
    
      
        
      

    

  
  


  Poezja


  XII Turniej Jednego Wiersza im. Ryszarda Szocińskiego  wyniki

  

  
  

  
  Pojawiłaś się nie wiadomo skąd, 
jak duch. 
Podzieliłaś się garścią suszonych liści 
i złotych myśli.
Jury konkursu w składzie: prof. Izabela Odziemczyk-Dadas, Józef Bilski, dr Tomasz Kowalczyk, Waldemar Taurogiński,  dr Mirosław Welz
postanowiło przyznać:
I miejsce  Sylwia Kanicka (Rudniki, woj. opolskie), godło Sepioidea, wiersz Nieznana kompozycja";
II miejsce  Monika Zając-Czerkies (Trzciana k. Rzeszowa), godło Janisek, wiersz Połoniny snów";
III miejsce ex aequo 
 Karolina Mędrek (Lublin), godło Kancia347, wiersz Zgliszcza";
 Rajmunda War (Rejkiavik), godło Ast Ronom, wiersz Baldachim z gwiazd";
wyróżnienie  Urszula Krajewska-Szeligowska (Krajewo Białe), godło Bażant, wiersz Bieszczadzka Biała Ballada
Serdecznie gratulujemy!


I miejsce  Sylwia Kanicka, NIEZNANA KOMPOZYCJA
[image: Monika Zając-Czerkies, Impresja Ciszy]
Monika Zając-Czerkies, Impresja Ciszy
Cisza. Ospały poranek. Na trasie Katowice  Tarnów 
(choć połączenie do Rzeszowa) senność.
Zatopiona w słowach. Mgły za oknem powolnie
zmieniają położenie. Wchodzą w dzień. 
Zimnym powiewem z otwieranych drzwi. 
Wsiadają. Wysiadają.
Przerywane milczenie. Niestrudzony głos. 
Pod powiekami promienie. 
W kierunku słońca kierunek jazdy.
Wszyscy tacy bezimienni. Rozmazani.
W powietrzu czuć miętę z domieszką kawy.
Wyostrzają się zmysły i kubki smakowe.
W relacjach całkowite nie bycie.


II miejsce  Monika Zając-Czerkies, POŁONINY SNÓW
[image: Sylwia Kania, Bogactwo szarej natury]
Sylwia Kania, Bogactwo szarej natury
Wiosłowanie, przeprawianie na drugi brzeg
Czy już właśnie idą napisy końcowe?
Trochę wpław, ciut tratwą
Po śniegu, lodzie
Zaspach, przeręblach
Droga znaczona zimą ramion
Zaszronioną samotnością 
Migają jak w stroboskopie
Noce i dnie
Połoniny i łąki otulone
Chcę dobić do drzewa
Wyznać ważne, ostatnim tchem
Utulić do snu, konarami miłosnymi
Liśćmi czułymi szronem 
Zamknąć oczy
Szemrzeniem białych traw
Kołyszących i połoninę,
I mnie
Do snu


III miejsce  ex aequo  Karolina Mędrek  ZGLISZCZA
[image: Leszek Stefanik, Droga]
Leszek Stefanik, Droga
Pojawiłaś się nie wiadomo skąd, 
jak duch. 
Podzieliłaś się garścią suszonych liści 
i złotych myśli. 
Tyle osób poszło za tobą 
w ciemno. 
Rzucili na szale przyjaźń i nałogi. 
Oddali wszystko. 
Wszędzie cię pełno. 
Wszystkich omamiasz.
Niszczysz relacje. 
Burzysz świat. 
Teraz odchodzisz. 
Kolejne konto na Facebooku, 
nowa tożsamość, spalone mosty. 
Który to już raz
zostawiasz po sobie tylko zgliszcza.


III miejsce  ex aequo  Rajmunda War BALDACHIM Z GWIAZD
[image: Rajmunda War, Ty czasu nie cofniesz choć lodowca deszcz doda]
Rajmunda War, Ty czasu nie cofniesz choć lodowca deszcz doda
Zrobiłem Tobie baldachim z gwiazd
Jak sieć na Twoje sny
Mając nadzieję że wpadną
Zerwane przecięciem powiek
Gdy otwierasz oczy przed wstaniem
I widzisz je wszystkie nad sobą
Świecą we mnie i w Tobie
Choć jasno
Jak to możliwe że niczym ptaki
Umykają przerwawszy senność
Pierwszą nicią słońca przegnane
W ciemność.


wyróżnienie  Urszula Krajewska-Szeligowska, BIESZCZADZKA BIAŁA BALLADA
[image: Sławomir Tomczyk, Tylko wiatr]
Sławomir Tomczyk, Tylko wiatr
Bieszczady. Biel balsamiczna
Bezmiarem błyszczy blasku. 
Babcie  brzozy bają baśnie 
Brzdącom  buczynom bieszczadzkim.  
Bezustannie broją bobry,
Bielik buja błękitem,
Burczą brzuchy basiorów,
Błądzących błoni bezkresem. 
Białawoszarym brzaskiem
Brzęczy basetla barda.
Będzie bal brzózek  baletnic, 
Bo brzmi bieszczadzka ballada.


IX Turniej Jednej Fotografii przy 14. festiwalu Strojne w biel
Jury Konkursu  w składzie: Franciszek Znamierowski, Jeremi Jastrzębski, Józef Bilski postanowiło przyznać:
I miejsce  Monika Zając-Czerkies (Trzciana/Rzeszów), fot. Impresja Ciszy";
II miejsce ex aequo:
 Sylwia Kania (Mielec), fot. Bogactwo szarej natury";- Leszek Stefanik (Żarnowiec), fot. Droga";
III miesjce  Rajmunda War (Islandia), fot. Ty czasu nie cofniesz choć lodowca deszcz doda";
wyróżnienie  Sławomir Tomczyk (Pionki), fot. Tylko wiatr.
Serdeczne gratulacje dla Laureatów oraz słowa uznania i zachęty dla wszystkich uczestników.

  

  
  

  Łapaczka Snów

  Ewelina Kudela

  
  

  
  Dygotając w przestrzeni
W polu serca człowieka
Sam człowiek się zastanawia 
Co go jeszcze tu czeka?
Zjawiona
Zaistniała pewna kwestia,
Pewna sprawa do dysputy
Czy to ja weszłam w jej
Czy to ona w moje buty?
Wydreptała linię życia
Ugrzęzła na wieczność stopami
Znaczy ślady doświadczeń
zbieranych sumiennie latami
Dotrzymuje mi kroku
Każdym wydechem muśnięta
Tyleż wcieleń przeżytych
Że umysł już nie spamięta
Dygotając w przestrzeni
W polu serca człowieka
Sam człowiek się zastanawia 
Co go jeszcze tu czeka? 
Uczestniczysz w jej grze
Bo przecież jaki masz wybór?
Jak się nie poddasz tej sile
To tylko zwiększysz opór!
I choćbyś się opierał
Na nic twe egotyczne zmaganie
Bo serce ma własny rozum 
I zawsze ostatnie zdanie
Więc MYŚL SERCEM Istoto!
Tam bytuje ZJAWIONA
Wszak DUSZA twa człowiecza
Od wieków w CIEBIE wpatrzona! 
I przez eony minione
I te co dopiero w zamyśle
Jednią Będziecie, Jesteście
I od pokoleń Byliście 
Teraz istnieje kwestia
Już nieco innego bytu
Czy to ja utrzymuje ją
Czy ona mnie przy życiu?
Ten wiersz był pierwszym, który napisałam z natchnienia Duszy, po tym jak otrzymałam wskazówki we śnie, aby rozpocząć moją przygodę z poezją. Co ciekawe, pojawiła się w tym śnie Pani Beata Pawlikowska ;)



Wyśniony sen

Ilustracja: Agnieszka Achika Szady
Zesłała mi Dusza sen
Tej nocy mi się przyśnił
Szwęda się teraz po głowie
I  zajmuje myśli
Chwytam za pióro i dziennik snów
Pragnę odczytać przekazy
Próbuję pojąć umysłem
Te nieziemskie obrazy
Abstrakcyjne wizje
Nielogiczne zdarzenia
Pejzaże, które malują 
We mnie senne marzenia
To znów latam, to opadam
Zmieniam kształty, tworzę formy
Każdy akt wcielony w ruch
Jakby mimowolny
Szukam znaczeń symboli
Nie w sennikach, lecz w sercu
Trzeba mi spojrzeć w głąb siebie
Aby dociec sensu
Trzeba być na tym świecie
Lecz jak nie z tego świata
Przysłuchiwać się Duszy
Gdyż to ona tu włada
Zesłała mi Dusza sen
Tej nocy mi się przyśnił
Nikt lepiej poza Bogiem we mnie
By tego nie wymyślił
Wiersz powstał intencjonalnie jako podsumowanie całokształtu mojej pracy ze snami.



Kojące przebudzenie

Ewelina Kudel
Zasłużyłam na sen 
Po całym dniu zmagań
Jest dla mnie ukojeniem
Z pewnością się z nim dogadam
Wieczorową porą
Dzień przygasza odcienie
Uspokaja mą Duszę 
Serwuje do łóżka wytchnienie 
Zażywam kojącej kąpieli
W snach cała jestem skąpana
Pościel na łożu się bieli
Niczym nadmorska piana 
Co noc, bez względu na wiek
Obija się echem o brzeg
Głos Śnienia- jego szeptanie 
Wypocznij, nabierz sił 
i przebudź się
Wiersz powstał z potrzeby zakomunikowania światu, iż sny są niezwykle istotnym elementem w procesie przebudzania serc ludzkich. Moją Intencją było zainicjowanie zrozumienia, iż warto karmić swoją Duszę snem na drodze rozwoju duchowego.


Nazwa Łapaczka Snów wzięła się od mojej umiejętności interpretacji snów i odczytywania przekazów z podświadomości za pomocą snów  czym zajmuję się zawodowo na co dzień. Z kolei wiersze Wysoko-Wibracyjne zrodziły się w skutek znaków zesłanych mi przez Duszę w snach. Za ich sprawą zaczęłam tworzyć wysoce intuicyjną formę poetycką. 
Moja sztuka dostarcza wibracji, które mierzalne są wyłącznie sumą westchnień i refleksji spływających na czytelnika. Nie wpisuje się w żaden wyuczony schemat pisania poezji. Wiersze tworzę w prawdzie, w zgodzie z własną intuicją. Z jednej strony odzwierciedlają one indywidualny charakter mojej Duszy, z drugiej wyposażone są w prawdy uniwersalne; niosą przesłania, podnoszą na duchu, dostarczają jasności umysłu i rozeznania.
Pragnę, aby każdy wiersz stał się niczym Podszept Duszy dla czytelnika; wierzę bowiem, że nasza Jaźń komunikuje się z nami za pomocą słów, które wibracyjnie poruszają konkretne emocje w odbiorcy, niosąc tym samym wgląd we własne Ja i zachęcając do głębszego pochylenia się nad treściami własnego życia.
Więcej wierszy oraz info. dot. snów znajdą Państwo na profilu FB (Ewelina Kudela)


  

  Książki


  Recenzje


  PRL w kryminale:Nadmiernie wrażliwy śledczy

  Sebastian Chosiński

  Artur Morena Arlekin
  

  
  Niepohamowane ludzkie namiętności niejednokrotnie stawały się  także w literaturze  przyczyną wielkich tragedii. Zwłaszcza miłosnych. Taki właśnie wątek postanowił rozwinąć w jednej ze swoich powieści milicyjnych Artur Morena, pod którym to pseudonimem ukrywał się Andrzej Wydrzyński. Nosi ona tytuł Arlekin, a ukazała się  przed ponad półwieczem  w serii Iskier Ewa wzywa 07.
Ekstrakt: 60%
[image: Arlekin]
Nie, to wcale nie koniec przygody z powieściami milicyjnymi Pawła Borysa Henelta. Do omówienia zostały jeszcze trzy (z dotychczas opublikowanych w formie książkowej) i  jeśli nie wydarzy się nic niespodziewanego  niebawem przeczytacie o nich w tym cyklu. Czasami jednak trzeba od dawnego autora chwilę odpocząć, zwłaszcza że postać majora Wiktora Zaruby i bałwochwalstwo, jakim jest otoczony, bywa denerwujące. W takiej sytuacji najlepiej sięgnąć po dzieło twórcy, który znał umiar i na dodatek potrafił świetnie pisać, szczególnie dobrze radząc sobie w literaturze sensacyjnej i  nieco rzadziej  stricte kryminalnej. Chodzi o Artura Morenę. Ale tak naprawdę, o czym wie każdy wielbiciel tego typu literatury  Andrzeja Wydrzyńskiego (1921-1992). To on bowiem ukrył się pod tym pseudonimem, publikując na przełomie lat 60. i 70. trzy książki kryminalne. To sfilmowane przez Sylwestra Chęcińskiego Czas zatrzymuje się dla umarłych (1969) oraz dwie mikropowieści z serii Ewa wzywa 07: Umrzesz o północy (1969) i Arlekin (1972). Rok po tej ostatniej  już pod własnym nazwiskiem  pisarz wydał Plamę ciemności. Jego przygoda z kryminałem obejmuje jednak również sztuki teatralne i scenariusze do Kobr (między innymi 14 maja  o północy).
Arlekin nie jest zwykła (mikro)powieścią milicyjną, jakie ukazywały się w serii Iskier. Miejscami Andrzeja Wydrzyńskiego próbował bowiem nadać jej formę eseju. Chodzi o te fragmenty, w których odnosi się do dzieła francuskiego filozofa, socjologa i krytyka literackiego Rogera Caillois (1913-1978), który w swoich badaniach zajmował się między innymi fantastyką naukową i kryminałami. W Polsce znany jest między innymi z wydanej przed szesnastoma laty, ale napisanej ponad osiem dekad temu, podczas pobytu autora na emigracji w Argentynie, Siły powieści. Wydrzyński podjął próbę przetransponowania jego koncepcji na język rodzimej literatury detektywistycznej. W tym kontekście nie dziwi więc fakt, że Polak stworzył bardzo klasyczną, momentami wręcz schematyczną (bo odnoszącą się do twórczości takich mistrzów, jak Georges Simenon czy Agatha Christie) opowieść. Tym razem więc uwaga o schematyczności nie jest zarzutem, ale jedynie stwierdzeniem faktu.
Pomijając socjologiczno-filozoficzne wynurzenia Wydrzyńskiego, akcja zaczyna się od towarzyskiego spotkania w warszawskiej willi krytyka muzycznego Henryka Dolińskiego. Obecni są tam jeszcze  poza gospodarzem  solistka Opery Wielkiej, primabalerina Ava, reżyser Michał Gabriel, który otrzymał właśnie zlecenie inscenizacji baletu Siergieja Prokofiewa Romeo i Julia, wielce uzdolniony wiolonczelista Leon Waleń oraz  on akurat dociera trochę później  stryj Avy, Klaudiusz Sawa, najbardziej znany w Polsce hodowca jadowitych węży. Jedyna w tym gronie kobieta, jeśli wierzyć Wydrzyńskiemu (on w końcu znał ją najlepiej), jest tak piękna, że zawraca w głowie każdemu z mężczyzn. Chociaż deklarują oni wobec siebie szacunek i przywiązanie, w rzeczywistości nie znoszą się, bezpardonowo rywalizując o względy uroczej baletnicy. W tym momencie, jak się wydaje, największe szanse ma Gabriel, od którego w dużym stopniu zależy, czy Avie będzie dane spełnić marzenie i wcielić się w rolę bohaterki Szekspira.
Ale i poza rywalizacją o względy kobiety mężczyzn łączą różne relacje. Michał pożyczył od Henryka sto tysięcy złotych na kupno samochodu, od Dolińskiego i jego recenzji zależy też kariera Leona. Waleń z kolei podejrzewa krytyka o to, że będąc ekspartnerem Avy, ponownie zagiął na nią parol i zrobi wszystko, aby primabalerina nie wpadła w ramiona wiolonczelisty. W czasie spotkania kipi zatem od emocji. Aż w końcu dochodzi do tragicznego zdarzenia. Siedzący na szerokim okiennym parapecie Michał Gabriel w pewnej chwili znika. Był przed momentem w pokoju, ale już go nie ma. Wyszedł? Bo przecież nie wyfrunął. Chyba że wypadł. Na szczęście tuż pod oknem znajduje się basen. Jest zatem szansa, że przeżył. Wezwani do willi Dolińskiego kapitan MO Anioł i bawiący się w prywatnego detektywa dziennikarz Artur Morena próbują wyjaśnić zagadkę. Jak się szybko okazuje  zagadkę morderstwa. Gabriel bowiem utoną w basenie  nie dlatego jednak, że nie potrafił pływać albo rozbił sobie głowę o jego dno, lecz z powodu otrucia.
Anioł i Morena znają się doskonale. Artur był zresztą kiedyś śledczym MO. Zdaniem kapitana, nie nadawał się do tego. W pewnym momencie oficer zwraca się zresztą do byłego kolegi po fachu: Ty masz i miałeś również wtedy, kiedy u nas pracowałeś, mentalność prywatnego detektywa, a nie zawodowego oficera milicji. Oficer prowadzący śledztwo nie może sobie pozwolić na pewne emocje, na współczucie przekraczające granice wyznaczone przepisami i regulaminem. () A twoja postawa jest typowa dla prywatnych detektywów, którzy zajmują się przestępstwem z kaprysu lub ciekawości (). Byłeś, tak bym to określił, za bardzo powieściowym oficerem śledczym. Doskonałym, ambitnym, ale nadmiernie wrażliwym. To ostatnie zdanie można odebrać jako przytyk do relacji łączących Morenę z Avą. Kapitan uważa bowiem, że Artur plącze mu się pod nogami, ponieważ chce zaimponować pięknej kobiecie.
Czytając Arlekina, można odnieść wrażenie, że Andrzej Wydrzyński potraktował wymyśloną przez siebie historię jako swoiste ćwiczenie  próbę zmierzenia się z klasyką. Stąd też przywołanie takich legendarnych detektywów francuskich, o których pisał w swoich esejach także Roger Caillois, jak Corentin Honoriusza Balzaca, Lecoq Émilea Gaboriau czy Maigret Georgesa Simenona. Im przeciwstawił inteligentnego kapitana Anioła i w niczym mu nie ustępującego Artura Morenę, który zresztą się za wszelką cenę udowodnić koledze w mundurze, że gdyby on też wciąż go nosił, byłby może, zamiast niego, gwiazdą stołecznej milicji. Nawet mimo grzechu empatii i nadmiernej wrażliwości. Intryga, jak to zwykle w zeszytach z serii Ewa wzywa 07, nie jest zbyt skomplikowana, bo na tego rodzaju zabiegi zwyczajnie nie starczyłoby miejsca. Dlatego  zwłaszcza w końcówce  można narzekać, że Wydrzyński upraszcza dochodzenie, by jak najszybciej wskazać palcem mordercę. I to podwójnego! Bo w ślad za Michałem Gabrielem na tamten świat zostaje wysłany jeszcze jeden z uczestników spotkania towarzyskiego otwierającego Arlekina.
A skąd wziął się tytuł tej mikropowieści? Wbrew pozorom nie chodzi o postać błazna z włoskiej commedii dellarte, ale o występującego na południu Stanów Zjednoczonych i Meksyku tak zwanego węża koralowego. W dziele Wydrzyńskiego hoduje go Klaudiusz Sawa.




Tytuł: Arlekin
Data wydania: 1972
Autor: Artur Morena
Wydawca:  Iskry
Seria: Ewa wzywa 07
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
  

  
  

  PRL w kryminale:Grzech niedocenienia (ludowej milicji)

  Sebastian Chosiński

  Paweł Borys Henelt Nieuchwytny
  

  
  Gdybym miał obstawiać, jednak bez groźby utraty postawionej gotówki, stwierdziłbym, że Paweł Borys Henelt napisał Nieuchwytnego w 1955 bądź następnym roku i że była to chronologicznie pierwsza jego powieść z majorem MO Wiktorem Zarubą w roli głównej. Mimo to na swój pierwodruk  i to nie w formie książkowej, lecz jako gazetowiec na łamach Słowa Powszechnego  musiała ona czekać długich siedem lat.
Ekstrakt: 70%
[image: Nieuchwytny]
Biorąc pod uwagę kolejność publikacji kolejnych gazetowców autorstwa Pawła Borysa Henelta na łamach ogólnopolskiego dziennika Słowo Powszechne, omawiany dzisiaj Nieuchwytny jest czwartym z kolei. Gdybyśmy jednak wzięli pod uwagę chronologię wydarzeń, należałoby go umieścić na miejscu pierwszym, w każdym razie jeszcze przed Zaginionym milionem (1959), Dziejami jednej nocy (1960) oraz Plany rakiety X-1 zaginęły (1962). Pytanie tylko czy redakcja gazety z jakiegoś powodu tak długo zwlekała z publikacją tej powieści, czy też Henelt rzeczywiście napisał ją później jako prequel do swojej serii poświęconej majorowi Wiktorowi Zarubie, kapitanowi Michałowi Mielżyńskiemu i porucznikowi Zbigniewowi Madejowi? Raczej to pierwsze. Dlaczego? Ponieważ przynajmniej w dwóch wcześniej opublikowanych powieściach mowa jest o wielkim sukcesie Zaruby, który polegał właśnie na rozprawieniu się z międzynarodową szajką Nieuchwytnego. Poza tym  i to jest chyba najistotniejsza przesłanka  między wierszami można wyczytać, że akcja powieści rozgrywa się w 1955 roku.
Skąd ten wniosek? Otóż Zaruba przedstawiony jest jako trzydziestopięciolatek, a urodził się, o czym mowa jest w innym miejscu, w 1920 roku. Można więc chyba założyć, że Henelt napisał (bądź zakończył) ten tekst w połowie lat 50. lub chwilę później. Musiał więc trzymać ten maszynopis przez kilka lat w swojej szufladzie. Dlaczego zatem nie ujrzał on światła dziennego jako pierwszy? Pomijając fakt, że nie były to jeszcze dobre czasy dla literatury sensacyjnej i kryminalnej, powód wydaje się oczywisty: powieść była zwyczajnie zbyt obszerna. Gazetowce były bowiem zazwyczaj krótkimi i zwartymi dziełami, tymczasem w swoim wydaniu książkowym  z 2019 roku, za sprawą klubowego wydawnictwa Wielki Sen  Nieuchwytny liczy ponad dwieście sześćdziesiąt stron. Na tle innych  to prawdziwy kolos! Słowo Powszechne opublikowało ten tekst w blisko stu odcinkach: zaczęło w numerze dwieście dwudziestym z 1962, a zakończyło w szóstym z 1963 roku. Nietypowe było jeszcze to, że przez kilkadziesiąt początkowych stron akcja Nieuchwytnego nie rozgrywa się w Polsce Ludowej, lecz w Anglii, a następnie w Stanach Zjednoczonych. Głównymi bohaterami są natomiast działający na zlecenie pułkownika Graypera agent kontrwywiadu kapitan Ralf Harris oraz jego kolega po fachu kapitan Newton. Obaj starający się usilnie dopaść tytułową postać powieści.
Nieuchwytny  ewentualnie Niewidzialny  to poszukiwany przez Interpol na całym świecie genialny złodziej, specjalizujący się w podkradaniu cennych obrazów i zastępowaniu ich nadzwyczaj trudnymi do odkrycia kopiami. Dzięki temu, jak podejrzewa policja, zgromadził gigantyczny majątek. Tak się jednak składa, że po paru latach aktywnej działalności pod przykrywką Harrisa i Newtona służby amerykańskie mają poszukiwanego bandytę niemal na wyciągnięcie ręki. Udaje się go namierzyć i jedyne, co pozostaje policji, to zrobić skuteczny nalot w czasie, kiedy Nieuchwytny odbywa tajne spotkanie ze swoimi przestępczymi wspólnikami. I chociaż funkcjonariusze są wszechstronnie przygotowani do akcji, nie dopadają złodzieja  wymyka im się w ostatniej chwili, przy okazji wysadzając w powietrze kamienicę, w której odbywała się narada. Spalony na ziemi amerykańskiej, oszust musi poszukać innego azylu. Jego wybór pada na Polskę. Jest przekonany, że w kraju za żelazną kurtyną (określenie to oczywiście w powieści nie zostaje użyte) będzie mu łatwiej zatrzeć ślady za sobą. A w wolnym czasie może nawet wejdzie w posiadanie jakiegoś cennego dzieła sztuki
Nie wie jednak, biedak, że w Polsce będzie musiał zmierzyć się z majorem Milicji Obywatelskiej Wiktorem Zarubą! Henelt ciekawie portretuje tego bohatera, w tej chwili będącego oficerem Komendy Wojewódzkiej w Krakowie. W kolejnych tekstach będzie już służył  pod pułkownikiem Lenczem  w Warszawie. Autor tak oto przedstawia Wiktora: Był to przystojny, trzydziestopięcioletni mężczyzna, o twarzy sympatycznej i energicznej. Duże, jasne oczy silnie kontrastowały ze smagłą cerą i ciemnymi włosami. Ideał dla żądnych przygód kobiet. Jest w zasadzie tylko jeden, ale za to poważny mankament  ten dojrzały facet wciąż mieszka z mamusią, która gotuje mu obiadki i zmusza do spotkań towarzyskich z jej znajomymi, podczas których major grywa w brydża. W późniejszym czasie jedno z takich spotkań okazuje się zresztą dla Zaruby błogosławieństwem. Poznaje w jego trakcie inżyniera z Warszawy, który opowiada mu niezwykle ciekawą, wręcz sensacyjną historię z czasów okupacji niemieckiej. I to ona naprowadza oficera na właściwy trop.
Jak jednak peerelowska milicja wpada w ogóle na to, że Nieuchwytny pojawił się nad Wisłą? Otóż pewnej jesiennej nocy na jednej z krakowskich ulic dochodzi do dramatycznego wydarzenia. Ze stojącego na poboczu samochodu padają strzały w kierunku mężczyzny, który właśnie do niego podchodzi. Zaalarmowani nietypowym hałasem, niemal natychmiast pojawiają się patrolujący sąsiednią ulicę trzej milicjanci. Samochód wprawdzie szybko znika, ale pozostaje umierający na chodniku nieznajomy, który tuż przed wyzionięciem ducha wypowiada dziwnie brzmiące w tych okolicznościach słowa: To był mój brat. Sierżant Wojciech Skiba z prywatnego mieszkania dzwoni na komendę, w efekcie czego wkrótce przyjeżdżają major Zaruba z porucznikiem Madejem. Udaje się ustalić, że zabity to Władysław Ratajczyk, przestępca o ksywce Ślusarz. Kiedy milicja dostaje się do jego mieszkania, zastaje tam czterech znajomych ofiary, też najprawdopodobniej będących na bakier z prawem: Pięknego Władka, Kazika Pabiana, Stacha Wieczorka i Adama Wiśniewskiego. Zaruba domyśla się, że przed nalotem MO czegoś u Ratajczyka szukali, ale udowodnić kradzieży im nie można. Mimo to Zaruba decyduje się na ich tymczasowe przymknięcie w areszcie.
I wtedy na jaw wychodzi kolejna tajemnica. Otóż, jak się okazuje, jeden z przestępców, Adam Wiśniewski, to tak naprawdę milicjant-przykrywkowiec z Warszawy, kapitan Michał Mielżyński, który otrzymał rozkaz przeniknięcia do bandy, by wytropić Nieuchwytnego. Obaj funkcjonariusze nawiązują od tej pory bliską współpracę: Zaruba działa jawnie, Mielżyński vel Wiśniewski  w sposób tajny. Ale cel mają jeden! Skoro Heneltowi wyszła powieść tak obszerna, oznacza to, że pojawia się w niej mnóstwo wątków pobocznych. I za nie także można pochwalić autora. Dzięki temu, że nie gnał z akcją na złamanie karku, przemycił co nieco na temat ówczesnej rzeczywistości. Opisał milicyjną codzienność i żmudność dochodzenia, ale znalazł również czas, aby przyjrzeć się nocnemu życiu byłej stolicy i uczestniczącym w nim aktywnie ludziom z półświatka. Nie brakuje także wyrazistych postaci kobiecych  i to zarówno tych negatywnych (vide piękna i chciwa Renata, do której smali cholewki Piękny Władek), jak i pozytywnych (zaskakująco twardo stąpająca po ziemi narzeczona zabitego Ratajczyka). Ale najciekawszy i najistotniejszy dla rozwiązania zagadki staje się wątek okupacyjny. Nie jest to wprawdzie dzieło wybitne, może trochę przydługie, ale na tle innych milicyjnych gazetowców pod wieloma względami intrygujące.
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  Krótko o książkach:Fenomenalna
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  Jakże osobliwa była droga do sławy słynnej francuskiej artystki. Oparta na motywach biograficznych powieść Sarah Bernhardt. Niezrównana aktorka kreśli szerokie tło początków jej kariery.
Ekstrakt: 70%
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Sarah Bernhardt (1844-1923) zalicza się do najwybitniejszych ludzi teatru. Wybiła się dzięki sile swojej osobowości, ale w jej życiu nie bez znaczenia były też koneksje. Autor pisze o wszystkim z rozmachem i  bardzo emocjonalnie. Patriarchalne społeczeństwo nie miało ówcześnie kobietom zbyt dużo do zaproponowania i skazywało wiele z nich na upokarzającą konieczność zarabiania na życie w charakterze kurtyzany.  Sarah na swój sposób była tego ofiarą, najpierw jako niechciane dziecko i uczennica szkoły przyklasztornej, a później jako matka nieślubnego syna. 
C. W. Gortner świetnie portretuje realia dawnego Paryża oraz jego panoramę kulturalną. Na kartach powieści pojawiają się między innymi pisarze: Alexandre Dumas (ojciec), mocno wspierający karierę Sarah, oraz Victor Hugo. Widać tutaj wyraźnie, jak bardzo aktorskie intrygi i układy wpływały na kształtowanie się życia teatralnego francuskiej stolicy. Z czasem w centrum uwagi znalazła się fenomenalna Bernhardt. Powieść dotyczy początkowego, paryskiego okresu jej kariery i nie jest ścisłą biografią. Trochę szkoda, że najsłabiej wybrzmiewają tutaj kwestie dotyczące warsztatu aktorskiego, co może budzić pewien niedosyt. Mimo to książka ma niezwykle bogate tło obyczajowe i pozwala całkiem dobrze poznać francuską artystkę, która swoim aktorskim kunsztem podbiła później Stany Zjednoczone, a po powrocie do kraju zarządzała własnym teatrem. To kolejna zasługująca na uwagę publikacja amerykańskiego pisarza, który bohaterką swojego utworu czyni wybitną kobietę.
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  PRL w kryminale:Femme fatale za kierownicą

  Sebastian Chosiński

  Paweł Borys Henelt Zaczęło się wZakopanem
  

  
  Zaczęło się w Zakopanem to pierwsza  z dotychczas znanych  gazetowa powieść milicyjna Pawła Borysa Henelta, która nie ukazała się na łamach Słowa Powszechnego. I pierwsza, w której jako główny bohater nie pojawia się Wiktor Zaruba, chociaż nie brakuje w niej jego najbliższych współpracowników. Pod nieobecność majora na najważniejszego funkcjonariusza MO wyrasta porucznik Zbigniew Madej.
Ekstrakt: 60%
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Wszystkie dotychczas omawiane przeze mnie powieści milicyjne Pawła Borysa Henelta  począwszy od Zaginionego miliona (1959), poprzez Dzieje jednej nocy (1960) i Plany rakiety X-1 zaginęły (1962), aż po Nieuchwytnego (1963)  były publikowane na łamach Słowa Powszechnego, a ich bohaterami byli za każdym razem ci sami funkcjonariusze Milicji Obywatelskiej: major Wiktor Zaruba, kapitan Michał Mielżyński oraz porucznik Zbigniew Madej (i kilku jeszcze niższych stopniem). Kolejny chronologicznie, biorąc pod uwagę czas publikacji (niekoniecznie rzeczywistego powstania), gazetowiec to Zaczęło się w Zakopanem, które po raz pierwszy ujrzało światło dzienne w 1963 roku na łamach Gazety Krakowskiej. I chociaż pojawiają się w tym tekście tacy starzy znajomi, jak porucznik Madej, chorąży Rela i kapral Świt, to nie uświadczymy w nim ani kapitana Mielżyńskiego, ani majora Zaruby. 
Dlaczego? Może takie było życzenie redakcji Słowa Powszechnego?
Ukazująca się od 1949 roku Gazeta Krakowska była obejmującym swoim zasięgiem Małopolskę codziennym organem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Pod tym tytułem ukazywała się do połowy lat 70., później  na pięć lat  przechrzczono ją na Gazetę Popołudniową, by następnie wrócić do starego szyldu. Powrót był o tyle znaczący, że przypadł na bardzo gorący politycznie czas w Polsce Ludowej, a dziennikarze pisma postanowili przyłączyć się do nurtu reformatorskiego. Co oznacza, że  przynajmniej nieoficjalnie  przestali głosić linię partii. Za co zresztą wielu z nich poniosło konsekwencje po wprowadzeniu stanu wojennego. Ale to już zupełnie inna, późniejsza o prawie dwie dekady, historia
Na wydanie książkowe Zaczęło się w Zakopanem czekało równe sześćdziesiąt lat. Dopiero w ubiegłym roku nad tekstem Henelta zlitowało się wydawnictwo klubowe Wielki Sen, które opublikowało tę powieść w serii Z warszawą. Akcja powieści, co istotne dla fabuły, zaczyna się w niedzielę. Przed południem Madej, Rela i Świt z towarzyszeniem kierowcy, kaprala Sośniaka, jadą milicyjną warszawą w sprawach służbowych do Otwocka. W okolicach Falenicy z bocznej drogi na główną tuż przed nimi wyjeżdża kobieta, która zza kierownicy samochodu tej samej marki uśmiecha się do nich złośliwie i dodaje gazu, pozostawiając ich w tyle. Kilkaset metrów dalej rozbija się. Milicjanci próbują udzielić pierwszej pomocy, ale okazuje się to zupełnie niepotrzebne, albowiem prowadząca wóz zginęła w kraksie. 
Funkcjonariusze drogówki, którzy wkrótce pojawiają się na miejscu zdarzenia, dochodzą do wniosku, że wypadek spowodowało odpadnięcie przedniego prawego koła. Słowem: nieszczęśliwe zdarzenie! Ale czy na pewno? Następnego dnia do porucznika Madeja zgłasza się jego dobry znajomy o nazwisku Nowicki. Z tekstu można wywnioskować, że kiedyś także był milicjantem, teraz natomiast prowadzi warsztat samochodowy w Falenicy, w którym pomaga mu nastoletni syn Maciej. I to właśnie Maćka porucznik Żegleń z drogówki oskarża o nieumyślne spowodowanie śmierci Zofii Mazur. Dzień wcześniej bowiem mąż denatki, doktor Stefan Mazur, odwiedził warsztat Nowickiego. Ojciec nie miał czasu zająć się jego wozem i zlecił to pracownikom, w tym również Maćkowi. Podczas wizji lokalnej Żegleń znalazł śrubki od koła, co świadczyłoby o tym, że ten, kto miał je przykręcić, zapomniał o tym. Gdy następnego dnia kobieta wsiadła do wozu i na prostej drodze rozpędziła się  koło odpadło.
Tyle że Nowicki twierdzi, iż to niemożliwe, a Maciek przekonuje, że na sto procent wszystko przykręcił. Pośrednio zeznaje na jego korzyść również nieco od niego starsza kuzynka Basia Rudnicka, która twierdzi, że w sobotę wieczorem  już po tym jak doktor Mazur odjechał z warsztatu  przyjechała do krewnych wieczorem rowerem, oparła się o beczkę i niechcący przewróciła ją. Tymczasem przed południem następnego dnia  tego samego, w którym zdarzył się śmiertelny wypadek  milicjanci znaleźli niedokręcone rzekomo przez Maćka śrubki leżące sobie spokojnie na beczce. Gdyby tam były wcześniej, rozsypałyby się przecież po ziemi. Nie jest to może dowód w stu procentach przekonujący, ale na pewno na tyle mocny, aby wywołać u porucznika Mazura wątpliwości. Kiedy do tego dochodzi jeszcze informacja, że dzień przed śmiercią Zofia Mazur kłóciła się ze swoim kochankiem, inżynierem Sadowskim, oficer ma coraz więcej obiekcji. Zwłaszcza że wieści o ostrej sprzeczce pochodzą od gosposi Mazurów, Melani Tochy.
Przełożony Madeja, pułkownik Lencz (także znany z wcześniejszych gazetowców Henelta), pozwala porucznikowi na wszczęcie nieformalnego dochodzenia. Także prokurator Barcz nabiera podejrzeń co do tego, że śmierć Mazurowej wcale nie musiała być przypadkowa. A jeżeli tak  to raczej nie odpowiadał za nią przypadkowo wciągnięty w całą aferę Maciek Nowicki. Jak to często bywa w takich przypadkach, odpowiedzi na najważniejsze dla śledztwa pytania należy szukać w przeszłości. Wtedy też okazuje się, że początkiem dramatu były pewne zdarzenia, które rozegrały się kilka lat wcześniej w stolicy polskich Tatr. Madej, chcąc nie chcąc (raczej jednak chcąc), musi udać się więc do Zakopanego i pogrzebać w przeszłości.
Paweł Borys Henelt już swoimi poprzednimi powieściami milicyjnymi udowodnił, że talentu do wymyślania intrygujących fabuł kryminalnych mu nie brakuje. Gdyby nad tymi tekstami popracowali profesjonalni redaktorzy i korektorzy, dałoby się wycisnąć z nich znacznie więcej. Publikując swoje teksty w odcinkach w prasie, autor musiał liczyć się z tym, że sito, przez które przejdzie jego powieść, będzie miało nieco większe oka. Pojawiają się więc drobne niedopatrzenia, gdzieniegdzie przemyka jakaś stylistyczna niezręczność czy też niekonsekwencja. Na pewno przydałaby się też większa dbałość w opisach prowadzonego dochodzenia i tym samym rozszerzenie pewnych wątków. Zwłaszcza że postać Zofii Mazur bez wątpienia można było rozwinąć w znacznie bardziej intrygujący portret psychologiczny. Podobnie zresztą jak jej siostry Hanny Zakrzewskiej. Tymczasem pośpiech związany z codziennym drukiem kolejnego odcinka torpedował ewentualne zabiegi tego typu. Wpływ na to miała zapewne również sama specyfika gazetowca, w którym zazwyczaj nie ma czasu na niuanse i rozważania o charakterze socjologiczno-filozoficznym.
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  Jak pisać o końcu świata, gdy wszystko wokół nas się rozpada? Można tak jak Eugenia Kuzniecowa, której znakomita powieść Drabina została książką roku 2023 w Ukrainie.
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[image: Drabina]
Już debiut tej ukraińskiej autorki, Nim dojrzeją maliny (Wyd. Znak, 2023), wyróżniony Europejską Nagrodą Literacką, był bardzo obiecujący. Książka, którą obecnie dostajemy, również zasługuje na uwagę. Drabina to kameralna tragikomedia obyczajowa, której bohaterowie próbują się uporać ze sobą nawzajem, a przede wszystkim - z traumą toczącej się w Ukrainie wojny.
Eugenia Kuzniecowa na co dzień mieszka i pracuje w Hiszpanii  i ten autobiograficzny wątek został przez nią tutaj wykorzystany. Pierwszoplanową postacią jest Ukrainiec Tolik, który właśnie kupił na obczyźnie dom. Spokojem i prywatnością nacieszył się zaledwie kilka dni. Gdy w lutym 2022 wybuchła w Ukrainie na pełną skalę wojna, musiał przyjąć u siebie kilkoro członków rodziny, uciekających z ojczyzny. I jeszcze paru czworonożnych ulubieńców.
W Drabinie nie chodzi jednak o jakiekolwiek kulturowe hiszpańsko-ukraińskie zderzenia, choć powieść jest intrygującym literackim pomostem pomiędzy dwoma odległymi krańcami Europy. Jej akcja mogłaby się zresztą toczyć gdziekolwiek indziej. Autorka skupia się z całą mocą na Toliku i jego gościach, zmuszonych do wspólnego życia w tymczasowych warunkach. Cóż to za świetna galeria odjechanych oryginałów! Widać jak na dłoni wszystkie ich dziwactwa, śmiesznostki i charakterologiczne skrzywienia. Dostaje się nawet nieżyjącej już poprzedniej właścicielce domu, obecnie należącego do Tolika. Jej duch, daję słowo, że na pewno wyhaftowany krzyżykami albo kryjący się w którejś z figurek aniołków, jest tam mocno obecny Pióro Kuzniecowej jest ostre, przenikliwe i bezlitosne, ale jednocześnie niepozbawione ciepła, co pozwala nam na każdą z postaci spojrzeć ze współczuciem i empatią.
Między wszystkimi buzuje i iskrzy, wybuchają konflikty, toczą się ożywione dyskusje. Kompozycja powieści jest przemyślana i spójna. Wydaje się bardzo zbliżona do sztuki teatralnej, w której najważniejsza jest świadoma konstrukcja poszczególnych scen oraz dialogi. To najmocniejsza strona tej książki, pełnej błyskotliwej słownej szermierki, ciętych ripost i zaskakujących puent. W tej warstwie Drabina ma bezsprzecznie mnóstwo walorów znakomitej komedii obyczajowej.
Ale to tylko zewnętrzna forma tego utworu. Bo jest też warstwa tragiczna, którą trzeba uważnie odnajdywać pomiędzy szybko padającymi kwestiami, docierać do niej, usilnie szukać. I wtedy się okazuje, że Drabina to powieść przede wszystkim o różnych obliczach strachu. () Strach ma setki odcieni  strach z nutą złości, irytacji, a czasami nawet miłości. A kiedy wojna się zbliżała, niszcząc sąsiednie mieszkania i zabierając znajomych, pojawiało się uczucie beznadziei z domieszką adrenaliny, jakbyś siedział w kolejce górskiej przed startem. Później przychodzi wstyd z powodu przypływu tej adrenaliny (). Adrenalina opadała, pozostawał tylko tępy strach. O wszystko: o to, co zostawiło się za sobą. O bliskich i znajomych, którzy zostali. O to, co się wyczyta o wojnie w serwisach informacyjnych. O to, co będzie się działo jutro, za rok i później. To strach, który czujemy, gdy doświadczamy końca świata i wszystko wokół nas się rozpada.
Wszyscy jesteśmy nie tam, gdzie byśmy chcieli, wszyscy straciliśmy swoje dawne życie, mówi jedna z bohaterek. Drabina jest też o kondycji człowieka, do którego zaczyna docierać, że dawnego życia już nie ma, ale nie wiadomo kiedy i czy w ogóle będzie jakieś inne, nowe. To także powieść o tkwieniu w zawieszeniu, tymczasowości, w sytuacji, gdy nic od nas nie zależy i nie znamy swojej przyszłości. To, co mamy teraz, to przesyłane z kraju zdjęcia zbombardowanych domów i wiadomości o śmierci znajomych i członków rodziny.
Powieść ma także świetny rys satyryczny. Bob, zamożny amerykański ekspat, nagle odnajduje w sobie ukraińskie korzenie i organizuje pomoc dla swoich rodaków w ojczyźnie. Okazuje się, że jego działania nie przynoszą takiego efektu, jakby sobie życzył, co dotyczy także Tolika i jego rodziny. Pozostajemy tutaj z bolesną, choć nie do końca nową myślą o dwóch różnych światach: ci, którzy mają wokół wojnę i niedostatek, nigdy nie będą należycie zrozumiani przez tych, którzy tego nie doświadczyli. Uprzejme zainteresowanie ofiarami wojny jest powierzchowne i krótkotrwałe, a wszyscy jak najszybciej chcieliby zająć się swoimi sprawami.
Rzadko kiedy można znaleźć w literaturze głos tak wyrazisty i unikalny. Eugenia Kuzniecowa znalazła przejmujący sposób, aby opowiedzieć o dramacie wojny i tułaczki, wplecionym w codzienne ludzkie sprawy. Życie Tolika i jego rodziny tylko pozornie toczy się utartym szlakiem. Nikt z nich jeszcze nie wie, co czeka ich w przyszłości, co czyni Drabinę jeszcze bardziej tragiczną w wymowie.
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  PRL w kryminale:Twarde i miękkie, swetry i płaszcze

  Sebastian Chosiński

  Paweł Borys Henelt Lista czterdziestu pięciu
  

  
  Jeśli w dającej się ogarnąć przyszłości nie wydarzy się cud, będzie to ostatnie spotkanie z twórczością Pawła Borysa Henelta. Opublikowana na łamach Słowa Powszechnego w 1965 roku Lista czterdziestu pięciu, to  jak na razie  ostatni chronologicznie gazetowiec tego autora, który przypomniany został przez wydawnictwo Wielki Sen. Czy było ich więcej?
Ekstrakt: 60%
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Przyglądając się chronologii publikacji gazetowców Pawła Borysa Henelta, Lista czterdziestu pięciu jest ostatnim, jak dotąd, tekstem przypomnianym przez wydawnictwo Wielki Sen. Ale czy ostatnim w ogóle? Być może autor ten miał na koncie więcej powieści milicyjnych wydrukowanych na łamach prasy w drugiej połowie lat 50. bądź następnej dekadzie XX wieku. Wydaje się to prawdopodobne. Ale czy prawdziwe? Jeśli tak, to pewnie za czas jakiś dowiemy się o tym. W każdym razie dzisiaj pożegnamy się (oby nie na zawsze!) z najważniejszymi bohaterami wykreowanymi przez Henelta: majorem Wiktorem Zarubą, kapitanem Michałem Mielżyńskim oraz porucznikiem Zbigniewem Madejem. 
Lista czterdziestu pięciu ukazała się pierwotnie w Słowie Powszechnym (tam Henelt publikował najczęściej) w czterdziestu trzech odcinkach latem i wczesną jesienią 1965 roku. I była kolejną  obok Dziejów jednej nocy (1960) oraz Zaczęło się w Zakopanem (1963)  historią kryminalną, której nawet dzisiaj autor nie musiałby się wstydzić. To swoją drogą nadzwyczaj zaskakujące, jak aktualne, pomijając oczywiście peerelowski entourage, wydają się sześć dekad po powstaniu powieści milicyjne tego pisarza. W dużej mierze dlatego, że  przynajmniej niektóre z nich  są całkowicie pozbawione wątków propagandowych (wyjątkiem od tego jest implementująca do fabuły elementy fantastyki książka Plany rakiety X-1 zaginęły z 1962 roku). Z biegiem czasu Henelt zrezygnował też z ubierania majora Zaruby w kostium wszechwiedzącego śledczego  polskiego Sherlocka Holmesa, jak mogliśmy niekiedy przeczytać  co tylko wyszło jego prozie na dobre.
Akcja Listy zaczyna się, podobnie jak w przypadku wielu innych powieści milicyjnych, w kawiarni. Przy stoliku siedzą piękna blondynka Halina Prokop oraz jej narzeczony Zbigniew Zakrzewski. Choć niebawem mają wziąć ślub, ich rozmowę trudno uznać za sympatyczną. Mężczyzna, podejrzewając, że kobieta dorabia się w sposób nieuczciwy, chce, żeby zerwała ze swoimi interesami; ona kusi go książeczką PKO na okaziciela, na którą wpłaciła już dwieście tysięcy złotych. To ma być na dobry początek ich wspólnej drogi. Gdy czarne chmury zbierające się nad zakochaną parą zostają rozegnane, Zbyszek odprowadza dziewczynę do domu. Nie jest im jednak dane spędzić miłych chwil w zaciszu mieszkania, ponieważ w skrzynce na listy Halina znajduje kopertę, z której wynika, że jeszcze tego dnia ma się spotkać z kontrahentem. Spławia więc narzeczonego, który, powodowany zazdrością, postanawia poczekać pod kamienicą i przydybać wspólnika swojej narzeczonej.
Nie jest to jednak Zakrzewskiemu dane, ponieważ wspólnik Haliny w rzeczywistości czeka już na nią w mieszkaniu. Ich rozmowa jest  delikatnie mówiąc  mało przyjazna. Kobieta tłumaczy mężczyźnie, że niebawem wychodzi za mąż, że chce skończyć z brudnymi interesami. On żąda od niej towaru i listy pośredników. Kilka godzin później Milicja Obywatelska zostaje powiadomiona o znalezieniu zwłok młodej kobiety. Na miejscu zdarzenia pojawiają się major Zaruba i porucznik Madej; jest też lekarz sądowy doktor Pajewski (kolejny etatowy, choć drugoplanowy, bohater powieści Henelta), który dochodzi do wniosku, że denatka została uduszona, aczkolwiek sprawca jej nieszczęścia stara się  nieudolnie  upozorować wypadek. Więcej nawet! Całkiem możliwe, że mordercy wcale nie trzeba będzie szukać, ponieważ jeszcze przed przybyciem MO sąsiedzi złapali uciekającego z mieszkania Prokop mężczyznę  jak się okazuje, jest to Zakrzewski. Doktorowi Pajewskiemu wystarczy jednak rzut oka na dłonie rzekomego sprawcy, by wykluczyć jego udział w zbrodni  nie ma bowiem śladów skóry za paznokciami. A ofiara, co widać wyraźnie, przed śmiercią broniła się zaciekle.
Zatem: jeżeli to nie Zbyszek  to kto? W mieszkaniu zamordowanej panuje duży nieporządek. Zaruba dochodzi więc do wniosku, że zabójca czegoś usilnie szukał. Pytanie, czy to znalazł?  pozostaje otwarte. Dlatego też milicja zaczyna dokładne przeszukanie, w efekcie którego porucznik Madej znajduje w kuchni pod linoleum ukrytą kartkę z  pewnie się już domyślacie  listą, na której widnieje czterdzieści pięć nazwisk. Z notatek przy nich wynika, że Halina Prokop handlowała nie tylko sprowadzanymi z Włoch swetrami i płaszczami (co ciekawe, wpadła dokładnie na taki sam pomysł, jak Inżynier, bohater powieści Aleksandra Minkowskiego vel Marcina Dora Major opóźnia akcję, tyle że Henelt zrobił to pięć lat wcześniej), ale również dolarami  zarówno twardymi, jak i miękkimi. A może czymś jeszcze innym? W każdym razie Zaruba i Madej (z niewielką pomocą przewijającego się w tle kapitana Mielżyńskiego) podejmują próbę wyjaśnienia tajemnicy zbrodni popełnionej na pięknej kobiecie. Co między innymi prowadzi ich do pensjonatu w pewnej podwarszawskiej miejscowości.
Paweł Borys Henelt jest dla mnie wciąż  i pewnie tak już pozostanie  wielką tajemnicą. Wydaje mi się wręcz nieprawdopodobne, że twórca tak zmyślnych i zajmujących opowieści o milicjantach nie wydał w epoce żadnej książki (przynajmniej pod tym nazwiskiem). Jak na gazetowce, jego historie prezentują naprawdę niezły poziom, przewyższający dziesiątki kryminałów milicyjnych, które trafiły na półki księgarskie. Jakim cudem więc żaden wydawca nie wyłuskał tak zdolnego autora i nie zaprosił go do współpracy? Skoro udało się to nawet  wbrew pozorom nie jest to żaden złośliwy przytyk  publikującemu na prowincji Tadeuszowi Żołnierowiczowi, czemu nie miał tego szczęścia drukujący w ogólnopolskim dzienniku Henelt? Aż przykro robi mi się na samą myśl, że Lista czterdziestu pięciu może być ostatnim moim spotkaniem czytelniczym z majorem Zarubą. Przez ostatnie tygodnie przyzwyczaiłem się do tego peerelowskiego gliniarza, który mimo całkiem słusznego wieku wciąż mieszka pod jednym dachem z mamusią.
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  Krótko o książkach:Głęboki rozdźwięk

  Joanna Kapica-Curzytek

  Colson Whitehead Intuicjonistka
  

  
  Alegoryczna powieść Intuicjonistka nie jest łatwą lekturą, ale też dotyczy złożonych problemów społecznych.
Ekstrakt: 60%
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Colson Whitehead zdobył nagrodę Pulitzera w 2016 roku za przejmującą i tragiczną Kolej podziemną. Intuicjonistka to jego debiut z 1999 roku. Autor posłużył się tu misternie wykreowaną alegorią, by opowiedzieć o tym, co najbardziej w amerykańskim społeczeństwie bolesne: chodzi przede wszystkim o skomplikowane kwestie rasowe. 
Intuicjonistka zabiera nas do wielkiego miasta (nie poznajemy jego nazwy), pełnego wieżowców z windami. Krąg inspektorów kontrolujących dźwigi osobowe jest zamknięty i hermetyczny. Niemile widziane są też jakiekolwiek odstępstwa od procedur kontrolnych, preferujących, jak zostało to w książce nazwane, empiryzm. Lila Mae zostaje pierwszą czarną kobietą, która wykonuje ten zawód. Jednak, jak zdradza nam tytuł, w podejściu do kontroli wind jest intuicjonistką, co oczywiście nie podoba się większości kontrolerów.
Powieść łączy w sobie elementy alegorii, filozoficznej przypowieści, science fiction oraz kryminału. Lila Mae zostaje oskarżona o niedopełnienie obowiązków. Kobieta na własną rękę próbuje wyjaśnić sprawę i oczyścić się z zarzutów. My podążamy za nią, odkrywając mroczne zakamarki wielkiego miasta i tajemnice jego mieszkańców. Windy  jako drabiny ze skomplikowanym technicznym mechanizmem  są tu metaforą społecznego awansu. Intuicjonistkę można też odczytać jako powieść o głębokim rozdźwięku pomiędzy stopniem uprzemysłowienia i zaawansowaniem technologicznym naszych czasów a brakiem zmian w mentalności ludzi, od stuleci niezmiennie przywiązanych do rasizmu i mizoginii. Nie jest to powieść łatwa w odbiorze, przede wszystkim dlatego, że odnosi się do realiów i kultury Stanów Zjednoczonych, dlatego też wiele detali i niuansów może być tu dla nas niedostrzegalnych.
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  Publicystyka


  Fantastyczne Zaodrze, czyli co nowego w niemieckiej science fiction? (22)

  Andreas Zoltar Boegner

  
  

  
  Pisanie pod pseudonimem było u zarania powojennej niemieckojęzycznej SF często koniecznością  jednak i dzisiaj istnieją dobre powody, aby korzystać z takiego zabiegu. Poniżej dwa typowe przykłady.
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Brandon Q. Morris: Die Störung
Matthias Matting (bo tak brzmi w rzeczywistości nazwisko autora) urodził się w 1966 roku w brandenburskiej miejscowości Luckenwalde pod Poczdamem. Autor należy więc do generacji, która wychowała się w ponurej rzeczywistości wschodnioniemieckiej dyktatury  jednak natychmiast po ukończeniu fizyki na drezdeńskim uniwersytecie znalazł zatrudnienie jako redaktor czasopisma komputerowego w Monachium. Pracował na tym stanowisku dla kilku magazynów, publikując równocześnie książki popularnonaukowe. Matting odkrył w tym czasie dla siebie możliwość profesjonalnego wydawania książek nakładem własnym. W latach 2015-2017 był przewodniczącym Niemieckiego Związku Autorów Samopublikujących (Deutscher Selfpublisher-Verband), a ta działalność przyniosła mu w międzyczasie przydomek papieża samopublikowania.
W taki właśnie sposób wydał w latach 2017-2018 swoje pierwsze powieści, składające się na cykl Eismond (Lodowy księżyc). Były to książki z podgatunku hard science fiction, czyli pozycje mocno osadzone w fizykalnych realiach znanego nam wszechświata. Aby jasno oddzielić je od wydawnictw pozagatunkowych, Matting zastosował pseudonim Brandon Q. Morris, pod którym publikuje tego typu fantastykę do dnia dzisiejszego.
Mimo że od debiutu jako autor SF upłynęło zaledwie siedem lat, Matting może poszczycić się już ponad czterdziestoma(!) powieściami ze stale rozbudowywanego świata przyszłości. Szybkość, z jaką powstają kolejne przygody o podboju Układu Słonecznego, zapiera wręcz dech w piersi. Przyznaję  taka autorska płodność powoduje, że staję się podejrzliwy: czy beletrystyka Morrisa to aby nie grafomania?
Pojawienie się w 2021 roku wydanego przez renomowane wydawnictwo Fischer Tor pierwszego tomu nowego cyklu pt. Die Störung (słowo ma kilka znaczeń w niemieckim, ale najlepiej pasuje anomalia), przy równoczesnej nominacji powieści do Niemieckiej Nagrody SF (DSFP), są dobrym pretekstem do bliższego przyjrzenia się twórczości tego autora.
O co zatem chodzi w tej powieści? W notce na portalu diezukunft.de Christian Endres opisuje ją jako klasyczną mieszankę kosmicznej hard SF, filmu katastroficznego o kosmonautach i thrillera o NASA. Zgodzę się, bo tak w rzeczy samej przedstawia się plot po lekturze pierwszych rozdziałów: misja statku Shepherd-1 dociera po dwudziestu(!) latach lotu do miejsca, które jest oddalone od Ziemi o cztery dni świetlne, czyli daleko poza granicę Układu Słonecznego. Tutaj załoga ma wykorzystać efekt soczewki grawitacyjnej naszej rodzimej gwiazdy, aby spojrzeć na bardzo wczesny wszechświat. Pierwsze fotografie takiego kosmosu mają dramatyczny wpływ na dowodzącą misją astronomkę Christine, i gdy inni członkowie załogi powracają po rozmieszczeniu sond do Shepherda, zastają go w pożałowania godnym stanie: eksplozja zniszczyła jeden z segmentów statku, przywódczyni misji nie żyje. Jak łatwo sobie wyobrazić, wszelaka pomoc ze strony NASA może polegać jedynie na poradach  a te dotrą do miejsca katastrofy najwcześniej po ośmiu długich dniach oczekiwania. Na dodatek, śledząc wątek Rachel, CapCom misji, czyli osoby odpowiedzialnej za dobry stan załogi, czytelnik szybko rozumie, że problemy ma nie tylko Shepherd, ale i samo Houston.
Rzeczowy, wręcz trzeźwy i mało wyszukany styl Morrisa dobrze pasuje do silnie stechnicyzowanego otoczenia, w jakim dzieje się akcja Die Störung. Narracja w pierwszej osobie podkreśla elementy thrillera w powieści  ale akurat te nie są jej najsilniejszą stroną. Emocje narastają dopiero w połowie książki, gdy załoga Shepherda oraz w konsekwencji cała ludzkość skonfrontowane zostają z ultymatywnym zagrożeniem. W tych rozdziałach autor potrafi, podobnie jak Philip P. Peterson w omówionej już wcześniej powieści Vakuum, porządnie przestraszyć. Tym bardziej, że dołączony do książki esej o fizyce kwantowej dobitnie podkreśla istnienie naukowych podstaw przedstawionego przez Morrisa zagrożenia.
Trailer do książki:
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  Recenzje


  Kulawe konie:Sez. 3. odc. 1. Sekrety ukryte pod kurzem

  Marcin Mroziuk

  Saul Metzstein Kulawe konie. Sezon 3
  

  
  Mogłoby się wydawać, że agenci ze Slough House nikogo nie obchodzą i są znowu skazani na wykonywanie nudnej i bezużytecznej pracy. Nie jesteśmy jednak specjalnie zaskoczeni, że dość szybko znajdują się oni w samym sercu kolejnej sensacyjnej intrygi, w której tym razem istotną rolę odgrywają również tajne dokumenty.
Ekstrakt: 80%
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Co ciekawe, wszystko rozpoczyna się daleko od Londyny, bo aż w Stambule. Jesteśmy tam świadkami romansu Alison Dunn z Seanem Donovanem, ale czystość intencji mężczyzny budzi poważne wątpliwości. Jest on bowiem agentem brytyjskiego wywiadu i próbuje znaleźć w mieszkaniu kobiety tajne dokumenty rzekomo wyniesione przez nią nielegalnie z ambasady. Wkrótce możemy się przekonać, że Alison nie tylko ukrywa przed kochankiem prawdę, ale jest też skuteczniejsza od niego w tej rozgrywce. Szkopuł w tym, że ostatecznie okazuje się, iż zaufała niewłaściwej osobie.
Początkowo nie jest jasne, jaki związek wydarzenia w Turcji mają z głównymi bohaterami serialu. Widzimy bowiem, jak River Cartwright zmaga się z porządkowaniem pudeł pełnych nikomu niepotrzebnych dokumentów, a Catherine Standish stara się wymóc na nim, aby wykonywał tę prace zgodnie z procedurami, nawet jeśli nie mają one zbyt wiele sensu. Reszta zespołu również nie ma nic ważnego do zrobienia, a najciekawsze są ich dywagacje na temat losu diamentu, którego nie udało się znaleźć na dachu Glasshouse po śmierci Paszkina. No cóż, niedługo będziemy mogli się przekonać, czy Louisa Guy była do tego zdolna mimo rozpaczy po śmierci Mina Harpera. Nie mamy zaś wątpliwości, że jej życie uczuciowe jest obecnie w stanie dalekim od ideału. Z kolei Jackson Lamb poddaje się obowiązkowym badaniom lekarskim, które w tym przypadku trudno byłoby uznać za przeprowadzone zgodnie z zasadami sztuki medycznej.
Pierwsze ziarno niepokoju pojawia się, gdy pewien mężczyzna przypadkowo potrąca na ulicy Rivera Cartwrighta, bo wygląda jakby podążał za Catherine Standish. W tym momencie nie mieliśmy jeszcze pewności, ale podejrzenia nabierają mocy, gdy wśród uczestników spotkania AA rozpoznajemy Seana Donovana, który w dodatku nie przedstawia się swoim imieniem. Jakby tego było mało, najwyraźniej zależy mu na nawiązaniu znajomości ze starszą panią ze Slough House. I chociaż razem udają się do kawiarni, to atmosfera szybko robi się tam napięta. Wprawdzie agentka próbuje się błyskawicznie ulotnić, ale przekonamy się, że cała ta operacja została świetnie zaplanowana
Zaginięcie Standish zostaje odkryte już następnego dnia rano, bo jej punktualność i sumienność są wszystkim dobrze znane, a w dodatku bez jej pomocy Jackson Lamb ma kłopoty nawet ze zrobieniem herbaty! Dochodzenie podjęte przez Louisę Guy nie napawa optymizmem, szczególnie że jej ustalenia potwierdza też jej szef, który odkrywa, że był obserwowany w trakcie swej wizyty u lekarza. Oczywiście łamiemy sobie głowę nad tym, po co ktoś miałby uprowadzać zupełnie nieszkodliwą agentkę ze Slough House, ale możemy podejrzewać, że to nie ona jest głównym celem porywaczy. Zdaje się to potwierdzać przesłana przez nich wiadomość, ale nadal nie mamy jasności co do ich celów. Trudno też nie zastanawiać się, jaki związek z tym wszystkim ma centrala MI5, która wykazuje nadzwyczaj duże zainteresowanie pewnymi starymi dokumentami, którymi zajmował się nie tak dawno River Cartwright. Wszystko to sprawia, że z niecierpliwością czekamy na dalszy rozwój wydarzeń.
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  East Side Story:Bandyta też chce być kochany

  Sebastian Chosiński

  Rustam Sagdijew Baron  część 2
  

  
  Myślicie, że to łatwo i przyjemnie być narkobaronem? Owszem, człowiek opływa w luksusy, ale każdego dnia, ba! każdej godziny, musi być przygotowany na to, że jeśli nie dopadnie go policja, to mogą to zrobić konkurenci w biznesie. Tak właśnie wygląda życie Mardon-baja  głównego negatywnego bohatera (bo są i pozytywni) dwuczęściowego uzbecko-rosyjskiego dramatu sensacyjnego Baron Rustama Sagdijewa.
Ekstrakt: 60%
[image: Baron  część 2]
Uzbekistan to kraj położony na styku szlaków handlowych, którymi przemycane są narkotyki  głównie do Rosji. Nic zatem dziwnego, że w końcu miejscowi filmowcy  tym razem w postaci bardzo doświadczonego reżysera Rustama Sagdijewa  zdecydowali się nakręcić film o tym, jak z handlarzami heroiną walczą dzielni funkcjonariusze uzbeckiej Służby Bezpieczeństwa Narodowego. Robią to oczywiście w czasie wolnym od polowania na islamskich terrorystów i rozprawiania się z opozycją, która zresztą i tak przez lata panowania Islama Karimowa (1991-2016) oraz Szawkata Mirzizojewa (od 2016 roku) została niemal doszczętnie wytrzebiona. Ale o tym ostatnim oczywiście obywatele tego kraju środkowoazjatyckiego nie dowiedzą się z oficjalnych mediów, a tym bardziej z filmów czy literatury. Dowiedzą się natomiast, jak bardzo każdego dnia dzielni bezpieczniacy ryzykują życiem, by bronić granic państwa. Nie tylko zresztą swojego, ponieważ w dwuczęściowym Baronie współpracują oni również z rosyjską Federalną Służbą Bezpieczeństwa.
Ten, wcale nie tak zaskakujący, wątek opowieści zostaje wprowadzony pod koniec części pierwszej, kiedy od swych uzbeckich przyjaciół ich rosyjscy odpowiednicy otrzymują informacją o planowanym przemycie narkotyków na gigantyczną skalę. Zaintrygowany tym generał FSB Leonid Siemionow (w tej roli Andriej Smolianow  patrz: Los dywersanta oraz Topór i jego kontynuacje) zabiera ze sobą zaufanego oficera Kolę (wciela się w niego Paweł Priłuczny, znany ze Związku Ocalenia i Diewiatajewa) i pędzą samolotem do Taszkentu na naradę ze swoimi uzbeckimi odpowiednikami  generałem Muradem Mansurowem (Behzod Chamrajew) i oficerem Ahmetowem (Dżawahir Zakirow). Siemionow i Mansurow zresztą, jak się okazuje, doskonale się znają, co każe podejrzewać, że przed laty  jeszcze w czasach Związku Radzieckiego  byli słuchaczami tej samej Akademii KGB.
Uzbecy chętnie dzielą się z Rosjanami informacjami, jakie udało im się zdobyć. A chodzi o to, że od dawna psujący im humory, mieszkający w tadżyckim Tursunzodzie narkobaron Mardon-baj (Iso Turajew) planuje przemyt tony heroiny do Rosji. Ma ona przybyć z Afganistanu, a jej odbiorcą jest podstępny oligarcha Chariton (gra go Wiktor Wierżbicki  vide Moskwa nigdy nie śpi, Miraż), na którego notabene generał Siemionow już dawno zagiął parol. Skąd uzbecka Służba Bezpieczeństwa Narodowego posiada tak dokładne informacje? To zostało przedstawione przez Rustama Sagdijewa w poprzedniej odsłonie tej historii. Otóż udało im się w najbliższym otoczeniu Mardon-baja umieścić swojego człowieka  byłego mistrza bokserskiego Batyra Saidowa (Uługbek Kadyrow), który siedząc w więzieniu, uratował zdrowie, a może nawet życie bratu narkobarona.
[image: ]
Po ogłoszeniu amnestii i wyjściu Saidowa na wolność Mardon-baj postanowił odwdzięczyć się Batyrowi, biorąc go do swojej bandyckiej ekipy jako ochroniarza. Nie podoba się to zwłaszcza Izzatowi (Farhad Mahmudow), prawej ręce bossa, który jest tak podejrzliwym człowiekiem, że może to wręcz zakrawać na paranoję. Ale biorąc pod uwagę, jak ważne są dla ludzi Wschodu więzy rodzinne, jego szanse na uświadomienie szefowi, że popełnia błąd, są praktycznie równe zeru. Nie ma więc wyjścia, musi jakoś ułożyć sobie relacje z Saidowem, jednocześnie wprowadzając go w interesy Mardon-baja. A one wymagają między innymi dogadania się z talibami, a więc również  wyprawy do ogarniętego wojną domową Afganistanu. Tam Batyr styka się z więzionym przez fundamentalistów uzbeckim chłopcem Aszrafem (Hassan Massud), od historii którego Sagdijew rozpoczął swoją opowieść. By go uwolnić i zabrać ze sobą do Tadżykistanu, jest gotów stoczyć nawet walkę bokserską z jednym z bojowników islamskich (bez reguł).
[image: ]
Jeśli więc ktoś martwił się, że nie poznamy dalszego losu Aszrafa  może odetchnąć z ulgą. Więcej nawet: na arenie pojawia się ponownie ciotka chłopca, podła Rozigul (Dżamila Gafurowa), która  jak się okazuje  jest żoną (a przynajmniej jedną z żon) siedzącego w uzbeckim więzieniu brata Mardon-baja. I, przy okazji, dawną znajomą  z czasów szkolnych  Saidowa. Atmosfera zaczyna się więc zagęszczać. Praktycznie każdy z ważnych uczestników tej rozgrywki ma na siebie jakiegoś haka. Najmniej poinformowany o wszystkim wydaje się natomiast  o zgrozo!  sam boss, który na dodatek nie potrafi porozumieć się z własną córką. Relacje Zebo (Hurszyda Arabszojewa) z ojcem są więcej niż chłodne; oskarża go ona o zmarnowanie jej życia i utratę dziecka. Postanawia nawet popełnić samobójstwo i udałoby się jej to, gdyby nie interwencja Batyra.
[image: ]
Trzeba przyznać, że w obu częściach Barona sporo się dzieje. Scenarzyści i pomagający im konsultanci zadbali o to, aby intryga była odpowiednio skomplikowana i nie brakowało jej rozmachu (stąd wątki rozgrywające się w Afganistanie i Tadżykistanie, Stambule i Moskwie). Oczywiście przy okazji następuje gloryfikacja funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa Narodowego i Federalnej Służby Bezpieczeństwa, ale to cena, którą twórcy (a w konsekwencji i widzowie) muszą zapłacić za atrakcyjny wątek sensacyjny. Chcąc skarcić przestępców, trzeba, chcąc nie chcąc, pochwalić stróżów prawa, kimkolwiek by oni nie byli. Ale należy też uczciwie zaznaczyć, że obraz, jaki maluje Sagdijew, nie jest tak jednoznaczny, jak mogłoby się wydawać w pierwszej chwili. Mardon-baj, mimo bandyckiego zajęcia, ma też swoje ludzkie oblicze, kocha rodzinę i jest gotów na poświęcenie dla niej. I to zresztą staje się przyczyną jego największych kłopotów. Niekoniecznie też, jak się okazuje (ale to już wiadomo było wcześniej), ma rękę do dobierania sobie najbliższych współpracowników.




Tytuł: Baron  część 2
Tytuł oryginalny: Барон
Reżyseria: Rustam Sagdijew
Zdjęcia: Rustam Muradow
Scenariusz: Rustam Sagdijew, Szoira Gijasowa, Nadir Kurbanow, Uktam Suwanow
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Muzyka: Danijar Agzamow
Rok produkcji: 2016
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Gatunek: dramat, sensacja
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  Kulawe konie:Sez. 3. odc. 2. Gra pozorów z wysoką stawką w tle

  Marcin Mroziuk

  Saul Metzstein Kulawe konie. Sezon 3
  

  
  Nie da się ukryć, że River Cartwright całkiem często najpierw działa, a dopiero później myśli. Można podejrzewać, że tę cechę jego charakteru postanowił teraz wykorzystać ktoś całkiem dobrze go znający, a w efekcie Jackson Lamb będzie musiał się martwić o bezpieczeństwo już dwóch swoich podwładnych.
Ekstrakt: 80%
[image: Kulawe konie. Sezon 3]
Od początku zastanawiające jest wszak to, że wiadomość od porywaczy Catherine Standish otrzymał właśnie River. Oczywiście możemy być pod wrażeniem jego zdecydowania w działaniu, gdy za wszelką cenę stara się zdążyć na wyznaczone spotkanie. Sporym zaskoczeniem jest na pewno pojawienie się tam Jamesa Webba, który twierdzi, że też jest szantażowany. Chociaż może wydawać się, ze mówi prawdę, to jednak trudno mieć do niego pełne zaufanie, jeśli się pamięta o jego udziale w zesłaniu Cartwrighta do Slough House, a także beznadziejne zachowanie w trakcie afery z Paszkinem, które najwyraźniej przypłacił usunięciem z MI5.
Trzeba przyznać, że cena za ocalenie porwanej agentki jest zaskakująca wysoka. Owszem, River bez wątpienia ma spore umiejętności, ale oczekiwać od niego, że wyniesie z Regents Park teczkę premiera? Szokujące jest zaś to, że Cartwright wcale długo się nie zastanawia i rusza do akcji! Tymczasem jego pomysł, by dostać się do siedziby MI5 po pretekstem zwrotu zaginione diamentu, jest całkiem skuteczny. Co prawda Nick Duffy traktuje przybysza ze Slough House ze sporą podejrzliwością, lecz gdy szef ochrony na chwilę spuszcza agenta z oczu, ten ostatni potrafi dostać się tam, gdzie bez przepustki w żadnym wypadku nie powinien dotrzeć.
Dość paradoksalnie najtrudniejszą przeszkodą do pokonania okazuje się Molly Doran, która nie tylko nie wydaje intruzowi dokumentów, ale skłania go do odwrotu (wykorzystując przy tym autorytet Jacksona Lamba). Szkopuł w tym, że Nick Duffy nie puści tak łatwo doznanej zniewagi Pytanie tez brzmi, jaką rolę w tym wszystkim odgrywa odstawiona nieco na boczny tor Diana Taverner, która chyba chętnie utarłaby nosa Nickowi Duffyemu.
Po raz kolejny możemy też docenić skuteczność szefa Slough House. Wprawdzie zależy mu na uwolnieniu Catherine Standish, ale w odróżnieniu od Rivera działa bez nadmiernego pośpiechu i stara się najpierw ustalić fakty. Oczywiście w tym przypadku przydatne jest także znalezienie przez Louisę Guy dokumentów Seana Donovana w aucie, które miało być odholowane z pobliża miejsca porwania starszej pani. Kluczowe znaczenie mają jednak kontakty Jacksona Lamba z ludźmi znającymi służby specjalne od podszewki, a także jego długoletnie doświadczenie w prowadzeniu takich szpiegowskich gier. Co tu dużo mówić  ręce same składają się do oklasków dla grającego tę rolę Garyego Oldmana, ale bez wątpienia jest w tym też spora zasługa scenarzystów i literackiego pierwowzoru.
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  Klasyka kina radzieckiego:Odrażający, brzydcy i skorumpowani

  Sebastian Chosiński

  Zinowij Rojzman Kodeks milczenia: Po ciemnej stronie księżyca  część 1
  

  
  Za sprawą pieriestrojki radziecka kinematografia wzbogaciła się o dziesiątki znakomitych filmów, które jeszcze parę lat wcześniej nie mogłyyby powstać z powodu cenzury. Najwięcej zyskało kino gatunkowe, zwłaszcza sensacyjne. Jednym z najwartoświoszych dzieł zrealizowanych tuż przed upadkiem Kraju Rad był dwuczęściowy uzbecki Kodeks milczenia Zinowija Rojzmana, w powstaniu którego maczali palce dwaj kultowi autorzy sowieckich kryminałów  Gieorgij Wajner i Leonid Słowin.
Ekstrakt: 80%
[image: Kodeks milczenia: Po ciemnej stronie księżyca  część 1]
Kodeks milczenia stał się dla reżysera Zinowija Aleksandrowicza Rojzmana (1941-2022) mostem łączącym dwa brzegi jego filmowej kariery. Pierwsza część tej opowieści była bowiem ostatnim filmem nakręconym przez niego w Uzbekistanie (zdjęcia miały miejsce w 1989 roku), druga natomiast  pierwszym dziełem zrealizowanym (cztery lata później) po przeprowadzce do Moskwy. Wcześniej specjalizował się on przede wszystkim w easternach historyczno-rewolucyjnych, których głównym tematem była walka z basmaczami (vide Spotkanie wśród wysokich śniegów, 1981; Hasło: Hotel «Regina», 1983; Upoważniony przez rewolucję, 1987), można więc było zastanawiać się, czy poradzi sobie w klasycznej opowieści sensacyjno-gangsterskiej. Ale w końcu eastern to również kino gatunkowe; w nim też mamy do czynienia ze zdradami, pościgami i strzelaninami, nieprawdaż?
Kodeks milczenia powstał na podstawie powieści dwóch niezwykle zasłużonych dla literatury kryminalnej w Związku Radzieckim autorów  Gieorgija Aleksandrowicza Wajnera (1938-2009) oraz Leonida Siemionowicza Słowina (1930-2013). Obaj byli Żydami i tak się złożyło, że swoje życie zakończyli na emigracji  Wajner w Nowym Jorku, Słowin w Jerozolimie. Gieorgij Aleksandrowicz zdobył rozgłos głównie dzięki książkom (Wizyta u Minotaura, 1972; Beczka śmierci, 1974), jak również scenariuszom filmowym (Gdzie jest Czarny Kot?, 1979; Ofiary nie mają żadnych roszczeń, 1986) pisanym do spółki z bratem Arkadijem. Słowin z kolei podarował Związkowi Radzieckiemu postać niezłomnego śledczego Denisowa, który przeszedł drogę awansu od sierżanta do kapitana. Rodzina Leonida Siemionowicza pochodziła z Ukrainy; gdy miał osiem lat, stracił ojca, który został rozstrzelany w czasie Wielkiej Czystki jako szpieg łotewski. W czasie Wielkiej Wojny Ojczyźnianej wraz z matką znalazł schronienie w Uzbekistanie i, jak przekonywał po latach, miłość do tego kraju zachował do końca życia.
Po wojnie ukończył studia prawnicze, krótko pracował na prowincji jako adwokat, ale w systemie stalinowskim wykonywanie tego zawodu przynosiło raczej mało satysfakcji. Ostatecznie, już po przełomie 1956 roku, zdecydował się na podjęcie służby w milicji jako śledczy. Od 1962 roku pracował w Moskwie, trzy lata później otrzymał awans na majora i w takim stopniu pozostał aż do przejścia na emeryturę, co nastąpiło na początku lat 80. Oficjalnie nikt mu tego nie powiedział, ale nieoficjalnie było wiadomo, że dalsze awanse ma zablokowane z powodu swojego żydowskiego pochodzenia. Pierwsze opowiadania kryminalne zaczął publikować w 1965 roku. Książka zatytułowana Szalone życie po ciemnej stronie księżyca, która stała się kanwą Kodeksu milczeniu, trafiła do sprzedaży w 1990 roku, co każe podejrzewać, że powstawała równocześnie ze scenariuszem albo że była jego wersją beletrystyczną.
Ekranizacja książki Wajnera i Słowina doczekała się dwóch wersji: telewizyjnej w postaci czteroodcinkowego serialu (jego premiera miała miejsce w kanale moskiewskim pomiędzy 8 a 10 października 1990) oraz kinowej, na którą złożyły się dwie części trwające w sumie sto czterdzieści minut (na nią trzeba było poczekać do lipca 1991 roku). Kiedy powstawał film, Związek Radziecki chylił się już mocno ku upadkowi, pieriestrojka i głasnost ograniczyły cenzurę, w efekcie mogły zacząć wreszcie powstawać obrazy, w których  stosując język kina gatunkowego  krytykowano siermiężną socjalistyczną rzeczywistość, wszechobecne kolesiostwo i korupcję, a nawet związki polityków i decydentów gospodarczych z organizacjami przestępczymi. Wystarczy wymienić takie dzieła, jak Wory w zakonie [Mafia w blasku prawa] (1988) Jurija Kary, Kryminalny kwartet (1989) Aleksandra Muratowa czy Siedem dni po morderstwie (1991) Rasima Odżagowa. Żaden z nich nie poszedł jednak w swym demaskatorstwie aż tak daleko, jak Kodeks milczenia. Nie ma się więc co dziwić wielkiej popularności dzieła Rojzmana w zasadzie we wszystkich krajach byłego ZSRR.
Jest sobota 19 lipca 1980 roku. W dalekiej Moskwie rozpoczynają się Letnie Igrzyska Olimpijskie, którymi żyje niemal cały sportowy świat, a na sto procent  wszystkie republiki Związku Radzieckiego i podległe mu Kraje Demokracji Ludowej. Wydaje się, że dla mieszkańców położonego we wschodnim Uzbekistanie Dżyzaku będzie to kolejny leniwy dzień. I tu należy się mała dygresja. Nieprzypadkowo wybrano właśnie to miasto jako miejsce akcji: urodził się w nim bowiem Szarof Raszydow (1917-1983), wieloletni deputowany do Rady Najwyższej ZSRR (od 1950 roku do śmierci) oraz I sekretarz Komunistycznej Partii Uzbekistanu (1959-1983). Jednym zdaniem: człowiek z nadania Kremla trzymający republikę wyjątkowo twardą ręką. Miejscowy gliniarz, major Andriej Pak (Koreańczyk z pochodzenia), jedzie za miasto i zatrzymuje się w przydrożnym barze. Do jego stolika dosiada się młody mężczyzna. Gdy zaczynają rozmowę, stojący kilka metrów od nich nieznajomy wyciąga broń i zabija obu. Mimo że obok siedzą inni klienci, nikt nie reaguje, więc morderca może oddalić się nieniepokojony przez nikogo.
To wydarzenie wstrząsa miejscową milicją. Na miejscu zamachu pojawia się wkrótce bezpośredni przełożony majora Paka, podpułkownik Tura Samatow (w tej roli zmarły w kwietniu ubiegłego roku Murad Radżabow  patrz: Było to w Kokandzie, Hasło: Hotel «Regina», Ostatnia inspekcja). Nie ma pojęcia, co Andriej robił w tym miejscu i dlaczego spotkał się z byłym bokserem Sabirdżonem Artykowem. Po powrocie do miasta musi tłumaczyć się z tego przed swoimi przełożonymi  generałem Hamidem Agzamowem (wciela się w niego Nabi Rachimow, znany z Mściciela z gór [Dżura], Komisarza nadzwyczajnego oraz Gorących szlaków) i pułkownikiem Rawszanem Gafurowem (Ulmas Jusupow). Nie przekonuje ich tłumaczenie, że o niczym nie wiedział i że tego dnia był w sprawach służbowych poza miastem. Szefowie uznają go winnym niesubordynacji podwładnego i odsyłają na przyspieszoną emeryturę. Do Dżyzaku przyjeżdża też wysłany przez Moskwę śledczy Anatolij Nariżniak (łotewski aktor Pauls Butkēvičs  vide Bracia Rico), który ma wyjaśnić wszystkie zagadki.
Samatow musi zgłaszać się na przesłuchania; jest też przez cały czas obserwowany przez milicję. Ludzie odsuwają się od niego. Jedynym, który dzwoni z dobrym słowem, jest były kolega z pracy w milicji, ekskapitan Walentin Siłow (w tej roli pojawia się bardzo popularny w tamtym czasie w Związku Radzieckim Aleksandr Fatiuszyn  patrz: Biurowy romans, Moskwa nie wierzy łzom, Panie proszą panów). Tyle że Siłowa wyrzucono dyscyplinarnie. Choć on uparcie twierdził, że niczemu nie jest winien. Gdy to się działo, Tura milczał; teraz jest skłonny dać wiarę wyznaniom dawnego przyjaciela, który przekonuje go, że w mieście od dawna istnieje dziwna sztama pomiędzy milicją a lokalnymi biznesmenami. Na dowód tego prowadzi go do nocnego lokalu, gdzie właśnie odbywa się wesele córki wpływowego restauratora Adyła Wahidowa (Melis Abzałow), na którym znakomicie bawią się Agzamow i Gafurow. Czujący podskórnie, że Walentin może mieć rację, Samatow zaczyna z Siłowem prywatne dochodzenie.
Na efekty tego nie musi długo czekać. Zaczynają się nocne telefony do domu z pogróżkami. Nieznajomy mężczyzna sugeruje, że może stać się krzywda bliskim Tury  jego żonie Ninie (Irina Szewczuk  bohaterka Tak tu cicho o zmierzchu i Biały Bim Czarne Ucho) i przebywającemu na letnim obozie w górach synowi Uługbekowi (Otabek Babajew). Ale nawet kolejne ostrzeżenie w postaci wybicia szyby w oknie nie powstrzymuje byłego oficera przed odnalezieniem i przesłuchaniem taszkienckiej prostytutki Swiety (Aleksandra Kołkunowa), która była naocznym świadkiem zabójstwa majora Paka. To z kolei wywołuje prawdziwy  i nadzwyczaj dramatyczny w skutkach  efekt domina. Przez swoich byłych przełożonych Tura traktowany jest jak trędowaty. Może liczyć jedynie na nieoficjalną pomoc wciąż ufającego mu młodego porucznika Dżamala Ahmedowa (Behzod Chamrajew  vide Czekamy na ciebie, chłopcze, Kontrnatarcie) oraz milczącą aprobatę dyżurnego Haliafa (Dżawłon Chamrajew  weteran kina uzbeckiego, znany z wielu easternów, jak chociażby Czerwone piaski czy Siódma kula), który jest inwalidą z powodu wypadku sprowokowanego przez wspomnianego powyżej Szarofa Raszydowa. Jako że od śmierci wpływowego działacza komunistycznego do chwili kręcenia zdjęć minęło zaledwie sześć lat  wspomniana przez scenarzystów historia raczej nie była wymyślona.
Pierwsza część pierwzego Kodeksu milczenia to znakomity przykład dramatu kryminalno-sensacyjnego w hollywoodzkim stylu, którego nie powstydziłaby się żadna kinematografia. A to jedynie wstęp do tego, co czeka widzów w części drugiej!




Tytuł: Kodeks milczenia: Po ciemnej stronie księżyca  część 1
Tytuł oryginalny: Кодекс молчания: На тёмной стороне Луны
Reżyseria: Zinowij Rojzman
Zdjęcia: Leonid Trawicki
Scenariusz: Gieorgij Wajner, Leonid Słowin, Zinowij Rojzman
Obsada: Murad Radżabow, Aleksandr Fatiuszyn, Irina Szewczuk, Nabi Rachimow, Ulmas Jusupow, Behzod Chamrajew, Dżawłon Chamrajew, Pauls Butkēvičs, Hodżiakbar Nurmanow, Bekzod Muhammadkarimow, Inogam Adyłow, Rafik Jusupow, Melis Abzałow, Szuchrat Irgaszew, Ato Muchamedżanow, Nazim Tulachodżajew, Mahmud Tahiri, Abror Szaripow, Tamara Szakirowa, Ajbarczin Bakirowa, Ulmas Alichodżajew, Dżanik Fajzijew
Muzyka: Jewgienij Szyriajew
Rok produkcji: 1990
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 68 min
Gatunek: kryminał, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Kulawe konie:Sez. 3. odc. 3. Niewłaściwi ludzie w kluczowych miejscach

  Marcin Mroziuk

  Saul Metzstein Kulawe konie. Sezon 3
  

  
  Kiedy mogłoby się wydawać, że sytuacja została opanowana i jedynie River Cartwright będzie musiał ponieść konsekwencje swej zuchwałości i braku rozwagi, zostajemy zaskoczeni niespodziewanym zwrotem akcji. Okazuje się bowiem, że do tej pory obserwowaliśmy zaledwie wstęp do prawdziwej rozgrywki, w trakcie której zagrożenie jest już jak najbardziej realne.
Ekstrakt: 90%
[image: Kulawe konie. Sezon 3]
Nie jesteśmy zaskoczeni, że Nick Duffy musi wyładować złość na agencie ze Slough House, któremu udało się przechytrzyć szefa ochrony i nie tylko dostać się do siedziby MI5, lecz także z niej się wydostać. Chociaż tym razem nauczka dla Rivera jest naprawdę bolesna, to da odmiany wykazuje się on opanowaniem i rozwagą, których wcześniej mu zabrakło. Co jednak istotne, jego wiara w moc sprawczą Jacksona Lamba nie zostaje zawiedziona. 
Zresztą szef Slough House wygląda na uspokojonego i zadowolonego z siebie po odkryciu, że za porwaniem Catherine Standish stoi firma ochroniarska Chieftain, której celem było przetestowanie zabezpieczeń MI5. Jego nastrój jednak ulega diametralnej zmianie, gdy Shirley Dander i Marcus Longridge informują go o tym, co znaleźli w mieszkaniu Seana Donovana. Inną sprawą jest, że tej parze daleko do profesjonalizmu wymaganego od agentów i chociaż Jackson Lamb ratuje ich tym razem od kłopotów z policją, to na dalszą taryfę ulgową już chyba nie mogą liczyć.
Jesteśmy też świadkami spotkania tryumfującego ministra spraw wewnętrznych Petera Judda, któremu udaje się wymusić na szefowej MI5 otworzenie drogi dla Chieftain przy dokonywaniu zmian w zabezpieczeniach agencji. Na razie nie wie on, że sukces operacji był tylko pozorny, bo chociaż widzieliśmy, jak Sean Donovan dzwonił do kogoś, by przekazać swoje żądania, to jego rozmówcą najwyraźniej nie był ani minister, ani szef firmy ochroniarskiej  Sly Monteith. To właśnie tego ostatniego czeka niemiłą niespodzianka, jaką jest dla niego bez wątpienia spotkanie z Jacksonem Lambem, który nie dość, że lepiej orientuje się w sytuacji, to na domiar złego zachowuje się na swój obrzydliwy w gruncie rzeczy sposób. 
Z kolei uwolniony z z Regents Park River ma okazję do rehabilitacji, gdy z Louisą Guy udaje się do siedziby Chieftain. Niestety czeka ich tam spore rozczarowanie, kiedy odkrywają, jaką rolę w tej intrydze naprawdę odgrywa James Webb. I chociaż nie można odmówić pewnej słuszności jego wypowiedziom na temat Cartwrighta, to nie musimy wcale długo czekać, by przekonać się, że wiara Webba we własne możliwości jest zdecydowanie zawyżona. Problem też w tym, że ocenia on innych według własnej miary, a tymczasem nie tylko River, ale także Sean Donovan są ulepieni z zupełnie innej gliny. W efekcie sytuacja wkrótce jeszcze bardziej się komplikuje i wszystko wskazuje na to, że Jackson Lamb i jego ludzie znowu będą mieli ręce pełne roboty, bo przecież nie porzucą Catherine Standish na pastwę losu, do czego bez wątpienia byłoby natomiast zdolne kierownictwo MI5.




Tytuł: Kulawe konie. Sezon 3
Reżyseria: Saul Metzstein
Scenariusz: Will Smith, Mark Denton, Jonny Stockwood
Obsada: Gary Oldman, Kristin Scott Thomas, Jack Lowden, Chris Reilly
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA, Wielka Brytania
Cykl: Kulawe konie
Gatunek: dramat, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  East Side Story:By państwo rosło w siłę, a obywatele czuli się bezpieczniej

  Sebastian Chosiński

  Rustam Sagdijew Baron 2: Pseudonim «Baron»
  

  
  Druga część Barona Rustama Sagdijewa, która do kin trafiła sześć lat po pierwszej, wypada na jej tle znacznie słabiej. Jest to przede wszystkim skutkiem tego, że scenarzyści nie potrafili podjąć jednoznacznej decyzji, co chcą przedstawić widzowi. Czy ma to być ciąg dalszy historii związanej z rozpracowywaniem handlarzy narkotyków, czy też opowieść o tym, jak tajni agenci uzbeccy i rosyjscy doprowadzili do upadku Państwa Islamskiego w Syrii.
Ekstrakt: 40%
[image: Baron 2: Pseudonim «Baron»]
Największą tajemnicę pierwszego Barona (2016) uzbecki reżyser Rustam Sagdijew zdradził widzom pod koniec drugiej części dramatu. To wtedy okazało się, że nie tylko eksbokser Batyr Saidow był wtyczką Służby Bezpieczeństwa Narodowego w grupie przestępczej narkobarona Mardon-baja, ale przede wszystkim będący jego prawą ręką, najbardziej zaufanym współpracownikiem  Izzat. A tak naprawdę  pułkownik Dżawanhir Rahimow. Mogłoby się wydawać, że po rozbiciu szajki handlarzy opium Izzat został zdemaskowany i wycofany z działalności pod przykrywką. Mimo wszystko jednak nie. Pozostawiono go w strukturach mafii, licząc na to, że pozwoli wyłuskać tych biznesowych kooperantów Mardona, którzy jeszcze pozostali na wolności. To stało się pretekstem do nakręcenia kontynuacji filmu, za którą ponownie odpowiadał Sagdijew.
Przy okazji zmienili się jednak scenarzyści i trzeba przyznać, że nie wyszło to dziełu na dobre. Owszem, można było zżymać się, że przy okazji pracy nad pierwszym Baronem Służba Bezpieczeństwa Narodowego wcisnęła mu do ekipy dwóch konsultantów (chodziło o Nadira Kurbanowa i Uktama Suwanowa), ale  jak się później okazało  to chyba głównie dzięki nim obraz zachowywał realizm. Kiedy doradców zabrakło, wszystko posypało się dokumentnie. Ani Igor Achmedow (współtwórca animowanej komedii science fiction Ku! Kin-dza-dza), ani Madina Muminowa, ani też Giennadij Kazaczkow (który jako aktor pojawił się w niewielkiej rólce w wojennym Batalionie)  nie udźwignęli tematu. Z jednej strony starając się nawiązać fabularnie do filmu z 2016 roku, z drugiej natomiast próbując stworzyć zupełnie nową opowieść, podjęli się trudu sklecenia z bardzo różnych wątków w miarę spójnej historii  i na tym całkowicie polegli.
Pseudonim «Baron» w ogóle miał pod górkę. Był już bowiem gotowy w 2020, ale jego premierę z powodu pandemii koronawirusa wstrzymywano przez kolejne dwa lata  do sierpnia 2022 roku. Może też w tym czasie za dużo grzebano przy montażu. W każdym razie to, co ostatecznie trafiło na ekrany, nie miało prawa zadowolić wielbicieli kina akcji. Przegrywając nawet w wewnętrznej konkurencji z innymi uzbeckimi filmami sensacyjnymi z ostatnich lat, jak Snajper (2019) Ozoda Szamsa czy Nie jestem terrorystą. Historia mojej śmierci (2021) Muhammada Ali Iskandarija. Podstawowy problem polega na tym, że przez ponad połowę czasu nie za bardzo wiadomo, co ma być główną osią fabularną: czy dalsza działalność pod przykrywką Izzata (w tej roli ponownie Farhad Mahmudow), który tym razem rozpracowuje afgańskiego narkobarona Bassama (w tej roli Tadżyk Muhammad-Ali Mahmadow, znany z Powrotu do Afganistanu, Nieprawdziwego futbolu i Braterstwa), czy też opowieść o tym, jak bohaterscy Uzbecy (i przy okazji Rosjanie) walczą z Państwem Islamskim w Syrii.
[image: ]
Przez dłuższy czas oba wątki prowadzone są równolegle, chociaż w zasadzie nie mają ze sobą nic wspólnego. Później następuje ich  pozbawione sensu i ciągu przyczynowo-skutkowego  powiązanie, by w finale zatriumfował ten drugi. I gdyby tylko na nim się skupiono, film pewnie dałoby się jeszcze jakoś obronić. Spróbuję to jednak jakoś uporządkować. Po śmierci Mardon-baja jego interesy z Rosjanami próbuje przejąć wspomniany Bassam. Na rozmowy z nimi wysyła do Moskwy Izzata, któremu dodaje do towarzystwa swojego syna Turana (Eljor Mahkamow). Chłopak ma kontrolować poczynania Izzata, ale w rzeczywistości jest tym mało zainteresowany. Kiedy wywiad rosyjski podsuwa mu swoją agentkę, Lolę (Szahzoda Matczanowa), zajmuje się już tylko nią. Dzięki niemu pułkownik Rahimow ma nie tylko czas, żeby prowadzić rozmowy biznesowe z przedsiębiorcą Wiktorem (Siergiej Astachow), ale także debatować z pułkownikiem rosyjskiej Federalnej Służby Bezpieczeństwa (Konstantin Sołowjow  vide Bałkańska linia). Ten ostatni działa na zlecenie swojego przełożonego, generała (w tej roli Igor Lifanow  patrz: Pułapka na zabójcę), który głowi się nad tym, jak wyciągnąć Izzata ze szponów mafii, zanim go ktoś zdemaskuje.
[image: ]
I nagle dzieje się cud. Szast-prast i pułkownik Dżawanhir Rahimow odnajduje się w Syrii w szeregach Daisz jako agent o kryptonimie Baron. W tym wątku pojawiają się też zupełnie nowe postaci: Ehsan (turecki aktor Kaan Urbancıoğlu)  sprzedawca w sklepie w miasteczku, które stało się bazą islamistów; Bułat (Kazach Tauekel Muslim)  nauczyciel, który pragnie uratować z opresji sprowadzoną podstępnie z Iraku jako żonę dla bojownika Alego Uzbeczkę Nargizę (Jułduz Radżabowa); wreszcie dowódca oddziału (Turek Murat Aydın), który z jakiegoś powodu utrzymuje kontakt telefoniczny z Bassamem. I to jest tak naprawdę jedyna nić łącząca oba wątki. Uczciwie jednak muszę przyznać, że kiedy Rustam Sagdijew zaczyna skupiać się na tym drugim, czyli rozpracowywaniu ISIS przez różnej maści agentów  głównie rosyjskich i uzbeckich  zaczyna robić się nieco ciekawiej. Ale to wszystko dzieje się za późno i występuje w zbyt małych proporcjach. Jakby reżyser do końca nie miał konceptu na to, jaką drogą podążyć. Więcej stanowczości z jego strony być może uratowałoby film.




Tytuł: Baron 2: Pseudonim «Baron»
Tytuł oryginalny: Барон 2: Позывной «Барон»
Reżyseria: Rustam Sagdijew
Zdjęcia: Rustam Muradow, Gleb Klimow, Jelena Topał
Scenariusz: Igor Achmedow, Madina Muminowa, Giennadij Kazaczkow
Obsada: Farhad Mahmudow, Kaan Urbancıoğlu, Tauekel Muslim, Jułduz Radżabowa, Igor Lifanow, Konstantin Sołowjow, Wiktor Wierżbicki, Wiktoria Tołstoganowa, Siergiej Astachow, Muhammad-Ali Mahmadow, Sefa Zengin, Szahzoda Matczanowa, Dilnoza Kubajewa, Anton Stiepanienko, Eljor Mahkamow, Murat Aydın
Muzyka: Zulfija Haszymowa, Wiktoria Gudz
Rok produkcji: 2022
Kraj produkcji: Rosja, Uzbekistan
Czas trwania: 118 min
Gatunek: dramat, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%
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  Kulawe konie:Sez. 3. odc. 4. Tajemnice muszą być zawsze chronione

  Marcin Mroziuk

  Saul Metzstein Kulawe konie. Sezon 3
  

  
  Kiedy MI5 idzie na ustępstwa, to wtedy naprawdę można zacząć się bać, bo zazwyczaj kryje się za tym jakiś podstęp. Tyle że tym razem najwyraźniej kosa trafiła na kamień, gdyż nie dość że Sean Donovan do tej pory skutecznie ukrywał swój prawdziwy cel, to jeszcze okazuje się, że ma sprzymierzeńca w samym Regents Park.
Ekstrakt: 80%
[image: Kulawe konie. Sezon 3]
Oczywiście ze sporą satysfakcją oglądamy spotkanie Petera Judda z Ingrid Tearney, które przebiega w zupełnie odmiennej atmosferze niż poprzednie. Teraz to minister spraw wewnętrznych musi się płaszczyć przed szefową MI5, która dzięki wrzawie medialnej wywołanej wyrzuceniem przed znaną restauracją ciała Jamesa Webba odzyskuje pełną swobodę działania w agencji. 
Szkopuł w tym, że Tearney dba głównie o własne interesy (nawet gdy rzekomo ma na sercu dobro agencji). Owszem, jest gotowa pozwolić Donovanowi na przejrzenie Szarych Ksiąg, gdyż według niej nie zawierają one żadnych ważnych informacji  bo kto mógłby poważnie traktować analizowane tam teorie spiskowe. Jednocześnie jednak zleca Nickowi Duffyemu aresztowanie porywacza zaraz po tym, jak zakładnicy odzyskają wolność. W dodatku chce tak to zorganizować, że w razie jakichś komplikacji, ewentualne konsekwencje poniosą inni  Peter Judd (to on przecież wynajął Chieftain), Diana Taverner (jej z kolei podlega archiwum, w którym umieszczono Szare Księgi) oraz jakaś osoba ze Slough House, która ma wprowadzić szantażystę do tajnego obiektu.
Po raz kolejny możemy się przekonać, że Jackson Lamb jest starym wyjadaczem w rozgrywkach prowadzonych na szczytach agencji, gdyż bez wahania odrzuca on propozycję Tearney, która w efekcie zleca wykonanie nieoficjalnej misji Riverowi Cartwrightowi. Co ciekawe, szef Slough House postanawia na własną rękę spróbować odbić Catherine Standish, mimo zapewnień płynących z Regents Park, że wszystko jest pod kontrolą. Dość szybko zyskujemy pewność, że i tym razem intuicja go nie zawodzi, bo dla szefowej MI5 niekoniecznie priorytetem jest ratowanie życia porwanej agentki, gdy w grę wchodzą też inne zagrożenia.
W tym odcinku wreszcie poznajemy prawdziwe intencje Donovana i jego pomocników. Paradoksalnie okazuje się, że było sporo prawdy w tym, co opowiedział podczas pierwszego spotkania z Catherine Standish. Otóż śmierć Alison Dunn rzeczywiście odcisnęła na nim mocne piętno, a teraz współdziała z jej rodzeństwem, aby wspólnie odkryć, czemu została zamordowana. Mężczyzna jest bowiem pewien, że oficjalna wersja mówiąca o samobójstwie jego kochanki to zwykłe kłamstwo, mające ukryć morderstwo, za które odpowiada MI5.
Teraz jasne jest, że w tej sprawie od początku nie chodziło ani o teczkę premiera, ani o Szare Księgi. Nie ulega również wątpliwości, że dotarcie przez Seana do właściwych akt nie byłoby możliwe bez pomocy kogoś zarówno ze Slough House, jak i z Regents Park! Napięcie rośnie zaś z każdą chwilą, bo Tearney też cały czas działa, a wykonujący jej rozkazy Nick Duffy ma wsparcie całego Chieftain




Tytuł: Kulawe konie. Sezon 3
Reżyseria: Saul Metzstein
Scenariusz: Will Smith, Mark Denton, Jonny Stockwood
Obsada: Gary Oldman, Kristin Scott Thomas, Jack Lowden, Chris Reilly
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA, Wielka Brytania
Cykl: Kulawe konie
Gatunek: dramat, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Klasyka kina radzieckiego:Źli policjanci i dobrzy złodzieje

  Sebastian Chosiński

  Zinowij Rojzman Kodeks milczenia: Po ciemnej stronie księżyca  część 2
  

  
  W cześci pierwszej Kodeksu milczenia twórcy filmu, czyli reżyser Zinowij Rojzman oraz scenarzyści Gieorgij Wajner i Leonid Słowin, postanowili ciężko doświadczyć swojego bohatera  podpułkownika milicji Turę Samatowa. To jednak i tak nic w porównaniu z tym, co spotkało go w części drugiej, gdy zdecydował się z wydalonym przed laty ze służby przyjacielem rozprawić się z handlującą narkotykami mafią.
Ekstrakt: 80%
[image: Kodeks milczenia: Po ciemnej stronie księżyca  część 2]
Już przy okazji recenzowania pierwszej odsłony dwuczęściowego uzbeckiego dramatu sensacyjnego Kodeks milczenia (1989) Zinowija Rojzmana (1941-2022), który oparty został na powieści Gieorgija Wajnera i Leonida Słowina  dwóch specjalistów od radzieckich powieści milicyjnych  wspominałem, że to jeden z najodważniejszych zrealizowanych w epoce pieriestrojki obrazów, w których podejmowano temat mafii. Przypomnę pokrótce: Głównym bohaterem jest oficer milicji w prowincjonalnym Dżyzaku (to miejscowość położona we wschodniej części Uzbekistanu) podpułkownik Tura Samatow (Murad Radżabow), który próbuje rozwikłać tajemnicę udanego zamachu na życie jego bezpośredniego podwładnego, zastrzelonego w przydrożnym barze za miastem majora Paka. Z naciskiem jednak na próbuje, ponieważ szybko zostaje przez swoich przełożonych  generała Hamida Agzamowa (Nabi Rachimow) i pułkownika Rawszana Gafurowa (Ulmas Jusupow)  uznany winnym niesubordynacji zabitego oficera i odesłany na przyspieszoną emeryturę.
To dla tak ambitnego funkcjonariusza cios. Kolejnym są informacje, jakie uzyskuje od ekskapitana milicji Walentina Siłowa (Aleksandr Fatiuszyn), dawnego przyjaciela, z którym zerwał kontakty po tym, jak tamten został zwolniony dyscyplinarnie ze służby. Za znajomość z czarną owcą Samatow mógłby wówczas zapłacić własną karierą. Teraz znalazł się niemal w identycznej sytuacji. Ale to właśnie Siłow otwiera mu oczy na to, na co przez długie lata był ślepy. W Dżyzaku  mającym specjalny status z racji tego, że w mieście tym przyszedł na świat wieloletni I sekretarz Komunistycznej Partii Uzbekistanu Szarof Raszydow (wciąż jeszcze żyjący w momencie, kiedy rozgrywa się akcja filmu)  pod parasolem ochronnym służb działa bowiem mafia. Umoczeni są najprawdopodobniej wszyscy wpływowi ludzie w mieście: politycy, urzędnicy, biznesmeni, milicjanci. Całkiem możliwe zresztą, że jej macki sięgają aż do Samarkandy, a może nawet jeszcze wyżej  do samego Taszkientu.
Mimo anonimowych gróźb, jakie odbiera, Tura postanawia poprowadzić z Siłowem prywatne śledztwo. Chcąc chronić rodzinę, z pomocą porucznika Dżamala Ahmedowa (Behzod Chamrajew)  jednego z nielicznych milicjantów, jakim może zaufać  odsyła żonę (Irina Szewczuk) i syna do znajomych w stolicy republiki. Mając spokojną głowę, Samatow przystępuje do ofensywy, a pomoc nadchodzi z nieoczekiwanej strony. Przed laty Tura wsadził do więzienia złodzieja Hamidułłę (w tej roli Ato Muchamedżanow, znany chociażby z Tajemnicy zapomnianej przełęczy i Jednego życia za mało), z którym później, gdy ten wyszedł już na wolność, zaprzyjaźnił się. I choć zdarza mu się nadal robić lewe interesy, Samatow ma do niego słabość. To Hamidduła ostatecznie pozbawia oficera złudzeń. Przekonuje, że pod bokiem służb wyrosła nowa banda, która z czasem zyskała takie dochody, że zaczęła korumpować milicję, a teraz  wydaje jej rozkazy! 
[image: ]
Złodziej ma świadomość, że prędzej czy później mafiosi przyjdą też po niego, a on albo im się podprządkuje na niekorzystnych dla siebie warunkach, albo zostanie zlikwidowany. Ma więc także interes w tym, aby pomóc staremu przyjacielowi. Wystarczy jeden cynk, który pozwoli złapać trop. I taki cynk przekazuje Turze. Dzięki temu Samatow, Siłow i współpracujący z nimi bez wiedzy przełożonych porucznik Ahmedow łapią łącznika przewożącego do odbiorców w Dżyzaku opium (Nazim Tulachodżajew, który zagrał także w Spotkanie wśród wysokich śniegów Rojzmana). Jakim zaskoczeniem jest dla Tury fakt, że okazuje się on synem szanowanego Inojat-chodży (Mahmud Tahiri), prorektora uniwersytetu i wykładowcy prawa, byłego nauczyciela oficera. Dopiero w tym momencie Samatow zdaje sobie sprawę, z jak groźnymi przeciwnikami zadarł i na jak wysokim szczeblu należy szukać zleceniodawców zabójstwa majora Paka.
[image: ]
W Kodeksie milczenia nie ma zmiłuj! Głównemu bohaterowi nic nie zostaje oszczędzone. To nie jest opowiastka rodem z Hollywoodu, która powinna zakończyć się w myśl schematu żyli długo i szczęśliwie. Rzeczywistość otaczająca podpułkownika Samatowa jest zepsuta do cna, przeżarta korupcją do kości, a każdy, kto staje na drodze mafii  jest eliminowany bez mrugnięcia okiem. Jak major Pak. Jak prostytutka Swieta (Aleksandra Kołkunowa), której jedyną winą jest to, że znalazła się w nieodpowiednim miejscu o nieodpowiednim czasie. Ludzie, na których trop wpadli Tura i Walentin, mają zbyt wiele do stracenia  nie tylko pieniądze, ale również prestiż i władzę  dlatego gotowi są posunąć się do najokropniejszych zbrodni. Dotarłszy do ostatnich minut, widz ma więc pełne prawo czuć się psychicznie zdemolowany. Jakąż ironią w tym kontekście staje się fakt, że Gieorgij Wajner i Leonid Słowin umieścili akcję Kodeksu milczenia w upalne lato 1980 roku, gdy cały Związek Radziecki żył Igrzyskami Olimpijskimi w Moskwie.
[image: ]
Film  zarówno jego wersja telewizyjna, jak i kinowa  cieszył się taką popularnością, że cztery lata później Zinowij Rojzman dokręcił kontynuację. Pod częścią drugą podpisali się producenci uzbeccy i rosyjscy (Związek Radziecki upadł dwa lata wcześniej, a Uzbekistan zyskał niepodległość), sam reżyser natomiast od jakiegoś czasu mieszkał już w Moskwie. Mimo to również drugą część Kodeksu milczenia omówię w rubryce Klasyka Kina Radzieckiego. Głównie z tego powodu, że nawiązuje ona do wcześniejszych wydarzeń, a jej akcja rozgrywa się w 1986 roku w sowieckim Kazachstanie. Chociaż zdjęcia kręcono głównie na Krymie.




Tytuł: Kodeks milczenia: Po ciemnej stronie księżyca  część 2
Tytuł oryginalny: Кодекс молчания: На тёмной стороне Луны
Reżyseria: Zinowij Rojzman
Zdjęcia: Leonid Trawicki
Scenariusz: Gieorgij Wajner, Leonid Słowin, Zinowij Rojzman
Obsada: Murad Radżabow, Aleksandr Fatiuszyn, Irina Szewczuk, Nabi Rachimow, Ulmas Jusupow, Behzod Chamrajew, Dżawłon Chamrajew, Pauls Butkēvičs, Hodżiakbar Nurmanow, Bekzod Muhammadkarimow, Inogam Adyłow, Rafik Jusupow, Melis Abzałow, Szuchrat Irgaszew, Ato Muchamedżanow, Nazim Tulachodżajew, Mahmud Tahiri, Abror Szaripow, Tamara Szakirowa, Ajbarczin Bakirowa, Ulmas Alichodżajew, Dżanik Fajzijew
Muzyka: Jewgienij Szyriajew
Rok produkcji: 1989
Kraj produkcji: ZSRR
Czas trwania: 73 min
Gatunek: kryminał, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Kulawe konie:Sez. 3. odc. 5. Nikt nie chce być kozłem ofiarnym

  Marcin Mroziuk

  Saul Metzstein Kulawe konie. Sezon 3
  

  
  Cała rozgrywka pomału zbliża się do końca, a o jej wyniku ma zadecydować głównie to, kto przeżyje starcie w tajnym archiwum. Teraz nasza uwaga koncentruje się więc nie na skomplikowanych szpiegowskich intrygach, lecz na zwyczajnej strzelaninie. Inną sprawą jest, że z przyjemnością obserwujemy też rozmowę toczącą się między dwiema wpływowymi kobietami w Regents Park.
Ekstrakt: 70%
[image: Kulawe konie. Sezon 3]
Tak naprawdę wszystkie karty zostały już wyłożone na stół, dlatego Diana Taverner nie ma powodu, by nadal ukrywać przed Ingrid Tearney swoją rolę w rozgrywających się właśnie wydarzeniach  której wcześniej mogliśmy się tylko domyślać. Z jej własnych ust otrzymujemy więc potwierdzenie, że sprowokowała do działania zarówno Petera Judda, jak i Seana Donovana, a James Webb był dla niej jedynie nieświadomym narzędziem. Chociaż w tym momencie wydaje się, że wszystkie atuty po swojej stronie ma szefowa MI5, to jej zastępczyni zachowuje stoicki spokój, mimo że jej przyszłość zależy przede wszystkim od skuteczności działań ludzi ze Slough House. No cóż, pewne jest tylko to, że jedna z nich będzie musiała odejść z piastowanego stanowiska, a nie pozostaje im nic innego jak czekać i zapełnić ten czas rozmową.
Duże znaczenie ma z kolei to, że Douglas nie tylko w porę dostrzega zbliżający się uzbrojony oddział, lecz także informuje o tym Rivera, który stara się uniemożliwić intruzom wejście do placówki. Szkopuł w tym, że Chieftain jest naprawdę dobrze uzbrojony i to wszystko wygląda jedynie na odwlekanie nieuchronnego końca. Trudno bowiem się spodziewać, żeby wystarczającym wsparciem dla zaatakowanych okazali się Shirley Dander i Marcus Longridge, którzy śpiesząc na pomoc kolegom, liczą na odzyskanie swoich posad. Trzeba jednak przyznać, że w tej kryzysowej sytuacji niereformowalny hazardzista potrafi nas pozytywnie zaskoczyć, a Nick Duffy nie spodziewa się przecież pojawienia się tam dwojga agentów ze Slough House. Z naszego punktu widzenia pewnym mankamentem jest natomiast to, że na razie wynik walki pozostaje nierozstrzygnięty, bo decydujące starcie zostaje rozciągnięte na dwa odcinki.
Równolegle z zainteresowaniem śledzimy poczynania Jacksona Lamba, który w towarzystwie Roddyego Ho zbliża się do miejsca, w którym jest przetrzymywana Catherine Standish. Oczywiście wiemy, że po prawdzie teraz nie dzieje jej się specjalna krzywda, bo całkiem dobrze dogaduje się z Sarah, która ma uniemożliwić jej ucieczkę do czasu aż Donovan zdobędzie akta. W sumie nie jest żadnym zaskoczeniem, że szef Slough House bez większych problemów uwalnia swoją agentkę. Sytuacja jednak wkrótce się komplikuje wraz z przybyciem Sturgesa and Hobbsa, którym Nick Duffy zlecił pozbycie się niewygodnych świadków. Trudno nie zastanawiać się w tym momencie, czy haker niemający pojęcia o działaniu w terenie okaże się w tej sytuacji wsparciem, czy raczej źródłem dodatkowych kłopotów. O tym przekonamy się jednak dopiero w finałowym odcinku.




Tytuł: Kulawe konie. Sezon 3
Reżyseria: Saul Metzstein
Scenariusz: Will Smith, Mark Denton, Jonny Stockwood
Obsada: Gary Oldman, Kristin Scott Thomas, Jack Lowden, Chris Reilly
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA, Wielka Brytania
Cykl: Kulawe konie
Gatunek: dramat, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  East Side Story:Od miłości do nienawiści

  Sebastian Chosiński

  Durdona Tulaganowa Ciemność
  

  
  Durdona Tulaganowa to uzbecka scenarzystka i reżyserka, która najczęściej bohaterkami swoich filmów czyni kobiety po przejściach. Tak było w omawianej przed kilkoma tygodniami Grze losu, tak jest również w nakręconej w 2017 roku Ciemności. Młoda Fatima próbuje ułożyć sobie życie po tym, jak jej mąż trafił do więzienia. Gdy ten opuszcza zakład karny, chce odzyskać i żonę, i córkę.
Ekstrakt: 30%
[image: Ciemność]
Urodzona czterdzieści trzy lata temu w sowieckim Taszkiencie reżyserka i scenarzystka Durdona Tulaganowa w latach 2010-2017 nakręciła jedenaście filmów pełnometrażowych. W zdecydowanej większości były to klasyczne melodramaty bądź opowieści miłosne z wątkiem sensacyjnym lub kryminalnym (choć, gwoli ścisłości, należy dodać, że trafiła jej się również jedna komedia romantyczna, aczkolwiek sprawia ona raczej wrażenie wypadku przy pracy). Jej obrazy rzadko kiedy prezentują wysoki poziom artystyczny, ale  i tego odebrać jej nie można  odnoszą się zazwyczaj do ważkich problemów społecznych. Zaryzykowałbym nawet stwierdzenie, że Tulaganowa walczy o prawa kobiet uzbeckich na tyle, na ile da się to robić w społeczeństwie mocno patriarchalnym, na dodatek w kraju rządzonym autorytarnie. Może też właśnie dlatego, by trafić do jak najszerszego grona odbiorców, autorka nie posługuje się wyrafinowanym językiem filmowym, lecz wykorzystuje kostium miłosnej telenoweli.
Zuhra i Fatima (w obu tych rolach pojawia się ta sama aktorka  Dildora Haszymowa) to dwie pochodzące z Taszkentu dwudziestokilkuletnie siostry-bliźniaczki. Pierwsza z nich przed paru laty porzuciła rodzinny dom, by wyjechać na studia do Korei Południowej; druga założyła rodzinę, ale jej życie osobiste zdecydowanie trudno uznać za szczęśliwe. Ma wprawdzie córeczkę Farangiz, ale za to mąż okazał się kanalią i trafił za kratki. Fatima pracuje w firmie prowadzonej przez swego brata Tahira (Dżahongir Tolkunow), który jednocześnie stara się czuwać nad młodszą siostrą. W tym czasie w życiu kobiety pojawił się także sympatyczny mężczyzna, sąsiad Ilhom (Eljor Mahkamow), który także ma za sobą nieudane małżeństwo. Wychowuje, starszego o kilka lat od Farangiz, syna Behzoda. A poza tym stara się wspierać piękną sąsiadkę, ona natomiast odpłaca mu się tym samym.
Nagle, jak grom z jasnego nieba, spada informacja, że były mąż Fatimy, Azim (Rihsitilla Abdułłajew), został przedterminowo wypuszczony z więzienia. Kobieta boi się tego, co teraz może zrobić. Zwłaszcza kiedy dowie się, że podczas odsiadki ona postarała się o sądowne odebranie mu praw rodzicielskich do córki, z którą jest mocno związany emocjonalnie. Azim jest też jednak niestabilny psychicznie, skłonny do przemocy, nie trafiają do niego racjonalne argumenty. Z jednej strony (jako kochający ojciec) chce odzyskać Farangiz, ale z drugiej  uprzykrzyć życie byłej żonie, zemścić się na niej, upokorzyć ją. Dodatkowym bodźcem staje się wiadomość, że Fatima związała się z Ilhomem, który teraz ma stać się zastępczym ojcem dla jego córki. Taka sytuacja jest dla Azima psychicznie nie do zniesienia. Gotów jest nawet posunąć się do porwania córki i wywiezienia jej za granicę.
[image: ]
W tym samym czasie w dalekiej Korei Zuhra zdaje ostatni egzamin, co świętuje zabawą w klubie ze swoim narzeczonym Raszydem (Muhammaddijor Mahkamow). Nastrój psuje jednak pojawienie się w lokalu byłej dziewczyny Raszyda, Ojden, która żąda od niego pieniędzy. Mężczyzna uspokaja jednak Zuhrę  twierdzi, że nic go z ekspartnerką nie łączy. Rzeczywistość jest jednak zupełnie inna, o czym przekonuje się całkiem przypadkowo przyjaciółka Uzbeczki, Mariam (Szokira Donijorowa), która widzi Raszyda i Ojden razem w najlepszej komitywie. Nic w ich zachowaniu nie świadczy o tym, że zerwali znajomość. Dla Zuhry to potężny cios. Instynktownie podejmuje decyzję o powrocie na miesiąc do ojczyzny, nie informując o tym ani siostry, ani brata, ani matki. W tym samym czasie, chcąc uchronić się przed agresją Azima, za radą brata Fatima odlatuje do Korei. Siostry mijają się w powietrzu.
[image: ]
Zuhra, która pojawia się w Taszkencie, nic nie wie o kłopotach osobistych Fatimy. Chcąc oderwać się od własnych problemów, uznaje, że może wszystkim zrobić fajny kawał i wcielić się w siostrę-bliźniaczkę. Są do siebie tak podobne fizycznie, że całe otoczenie (poza Farangiz) daje się nabrać  zarówno Ilhom, jak i Azim. Analizując Ciemność, trzeba mieć świadomość pewnego oderwania fabuły od uzbeckiej rzeczywistości. W filmie wszyscy są majętni, mieszkają w komfortowych warunkach, nie borykają się z żadnymi kłopotami ekonomicznymi. Nawet dopiero co wypuszczony na wolność Azim nie wiadomo skąd ma do dyspozycji luksusowy samochód. Po prostu  sielanka. Założenie jest proste: należy przede wszystkim pokazać, że Uzbekistan pod rządami Szawkata Mirzijojewa to kraj mlekiem i miodem płynący. A problemy rodzinne zdarzają się przecież wszędzie, nawet w najszczęśliwszych społeczeństwach jest jakiś promil tych, którym się nie powiodło.
[image: ]
Gdyby Durdona Tulaganowa przydała swemu filmowi więcej prawdy obyczajowej, z tego rzeczywiście mógłby narodzić się całkiem udany dramat. To samo twierdziłem zresztą, omawiając wcześniejszą o dwa lata Grę losu tej samej reżyserki. Oba filmy opowiadają bowiem o sprawach nadzwyczaj istotnych dla współczesnych Uzbeczek; robią to jednak  przynajmniej z punktu widzenia Europejczyka  w sposób zdecydowanie przesłodzony. Razić może również egzaltowane aktorstwo. Ale z drugiej strony trzeba pamiętać, że nie jest to obraz przeznaczony na rynek polski, niemiecki, francuski czy amerykański, ale wewnętrzny, uzbecki (ewentualnie szerzej: środkowoazjatycki). I jako taki może odegrać ważną rolę uświadamiającą i uczulającą. Kobiety w ojczyźnie Durdony Tulaganowej na pewno zobaczą go z zainteresowanie. Pytanie tylko czy przed ekranami zasiądą także mężczyźni, mający przecież sporą ofertę rodzimych filmów akcji (vide Snajper, Nie jestem terrorystą. Historia mojej śmierci, Pseudonim «Baron»)?




Tytuł: Ciemność
Tytuł oryginalny: Zulmat [Тьма]
Reżyseria: Durdona Tulaganowa
Zdjęcia: Szerzod Umarow
Scenariusz: Durdona Tulaganowa
Obsada: Dildora Haszymowa, Rihsitilla Abdułłajew, Eljor Mahkamow, Dżahongir Tolkunow, Muhammaddijor Mahkamow, Szokira Donijorowa, Zuhra Aszurowa, Mujassar Berdikułowa, Sardor Pirmatow, Szodijora Omonowa, Islam Musułmanow, Gulsanam Lutfułłajewa
Muzyka: Donijor Agzamow
Rok produkcji: 2017
Kraj produkcji: Uzbekistan
Czas trwania: 86 min
Gatunek: dramat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 30%
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  Kulawe konie:Sez. 3. odc. 6. Prawda jak oliwa zawsze na wierzch wypływa

  Marcin Mroziuk

  Saul Metzstein Kulawe konie. Sezon 3
  

  
  Po raz kolejny mamy okazję się przekonać, że chociaż agenci ze Slough House pod wieloma względami może nie dorównują kolegom z Regents Park, to nie sposób odmówić im pomysłowości, odwagi i waleczności (nawet jeśli cechy te nie rozkładają się równomiernie w ich grupie). Nie możemy mieć natomiast pewności, czy porażka Ingrid Tearney spowoduje, że w MI5 rzeczywiście nastąpią zmiany na lepsze.
Ekstrakt: 80%
[image: Kulawe konie. Sezon 3]
Nie da się ukryć, że pułapki, jakie Jackson Lamb przygotowuje w domu Dunnów, swoim poziomem mogą budzić skojarzenia z tymi znanymi z Kevina samego w domu, ale okazują się zaskakująco skuteczne  co przynajmniej częściowo ma związek z tym, że Sturges and Hobbs nie są tytanami intelektu. Niestety niewiele lepiej od tych dwóch wypada Roddy Ho, którego brawurowa akcja ratunkowa jest nie tylko zdecydowanie spóźniona, lecz na domiar złego wywołuje poważne zniszczenia. 
Zdecydowanie gorzej wygląda natomiast sytuacja agentów atakowanych przez Chieftain. Co prawda widzimy, że River nie odniósł żadnych poważniejszych obrażeń na skutek wybuchu, lecz podwładni Lamba są w tym momencie skazani na sojusz z Donovanem, któremu niekoniecznie mogą ufać. Przekonamy się wkrótce, że dla tego ostatniego pomszczenie śmierci Alison Dunn jest ważniejsze od własnego życia i jest gotów je poświęcić, byleby para ze Slough House wyniosła na zewnątrz teczkę i ją później upubliczniła. 
Zdajemy sobie sprawę, że ta ofiara może pójść na darmo, bo przecież uciekinierzy zmierzają wprost w pułapkę zastawioną przez Nicka Duffyego. Jego plan mogą udaremnić jedynie Shirley Dander i Marcus Longridge, którym z całych sił kibicujemy. Co ciekawe, tym razem większość niewdzięcznej roboty odwala kobieta, której wcześniejsze narkotykowe ekscesy nie zapowiadały takiej waleczności. Z kolei jej towarzyszowi przypada wątpliwy zaszczyt zmierzenia się w bezpośredniej walce z szefem Psów. Jej wynik mógłby być zaś zupełnie inny, gdyby w ostatniej chwili nie wtrąciła się do niej jeszcze jedna osoba
W każdym razie mogłoby się wydawać, że gdy skończy się cała ta afera, wszyscy bohaterowie będą mogli spokojnie wrócić do Slough House. Nie jest to jednak takie pewne, gdyż Jackson Lamb w końcu wyjawia Catherine Standish całą prawdę o Charlesie Partnerze, Jest to ciężkim ciosem dla starszej pani, która pod wpływem emocji podejmuje decyzję, której może później żałować. Z kolei River wprawdzie pyta się dziadka, co powinien zrobić z teczką wyniesioną z archiwum, ale szybko przekonamy się, że Cartwright już wcześniej zaplanował kolejne posunięcie. Pytanie brzmi: kto ostatecznie za to zapłaci?
Na deser mamy jeszcze scenę potajemnego spotkania Jacksona Lamba z Dianą Taverner, w trakcie którego otrzymujemy ostatnie wyjaśnienia dotyczące skutków obserwowanych przez nas wcześniej wydarzeń. Chciałoby się mieć nadzieję, że nowiny te oznaczają zmiany na lepsze, ale chyba naiwnością byłoby sądzić, że następcy skompromitowanych oficjeli mają bardziej kryształowe charaktery niż ich poprzednicy.
Najważniejsze jest zaś to, że trzeci sezon Kulawych koni dostarcza widzom mnóstwa emocji i jest naprawdę doskonałą rozrywką, a prace nad sfilmowaniem następnych książek Micka Herrona już trwają, więc możemy liczyć, że niedługo znowu spotkamy się z agentami ze Slough House.




Tytuł: Kulawe konie. Sezon 3
Reżyseria: Saul Metzstein
Scenariusz: Will Smith, Mark Denton, Jonny Stockwood
Obsada: Gary Oldman, Kristin Scott Thomas, Jack Lowden, Chris Reilly
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA, Wielka Brytania
Cykl: Kulawe konie
Gatunek: dramat, thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Co nam w kinie gra:Czasami myślę o umieraniu

  Kamil Witek

  Rachel Lambert Czasem myślę o umieraniu
  

  
  Powieszenie na haku żurawia. Zatrucie żrącym kwasem. Uduszenie przez wielkiego Boa. Fran  bohaterce Czasem myślę o umieraniu, czego jak czego, ale pomysłów na własny zgon nie brakuje.
Ekstrakt: 70%
[image: Czasem myślę o umieraniu]
Nie znaczy to jednak, że przez 91 minut będziemy świadkami depresyjnego portretu życiowego zagubienia, a fabułę wypełnią gorączkowe poszukiwania ucieczki od uwierającej rzeczywistości. Nawet jeśli w gruncie rzeczy powiedzieć o Fran(Daisy Ridley), że jest klasyczną, szarą biurową myszką to prosta droga do obrażenia szarych biurowych myszek. Jej dni składają się z checklisty podręcznikowego nudziarstwa: za dnia przerzucanie excelowych spreadsheetów, wieczorem nudna kolacja z mikrofali i sen przed 22 na finał. Nie ma we mnie nic ciekawego rzuca nerwowo, gdy podczas randki jej absztyfikant próbuje dopytać o coś prywatnego. Już ten pobieżny opis wystarczy, by nie podejrzewać, jakoby we Fran tkwiło gdzieś niespodziewane drugie dno.
Oczekujących cudownego przeobrażenia muszę zmartwić. To nie historia o tym, że w każdym z nas czai się towarzyski zwierzak. Nawet jeśli Fran na chwilę wyjdzie ze swojej szczelnie zamkniętej bańki, to tylko po to, aby przekonać się, że to w niej czuje się najlepiej. Mający swoje korzenie w teatralnej sztuce, film jest bowiem przede wszystkim czułym portretem osób określanych mianem socially akward. Tych wszystkich czwartoplanowych bohaterów codzienności, których mijamy bez uwagi w autobusach, czy na biurowych korytarzach pośpiesznie omiatamy wzrokiem.
Daisy Ridley definiuje Fran, zakręcając na maksa kurek słów i emocji. Antypatyczny charakter idzie w parze z nudnym emploi, co zgodnie rymuje się z ogólnym stylem filmu. Szczęśliwie zatem Czasami myślę o umieraniu nie ciągnie w stronę mainstreamowej komedii. Mimo wisielczego tytułu nie ulega także pokusie zamiany w poważny dramat. Nie doświadczymy tu głębokich przemyśleń o człowieku zamkniętym w swojej skorupce. Nawet jeśli gdzieniegdzie trafi się humor, to raczej będzie on z kamienną twarzą. Oczywiście prawidła komediodramatu i jego fabularne clu zachęcą do rzucenia od czasu do czasu frazy o potrzebie korzystania z młodości, chwytania dni i innych bon motów, właściwych dla idei życia w pełni. Fran jednak nie ma na nie za dużego apetytu, zresztą jak na nic co ją otacza. Dlatego próba bycia bardziej social z góry skazana jest na ostateczną porażkę. Wszak trudno nie mieć łatki odizolowanej społecznie, gdy w topie ukrytych marzeń ma się błogą ciszę i udział w wypadku samochodowym.
Gdyby spróbować wcisnąć Czasem myślę o umieraniu w jeden gatunek, trzeba by sięgnąć po karkołomną hybrydę kina touchy-feely, anty-rom-comu i czarnej komedii. Z jednej strony antyspołeczność Fran bawi. Osobliwe próby wyjścia do ludzi wywołują autentyczne politowanie i współczucie. Mimo tempowej ospałości, jej historia wciąga, nawet jeśli przesadnie nie kibicujemy, aby któraś z jej niepokojących myśli stała się w końcu faktem.
Choć zabrzmi to przewrotnie, w gruncie rzeczy Czasem myślę o umieraniu jest filmem dodającym odrobinę prawdziwej otuchy. Nie odczują ją może królowie biurowych anegdot, ale choć raz to nie oni są tutaj języczkiem uwagi. To raczej serdeczne podanie ręki wszystkim tym, którzy desperacko poszukują choć najmniejszego zapewnienia, że bycie nieco z boku czy nawet teoretyzowanie na temat umierania  w świecie wypełnionym ludzkim odklejeniem  wcale nie jest dziwactwem, przesadnie odchylonym od normy.




Tytuł: Czasem myślę o umieraniu
Tytuł oryginalny: Sometimes I Think About Dying
Data premiery: 1 marca 2024
Reżyseria: Rachel Lambert
Zdjęcia: Dustin Lane
Scenariusz: Stefanie Abel Horowitz, Kevin Armento, Katy Wright-Mead
Obsada: Daisy Ridley, Dave Merheje, Parvesh Cheena, Marcia DeBonis, Megan Stalter, Brittany O'Grady, Bree Elrod, Lauren Beveridge
Muzyka: Dabney Morris
Rok produkcji: 2023
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 91 min
Gatunek: dramat
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Klasyka kina radzieckiego:Samatow i pieriestrojka

  Sebastian Chosiński

  Kodeks milczenia 2: Ślad czarnej ryby
  

  
  Podpułkownik dżyzackiej milicji Tura Samatow to prawdziwy uzbecki szeryf. Nie licząc się z konsekwencjami, doprowadza do rozbicia mafii handlującej narkotykami, za co trafia do więzienia. Wychodzi na wolność dopiero po sześciu latach, kiedy w Związku Radzieckim zaczyna rozkręcać się pieriestrojka. Nowy przydział dostaje w Kazachstanie  jako naczelnik milicji wodnej w miasteczku nad Morzem Kaspijskim. O tym, co tam go spotyka opowiada druga odsłona Kodeksu milczenia Zinowija Rojzmana.
Ekstrakt: 70%
[image: Kodeks milczenia 2: Ślad czarnej ryby]
Reżyser i scenarzysta Zinowij Aleksandrowicz Rojzman (1941-2022) zapisał się trwale w historii kinematografii radzieckiej, uzbeckiej i rosyjskiej. Spod jego ręki w latach 80. ubiegłego wieku wyszły przecież tak udane filmy i miniseriale historyczno-rewolucyjne, jak Spotkanie wśród wysokich śniegów (1981), Hasło: Hotel «Regina» (1983) czy Upoważniony przez rewolucję (1987), jak również cieszący się największą popularnością sensacyjno-kryminalny Kodeks milczenia: Po ciemnej stronie księżyca (1989), za którego fabułę odpowiadali dwaj specjaliści od radzieckich powieści milicyjnych  Gieorgij Aleksandrowicz Wajner (1938-2009) i Leonid Siemionowicz Słowin (1930-2013). Ten drugi, zanim został poczytnym pisarzem i scenarzystą, dosłużył się stopnia majora milicji (wyżej awansować nie mógł z powodu swojego pochodzenia żydowskiego). Publikowane przez nich powieści, nawet jeżeli były naznaczone brzemieniem propagandy, to jednak przede wszystkim zachwycały czytelników wartką akcją i właściwym oddaniem realiów sowieckiego półświatka.
Zrealizowana w końcu lat 80. w Uzbekistanie pierwsza, jak się później okazało, część Kodeksu milczenia okazała się wielkim hitem  zarówno w wersji kinowej, jak i telewizyjnej. Kwestią czasu pozostawało więc powstanie jej kontynuacji. Tyle że w tym czasie świat zmienił się diametralnie: upadł Związek Radziecki, a Zinowij Rojzman przeniósł się z Taszkientu do Moskwy, gdzie zresztą mieszkał do końca życia. Druga część tej historii została nakręcona w 1993 roku, formalnie zatem nie powinna zostać zaliczona do Klasyki Kina Radzieckiego. A jednak Czynię tak z kilku powodów. Po pierwsze: akcja filmu rozgrywa się w czasach, kiedy ZSRR jeszcze istnieje. Po drugie: od strony fabularnej i technicznej w zasadzie nie różni go nic od poprzednika. Po trzecie: Ślad czarnej ryby (taki podtytuł nadano wersji telewizyjnej obrazu) jest domknięciem tamtej historii i wiele opowiada o tym, czym był Kraj Rad w swojej epoce schyłkowej, kiedy zapanowała w nim pieriestrojka.
Dzieło Rojzmana najpierw trafiło w 1993 roku do kin pod postacią dwuczęściowego obrazu trwającego niemal trzy godziny (i nosiło tytuł Kodeks milczenia 2); rok później natomiast  pomiędzy 2 a 5 sierpnia  w moskiewskim kanale Ostankino miała miejsce premiera pięcioodcinkowego serialu, którego łączny czas trwania wyniósł pięć i pół godziny (w tym przypadku posłużono się szyldem Ślad czarnej ryby). Główną postacią dramatu ponownie jest podpułkownik milicji Tura Samatow (w tej roli niezawodny Murad Radżabow). Straciliśmy go z oczu, gdy po rozprawieniu się z mafią w rodzinnym Dżyzaku trafił do więzienia. Wysoko postawieni funkcjonariusze milicji, KGB i prokuratury nie mogli pozwolić na to, by ktoś, kto popsuł im świetnie prosperujący interes (przypomnę: chodziło o dochodowy handel narkotykami), chodził wolny. Samatow pewnie i tak powinien być zadowolony z faktu, że dostał karę wieloletniej odsiadki, a nie kulkę w łeb.
Mija jednak sześć lat. W drugim roku rządów Michaiła Gorbaczowa jako sekretarza generalnego KC KPZR ktoś postanawia przyjrzeć się sprawie Samatowa; rewizja wyroku sprawia, że wychodzi na wolność. Koledzy z milicji (ma jeszcze takich) czekają na niego pod bramą Butyrek, wręczają nowe cywilne ciuchy i wiozą na lotnisko, skąd odlatuje do Taszkientu. Odzyskał wolność, ale dla kogo ma żyć. Sześć lat temu bandyci, przeciwko którym wystąpił, zabili jego żonę i syna. Nie ma już nikogo bliskiego. Kiedy więc pojawia się propozycja, aby objął stanowisko naczelnika milicji wodnej w miasteczku nad brzegiem Morza Kaspijskiego, co wiąże się z przeprowadzką do sąsiedniego Kazachstanu, nie odmawia. Mimo że okolica znana jest z szerzącej się przestępczości i zwykłego bandytyzmu. O czym przekonuje widza już niezwykle dramatyczna pierwsza scena pierwszego odcinka.
[image: ]
Pod osłoną nocy ktoś zakrada się do siedziby przedsiębiorstwa rybackiego i podpala je, najprawdopodobniej chcąc w ten sposób zatrzeć ślady przestępczej działalności. Jak się później okazuje, straż pożarna znajduje w zgliszczach ciało człowieka  to inspektor do spraw rybołówstwa Satar Abbasow, który od dawna tropił kłusowników i chciał dociec, kto z władz kryje ich niecny proceder. Na miejscu zdarzenia zjawiają się również funkcjonariusze milicji, między innymi pułkownik Agajew (w tej roli Azer Rasim Bałajew), szef obwodowego KGB i jego przełożony generał Nikołaj Amirow (wciela się w niego Aleksandr Gołoborodko, etatowy odtwórca postaci marszałka Konstantego Rokossowskiego w filmach radzieckich kręconych w latach 80.). Na pytanie generała, kto mógłby poprowadzić dochodzenie w tej sprawie, pada odpowiedź pułkownika  że Tura Samatow. To profesjonalista, na dodatek właśnie opuścił więzienie. Wiemy więc już, skąd ten przydział do Kazachstanu.
[image: ]
Sprawa początkowo wydaje się prosta. Zwłaszcza że jeszcze przed świtem złapany zostaje podpalacz, którym okazuje się Umar Kulijew (uzbecki aktor Karim Mirchadijew). Na dodatek przyznaje się on do popełnionego przestępstwa. Wkrótce też staje przed sądem i słyszy srogi wyrok. Są jednak w miasteczku tacy, którzy powątpiewają w jego winę. Od pierwszych dni Tura Samatow ma wrażenie, że co najmniej dwie osoby szukają sposobności ku temu, aby porozmawiać z nim na osobności. Później dowiaduje się, że jedną z nich był kolega Abbasowa z pracy, inspektor Siergiej Puchow (Aleksandr Arżyłowski), drugą  żona Umara, Wiera (dzisiaj ceniona uzbecka aktorka i reżyserka Rano Kubajewa). Do ich spotkania jednak nie dochodzi, co będzie miało w dalszej części tragiczne konsekwencje. Czego się boją? Dlaczego nie przychodzą wprost do nowego naczelnika? Czemu nie ufają władzy?
[image: ]
To w dużej mierze wyjaśnia kolejna scena filmu, w której Zinowij Rojzman pokazuje, na czym polega bandycki proceder. Gdy z morza docierają do brzegu łodzie kłusowników z upolowanymi jesiotrami, czekają już na nich liczni odbiorcy towaru: wszystko dzieje się w ciągu dnia, nikt się nie kryje, ładują ryby do bagażników i odjeżdżają. W pewnym momencie pojawia się nawet gazik milicyjny, z którego wysiada funkcjonariusz Mirisz (w tej roli pochodzący z Moskwy Gruzin Lewan Mschiladze), który, jak się okazuje, jest w świetnej komitywie z organizatorem procederu Sadykiem Bałargimowem (gra go Kazach Doschan Żołżaksynow  patrz: Pościg w stepie, Łaciaty pies biegnący brzegiem morza). I nic w tym dziwnego: Mirisz jest synem Sadyka. A wśród odbiorców ryb i czarnego kawioru są najbardziej ustosunkowani ludzie w całym obwodzie.
[image: ]
Kto więc znajdzie w sobie odwagę, by sprzeciwić się bandytom? Skończy wtedy jak Abbasow bądź jeszcze w pierwszym odcinku padają dwa kolejne trupy. I wtedy podpułkownik Samatow zdaje sobie sprawę, iż pobyt w nadmorskim miasteczku wcale nie będzie należał do przyjemnych. W części otwierającej serial scenarzyści wprowadzają na scenę jeszcze innych bohaterów, którzy będą przewijać się w następnych odcinkach: lekarkę sądową Annę Muradową (znana z Wezwij mnie w świetlistą dal Jelena Borzowa), prokuratora obwodowego Dowidienkę (Boris Chimiczow  vide Szkarłatne maki Issyk-Kulu i Szli żołnierze), naczelnika inspekcji rybnej Szawkata Kadyrowa (Uzbek Tułkun Tadżyjew, znany z easternu W czarnych piaskach) czy kierownik miejscowego przedsiębiorstwa Wahidow (Bachtijor Ichtijarow, wcześniej pojawiający się między innymi w Siódmej kuli oraz Gorącym lecie w Kabulu).
Ciekawostką może być natomiast fakt, że chociaż akcja filmu rozgrywa się nad brzegiem Morza Kaspijskiego, zdjęcia kręcono nad zupełnie innym akwenem  Morzem Czarnym, a pokazane w nim kazachskie miasteczka to w rzeczywistości Jałta i Kercz.




Tytuł: Kodeks milczenia 2: Ślad czarnej ryby
Tytuł oryginalny: Кодекс молчания 2: След чёрной рыбы
Reżyseria: Zinowij Rojzman
Zdjęcia: Leonid Trawicki
Scenariusz: Gieorgij Wajner, Leonid Słowin, Zinowij Rojzman
Na podstawie: Gieorgij Wajner, Leonid Słowin
Obsada: Murad Radżabow, Jelena Borzowa, Aleksandr Fatiuszyn, Boris Chimiczow, Żan Bajżanbajew, Rasim Bałajew, Wiktor Pawłow, Doschan Żołżaksynow, Aleksandr Gołoborodko, Tułkun Tadżyjew, Rustam Sagdułłajew, Karim Mirchadijew, Rano Kubajewa, Bachtijor Ichtijarow, Lewan Mschiladze, Lew Lemke, Nurbej Kamkija, Gulnara Dusmatowa, Igor Kłass, Aleksandr Arżyłowski
Muzyka: Jewgienij Szyriajew
Rok produkcji: 1993
Kraj produkcji: Rosja, Uzbekistan
Liczba odcinków: 5
Czas trwania odcinka: 63-77 min
Gatunek: kryminał, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  East Side Story:Za nieswoją ojczyznę

  Sebastian Chosiński

  Dżahongir Ahmedow Zawiadomienie
  

  
  Zawiadomienie Uzbeka Dżahongira Ahmedowa to nakręcony z okazji siedemdziesiątej piątej rocznicy zwycięstwa nad III Rzeszą dramat wojenny oparty na powieści Alinazara Egamnazarowa, który w swojej książce opisał wydarzenia, jakich sam był świadkiem w dzieciństwie. Główną postacią dramatu jest samotna wdowa, która po wybuchu wojny musi pożegnać pięciu idących na front synów.
Ekstrakt: 70%
[image: Zawiadomienie]
W krajach postsowieckich, zwłaszcza tych, które wciąż utrzymują bliższe relacje z Rosją, nieustannie trwa kult Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. Uzbekistan nie jest pod tym względem wyjątkiem. O czym świadczą chociażby takie, zrealizowane w ostatnich latach filmy, jak Sto jeden (2020) Hamidułły Hasanowa czy Uzbeczka (2023 Akbara Bekturdijewa. Do tego grona należy dorzucić również nakręcone na zamówienie samego prezydenta państwa Szawkata Mirzijojewa, mające upamiętnić siedemdziesiątą piątą rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem Zawiadomienie Dżahongira Ahmedowa. Wbrew pozorom jednak wcale nie jest to film propagandowy, który odnosiłby się bezkrytycznie do stalinowskiej przeszłości Związku Radzieckiego i jego środkowoazjatyckich republik. Przeciwnie: okrucieństwo stalinizmu jest tu wyeksponowane, a na dodatek wojnę pokazano jako wielki dramat narodu uzbeckiego. Powstał więc obraz zaskakująco prawdziwy, mimo że nakręcony w kraju, którego przywódcę nawet przy całkowitym zaślepieniu trudno byłoby nazwać demokratą.
Trochę zaskakujący może wydawać się jednak fakt, że realizację tak prestiżowego dzieła powierzono właśnie urodzonemu w 1983 roku w Taszkiencie Dżahongirowi Ahmedowowi. Wcześniej bowiem specjalizował się on głównie w bezpretensjonalnych komediach o niskich walorach artystycznych. Na dodatek produkował je niemal taśmowo. Dość powiedzieć, że w latach 2010-2014 wypuścił na ekrany osiem filmów. Były to: dwie części Od nocy do rana (2010 i 2012), Bierz, swacie  daj, swacie (2011), Ostatni dzwonek (2011), Poza usługą (2012), Sukces (2012), Powściągnij swój język (2013) oraz Nie mów matce (2014). Dopiero potem przerwy między kolejnymi dziełami stały się dłuższe, a ich tematyka nie od razu poważniejsza. Ponieważ dopiero po kolejnej komedii romantycznej  Miesiąc miodowy (2018)  Ahmedow zabrał się za pracę nad Zawiadomieniem, które kręcono nie tylko w Afganistanie, ale także w Białorusi (stąd też udział w filmie aktorów z tego kraju).
Scenariusz Zawiadomienia oparty został na wydanej chwilę wcześniej powieści Alinazara Egamnazarowa Matka pięciu wojowników. Przyszły pisarz urodził się w 1941 roku we wsi Hanabad w obwodzie taszkienckim i w niej właśnie umieścił akcję swojej książki, którą zresztą oparł na faktach. Egamnazarow w 1964 roku ukończył studia na wydziale dziennikarskim uniwersytetu w Taszkiencie i przez kilka kolejnych dekad pracował w różnych uzbeckich gazetach. Jednocześnie też rozwijał swoją karierę prozatorską, publikując kolejne powieści: Pokłoń się mistrzowi (1980), Szczerze mówiąc (1986), Święty dom (1986), Dwadzieścia milionów (1990), Wygnanie (1999), Przygody wesołego reportera (2000), Po uniewinnieniu (2011) oraz Śmieszne żarty (2013). Jak widać, to pisarz doświadczony. Nie dziwi zatem, że i oparty na jego książce scenariusz, którego współautorem był sam reżyser, okazał się dziełem nadzwyczaj udanym.
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W Zawiadomieniu na Wielką Wojnę Ojczyźnianą patrzymy z dwóch nietypowych, jak na kino radzieckie (i rosyjskie), perspektyw: oczyma mieszkańców uzbeckiej prowincji, spośród których najważniejszą jest matka  Zulfija Zakirowa (w tej roli znakomita i przejmująca Dilorom Karimowa). Wdowa po Hałmacie Zakirowie od lat wychowuje samotnie pięciu synów. Stara się zapewnić im spokojny dach nad głową, poszukać odpowiednich żon, a w miarę możliwości także dać wykształcenie bądź wskazać drogę do zdobycia pożytecznego zawodu. Chociaż los nie szczędził jej nigdy trosk, a i dzisiaj nie zawsze jest łaskawy dla jej dzieci  nie poddaje się. Jest dla swoich synów, synowych i wnucząt wsparciem. Poznajemy ją, gdy w 1939 roku wybiera się do Kotliny Fergańskiej, aby odszukać syna Muhammada (gra go Fotik Nasimow). Mężczyzna pracuje tam przy budowie kanału, a w rzeczywistości opuścił rodzinny dom, nie mogąc pogodzić się psychicznie z utratą dwojga małych dzieci. Teraz jego żona ponownie jest w ciąży, niebawem ma nastąpić rozwiązanie. Matka chce, by wrócił do domu, on jednak postanawia pozostać na budowie tak długo, aż kanał zostanie ukończony.
[image: ]
W rodzinnym kiszłaku Muhammad pojawia się dopiero kilka miesięcy później. Jakaż jest jego radość, gdy okazuje się, że tym razem dziecko przeżyło poród i że jest to chłopiec. W tym samym czasie najmłodszy syn Zulfiji, Jusuf (Buniod Rahmatułłajew), dostaje się do szkoły w mieście, a przedostatni w kolejności, Wahob (Husan Raszydow), właśnie się żeni. To niespodziewane szczęście kończy się wraz z dotarciem do Hanabadu wieści o wybuchu wojny. Choć toczy się ona daleko, tysiące kilometrów na zachód od Uzbekistanu, nikt nie ma wątpliwości, że przyjdzie moment, w których także młodzi mężczyźni z tego kraju dostaną wezwanie na front. I wkrótce rzeczywiście miejscowy komendant rozsyła za pośrednictwem przewodniczącego kołchozu Mardona Raisa (Tahir Saidow) wezwania do armii. Zulfija musi pożegnać się z Muhammadem i Ahmadem (Iskandar Elmuradow). Jusufa chroni młody wiek, Wahoba fakt, że niedawno ożenił się, a najstarszego Isaka (Ilhom Sodikow) to, że jest dobrym lekarzem, niezbędnym w kiszłaku.
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Ale i na nich z czasem przyjdzie kolej. Niektórzy zgłaszają się zresztą na ochotnika. Jak chociażby Jusuf, którego decyzja wywołuje w zakochanej w nim Zulajho (Rajhona Asadowa) załamanie psychiczne. Próbuje to wykorzystać syn Mardona, Mels (Bahodir Ahmedow), któremu dziewczyna zawsze się podobała, ale który do tej pory nie miał u niej najmniejszych szans. On nie musi bać się tego, że zostanie wysłany na front  ojciec zawsze go wyreklamuje, taka jest korzyść z reprezentowania w terenie władzy. I nie ma znaczenia, że z czasem inni zaczynają patrzeć na ciebie z zawiścią, mając poczucie głębokiej niesprawiedliwości. Zwłaszcza gdy z czasem zaczynają do kiszłaku docierać tak zwane pochoronki, czyli oficjalne zawiadomienia o śmierci żołnierza.
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Synowie Zulfiji zostają rozrzuceni po różnych zakątkach kraju: Ahmad i Isak trafiają na Ukrainę, Wahob  na Białoruś, Jusuf walczy pod Leningradem, a Muhammad dociera aż do Polski. w Hanabadzie pozostały ich żony i  w przypadku najmłodszego  narzeczona. Oraz matka, wciąż wierząca w to, że któregoś dnia wrócą cali i zdrowi. Film Dżahongira Ahmedowa nie jest jednak baśnią, w której spełniają się marzenia bohaterów. System sowiecki nigdy nie troszczył się o zwykłych ludzi; byli dla niego trybikiem w maszynie. Nie inaczej było z żołnierzami na frontach Wielkiej Wojny Ojczyźnianej. Ich krew miała użyźnić ziemię pod przyszłe zwycięstwo. Pod największy sukces towarzysza Stalina, który zresztą często spogląda na bohaterów Zawiadomienia z portretów, uśmiechając się tajemniczo pod sumiastym wąsem. W dziele Ahmedowa mniej istotne są sceny batalistyczne, najważniejsza jest postać starej Zulfiji, która oddała nieswojej ojczyźnie to, co miała najcenniejszego.
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  Reacher:Sez. 2. odc. 1. Specjalna grupa śledcza na celowniku

  Marcin Mroziuk

  Lin Oeding, Norberto Barba, M.J. Bassett, Sam Hill, Omar Madha, Christine Moore, Thomas Vincent Reacher sezon 2
  

  
  Twórcy serialu nie zdecydowali się na ekranizowanie powieści Lee Childa po kolei, gdyż drugi sezon przedstawia wydarzenia z jedenastej w cyklu Elity zabójców. Niewątpliwą zaletą tego rozwiązania  oprócz atrakcyjnej sensacyjnej fabuły  jest zaś możliwość lepszego poznania przez widzów przeszłości Jacka Reachera.
Ekstrakt: 70%
[image: Reacher sezon 2]
Doskonale wiemy, że główny bohater nie waha się interweniować, gdy jest świadkiem popełniania przestępstwa, nie zważając przy tym na niebezpieczeństwo i nie oczekując w zamian wdzięczności od potencjalnych ofiar. Potwierdza to scena rozgrywająca na początku odcinka, gdy uwagę Reachera przyciąga wyraźnie zdenerwowana kobieta wypłacająca pieniądze z bankomatu. Całe zajście tylko nieznacznie opóźnia pobranie przez niego środków z urządzenia, natomiast tak naprawdę istotna jest informacja widniejąca na pokwitowaniu transakcji. Okazuje się, że to wiadomość od znanej widzom z pierwszego sezonu Frances Neagley. Była podkomendna ma zaś ważny powód, żeby zakłócać spokój dawnego przełożonego  otóż w odludnej okolicy w górach Catskill zaleziono ciało ich kolegi z żandarmerii, które  jak wcześniej widzieliśmy  zostało wyrzucone tam z helikoptera.
Oczywiste jest, że Reacher i Neagley zrobią wszystko co w ich mocy, aby wyjaśnić, kto jest odpowiedzialny za śmierć Calvina Franza. Zastanawiające jest to, że kiedy próbują ściągnąć do pomocy pozostałych członków dawnej grupy śledczej, nie mogą się z nimi skontaktować. Z kilku retrospekcji dowiadujemy się zaś, że tworzyli zespół ludzi, którzy nie tylko byli skuteczni, lecz mogli również na sobie wzajemnie polegać, chociaż sam początek ich znajomości niekoniecznie to zapowiadał.
Niestety nie trzeba długo czekać, aby się przekonać, że obawy o bezpieczeństwo byłych członków specjalnej grupy śledczej nie są bezpodstawne. W efekcie para bohaterów może liczyć na wsparcie jeszcze tylko Davida O′Donnella, a wydaje się, że tę trójkę czeka trudne wyzwanie. Jesteśmy bowiem świadkami, że proste nie było nawet odnalezienie ukrytego przez Calvina Franza dysku z danymi, a odkrycie ich znaczenia tym bardziej nie będzie łatwe, szczególnie że mogliśmy już zobaczyć w akcji bezwzględnego mordercę korzystającego z różnych tożsamości o inicjałach A.M., których listę  z niewiadomych na razie powodów  miał zabity podwładny Reachera. Nie mamy natomiast wątpliwości, że Jack i jego towarzysze traktują tę sprawę bardzo osobiście i niespecjalnie przejmują się tym, że najprawdopodobniej ktoś będzie chciał ich uśmiercić. Po prawdzie trudno zresztą ocenić, kto tutaj powinien się bardziej bać  bo w każdej chwili ścigający może wszak stać się ściganym. W każdym razie można się spodziewać, że w kolejnych odcinkach na brak wrażeń też nie będziemy narzekać.
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  Publicystyka


  Z filmu wyjęte:Zemsty szpon

  Jarosław Loretz

  
  

  
  O tym, że film jest czystą zgrywą, świadczy choćby ten jeden kadr - z ptasią nogą samodzielnie planującą rozprawić się z masztem telefonii komórkowej.
[image: ]
Dzisiaj proponuję drugi kadr z indyjskiego filmu "2.0", będącego kontynuacją "Enthirana". Tym razem nie będzie to robot, który jest chyba najbardziej widowiskowym elementem serii i jej znakiem rozpoznawczym. Tym razem będzie to ptasia uszponiona noga, złożona z dziesiątków tysięcy telefonów komórkowych, sięgająca ku niewinnemu masztowi telefonii komórkowej, wrogowi numer jeden sterującego nogą ducha ornitologa.
Już samo w sobie latanie gigantycznego ptaka złożonego z telefonów komórkowych jest wariactwem, ale latająca ptasia gicz to już wariactwo do kwadratu. Jednak już ustaliliśmy, że nakręcony w 2018 roku "2,0", podobnie jak "Enthiran", jest kiczem w postaci czystej, więc nie ma się co dziwić, że niektóre sceny potrafią przyprawić mózg o czkawkę. Wbrew pozorom, tak pokaźna dawka kiczu potrafi dać dużo frajdy i odświeżyć spojrzenie na wiele spraw, choćby tych związanych z komórkami.
Jako deser proponuję króciutki filmik, wyśmienicie pokazujący, z czym będziemy mieć do czynienia podczas seansu. A zaręczam - będzie tego multum, i to często w jakości "zęby zgrzytają". 
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  Kobra i inne zbrodnie:Zdradziła III Rzeszę!

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Teatralna Stawka większa niż życie szybko nabierała rozpędu, a scenarzyści i realizatorzy zdobywali coraz większe doświadczenie. W maju 1965 roku odbyła się premierowa emisja odcinka piątego  Kryptonim Edyta  w którym po raz pierwszy na ekranie zaistniał Hermann Brunner.
Ekstrakt: 80%
[image: Stawka większa niż życie (05) Kryptonim Edyta]
Wyreżyserowana przez Andrzeja Konica Edyta, prezentowana jako czternasta odsłona serialu telewizyjnego Stawka większa niż życie, jest bez wątpienia jednym z najpopularniejszych (a może i najpopularniejszym) odcinkiem opowieści o Hansie Klossie, czyli sowieckim agencie J-23. Zawdzięcza to najprawdopodobniej dwóm niezapomnianym kreacjom aktorskim: pięknie prezentującej się na ekranie Aleksandrze Zawieruszance w roli tytułowej Edyty Lausch, kuzynki prawdziwego Klossa, oraz Emila Karewicza, który wcielił się w tej części w wyjątkowo  nawet jak na tę postać  podłego i cynicznego Hermanna Brunnera. Widz miał porównanie, ponieważ wcześniej mógł oglądać Brunnera na ekranie już dwukrotnie  w odcinkach trzecim (Ściśle tajne) i ósmym (Wielka wsypa). Tam też skądinąd nie wzbudzał sympatii, ale to właśnie w Edycie dowiedzieliśmy się, jakie inne podłości ma na swoim sumieniu. Co ciekawe, opowieść o pannie Lausch miała swój zrealizowany dwa lata wcześniej odpowiednik teatralny. Także reżyserował go Konic, a w najważniejsze postaci  poza obowiązkowym Klossem  wcielili się, podobnie jak w późniejszym serialu, Zawieruszanka i Karewicz. Tyle że dla tego ostatniego było to dopiero pierwsze wejście na scenę. Potem Brunner powróci jeszcze w dwóch przedstawieniach: szóstym (Okrążenie) i dziewiątym (Koniec gry).
Premiery kolejnych części spektakli telewizyjnych odbywały się od początku 1965 roku co cztery tygodnie (w praktyce sprowadzało się to do prezentowania ich raz w miesiącu): debiutancki Wróg jest wszędzie pokazano w styczniu (był to zresztą jedyny odcinek wyreżyserowany przez Janusza Morgensterna), Łączniczkę z Londynu w lutym, W pułapce w marcu, E-19 działa w kwietniu, natomiast Kryptonim Edyta (jak widać, tytuł filmu skrócono o jedno słowo)  20 maja. Fabularnie obie wersje niewiele się różniły. Widać scenarzyści, czyli Andrzej Szypulski i Zbigniew Safjan, doszli do wniosku, że nie ma co za bardzo grzebać w historii, która już wcześniej świetnie się sprawdziła.
Akcja Edyty rozgrywa się w ciekawym momencie. Jest Sylwester 1944 roku; Kloss znajduje się w jednym z prowincjonalnych miasteczek gdzieś, jak można mniemać, w Generalnej Guberni. Od wschodu nadciąga Armia Czerwona. Dowództwo niemieckie w akcie rozpaczy śle jeszcze na front posiłki i broń, ale los wojny, z czego zdają sobie doskonale sprawę oficerowie Abwehry, jest przesądzony. Sowiecka Centrala żąda od komunistycznych partyzantów działających na tyłach nazistów wzmożenia akcji dywersyjnych. Miejscowy oddział próbuje wysadzić w powietrze wiadukt, przez który prowadzone są transporty wojskowe, ale, jak na razie, nic z tego nie wychodzi. Zostaje wskazany nowy ostateczny termin  do 7 stycznia.
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Hansowi Klossowi coraz bardziej też daje się we znaki stres związany z działalnością agenturalną. Jak złowrogie memento w sylwestrową noc przychodzi do niego we śnie SS-Sturmführer Greit (w tej roli ponownie Mieczysław Stoor), który był bliski zdemaskowania J-23 już na początku jego misji szpiegowskiej, co dokładnie opowiedziano we Wróg jest wszędzie. Przy okazji ze słów nieżyjącego esesmana dowiadujemy się także co nieco na temat obu Klossów  tego prawdziwego, niemieckiego, i drugiego, będącego polsko-sowiecką fałszywką. Staszek pochodzi z Gdańska, w 1939 roku, po agresji niemieckiej, uciekł do Związku Radzieckiego. Hans natomiast przyszedł na świat w Kłajpedzie 21 marca 1919 roku. W 1940 roku próbował przedostać się z Litwy do Rzeszy, mając w ręku fałszywy paszport szwedzki, zatrzymano go jednak na pewnej niewielkiej stacji kolejowej.
I tu zatrzymajmy się na chwilę, bo ten wątek wydaje się bardzo interesujący. By go dokładnie zrozumieć, musielibyśmy mieć trochę więcej szczegółów na temat życia prawdziwego Hansa Klossa. Jeżeli bowiem w chwili wybuchu drugiej wojny światowej wciąż mieszkał w Kłajpedzie, nie miał najmniejszego powodu, aby stamtąd uciekać. Utworzony formalnie w 1923 roku autonomiczny Okręg Kłajpedy znalazł się wprawdzie w rękach litewskich, ale na podstawie podpisanych umów większość niemiecka posiadała na jego terenie specjalne prawa. Natomiast w marcu 1939 roku port, miasto i okolice zostały zajęte przez wojska niemieckie i wcielone do III Rzeszy. Wychodzi więc na to, że w tym czasie Kloss nie przebywał w swoim mieście rodzinnym, lecz gdzieś na terenie Republiki Litewskiej, może w Kownie, które wtedy pełniło funkcję stolicy państwa. Czy, chcąc dostać się na terytorium niemieckie, musiał robić to ukradkiem, na dodatek posługując się fałszywym paszportem? To pierwsza rzecz budząca wątpliwości. Rząd litewski zobowiązał się bowiem jednocześnie do niepodejmowania wrogich działań wobec III Rzeszy (Niemcy zresztą także), co raczej każe myśleć, że gdyby Hans chciał wyjechać z Litwy kowieńskiej, mógłby to zrobić najzupełniej legalnie.
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Rozważmy zatem inny wątek. Taki, że Kloss ucieka przed okupującą Litwę od połowy czerwca 1940 roku Armią Czerwoną. Ale to też nie trzyma się logiki. Owszem, pierwotnie  na mocy tak zwanego paktu Ribbentrop-Mołotow (z 23 sierpnia 1939 roku)  Republika Litewska miała przypaść w udziale w Rzeszy, ale to postanowienie zmieniono miesiąc później (28 września), kiedy podpisywano w Moskwie traktat o granicach i przyjaźni między Hitlerem a Stalinem. W zamian za Lubelszczyznę i wschodnie Mazowsze Niemcy oddali Sowietom Litwę. A zatem to, co zdarzyło się 15 czerwca 1940 roku (i późniejsza sierpniowa aneksja Republiki przez ZSRR), odbyło się za zgodą Hitlera. W takiej sytuacji Hans Kloss tym bardziej nie miał powodu nielegalnie przekraczać granicy. Ale gdyby nie doszło do wspomnianego przez Greita aresztowania na stacji kolejowej, nie byłoby pretekstu do podrzucenia Niemcom nowego Klossa, tym razem już będącego agentem J-23.
Takie wątpliwości mogą mieć widzowie znający jedynie spektakl. Widać scenarzyści też czuli, że coś tu nie gra, ponieważ w wersjach filmowej i książkowej Stawki większej niż życie (głównie w otwierającym serię opowiadaniu Drugie narodziny) zdradzili dużo więcej informacji na temat Klossa. I dopiero wtedy jego życiorys zaczął się układać we w miarę logiczny ciąg przyczynowo-skutkowy (studia w Gdańsku, werbunek do Abwehry, działalność agenturalna na Litwie, aresztowanie i ucieczka z transportu). Wróćmy jednak do Kryptonim Edyta. Straszny sen z Greitem w roli głównej okazuje się zapowiedzią kolejnych kłopotów agenta. Do jaźni przywołuje go bowiem telefon od niejakiej Edyty Lausch, która, jak się okazuje, od dwóch miesięcy pracuje w miejscowej centrali kolejowej. Dopiero teraz dowiedziała się, że w tym samym miasteczku stacjonuje jej bliski znajomy.
[image: ]
Wybudzony z koszmaru Kloss musi szybko powiązać nitki, co zajmuje mu trochę czasu. Więcej informacji dostaje z Centrali za pośrednictwem swoich łączników  szewca (w tej roli Wacław Kowalski) i staruszki o kryptonimie Mamusia (Helena Gruszecka). One pozwalają Jankowi odświeżyć pamięć: Edyta to najmłodsza córka cierpiącej na reumatyzm ciotki Hildy. Nastoletni, sentymentalny Hans kochał się w niej, młodszej od siebie o dwa lata. Ostatni raz widzieli się w 1936 roku, ostatnie listy wymienili trzy lata później. I teraz  po ośmiu latach!  mają spotkać się ponownie. W czasie zabawy sylwestrowej, którą Kloss organizuje w swoim mieszkaniu i na którą oczywiście zaprasza Edytę wraz z jej współlokatorką Gretą (Helena Norowicz, znaną później z Ciemno, prawie noc). Przybywają także koledzy Hansa z Abwehry  majorowie Hagen (Mariusz Dmochowski  patrz: Samolot do Londynu i Brydż), który informuje Klossa o tym, że niebawem czeka go awans na kapitana, oraz Schneider (Józef Kostecki). A tuż przed północą
przychodzi niezaproszony na popijawę  Hermann Brunner. Widząc naprzeciw siebie Edytę Lausch, wypuszcza z dłoni szklankę. I można być pewnym, że to nie jej uroda tak bardzo go oszołomiła. Z czasem kobieta również zaczyna kojarzyć skądś esesmana  jeszcze nie przypomina sobie gdzie ani w jakich okolicznościach, ale jest pewna, że kiedyś już się spotkali. Może nawet w tym miasteczku. Kiedy po sylwestrowej imprezie życie wraca do normy, Brunner z zaciętością zaczyna śledztwo w sprawie aktywności partyzantów i ich nieudanego ataku na wiadukt. Jest pewien, że muszą oni mieć wtyczkę wśród Niemców. Podejrzewa wszystkich, włącznie z Klossem, Hagenem i Schneiderem. Stara się także sprowokować sowieckiego agenta, wykorzystując do tego swojego polskiego zausznika, byłego kelnera Kazimierza Wasiaka (Jerzy Kaczmarek). J-23 także zaczyna szukać haków na Hermanna. Ma nadzieję, że w jego wyeliminowaniu pomoże mu Edyta.
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Znakomicie skonstruowana intryga sprawia, że spektakl sprzed prawie sześćdziesięciu lat ogląda się z nie mniejszym zainteresowaniem niż późniejszy odcinek serialu. To w nim po raz pierwszy padają powiedzenia, które przejdą do historii: Hermann, takie sztuczki dobre dla innych (w filmie zmienione na: Takie sztuczki nie ze mną, Brunner) czy Zdradziła III Rzeszę! (w filmie bez zmian). Nieprzypadkowo też Aleksandra Zawieruszanka (także w Przyznaję się do winy, Szafir jak diament oraz Tajemnica jeziora) kojarzona będzie po dziś dzień przede wszystkim z tą kreacją. Część aktorów  oprócz wspomnianych już Zawieruszanki i Karewicza także Józef Kostecki (major Schneider)  powtórzyła swoje role w serialu. Inną twarz miała jednak Greta, w którą wcieliła się Irena Szczurowska; podobnie Wasiak, którego zagrał Józef Łodyński. Postać szewca została zastąpiona zegarmistrzem (Bronisław Pawlik), a majora Hagena  majorem Brochem (w wersji teatralnej taki bohater także zaistniał, ale cztery miesiące wcześniej  w premierowym przedstawieniu Wróg jest wszędzie).
Z teatru do serialu
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Kilku innych aktorów, znanych z epizodu zatytułowanego Kryptonim Edyta, również zaistniało w serialu, choć dane im już było wcielać się w kogoś innego. Jerzy Kaczmarek (teatralny Wasiak) pojawił się w pierwszym odcinku serialu (Wiem kim jesteś) jako Bruno Dreher, niemiecki więzień siedzący w jednej celi z fałszywym Hansem Klossem, czyli agentem J-23; Helena Gruszecka (Mamusia) zagrała służącą pani Rose w odcinku czwartym (Cafe Rose), natomiast Helena Norowicz (Greta) i Mariusz Dmochowski (major Hagen) wcielili się odpowiednio w Ilzę Althof, żonę kapitana Rupperta, oraz SS-Gruppenführera Ludwiga Fischera  w części piątej (Ostatnia szansa).




Tytuł: Stawka większa niż życie (05) Kryptonim Edyta
Data premiery: 20 maja 1965
Reżyseria: Andrzej Konic
Zdjęcia: Tadeusz Jeżak, Michał Szymański, Mieczysław Grudniak
Scenariusz: Andrzej Zbych
Obsada: Stanisław Mikulski, Aleksandra Zawieruszanka, Helena Norowicz, Emil Karewicz, Mariusz Dmochowski, Józef Kostecki, Helena Gruszecka, Wacław Kowalski, Jerzy Kaczmarek, Andrzej Mirecki, Mieczysław Stoor
Muzyka: Andrzej Trybuła
Rok produkcji: 1965
Kraj produkcji: Polska
Cykl: Teatr Sensacji
Czas trwania: 65 min
Gatunek: sensacja, wojenny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Z filmu wyjęte:Polski hit eksportowy

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Jednym z wyrobów polskiego przemysłu, cieszącym się za czasów PRL-u (i nie tylko) dość dużym powodzeniem, były samoloty PZL-104 Wilga. Można je było zauważyć nie tylko w produkcjach zza wschodniej granicy, ale także w filmach zachodnich.
[image: ]
Dzisiaj proponuję kadr z samolotem rodzimej produkcji fruwającym na francuskim niebie. No dobrze, jugosłowiańskim niebie udającym francuskie.
PZL-104 Wilga był samolotem lekkim, dość prostym w konstrukcji i relatywnie tanim, ale przede wszystkim zdolnym lądować nawet na zwykłych polach i świetnie sprawdzającym się w roli holownika szybowców. W efekcie był chętnie używany nie tylko w aeroklubach demoludów, ale trafiał też do użytkowników USA, Kanady, Belgii, Egiptu, Kuby, Mongolii czy Wenezueli, a nawet był produkowany na licencji w Indonezji. Łącznie powstało około tysiąca maszyn wszystkich typów, przy czym ostatni egzemplarz opuścił fabrykę w roku 2008, ponad 45 lat od oficjalnego uruchomienia produkcji.
Powyższy kadr pochodzi z francuskiego filmu Le prix du danger, dystrybuowanego u nas swego czasu pod tytułem A stawką jest śmierć. Obraz powstał w roku 1983 na podstawie opowiadania Roberta Sheckleya The Prize of Peril, czyli Cena ryzyka (m.in. w Pielgrzymce na Ziemię, Magazynie nieskończoności i Rakietowych szlakach 7) bądź Nagroda za ryzyko (w Isaac Asimov prezentuje najlepsze opowiadania science fiction), przy czym część zdjęć kręcono w Jugosławii. Fabuła filmu była w miarę prosta  najpopularniejszą rozrywką świata przyszłości jest realizowany na żywo program telewizyjny, będący rodzajem teleturnieju, w którym chcący zdobyć milion dolarów śmiałek musi dotrzeć w określonym czasie do wyznaczonego miejsca. Żeby jednak nie było za łatwo, próbuje go dopaść i utłuc piątka innych uczestników, których jedynym zadaniem jest niedopuszczenie do osiągnięcia przez bohatera wyznaczonego punktu. Rozrywka jest dynamiczna, a realia wciąż czekające za rogiem, bo w końcu czegóż to ludzie nie zrobią dla pieniędzy, i czegóż to złakniony widz nie będzie oglądał.
Sam samolot  a raczej kilka  występuje przez chwilę we wcześniejszej odsłonie programu, w której chętni na stos gotówki są zabierani samolotem na odpowiednią wysokość i wówczas pilot wyskakuje ze spadochronem, a uczestnik  oczywiście nie posiadający umiejętności obsługi przyrządów  ma bezpiecznie wylądować na ziemi.
Film polecam, bo wciąż jeszcze ogląda się przyzwoicie. I tak, jest treściowo podobny do Uciekiniera z Arnoldem Schwarzeneggerem, tyle że ten drugi był oparty na powieści Stephena Kinga, wydanej pod pseudonimem Richard Bachman, i w dodatku został nakręcony 4 lata później. Zbieżność była na tyle duża, że reżyser A stawką jest śmierć pozwał Twentieth Century Fox za plagiat jego filmu, ale część dokumentów uległa zniszczeniu podczas kraksy lotniczej w pobliżu Nowego Jorku i  jeśli dobrze rozumiem  sprawa plagiatu rozeszła się po kościach.
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  Kobra i inne zbrodnie:Lepiej być Królem czy Krollem?

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Akcja Okrążenia  szóstego odcinka teatralnej wersji Stawki większa niż życie  rozgrywa się na dwa miesiące przed końcem wojny w Europie. J-23 dostaje rozkaz ocalenia przed zniszczeniem przez Niemców fabryki zbrojeniowej w nadbałtyckim Tolbergu. Ma też nie dopuścić do ewakuacji kierującego nią profesora Fritza Glassa. Znajome? Owszem, w sporej części fabuła ta stała się kanwą serialowego Oblężenia.
Ekstrakt: 80%
[image: Stawka większa niż życie (06) Okrążenie]
Pisząc scenariusze kolejnych spektakli teatralnych z serii Stawka większa niż życie Andrzej Szypulski i Zbigniew Safjan starali się zachowywać chronologię przedstawianych wydarzeń. Akcja Kryptonimu Edyta zaczynała się ostatniego dnia 1944, a kończyła w styczniu 1945 roku. Następujące po niej Okrążenie przenosiło natomiast widza w czasie o dwa miesiące  do połowy marca. Podobnie jak na wcześniejsze, na premierę tego odcinka opowieści o agencie J-23 trzeba było poczekać cztery tygodnie, do 17 czerwca 1965 roku (potem nastąpiła czteromiesięczna przerwa wakacyjna). Co ciekawe, był to jeden z dłuższych  choć wcale nie najdłuższy  epizodów serii; pod tym względem przebijał nawet (o ponad dziesięć minut) swoją  zrealizowaną dwa lata później  wersję serialową. W tym przypadku chodzi o odcinek piętnasty zatytułowany Oblężenie. Podobnie jak z historią Edyty Lausch, kuzynki Hansa Klossa, zarówno scenarzyści, jak i reżyser  ponownie był to Andrzej Konic  na potrzeby filmu dokonali pewnych korekt, ale nie naruszali głównej osi fabularnej. Chodziło im przede wszystkim o to, aby pewne wątki uprościć.
W lutym 1945 roku Armii Czerwonej i Wojsku Polskiemu udało się przełamać linię umocnień niemieckich na Wale Pomorskim i tym samym otworzyć sobie drogę do Bałtyku. W portowym Tolbergu (nazwa miasta jest fikcyjna, ale mogła się kojarzyć z rzeczywistym niemieckim Kolbergiem, czyli dzisiejszym Kołobrzegiem) znajduje się fabryka wojskowa produkująca części do rakiet V2. Dowództwu nazistowskiego zależy na tym, aby produkcja trwała nieprzerwanie, podejmuje więc decyzję o obronie miasta. Ma to również dać czas na ewentualną ewakuację zakładu (maszyn, kierownictwa, wykwalifikowanych robotników). Na czele fabryki stoi profesor Fritz Glass (w tej roli Zbigniew Sawan, którego w wersji filmowej zastąpił Jerzy Kaliszewski), a za bezpieczeństwo na jej terenie odpowiada SS-Sturmbannführer Hermann Brunner (Emil Karewicz), który tak bardzo przypadł do gustu widzom w Kryptonimie Edyta, że postanowiono nie rezygnować z tej postaci.
[image: ]
Za obronę miasta przed nadciągającymi z południa i ze wschodu wojskami sowieckimi i polskimi odpowiedzialny jest awansowany do stopnia pułkownika Schneider (ponownie Józef Kostecki), którego prawą ręką jest również świeżo upieczony Hauptmann (kapitan) Hans Kloss (niezmiennie Stanisław Mikulski). Obaj zdają sobie sprawę, że Tolbergu nie da się obronić, mając do dyspozycji jedynie niedobitki żołnierzy ocalałych z walk o Wał Pomorski, weteranów poprzedniej wojny i pętaków z Hitlerjugend. Cóż jednak zrobić, skoro sam SS-Reichsführer Heinrich Himmler nakazał walczyć do ostatniego żołnierza. A kiedy walczyć nie będzie już kim  wysadzić fabrykę w powietrze, czym ma się zająć zawsze usłużny w takich przypadkach Brunner. Sytuacja jest podbramkowa: miasto jest otoczone z lądu, jedyną drogę ucieczki umożliwia morze, ale jeśli Sowieci lub Polacy zajmą port  i tę ewentualność trzeba będzie spisać na straty.
[image: ]
J-23 ma niezłą zagwozdkę. Centrali zależy bowiem na dwóch sprawach: aby fabryka nie została zniszczona przez samych Niemców (po wojnie może przecież posłużyć państwu polskiemu) oraz aby miasta nie zdołał opuścić profesor Glass, wybitny specjalista w swojej dziedzinie. Tylko jak go zatrzymać? Cóż, gdy wydaje się, że z danej sytuacji nie ma wyjścia, Klossowi zawsze zaczyna sprzyjać szczęście. Tym razem są to dwa szczęścia. Po pierwsze: za pośrednictwem oddanego do jego dyspozycji radiotelegrafisty (Tadeusz Grabowski w serialu zastąpiony Januszem Bukowskim) dostaje z dowództwa wiadomość, że wysłany na front wschodni syn profesora, Kurt Glass, żyje i znajduje się w polskiej niewoli. A to ważna karta przetargowa! Po drugie: przypadkowo spotkana na ulicy Polka Baśka (Katarzyna Łaniewska  w filmie zmieniono nie tylko aktorkę na Jolantę Zykun, ale również imię bohaterki na Agnieszkę), dawna znajoma Staszka z Gdańska, z czasów gdy studiował na politechnice, okazuje się służącą Glassów. I tym samym staje się łączniczką Klossa ze spiskującymi robotnikami w fabryce.
[image: ]
Kierownictwo fabryki jest wprawdzie niemieckie bądź  jak inżynier Alfred Kroll (wciela się w niego Wojciech Pokora)  zniemczone, ale zdecydowana większość pracowników to robotnicy przymusowi. Dwaj z nich  Polak Wacek (Marian Łącz) i Rosjanin Saszka (Wiktor Nanowski)  chcą za wszelką cenę uchronić zakład przed zniszczeniem, a ma im w tym pomóc stary majster Król (znany z Szafir jak diament i Mój syn mordercą Leon Pietraszkiewicz). Król jest stryjem inżyniera Krolla, który, mimo iż jego ojciec czuł się Polakiem, w 1933 roku  możemy domyślać się, że miało to związek z dojściem do władzy Adolfa Hitlera  zdecydował, że będzie Niemcem. I nie zmienił tego nawet fakt, że jako żołnierz Wehrmachtu  sam tak mówi  nogę zostawił pod Moskwą. Majster próbuje przekonać krewnego, by chociaż teraz, kiedy jego nazistowski świat wali się w gruzy, przeszedł na drugą stronę barykady, lecz ten nie ma zamiaru wsłuchiwać się w apele stryja. On też staje się później elementem gry, który wywołuje efekt domina.
[image: ]
Scenariusz Okrążenia jest rzeczywiście skomplikowany i rozbudowany. Szypulski i Safjan prowadzą równolegle kilka wątków; najważniejsze jednak, że udaje im się je logicznie powiązać. Można też jednak zrozumieć fakt, że przerabiając fabułę pod kątem serialu z części z nich  dla spójności materiału filmowego  musiano zrezygnować. Ofiarami tych zabiegów padli przede wszystkim Król i Kroll. Trochę szkoda, bo akurat ten wątek jest bardzo ciekawy. Ale może decydentom zależało na tym, aby nie utrwalać w świadomości Polaków postaci paskudnego volksdeutscha. A bez Alfreda Krolla to i majster Król tracił rację bytu. W Okrążeniu dzieje się jeszcze jedna ważna rzecz, powtórzona zresztą później w filmie  Kloss demaskuje się przed Brunnerem, co będzie miało poważne konsekwencje w Końcu gry, ostatnim przedstawieniu pierwszej serii.
Z teatru do serialu
[image: ]
Poza Stanisławem Mikulskim i Emilem Karewiczem w serialowym Oblężeniu tylko jedna aktorka powtórzyła swoją rolę z Okrążenia  to Halina Kossobudzka (Mord w hurtowni), która wcieliła się w rozhisteryzowaną żonę profesora Glassa. Inni artyści, jeśli pojawiali się w filmowej Stawce, to już w odmiennych rolach. Wiktor Nanowski w otwierającym cykl Wiem kim jesteś wcielił się w oficera NKWD, który przesłuchuje prawdziwego Hansa Klossa. Leon Pietraszkiewicz zagrał w odcinku czwartym (Cafe Rose) właściciela pensjonatu Orion w Stambule, w którym zatrzymuje się Kloss; on też później ratuje życie J-23, gdy ten walczy na jachcie z radcą handlowym Wittem. Marian Łącz natomiast pojawił się w epizodzie piątym (Ostatnia szansa)  jest tam gestapowskim tajniakiem, który najpierw pilnuje kapitana Rupperta, a potem śledzi na ulicach Warszawy łączniczkę Annę. Z kolei Zbigniew Sawan zagrał epizodzik w trzynastym Bez instrukcji, w którym użyczył swojej twarzy generałowi brytyjskiego wywiadu wojskowego MI6 (czyli Secret Intelligence Service).




Tytuł: Stawka większa niż życie (06) Okrążenie
Data premiery: 17 czerwca 1965
Reżyseria: Andrzej Konic
Zdjęcia: Wiesław Dobrowolski, Zbigniew Grygalon, Teofil Bitner, Zbigniew Nowak
Scenariusz: Andrzej Zbych
Obsada: Stanisław Mikulski, Emil Karewicz, Józef Kostecki, Halina Kossobudzka, Katarzyna Łaniewska, Zbigniew Sawan, Leon Pietraszkiewicz, Wojciech Pokora, Marian Łącz, Wiktor Nanowski, Lech Madaliński, Bogdan Szymkowski, Tadeusz Grabowski
Muzyka: Andrzej Trybuła
Rok produkcji: 1965
Kraj produkcji: Polska
Cykl: Teatr Sensacji
Czas trwania: 68 min
Gatunek: sensacja, wojenny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Z filmu wyjęte:Polski hit eksportowy  kontynuacja

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Polską Wilgą latał też np. Lance Henriksen.
[image: ]
W poprzednim odcinku cyklu proponowałem samolot PZL-104 Wilga w kręconym w Jugosławii francuskim filmie. Teraz natomiast prezentuję samolot tego samego typu, wykorzystany w filmie amerykańsko-brytyjsko-kanadyjskim, kręconym w Bułgarii. Mowa o Rozpruwaczu umysłów z 1995 roku, jednej z wcześniejszych zachodnich produkcji, korzystających z bułgarskich ułatwień dla zagranicznych ekip filmowych.
Film, oryginalnie noszący tytuł The Outpost zamiennie z Mind Ripper (stąd się wziął ten nieszczęsny polski tytuł z rozpruwaczem), w zamyśle miał być sequelem knota Wzgórza mają oczy II. A przynajmniej tak sobie wymarzył odpowiedzialny za scenariusz syn Wesa Cravena  Jonathan. Ostatecznie jednak ulepiono z pierwotnej historii klasyczny horror SF z eksperymentem w dawnym schronie przeciwatomowym. Ot, znaleziony na pustkowiu ledwo żywy facet zostaje zainfekowany sztucznie stworzonym wirusem i po sześciu latach się budzi, czując nieprzepartą chęć konsumpcji ludzkich mózgów. Ekipa naukowców topnieje, zaś na pomoc zostaje ściągnięty były szef projektu  Lance Henriksen. Pech chciał, że zabiera ze sobą na wyprawę córkę z chłopakiem oraz syna, czyli debiutującego w pełnym metrażu Giovanniego Ribisiego. Reszta jest chyba łatwa do przewidzenia.
Film jest niemądry (inteligentny obiekt badań często zachowuje się jak zwykłe zwierzę), tak sobie zrealizowany (furgonetka, której używają bohaterowie, raz jest sowieckiej produkcji, raz amerykańskiej), ale ogląda się nawet znośnie, a przy tym może wywoływać u niektórych widzów poczucie nostalgicznej podróży w przeszłość, obraz był bowiem dość popularny dzięki zagoszczeniu na naszym rynku na kasetach VHS. A warto go obejrzeć m.in. dla sporej liczby scen ze wspomnianą Wilgą, w napisach uparcie nazywaną Wilco 35. Postać grana przez Henriksena nie tylko przylatuje samolotem w sąsiedztwo bunkra, bardzo chwaląc maszynę i zarzekając się, że za nic w świecie nie wymieni jej na nowszy model, ale też pomaga ją na koniec prowadzić synowi. Szczerze powiedziawszy  rzadko trafia się w światowej kinematografii tak miła i darmowa reklama polskiej myśli technicznej.
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  Kobra i inne zbrodnie:Idzie wiosna od wschodu

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Kwiecień 1945 roku. Losy wojny są już przesądzone. Oficerowie niemieccy ukrywają się jak szczury, pragnąc zabezpieczyć się na przyszłość. Oberst Helmuth Ring jest w tej dobrej sytuacji, że jako były szef Abwehrstelle Breslau ma w swoim ręku archiwum niemieckiej agentury w Polsce. Chętnie by je przehandlował czy to Amerykanom, czy Brytyjczykom. Ale wywiad polski nie może na to oczywiście pozwolić. Dlatego J-23 postanawia rozwikłać Tajemnicę zamku Edelsberg.
Ekstrakt: 80%
[image: Stawka większa niż życie (07) Tajemnica zamku Edelsberg]
Po emisji Okrążenia, która miała miejsce 17 czerwca 1965 roku, nastąpił czteromiesięczny  związany z przerwą wakacyjną  rozbrat telewizji ze Stawką większą niż życie. Można się było nawet zastanawiać, czy jesienią seria powróci na ekrany. Logika podpowiadała jednak, że musi, bo przecież głupio byłoby porzucać głównego bohatera na dwa miesiące przed końcem wojny, nie dopowiadając jego późniejszych losów. W efekcie Andrzej Szypulski i Zbigniew Safjan mogli spokojnie popracować nad scenariuszami do kolejnych trzech spektakli, które miały być ostatecznym zwieńczeniem serii. Pierwotnie bowiem założono, że wraz z końcem 1965 roku  po prezentacji Tajemnicy zamku Edelsberg (październik), Ostatniej broni Führera (listopad) oraz Końca gry (grudzień)  nastąpi rozbrat z kapitanem Hansem Klossem. Jak się później okazało, powrócił on w październiku 1966 w drugiej serii przedstawień teatralnych, a później jeszcze w serialu.
Tajemnica zamku Edelsberg  premiera spektaklu odbyła się w czwartkowy wieczór 21 października 1965 roku  okazała się jednocześnie pierwowzorem przedostatniego (siedemnastego) odcinka serialu znanego jako Spotkanie. Fabularnie oba dzieła są niemal tożsame, przynajmniej jeśli chodzi o najważniejsze elementy akcji. Różnią się jedynie w szczegółach, co można zrozumieć, ponieważ film, jak wiadomo, rządzi się trochę innymi prawami i na więcej też można sobie w nim  przynajmniej od strony technicznej  pozwolić (stąd chociażby otwierająca go widowiskowa scena zatopienia w jeziorze łodzi z jeńcami i skrzynią zawierającą archiwum ośrodka Wschód). Andrzej Konic, reżyser Tajemnicy, był na tyle zadowolony z aktorów, że kilkoro z nich zaprosił także na plan Spotkania. Swoje role  oczywiście poza Stanisławem Mikulskim  powtórzyli jeszcze: Barbara Horawianka (jako Anna-Maria Elken), Jerzy Radwan (pułkownik Helmuth Ring) oraz w epizodzie Tomasz Zaliwski (kapitan Wojska Polskiego, który w serialu został awansowany do stopnia majora).
Trzeba też jednak przyznać, że podmiany aktorskie, których dokonał w czasie pracy nad Spotkaniem Andrzej Konic, wyszły filmowi zdecydowanie na lepsze. Trudno byłoby bowiem  nawet przy jak najlepszej woli  uznać, że Ewa Wiśniewska jest bardziej udaną wersją bratanicy pułkownika Ringa aniżeli Barbara Brylska (której zresztą w serialu z jakiegoś powodu zmieniono imię z Elzy na Ingrid), a już na pewno Edmund Fidler  jako aptekarz Wilhelm Schenk  nie umywa się do postaci zagranej przez Zygmunta Zintla. Akcja Okrążenia rozgrywała się w marcu 1945 roku, w Tajemnicy zamku Edelsberg mamy już natomiast kwiecień. Wojna zakończy się za parę tygodni. Oficerowie niemieccy, zwłaszcza zaś ci, którzy mają zabagnione kartoteki, zastanawiają się, jak ratować własną skórę, co ewentualnie mogliby oddać aliantom zachodnim w zamian za gwarancję bezpieczeństwa.
[image: ]
Oberst (czyli pułkownik Abwehry) Helmuth Ring (wspomniany już powyżej Jerzy Radwan, który zagrał także w Przyznaję się do winy, Brydżu oraz Stirlitzu) ma to szczęście, że w jego ręku znajdują się bardzo ważne dokumenty, które mógłby przehandlować z Amerykanami. Był szefem jednostki wywiadowczej we Wrocławiu (Abwehrstelle Breslau) i dzięki temu posiada sporo informacji na temat niemieckiej agentury na wschodzie, czyli głównie na terytorium Polski (i w mniejszym stopniu Związku Radzieckiego). Nie chce, aby wpadły one w ręce Sowietów, dlatego ukrywa je w piwnicach zamku Edelsberg, a żołnierzy, którzy mu w tym pomagają  zabija. Nieopodal zamku leży Bischofswerden, jego rodzinne miasteczko, postanawia więc przy okazji odwiedzić najbliższych krewnych.
[image: ]
W tym samym mniej więcej czasie polski major, którym jest agent J-23 (pamiętajmy, że w Okrążeniu Staszek zdekonspirował się w obecności Hermanna Brunnera), przesłuchuje jeńca niemieckiego, byłego adiutanta pułkownika Ringa (w tej roli debiutujący na ekranie telewizyjnym Maciej Dzienisiewicz). Od niego dowiaduje się, że szef wrocławskiej Abwehry wyjechał z dwoma żołnierzami i skrzynią w nieznanym mu kierunku. Polski wywiad chętnie zgarnąłby te dokumenty. Tylko jak się do nich dobrać? Staszek postanawia więc jeszcze raz wejść w skórę znienawidzonego Hansa Klossa, tyle że tym razem bez munduru. Bischofswerden znajduje się bowiem w tej chwili w rękach polskich, ale  jak obawia się pułkownik (Ryszard Piekarski), z którym J-23 planuje akcję  zaraz może na powrót zostać zajęte przez Niemców. A to rodzi pewną nadzieję: że krążący po okolicy Helmuth Ring odwiedzi dom brata.
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Staszek vel Kloss w cywilnych łachach udaje się więc do domu aptekarza Gustava Ringa, brata Helmutha. Twierdzi, że zna pułkownika, a jego uwagę przykuł szyld z nazwiskiem widniejący nad apteką. Zachowuje się tak, by wszyscy od razu zdali sobie sprawę, że jest ukrywającym się przed Polakami oficerem niemieckim, sam zresztą wyjawia, że pracował w kontrwywiadzie dywizja, która została niedawno rozbita. Jego pojawienie się wywołuje wśród domowników niepokój. Podejrzliwie patrzą na Klossa zwłaszcza Wilhelm Schenk (znany głównie z ról teatralnych Edmund Fidler), który pod nieobecność Gustava Ringa zajmuje się apteką i opiekuje jego córką, młodą i fanatyczną Elzą (Ewa Wiśniewska). W domu przebywa jednak również niejaka Anna-Maria Elken (Barbara Horawianka), która początkowo przedstawia się Hansowi jako pielęgniarka ze Stuttgartu, później jednak wyjawia, że ma stopień SS-Sturmführera i, podobnie jak Kloss, nie chce wpaść w ręce czerwonych. Ale czy tylko?
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Atmosfera zagęszcza się, kiedy podczas przypadkowego nocnego spotkania Anna-Maria składa Klossowi zaskakującą propozycję: gdyby pomógł jej zdobyć pewne dokumenty, mógłby liczyć na gigantyczną gratyfikację w postaci dwudziestu tysięcy dolarów. Tym sposobem J-23 przekonuje się, że Elken również poluje na archiwum Ringa i zapewne pracuje dla któregoś z zachodnich wywiadów. A jej propozycja związana jest z podejrzeniami, że to sam pułkownik przysłał Klossa do Bischofswerden, by ten miał pieczę nad ukrytą niedawno skrzynią. Gdy Hans odmawia, ktoś donosi na niego do polskiej komendantury, a kapitan (Tomasz Zaliwski), nieświadom sytuacji, wysyła do domu Ringów żołnierzy, aby go aresztowali. Kiedy ci wracają z jeńcem, miasto atakują wojska niemieckie. Eskortujący J-23 kapral (Stefan Friedmann) i szeregowiec (Bogusław Koprowski) chcą go w tej sytuacji zastrzelić, na szczęście w ostatniej chwili pojawia się porucznik Nowak (Andrzej Nowakowski) przydzielony Klossowi jako łącznik przez pułkownika. Dzięki jego interwencji  Hans może wrócić do Elzy, Elken i Schenka.
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Wkrótce miasto zajmują Niemcy, a w aptece pojawia się długo wyczekiwany przez Klossa i Annę-Marię Oberst Ring. Dzięki temu gra wywiadowcza nabiera jeszcze większych rumieńców: Ring chce bowiem przehandlować swoje archiwum, Elken ma ochotę je kupić, a J-23 pragnie zrobić wszystko, aby do tej transakcji nie doszło. Całej sytuacji z boku przyglądają się jeszcze Elza oraz Schenk, którzy wcale nie mają zamiaru pozostawać biernymi widzami wydarzeń. To bez wątpienia jedno z ciekawszych przedstawień teatralnych serii. Trudno więc dziwić się, że dwa lata później zapadła decyzja o zrealizowaniu jego wersji filmowej. Która okazała się jeszcze lepsza!
Z teatru do serialu
Jak wspomniałem już wcześniej, Jerzy Radwan, Barbara Horawianka (znana także ze spektakli Kryptonim Maks i Mój syn mordercą) i Tomasz Zaliwski powtórzyli swoje role w serialowym Spotkaniu. Nie było to dane natomiast Ewie Wiśniewskiej, która jednak wystąpiła w odcinku piątym Stawki większej niż życie (czyli w Ostatniej szansie) jako łączniczka Anna, którą ostatecznie przed siepaczami z Gestapo ratuje kapitan Ruppert.
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  Z filmu wyjęte:Eksport niejedno ma imię

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Poczciwy żuk jako więźniarka? Proszę bardzo, sztuk raz.
[image: ]
Jak w dwóch poprzednich odcinkach pisałem (tu i tu), niektóre produkty PRL-owskiego przemysłu potrafiły podbijać świat, i to nie tylko ten lewoskrętny. Z samochodami, zwłaszcza tymi rodem z lat 60., było trochę gorzej  znajdowały zbyt co najwyżej w innych krajach mniej lub bardziej realnego socjalizmu. Oczywiście bywały od tego wyjątki  jeden z nich przedstawię w następnym odcinku  ale jak to wyjątki, nie przydarzały się zbyt często. A już prawie nie ma co mówić o takich, które jednocześnie przemykały przed kamerą zagranicznych twórców.
Tutaj akurat przyszła z pomocą wytworom naszego przemysłu specyfika radzieckiego przemysłu filmowego. Otóż co jakiś czas ten czy inny radziecki reżyser wpadał na pomysł nakręcenia filmu, w którym będzie jakaś dyktatura, czy po ulicach będzie ganiał jakiś wyjątkowo wredny typ, których przecież w kraju dobrobytu i powszechnej szczęśliwości nie było, nie ma i nie będzie, gdyż na straży spokojnego snu obywatela stoi czujny milicjant i jego jeszcze bardziej czujni tajni koledzy ze służb mnogich. W tej sytuacji akcja filmu rozgrywała się w miastach wyglądających trochę bardziej zagranicznie, gdzieś na zachodnich rubieżach ZSRR (najczęściej w grę wchodziła Litwa, Łotwa i Estonia, a także np. Lwów), zaś po ulicach poruszały się auta produkcji na ogół czeskiej i polskiej, a od wielkiego dzwonu  również zgniłozachodniej.
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Jednym z filmów tego typu jest Wołszebnyj gołos Dżelsonimo, czyli Czarodziejski głos Gelsonimo, nakręcony w 1978 roku na podstawie bajki włoskiego komunisty Gianniego Rodariego, wydanej u nas pod tytułem Gelsomino w krainie kłamczuchów. Film jest sympatyczny, choć dysponuje nieco dziurawą fabułą. Bohaterem jest chłopak obdarzony magicznym głosem, którym może na przykład strącać z drzew gruszki czy bić szyby. W pewnym momencie postanawia wyjechać z rodzinnej wsi do miasta, ale tam trafia na paskudną dyktaturę, w której funkcjonuje przymus nazywania rzeczy na odwrót  chleb nazywa się farbą, więzienie to oczywiście sanatorium, psy zaś miauczą. Do tego za wszystko płaci się fałszywymi talarami. Dżelsomino naturalnie staje do walki z ciemiężcami, w czym pomagają mu ożywiony (głosem bohatera) rysunkowy kot, malarz potrafiący rysować ożywające rzeczy oraz antykwariusz.
Niestety, realizacja raczej nie jest wybitna  kraty w więzieniu są gumowe, śmigłowiec, którym uciekają złoczyńcy, w najlepszym wypadku wykonano z tektury, a za reżimową więźniarkę robi nasz rodzimy żuk. Co ciekawe  jak widać na bonusowym kadrze  wyśmienicie radzi sobie z pokonywaniem przeszkód terenowych, kadr z tego filmu mógłby więc swobodnie robić za reklamę możliwości trakcyjnych naszej furgonetki.
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  Komiksy


  Recenzje


  Koniec przeszłości

  Andrzej Goryl

  Ed Brisson, Pepe Larraz X-terminacja
  

  
  W pierwszym tomie serii All New X-Men Briana Michaela Bendisa doszło do ważnego wydarzenia. Beast sprowadził z przeszłości młodszą wersję siebie i swoich towarzyszy  z okresu, gdy zaczynali naukę w szkole profesora Xaviera. Od tego czasu minęło kilka lat (wspomniany tom ukazał się w Polsce w 2015 roku), a nastoletni mutanci stali się (ponownie!) stałym elementem uniwersum Marvela  co niekoniecznie wyszło komiksom o X-Men na dobre. Wprawdzie niektórym autorom udało się stworzyć w miarę ciekawe wątki z tymi postaciami, jednak w większości produkcji małolaty po prostu gdzieś tam były i zajmowały miejsce. W końcu zdecydowano się zakończyć ich wątek. O tym właśnie jest album X-terminacja, napisany przez Eda Brissona i narysowany przez Pepe Larraza oraz Ario Anindito.
Ekstrakt: 40%
[image: X-terminacja]
Fabuła jest prosta: pojawia się Ahab ze swoimi ogarami i stara się porwać mutantów z przeszłości. Tym razem złoczyńca ma w zanadrzu tajną broń, która zapewnia mu znaczącą przewagę. W awanturze bierze udział też pewna tajemnicza postać mocno związana z uczniami Xaviera.
Trudno znaleźć jakikolwiek pozytyw w scenariuszu Brissona  to historia nudna, niepotrzebna i dosyć topornie poprowadzona. Album składa się z pięciu zeszytów, a większość tego zajmują kolejne sceny niekończących się bijatyk, okraszonych drętwymi dialogami. Nie ma tu za dużo treści poza tym. Autor atakuje czytelników olbrzymią liczbą postaci, które w większości nie mają żadnej większej roli do odegrania. Po prostu są i zajmują miejsce. Komiksowi brakuje jakichkolwiek emocji  stawka niby jest duża (cała przyszłość mutantów!), ale właśnie przez to od razu wiadomo, że żadnej rewolucji nie będzie i "dobro" jak zwykle wygra. Brak też czegokolwiek, co by odróżniało X-terminację od innych opowieści o X-Men. Brisson nie miał żadnego specjalnego pomysłu na fabułę i jedynie wykorzystał schematy, które w tych komiksach są powtarzane od lat.
Samo zakończenie historii mutantów z przeszłości jest banalne, mało emocjonujące i po prostu wymęczone. Jak na tak długi czas, kiedy byli oni obecni w uniwersum Marvela, to można by się spodziewać czegoś bardziej spektakularnego  to co zaproponowano w X-teminacji bardziej przypominało pośpieszne cięcie zbędnego wątku niż przemyślaną fabułę.
Lepiej prezentują się rysunki, choć też nie spodziewajcie się cudów. W większości to robota Larraza (Anindito zastępuje go w czwartym zeszycie). Hiszpan jest solidnym rzemieślnikiem, który operuje bardzo dynamicznym stylem, przypominającym nieco prace Stuarta Immonena. Plansze, jakie pokazał w X-terminacji są ładnie skomponowane, pełne energii i naprawdę miłe dla oka. Artysta posługuje się miękkimi liniami, co dobrze kontrastuje z brutalnością historii. Gdyby trafił mu się lepszy scenariusz, to na pewno mógłby pokazać pełnię swoich możliwości.
X-terminacja to album słaby i chaotyczny, którego w żaden sposób nie ratują niezłe rysunki. Wątek X-Men z przeszłości zdecydowanie zasługiwał na ciekawsze zakończenie. Szkoda.
Plusy:
	przyjemne rysunki


Minusy:
	pretekstowa, chaotyczna fabuła
	za duża liczba postaci
	mało emocjonujące zakończenie wątku X-Men z przeszłości
	wykorzystywanie motywów ogrywanych w komiksach o mutantach od lat
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  Otchłanie papieskiej alkowy

  Marcin Knyszyński

  Alejandro Jodorowsky, Theo Straszny papież
  

  
  Alejandro Jodorowsky pisał zazwyczaj komiksową fantastykę  kontrowersyjną i często obrazoburczą, ale nigdy niepodważającą oficjalnej wersji zapisów historycznych. Fantastyka to fantastyka, można poszaleć. Ale w latach 2004-2010 wyszła czteroczęściowa Borgia, po której przyszła pora na El Pape Terrible. I tu wielka swoboda twórcza Chilijczyka wymknęła się nieco spod kontroli.
Ekstrakt: 60%
[image: Straszny papież]
Watykan. 18 sierpnia 1503 roku. Ojciec Święty Aleksander VI umiera w wyniku tajemniczej choroby  tak zaczyna się czteroodcinkowy Straszny papież Alejandro Jodorowskyego, wydany właśnie przez Scream Comics w albumie zbiorczym. Historia następcy delikatnie mówiąc kontrowersyjnego Aleksandra VI na Tronie Piotrowym rozpoczęła się, zanim wyszedł ostatni odcinek Borgii. Straszny papież pisany był równolegle z Final Incal  Jodorowsky zaprosił wówczas do współpracy kolejnego świetnego grafika, Włocha Théo Caneschiego. Razem opowiedzieli historię pontyfikatu Giuliano Della Rovere  papieża, który umocnił i odbudował Państwo Kościelne po moralnej i finansowej degrengoladzie zapewnionej przez jego poprzednika, Rodrigo Borgię. Ale myli się ten, kto przypuszcza, że będzie to historia przedstawiająca papieża Juliusza II w dobrym świetle albo chociażby zgodnie z oficjalną wersją historyczną. To jest Alejandro Jodorowsky, czego się spodziewaliście?
Juliusz II był papieżem tylko z definicji  miał odpowiednie święcenia i ubierał się jak trzeba. Ale nie różnił się pod innymi względami od reszty świeckich władców ówczesnej Europy. Prowadził nieustanne wojny i agresywne kampanie, w których sam brał często udział. Był mecenasem sztuki i fundatorem przedsięwzięć kulturalnych; rozbudował Rzym, jego ulice i akwedukty; sprowadził Rafaela Santiego, zlecił mnóstwo zadań Michałowi Aniołowi (między innymi nieukończony nigdy grobowiec i wykonanie fresków na sklepieniu Kaplicy Sykstyńskiej), radził się Machiavellego i Leonarda da Vinci, napełnił opróżnione przez Borgiów skarbce Watykanu i walczył z inflacją. Mówiono o nim Le Pape Terrible z powodu jego cech charakteru  gwałtowności, bezwzględności i zapalczywości. Nie ze względu jednak na jego oficjalne prowadzenie się i moralność  nie miał jawnych metres i nie obnosił się ze swoim życiem w alkowie (wiadomo, celibat u wysoko postawionych duchownych w tamtych czasach nie był ściśle praktykowany). Plotki jednak krążyły  był podobno aktywnym homoseksualistą i rozpustnikiem, choć zdecydowanie dyskretniejszym niż Borgia. Niby zwalczał nepotyzm i symonię (kupczenie stanowiskami kościelnymi), ale w ten właśnie sposób dostał się na najwyższe stanowisko w Watykanie.
Alejandro Jodorowsky czyni go jednak lubieżnikiem totalnym, okrutnikiem ostatecznym i despotą. Prywatny, papieski kochanek Aldiosi wykorzystywany jest nie tylko do własnych uciech Juliusza II, ale i do korumpowania w wiadomy sposób starych kościelnych satyrów. Michał Anioł i Rafael Santi szybko ulegają papieskiemu urokowi i pastorałowi  zwłaszcza ten pierwszy w bardzo dosadnych i naprawdę irracjonalnych scenach zostaje mocno sponiewierany przez pełnego chuci Juliusza II. Jodorowsky zaszalał tu jeszcze bardziej niż w Borgii, bo nie tylko Giuliano Della Rovere jest zdeprawowany  sami zobaczycie co wyprawia Machiavelli i w czym lubują się kardynałowie spiskujący przeciwko papieżowi. W polityce uczciwość i cnota są zgubne  tłumaczy Aldiosiemu Ojciec Święty i dopuszcza się czynów już nawet nie kontrowersyjnych czy dyskusyjnych, lecz odrażających i zwyrodniałych. Osoby znające Borgię będą przygotowane, czytelnicy podchodzący do Strasznego papieża bez odpowiedniej wiedzy będą mocno skonsternowani. A masz, a masz! Po raz ostatni oddaj się Giulianowi Della Rovere! Jutro wychędoży cię papież Juliusz II!  jak myślicie, co się dzieje w kadrze?
Taka jest właśnie licentia poetica Jodorowskyego. Wynikać to może oczywiście z jego niechęci do religii katolickiej, choć jestem skłonny przypuszczać, że chodzi raczej o zwykłe szokowanie odbiorcy. Tego jest jednak za dużo  podobnie jak w Borgii mamy do czynienia z nieustannym festiwalem zboczeń, deprawacji i okrucieństw. Jodorowsky w Strasznym papieżu jest nieco bardziej monotematyczny  bo wszystko kręci się wokół seksualnych upodobań Juliusza II i pod ich dyktando. Rodrigo Borgia był jednak nieco bardziej wiarygodny  choć i tak przesadzony do granic możliwości. Jodorowsky tylko udaje, że pisze komiks historyczny  to musimy wiedzieć.
Théo nie jest znany w Polsce, a szkoda  bo rysuje genialnie. Śmiem twierdzić, że w Strasznym papieżu jest nawet lepszy niż legendarny Milo Manara w Borgii. I nie chodzi tu o to, że nie ma tu w zasadzie żadnych kobiet do rysowania, a  dobrze o tym wiemy  to Manara jest w tej dziedzinie specjalistą. Théo dba o scenografie, historyczną wierność, anatomię i kadrowanie w sposób wołający o gromkie brawa. W Strasznym papieżu naprawdę nie ma wiele znaczącej czy skomplikowanej treści  jest za to oszałamiająca warstwa graficzna, początek włoskiego renesansu oddany w sposób idealny, nawet wszystkie szokujące i przeznaczone zdecydowanie dla świadomego, dorosłego czytelnika sceny dopracowane są do najmniejszego szczegółu. Manara w Borgii zdawał się odcinać kupony, Théo w Strasznym papieżu zdaje się walczyć o miano najlepszego europejskiego komiksowego rysownika dwudziestego pierwszego wieku.
Czytając takie komiksy jak Borgia i Straszny papież trzeba bardzo uważać. Przede wszystkim warto wcześniej poczytać o postaciach historycznych zawartych w komiksie. Trzeba również wiedzieć, że Jodorowsky nie jest historykiem, ale artystą o specyficznym (z wiekiem coraz bardziej) spojrzeniem na świat i własną twórczość. Bierzmy to wszystko w nawias, nie uczmy się historii z komiksów Chilijczyka. Przygotujmy się po prostu na czytanie z przymrużeniem oka i z dystansem.
Jak mówi tradycja, cztery lata po śmierci Juliusza II, Marcin Luter przybił na drzwiach katedry zamkowej w Wittenberdzie swoje słynne dziewięćdziesiąt pięć tez i rozpoczął długi, trudny okres reformacji w Kościele Katolickim. Oto następny symbol narodzin świata nowożytnego, kolejny po zdobyciu Konstantynopola przez Turków i odkryciu Ameryki przez Kolumba. Jodorowsky ma jutro urodziny, skończy już dziewięćdziesiąt pięć lat (tez ma zapewne jeszcze więcej) i nadal jest w dobrej formie. Obiecał kiedyś czytelnikom papieską trylogię, więc być może jeszcze przed setką napisze o kolejnym zdeprawowanym Ojcu Świętym. Obstawiam Leona X, wszak to o nim krążyły pogłoski jeszcze bardziej szokujące.
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  Orkowie na ugorze

  Piotr Pi Gołębiewski

  Lars Bjorstrup, Jan Bratenstein, Michael Peinkofer, Peter Snejbjerg Saga Orków #4: Bitwa o Tirgas Lan
  

  
  Cykl Saga Orków stanowi dla mnie zagadkę. Wciąż nie potrafię rozgryźć, czy mamy do czynienia z pastiszem, czy może bardzo mało oryginalnym komiksem pisanym na serio. Tom czwarty Bitwa o Tirgas Lan wskazuje pewne tropy, ale nie rozwiązuje tego dylematu.
Ekstrakt: 50%
[image: Saga Orków #4: Bitwa o Tirgas Lan]
I jest to poważny problem, ponieważ dochodzimy do kulminacyjnego momentu opowieści. Nasi dwaj niezdarni bohaterowie  orkowie Balbok i Rammar, którym towarzyszy elficka kapłanka Alannah oraz łowca nagród Corwyn, dobrnęli wreszcie do starożytnego miasta elfów Tirgas Lan. Prawdziwe kłopoty jednak dopiero się zaczynają, ponieważ dopiero teraz okazuje się, że cała ich wyprawa była spiskiem uknutym przez złego maga Ruraka, którego celem jest przywrócenie do życia władcy armii chaosu Margoka.
Cóż, nie można powiedzieć, by Saga Orków należała do szczególnie nowatorskich pozycji. To raczej zbiór dobrze znanych patentów, bez próby wyjścia poza utarte schematy. I nie zmienia tego fakt, że głównymi bohaterami są orkowie. Zwłaszcza że spokojnie, bez wielkiej straty, można ich podmienić na przykład na hobbitów. Zwłaszcza w omawianym tomie, gdzie ich rola zostaje zupełnie zmarginalizowana.
O tyle, o ile do tej pory można było traktować serię jako nie do końca udaną próbę pastiszu epickich dzieł fantasy, to w Bitwie o Tirgas Lan zaczyna się podejrzewać, że twórcom chyba nie o to chodziło. Klimat komiksu jest dość ponury i pozbawiono go obecnego dotąd rubasznego, czarnego humoru. Nawet przekomarzanie się Balboka i Rammara, które do tej pory stanowiło element napędowy serii, tym razem ograniczono do minimum. O wiele więcej do powiedzenia mają Alannah i Corwyn. Choć ich z kolei przebija Rurak, który, jako wzorowy czarny charakter, musi ze szczegółami przedstawić meandry swojego misternego planu.
Z drugiej strony tak sztywne trzymanie się tradycyjnych rozwiązań, a także ckliwy, pospieszny i mało wyszukany finał sprawiają, że nie sposób traktować scenariusza całkiem serio. W związku z tym albo faktycznie mieliśmy mieć do czynienia z parodią, która nie wyszła ze względu na deficyt umiejętności twórców, albo zwyczajnie im się nie chciało, a musieli wypełnić kontrakt zobowiązujący ich do zamknięcia sagi.
Lepiej niż fabuła prezentuje się warstwa graficzna komiksu, za którą odpowiada Peter Snejbjerg, znany przede wszystkim miłośnikom Kaczora Donalda. Tym razem nie eksponuje makabry w takich ilościach, jak przy okazji poprzednich tomów, ale za to całkiem sprawnie radzi sobie z bardziej nastrojowymi kadrami. Zwłaszcza kiedy nadchodzi wzywany z zaświatów Margok.
Saga Orków początkowo miała zadatki na całkiem zabawną, przygodową pozycję fantasy, w której  przez odwrócenie ról  twórcy będą nabijali się z żelaznych zasad rządzących tym gatunkiem. Niestety, w Bitwie o Tirgas Lan niewiele z tego zostało. Powiem więcej  zakończenie jest najbardziej stereotypowe ze stereotypowych. Szkoda, bo zamiast wielkiego finału dostajemy najsłabszą część serii.
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  Buddy comics

  Marcin Knyszyński

  Matz, Philippe Xavier Tango (wyd. zbiorcze)
  

  
  Niektóre komiksy napisane i narysowane są tak, że czas akcji jest w nich nieistotny  są aktualne teraz i były takie w dziesięć, dwadzieścia czy trzydzieści lat temu. Nie chcę używać tu określenia ponadczasowy, bo zupełnie nie o taki, niosący uniwersalne wartości czy idee komiks chodzi. Pierwszy tom Tango wydany przez Lost in Time serwuje odporną na upływ czasu rozrywkę, opartą na wypróbowanych schematach i zawsze działającą tak, jak trzeba.
Ekstrakt: 80%
[image: Tango (wyd. zbiorcze)]
John Cruz ma około trzydziestu lat i ukrywa się w małej wiosce w Andach. Nie mówi o sobie za wiele (jest narratorem komiksu), poza tym, że uwielbia ciszę, spokój i samotność. Ucieka nie wiadomo skąd i przed kim  tego jesteśmy pewni niemal od samego początku. Nie jest mu jednak dane żyć w oderwaniu od reszty świata. Nieznani sprawcy atakują dom jego aktualnego przyjaciela, więc John, gringo, na którego wszyscy w okolicy wołają Tango, staje w obronie kumpla. Niestety otwiera tym samym drzwi, przez które włazi do jego życia tak bardzo niechciana i unikana przeszłość. Tango zdaje sobie sprawę, że spokojne dni minęły, ale jak mówi  nie ma co rozczulać się nad przeszłością, skoro to teraźniejszość domaga się pełnej uwagi i jeśli ma istnieć jakakolwiek przyszłość.
Pierwszy zbiorczy tom Tango zawiera trzy albumy z lat 2017-2019, otwierające serię. Autorami są Alexis Matz Nolent (scenariusz) i Philippe Xavier (rysunki). Każdego z osobna dobrze już znamy w naszym kraju  razem pojawili się na naszym rynku tylko raz. Rok temu Lost in Time wydało Węża i kojota  przygodową sensację z akcją osadzoną na rozległych amerykańskich pustkowiach lat siedemdziesiątych. Wielkie przestrzenie, świetnie narysowane pejzaże i wrzuceni w ich środek bohaterowie. Teraz jest podobnie  pierwszy tom Tango zaprasza nas na tytułowy Ocean kamieni, czyli gigantyczne andyjskie prerie i wzniesienia. John Tango Cruz, zmuszony do ucieczki przed ścigającymi go ludźmi, łączy siły z innym, nieco starszym awanturnikiem Mario Borgesem i razem próbują żyć tak, aby reszta świata przynajmniej im nie przeszkadzała. Łatwo nie jest  drugi tom, pod tytułem Czerwony piasek rzuca ich w wir przygody na Morzu Karaibskim, a trzeci w wielką awanturę W cieniu Panamy. Stopniowo poznajemy obydwu bohaterów  ich przeszłość, powiązania i tajemnice.
Autorzy komiksu chcieli zrobić coś w rodzaju buddy movie z dwójką męskich bohaterów, między którymi jest pewna różnica wieku  coś jak 48 godzin lub Zabójcza broń. John i Mario nie są jednak policjantami, a raczej kolesiami wplątującymi się co chwila w niebezpieczne awantury  mamy mafię przemytników z Bahamów, uzbrojonych po uszy osiłków, agentów D.E.A., piękne kobiety sprowadzające kłopoty i kilka fartownych zbiegów okoliczności, dzięki którym jest szansa na kolejny album. Na szczęście John i Mario to bezczelne łobuzy, faceci niebojący się nikogo, załatwiający sprawy zawsze do końca. Wiecie, to są tacy goście, o których wspominamy czasem podczas oglądania niektórych filmów, gdzie bohater, zamiast wyeliminować przeciwnika raz na zawsze, zostawia go upokorzonego, aby ten mógł wrócić w sequelu. Tu nie ma porzucania niebezpiecznie latających luźnych końców  panowie odcinają je zdecydowanym ruchem. Ale mimo tego, mimo unikania kłopotów jak ognia i nieustannej ucieczki, bez przerwy przydarza się naszym bohaterom coś nowego, coś niebezpiecznego. Ale nic to, oni zawsze kwitują wszystko w żartobliwy sposób, wychylają szklaneczkę whiskey i rechoczą do zachodzącego słońca.
Jak już wspominałem na początku, mamy do czynienia z bardzo charakterystycznym, uniwersalnym, męskim komiksem. Rzeczony uniwersalizm przejawia się w tym, że podczas całej lektury nie jesteśmy pewni, kiedy dokładnie dzieje się akcja. To mogą być lata dziewięćdziesiąte, ale i równie dobrze rok 2020  przebywamy w miejscach tylko nieznacznie dotkniętych postępem i dość mocno odseparowanych od wielkich centrów cywilizacji. Wyjątkiem jest tylko pięknie narysowane Buenos Aires, ale jesteśmy w nim zbyt krótko, aby cokolwiek zauważyć. Fabuła jest naprawdę prosta, jak we wspomnianych buddy movies, pełna fajnego poczucia humoru, a także nostalgii do czasów sprzed ciągłego zastanawiania się co wolno pokazać i napisać, aby, broń Boże, nikogo nie urazić.
Philippe Xavier nie wyróżnia się może w żaden szczególny sposób wśród europejskich rysowników, ale jest naprawdę dobry. Zwłaszcza w rysowaniu wielkich przestrzeni, pejzaży i krajobrazów. Andy, bezkresne morza, Karaiby, wysepki, Panama i jej wybrzeża. Ludzi rysuje po prostu poprawnie, podobnie zresztą jak sceny akcji  wielkim plusem, zdecydowanie podnoszącym jakość lektury, jest wydanie w naprawdę dużym formacie. Pierwszy tom Tango wygląda rewelacyjnie, czyta się go świetnie i ma się ochotę na więcej. Bardzo dobry strzał, Lost in Time!
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  Upiorny Glina

  Sebastian Chosiński

  Tomasz Kontny, Krzysztof (Prosiak) Owedyk Wydział 7 #12: Upiór
  

  
  Wiosną 1967 roku reżyser Teatru Narodowego w Warszawie Kazimierz Dejmek rozpoczął prace nad nową, mającą uczcić półwiecze Wielkiej Rewolucji Październikowej, inscenizacją Dziadów Adama Mickiewicza. Wszystko jednak wymknęło się spod kontroli i zakończyło potężną awanturą polityczną. Jak do tego doszło i jaką rolę odegrał w tych wydarzeniach Wydział 7  dowiadujemy się z Upiora.
Ekstrakt: 80%
[image: Wydział 7 #12: Upiór]
Wystarczył rzut oka na pierwsze plansze nowego epizodu Wydziału 7, by wybrany do jego zilustrowania Krzysztof Owedyk kupił mnie w całości. Jak mu się to udało? Otóż obdarzył on majora Filipa Dobrowolskiego fizjonomią aktora Jerzego Radziwiłowicza z okresu, kiedy grał on nadkomisarza Andrzeja Gajewskiego w Glinie Władysława Pasikowskiego. A Glina to od dwóch dekad mój ulubiony polski serial kryminalny.
Akcja Upiora  dwunastej (nie licząc opublikowanych po drodze trzech zeszytów specjalnych) części cyklu  rozgrywa się tuż po wydarzeniach przedstawionych w ubiegłorocznej Savasanie, czyli wiosną 1967 roku. Wydział 7 został wprawdzie oficjalnie reaktywowany, ale jego członkowie w zasadzie wciąż pozostają w rozsypce. Do aktywnej działalności powrócili, jak na razie, jedynie Dobrowolski i TW Aleksandra, czyli Helena Kwiatkowska. Porucznik Szymon Wilk wciąż jeszcze dochodzi do siebie po traumatycznych przeżyciach opisanych w Azylu, z kolei dominikanin Jakub Lange objawia się dopiero w scenie finałowej, co oznacza, że w zasadniczej części fabuły Upiora nie odgrywa żadnej roli. O doktor Bogumile Fiszer nie ma tym razem nawet słowa.
Wiosna 1967 roku to dla majora Dobrowolskiego okres wytężonej pracy. W całym kraju dzieją się rzeczy niezwykłe, do MO i SB co rusz docierają informacje o nadnaturalnych zdarzeniach. Niekiedy są to zwykłe donosy na sąsiadów, ale i tak trzeba je sprawdzać. Do domu oficer wraca więc późno, gdy córeczka Ewa już śpi, a żona Joanna właśnie do snu się szykuje. Nawet 1 maja Filip nie odpocznie, ponieważ musi jako tajniak zabezpieczać  razem zresztą z Heleną  pochód pierwszomajowy. Ale po pochodzie Joanna  ceniona krytyczka teatralna  dostąpiła zaszczytu zaproszenia na odbywające się we wsi pod Warszawą próby nowego spektaklu przygotowywanego przez Kazimierza Dejmka (tak, tego Dejmka!). Udaje się tam razem z aktorami. Proponuje więc mężowi, aby córeczkę podrzucić na noc babci, dzięki czemu wieczorem Filip mógłby do niej dołączyć.
Spektakl, nad którym pracuje słynny reżyser, to oczywiście słynne Dziady. Te same, które za dziesięć miesięcy, czyli w marcu 1968 roku, posłużą zwolennikom generała Mieczysława Moczara do rozpętania w Polsce nagonki antysemickiej. Ale o tym na razie nikt jeszcze nie ma pojęcia. Jadąc na spotkanie z żoną i aktorami, Filip zabiera Helenę  nie dlatego, że miał na to ochotę, ale ponieważ sama się wprosiła. Później okazuje się, że było to dla wszystkich wielkim szczęściem. Kto bowiem inny potrafi tak radzić sobie z duchami, jak piękna Romka. A duchów pojawia się tutaj nieprzebrana armia (i to w znaczeniu dosłownym  w mundurach polskich, niemieckich i sowieckich).
Dążący do wywołania jak największych emocji Dejmek każe aktorom w czasie próby przywdziać obrzędowe maski pozwalające nawiązać kontakt ze zmarłymi. Następnie za sprawą Wieszcza Adama przywołują oni  tyle że tym razem w sensie dosłownym  tytułowego Upiora, w efekcie czego zamysł artystyczny zamienia się w prawdziwy horror. Do walki ze straszydłem stają Helena i Dobrowolski (z twarzą Radziwiłowicza). Tomasz Kontny w jak najbardziej współczesną historię polityczną udanie wplata przedchrześcijańskie obrzędy, przy okazji przywołując także słowiańskie demony (król lasu Leszy); Owedyk natomiast barwnie i sugestywnie to ilustruje.
Od strony fabularnej mamy więc w przypadku Upiora do czynienia z klasycznym horrorem, nawiązującym do tradycji romantycznej. Graficznie to majstersztyk. Autor rysunków doskonale radzi sobie zarówno z przedstawieniem polskiej rzeczywistości lat 60., jak z i onirycznymi wizjami świata opanowanego przez demony. Kadry Owedyka zarówno przerażają, jak i zachwycają. Nie bez znaczenia jest także fakt, że  jak dotąd  nikt tak czarodziejsko nie przedstawiał w tej serii postaci kobiecych. Aż trudno oderwać oczy!
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  Na pograniczu

  Marcin Knyszyński

  Leo, Rodolphe Trent (wyd. zbiorcze)
  

  
  No, to będzie naprawdę niezła gratka dla miłośników komiksu frankofońskiego. Ośmioodcinkowy Trent z lat dziewięćdziesiątych, autorstwa Rodolphe i Leo, ukazał się właśnie nakładem Lost in Time w wielkim wydaniu zbiorczym. Leo na szczęście tylko rysuje i to nawet lepiej niż w Aldebaranie czy Betelgezie. Czyli  jest dobrze.
Ekstrakt: 60%
[image: Trent (wyd. zbiorcze)]
Wspominam z przekąsem o Leo (Luiz Eduardo de Oliveira) nie bez powodu. Bardzo narzekałem na jego naiwne i bardzo infantylne fabuły ostatnich komiksów słynnego Cyklu Aldebarana. Wszystkie osiem części Trenta napisał Rodolphe Daniel Jacquette, czyli po prostu Rodolphe, w latach 1991-2000 (w Polsce znamy go najbardziej z komiksu Ter i późniejszej kooperacji z Leo przy Kenii i Namibii). I chociaż ma on czasami równie niezrozumiałe zapędy w kierunku dziwnych uproszczeń fabularnych i nie do końca przemyślanych umowności co Leo (bo ten mu pewnie mieszał w głowie)  to w ogólnym rozrachunku pisze całkiem nieźle. A sam Leo naprawdę przykłada się do rysunku  jest o wiele bardziej realistyczny, jeśli chodzi o ludzką anatomię i dokładniejszy scenograficznie (pejzaże i przyroda zawsze wychodziły mu pierwszorzędnie, więc tego się nie czepiam). I nawet same twarze są bardziej zróżnicowane, a nie jak od sztancy rysowana ciągle ta sama facjata u wszystkich bohaterów.
Kim jest tytułowy bohater? Phillip Trent jest konstablem Kanadyjskiej Królewskiej Policji Konnej, który w swoim charakterystycznym czerwonym uniformie, w towarzystwie dzielnego konia i wiernego psa przemierza południowe i centralne obszary Kanady końca dziewiętnastego wieku. Stara się wiernie wypełniać rozkazy swoich przełożonych, ściga bandytów i rzezimieszków, ratuje damy w opałach, tropi zbiegów wzdłuż Jeziora Manitoba, kumpluje się z Indianami, eskortuje więźniów, poszukuje zaginionych robotników na dalekiej Północy i wzdycha do ukochanej (ukochanych, bo jest dość zmienny uczuciowo).
Każdy z ośmiu odcinków serii stanowi odrębną całość, którą można czytać w oderwaniu od reszty. Jest oczywiście zarysowany pewien główny wątek, czyli jego uczucie (miłość to chyba zbyt wiele powiedziane) do pięknej młodej reprezentantki wyższych sfer Providence, Agnes Saint-Yves. Wiemy też, że taka, a nie inna profesja Phillipa była rodzajem ucieczki od cywilizacji i bólu, z jakim musiał się zmagać  we wspomnieniach pojawia się jego (była) żona Janet, ale nie wiemy dokładnie, co się wydarzyło. Pod koniec serii pojawi się jeszcze trzecia kobieta na dokładkę, ale to zostawiam już czytelnikowi do odkrycia.
Trent jest dziwnym bohaterem, pełnym sprzeczności i dość rzadko spotykanym. Z jednej strony jest facetem niebywale wytrzymałym fizycznie, zaprawionym w bojach, potrafiącym odnaleźć się na odległych kanadyjskich pustkowiach i w mrokach polarnej nocy. Jego samotna egzystencja jest eskapizmem dość oryginalnym  nie w świat pozytywnych marzeń, lecz negatywnych realiów surowej Północy i jest swego rodzaju pokutą zadawaną sobie z niewiadomego powodu. Z drugiej strony Phillip Trent ma nieustanną depresję, męczą go koszmary, po których chlipie w poduszkę. Wydaje się on bardzo niedojrzałym, niedoświadczonym życiowo facetem  popadającym w emocjonalne skrajności z łatwością spotykaną właśnie w komiksach Leo (Betelgeza, Antares) i dostającym małpiego rozumu na widok każdej napotkanej spódniczki. I nie chodzi tu o żadne niestosowne zachowania  mam wrażenie, że Trent zakochuje się w każdej napotkanej kobiecie i to tak, jakby świat się miał zaraz skończyć. No niestety jest trochę nudnym bohaterem, postępującym poprawnie i przewidywalnie w każdej sytuacji  zresztą cała seria Rodolphe i Leo jest dokładnie taka.
Scenarzysta napisał, że inspirowały go klasyczne lektury dzieciństwa  w szczególności powieści Jamesa Olivera Curwooda. Dlatego w Trencie nie mamy do czynienia z antybohaterem, a z wzorem szlachetności i waleczności. Rodolphe bardzo sugestywnie kreuje miejsce akcji  pogranicza, gdzie stykają się cywilizacja i dzicz, po którym trafiamy na bezkresne, nietknięte ludzką stopą przestrzenie. Bawi się jednocześnie konwencją westernu w bardzo udany sposób, wykorzystując ograne motywy i zabawnie je przekształcając  na przykład Wild Bill Hickok pojawia się jako Wild Bill Turkey.
Leo muszę tym razem pochwalić. Rysuje bardzo dobrze, podobnie jak w wydawanym równolegle do Trenta Aldebaranie. Nie był chyba jeszcze tak zmęczony, chciało mu się po prostu. Krajobrazy, dzika przyroda, małe mieściny i wnętrza budynków wyglądają imponująco. Ludzie wyglądają bardziej naturalnie, nie są tak sztywni i nie przypominają manekinów, jak chociażby w komiksach Ocaleni. Anomalie kwantowe czy Powrót na Aldebarana. Dobra robota, Leo. Szkoda, że w dwudziestym pierwszym wieku nie szło już tak dobrze.
Ostatnie odcinki Trenta to już taka trochę telenowela. Rodolphe wspominał, że pod koniec nie czuł tego komiksu, że zaczął chyba dreptać w miejscu i opowiadać o niczym. Ale wydawnictwo Dargaud nie chciało rezygnować z duetu Rodolphe/Leo  nie musi być Trent, ale ma być coś dobrego. W ten sposób doszło właśnie do Kenii i Namibii. W przypadku tego drugiego komiksu  uwaga  Leo już nie rysował, tylko pomagał Rodolphe przy scenariuszu. Nie miał już tyle czasu  siedział nad Antares  może gdyby zostawił Rodolphe w spokoju i przysiadł nad swoimi komiksami, to obydwu panom wyszłoby to na dobre? Ot, dygresja. Trenta polecam, choć umiarkowanie.
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  Konflikt pokoleń

  Sebastian Chosiński

  Hermann Huppen Jeremiah #26: Port cieni
  

  
  Dla mnie to coraz bardziej niezrozumiałe! Jak można przez tyle lat opowiadać w zasadzie tę samą historię, a jednak wciąż robić to w sposób fabularnie zajmujący i ekscytujący graficznie? Hermannowi Huppenowi udaje się to bez trudu. Port cieni, czyli dwudziesta szósta odsłona serii o przygodach Jeremiaha i Kurdyego Malloya, ponownie wznosi się na artystyczne wyżyny.
Ekstrakt: 90%
[image: Jeremiah #26: Port cieni]
Dotarłszy do dwudziestego piątego tomu Jeremiaha, czytelnik mógłby dojść do wniosku, że o postapokaliptycznej Ameryce Północnej widzianej oczyma Hermanna wie już wszystko. Ale nie! Rok później ukazał się bowiem kolejny epizod serii, który znów zaskoczył wstrząsającą fabułą i olśnił (tak, używam tego określenia świadomie, ponieważ brzydota prezentowana przez Belga bywa olśniewająca!) turpistyczną wizją przyszłości. A przecież, chociaż od publikacji Portu cieni mija już prawie dwadzieścia lat, Huppen wciąż nie ustaje w wysiłkach i z zaskakującą regularnością tworzy kolejne odsłony cyklu (w ubiegłym roku ukazał się czterdziesty).
Przemieszczający się po wyniszczonych przez atomową apokalipsę Stanach Zjednoczonych  z północy na południe, ze wschodu na zachód (i na odwrót)  Jeremiah i Kurdy Malloy często docierają do zakątków zapomnianych przez Boga. Do miejsc zamieszkanych przez ludzi izolujących się od rzeczywistości, pogrążających się w religijnym fanatyzmie, budujących nowy świat pod rządami autorytarnych przywódców. Nie inaczej dzieje się także w Porcie cieni. I chociaż początek tej opowieści jest dramatyczny, to w porównaniu z tym, co czeka głównych bohaterów później  może wydawać się wręcz sielankowy. Odpoczywający po kąpieli w morzu Kurdy słyszy wołanie od strony wystających w oddali z wody skał. Nie namyślając się  co zresztą nigdy przecież nie było jego mocną stroną  płynie w tamtym kierunku i ratuje z opresji młodą dziewczynę, której łódka rozbiła się o kamienie.
To zdarzenie wywołuje cały ciąg przyczynowo-skutkowy, który niemal kończy się dla Kurdyego i Jeremiaha tragedią. W każdym razie pod wpływem Milovy  tak ma na imię nowa znajoma przyjaciół  ruszają do osady, w której mieszka nastolatka. By tam się dostać, muszą pozostawić po drodze swoje motocykle, nie są bowiem w stanie jechać po rozmokłej górzystej drodze. Zabierają ze sobą jedynie najpotrzebniejsze rzeczy i pistolety. Nigdy przecież nie wiadomo na kogo się trafi. A trafiają na bardzo specyficzną społeczność, której przewodzi Jason. Trzyma on mieszkańców twardą ręką, zmuszając do bezwzględnego poddaństwa wobec Boga i siebie. Ułatwia mu to bliskość przerażającego wraku wielkiej czarnej łodzi, z której co jakiś czas nocami docierają potępieńcze dźwięki. Tak daje o sobie znać duch zła, przed którym ochronić osadę mogą jedynie modlitwa i bogobojność.
Łatwo się domyśleć, że Kurdy i Jeremiah pasują do tego miejsca jak pięść do nosa. Starsi mieszkańcy mają żal do Milovy, że sprowadziła obcych, na dodatek tak bardzo niegodnych zaufania. Młodzi  rówieśnicy dziewczyny bądź niewiele od niej starsi chłopcy  widzą w przybyszach nie tyle sojuszników swojej sprawy, co narzędzie, którym będą mogli posłużyć się dla osiągnięcia swoich celów. Wbrew woli Jasona, społeczność osady nie jest zjednoczona wobec zagrożeń płynących z zewnątrz. Wśród młodych tli się zarzewie buntu, wzrasta w nich niechęć, a może wręcz nienawiść wobec dorosłych. Konflikt pokoleń przybiera tu nadzwyczaj skrajną postać.
Hermann tym razem stworzył opowieść o bardzo mocnej podbudowanie socjologicznej. Być może skłoniły go do tego częste przejawy agresji wśród młodzieży amerykańskiej; nieustanne  po dziś dzień zresztą  doniesienia mediów na temat strzelanin wybuchających w szkołach i kampusach uniwersyteckich. Stworzył więc wizję odizolowanej od świata, wychowanej w systemie przemocowym społeczności. O sprawowanej władzy, wpływach, przywilejach  decyduje siła fizyczna. Człowiekiem o niższym statusie, który może wynikać także z wieku, pomiata się, traktuje instrumentalnie, wykorzystuje, nierzadko też szantażując religią. W takim zbiorowisku drzemią demony, które czekają jedynie na moment, w którym będą mogły zerwać się z łańcucha. W Porcie cieni katalizatorem staje się przybycie do osady Jeremiaha i Kurdyego, którzy niechcący wywoławszy całe zamieszanie, będą musieli zmierzyć się z jego skutkami.
Graficznie Huppen niezmiennie trzyma najwyższy poziom. I choć w ciągu minionych lat przyzwyczaiłem się już do jego charakterystycznej kreski, Belg wciąż potrafi hipnotyzować szpetotą swoich rysunków. Kreowane przez niego postaci są wyraziste, mimika ich twarzy, gra ciała, do tego jeszcze dbałość o szczegóły otoczenia  ileż można z tego wszystkiego wyczytać! Ewentualnie dopowiedzieć sobie samemu. Swoje robi również kolorystyka. To nie przypadek, że w wyniku tych zabiegów Port cieni jawi się jako jedna z najmroczniejszych odsłon serii. A przecież konkurencję ma sporą.
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  Kacza nostalgia

  Maciej Jasiński

  Don Rosa Wujek Sknerus i Kaczor Donald #9: Powrót trzech caballeros, Don Rosa Wujek Sknerus i Kaczor Donald #10: Druga tajemnica starego zamczyska
  

  
  To już finał kolekcji zbierającej kacze komiksy, które stworzył Don Rosa. I więcej nie będzie. W przedmowie autor napisał: minęło już dziesięć lat, odkąd z własnej woli zrezygnowałem z tej pracy marzeń. Nie może istnieć żaden prosty, pojedynczy powód, dla którego porzuciłbym pracę, o której śniłem w dzieciństwie. To zapewne przyczyna, dla której dziewiąty i dziesiąty tom są dosłownie przepełnione nostalgią, tęsknotą za młodością i wspomnieniami pięknych czasów.
Ekstrakt: 100%
[image: Wujek Sknerus i Kaczor Donald #9: Powrót trzech caballeros]
Ta kolekcja pokazuje, jaką drogę przeszedł Rosa od opublikowanego w 1987 roku Syna słońca, przez Życie i czasy Sknerusa McKwacza, które rozpoczął w 1992 roku, po Więźnia Doliny Białej Śmierci z 2006 roku. Przez pierwsze lata bawił się wraz z bohaterami, wysyłając ich głównie na różne zwariowane wyprawy, później w genialny sposób opowiedział całą historię Sknerusa, co zajęło mu wiele lat i właśnie na Sknerusie też zakończył swoją przygodę z tym światem. Nadał głębi postaciom, przestały być one jednowymiarowe, a także misternie splatał różne wątki z przeszłości. Te dwa ostatnie tomy są pełne właśnie takich komiksów.
Tym razem Rosa postanowił także pokazać przeszłość Kaczora Donalda, o której do tej pory niewiele było wiadomo. Gdy zajął się opieką nad Hyziem, Dyziem i Zyziem, miał już niewiele prywatnego życia. Ale jak możemy wywnioskować z Powrotu trzech caballeros, jego młodość była bardzo barwna. Donald oraz Jose Carioca i Panchito Pistoles stanowili zgrany zespół podróżujący po Środkowej i Południowej Ameryce. Jednak każdy poszedł później w swoją stronę. Teraz los ich połączył i dał znów szansę na to, żeby bawili się tak, jak w młodości. Jose i Panchito powrócą także w tomie dziesiątym w zwariowanej historii Siedmiu wspaniałych (minus 4) caballero. I tu też mamy tęsknotę za młodością. Donald, przytłoczony obowiązkami i niezbyt satysfakcjonującą, niskopłatną pracą u wujka, zatracił wszelką radość życia. Dlatego Hyzio, Dyzio i Zyzio postanawiają zrobić mu niespodziankę i sprawić, żeby uśmiech znów zagościł na jego dziobie. Pod pewnym pretekstem wysyłają wujaszka do Rio de Janeiro, gdzie już czekają na niego przyjaciele. Razem wyruszają w podróż, żeby oczyścić swoje zakurzone dusze. To jeden z najzabawniejszych komiksów, jakie stworzył Rosa, a bliskie spotkania Donalda z dziką przyrodą to prawdziwe mistrzostwo.
Ekstrakt: 100%
[image: Wujek Sknerus i Kaczor Donald #10: Druga tajemnica starego zamczyska]
Ostatnie dwa tomy to także kolejne spotkania Sknerusa z Molayem. Za pierwszym razem dzieje się to przy okazji wyprawy tropem korony krzyżowców. Natomiast drugi komiks z tym podstępnym i chciwym antagonistą to Druga tajemnica starego zamczyska, czyli list z domu. Sknerus wraz z krewniakami wraca do zamku McKwaczów, gdzie czeka na niego wielka niespodzianka. Pragnie odkryć skarbiec templariuszy, ale taki sam cel ma obserwujący każdy jego krok Molay. To znakomity komiks pełen tajemnic i zagadek, które skrywa stare zamczysko. Obiekt ten był już eksploatowany i przeszukiwany, ale jak się okazuje, Rosa potrafił jeszcze sporo wycisnąć z jego murów i podziemi.
W tych albumach Rosa sięga też po innych bohaterów, z którymi Sknerus miał już do czynienia. Tak jest z Arszenem Lampenem, który powraca i znów chce zagrozić skarbcowi McKwacza dzięki zbroi pokrytej uniwersalem. Dużo tu szybkiej akcji i slapstickowych żartów, a finał jest niezwykle symboliczny i pokazuje, że niezmiennie od lat myśli Sknerusa krążą wokół Złotki OGilt. To o spotkaniu z nią śni, gdy Bracia Be włamują się do jego umysłu przy pomocy urządzenia wykradzionego Diodakowi w tomie dziewiątym. Album dziesiąty zamyka natomiast Więzień Doliny Białej Śmierci, czyli historia, w której Złotka kradnie Sknerusowi jego samorodek, a ten za karę zabiera ją na swoją działkę, aby przekonała się, jak ciężka jest praca poszukiwacza złota. I choć Sknerus i Złotka sprawiają wrażenie, że się nie cierpią, to gdzieś pod piórami zaczyna rodzić się uczucie, które ugruntują ich wspólne przygody i stawianie czoła różnym zagrożeniom.
Jest też komiks, w którym Dan Rosa postanowił wyjaśnić historię Wolframika. Pierwszy wynalazek to prawdziwy origin tego bohatera. Pokazuje też, że wiecznie roztrzepany Diodak bez swego małego pomocnika nie dałby sobie rady. Natomiast bez Donalda i jego wrodzonej niezdarności, nie byłoby Wolframika. Każdy w historiach Rosy ma swoją ważną rolę do odegrania.
Te dwa tomy kończące serię to wyborna lektura. Don Rosa wykonał gigantyczną pracę w kaczym świecie. I choć żadnych nowych jego komiksów z Donaldem i Sknerusem już nie zobaczymy, to te, które stworzył, zostaną na zawsze. I tak samo jak w dniu powstania, tak samo dziś, jak i za sto lat - będą bawić i dostarczać wzruszeń. Genialny twórca i doskonała seria z masą dodatków w każdym albumie.
Plusy:
	znakomite komiksy
	masa humoru
	wyjaśnienie zagadki zamku rodu McKwaczów
	origin Wolframika
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  Miasto grzechu i występku

  Sebastian Chosiński

  Hermann Huppen Jeremiah #27: Elsie z ulicy
  

  
  Pojawiająca się w tomie Port cieni nastoletnia Milova na tyle przypadła do gustu autorowi Jeremiaha, że postanowił postać tę uczynić pierwszoplanową także w kolejnym epizodzie serii. By jednak nie czuła się nieszczęśliwie w otoczeniu samych facetów, tym razem Hermann Huppen przydał jej do towarzystwa koleżankę  tytułową Elsie z ulicy.
Ekstrakt: 70%
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Kiedy dzisiaj sięgam pamięcią do wczesnych tomów Jeremiaha (mam na myśli te z przełomu lat 70. i 80. ubiegłego wieku), odnoszę wrażenie, że  na tle późniejszych albumów  Hermann Huppen był jeszcze autorem zaskakująco pruderyjnym. Nie, nie mam na myśli tego, że unikał wszelkiej nagości, brzydkich słów czy drastycznych scen. Ale z czasem na pewno tych elementów w fabule przybywało. Zwłaszcza w tych epizodach, w których wprowadzał na arenę wydarzeń przygodnie spotykane przez Jeremiaha i Kurdyego Malloya kobiety. Dwudziesty siódmy epizod serii  wydana oryginalnie w 2006 roku Elsie z ulicy  stanowi jednak przekroczenie kolejnej granicy. Mamy tu bowiem całkiem sporo scen seksu, w tym również przemocowego. Co zresztą idealnie wpisuje się w wykreowaną przez Belga ogólną wizję postapokaliptycznej Ameryki.
Tom ten jest bezpośrednią kontynuacją poprzedniego, czyli wyśmienitego Portu cieni (2005). Opuściwszy osadę zamieszkaną przez religijnych fanatyków, z uratowaną z masakry nastoletnią Milovą, przyjaciele zmierzają prostą drogą do Langton  miasteczka, w którym mieszka stara ciotka Jeremiaha, Martha, ze swoim fajtłapowatym konkubentem Woodym. Jeremiah liczy na to, że dziewczyna znajdzie tam spokojną przystań po dramatycznych wydarzeniach, jakie stały się jej udziałem. Ale przecież Langton to wcale nie jest najspokojniejsze miejsce na Ziemi. Jak niemal w każdej mieścinie, nieoficjalnie władzę dzierżą tam mieniący się biznesmenami bandyci i skorumpowani politycy. Jednym z nich jest kontrolujący ulicznych złodziei Blitz, innym  właściciel barów i klubów sportowych o ksywce Prezydent (co prawdopodobnie odzwierciedla jego ambicje).
Dla Blitza pracują młodzi i starzy. Kradną na ulicach, w sklepach i barach, włamują się do domów i firm  mają na to przyzwolenie, jednak jest jeden warunek, od którego nie ma odstępstw  łupem muszą się dzielić ze swoim szefem. Gdy ktoś nie chce, jest w okrutny sposób przywoływany do porządku, na przykład zanurzany w szklanej wannie wypełnionej lodowatą wodą. Jedną z osób, które nie chcą podporządkować się Blitzowi jest ulicznica Elsie. Chce działać na własną rękę, lecz do tego potrzebuje wspólnika bądź wspólniczki. Nic z tego nie wychodzi, ponieważ wszyscy boją się mocno trzymającego swoich ludzi w garści mafiosa. Wyjściem było namówienie do współpracy kogoś z zewnątrz, kto nie orientuje się w miejscowych układach. Kimś takim mogłaby stać się Milova, zwłaszcza że, jak się przypadkowo okazuje, jest całkiem sprawną złodziejką.
Dla Milovy wszystko, co widzi poza swoją rodzinną osadą, jest nowe, nieznane, fascynujące. Miasto oszałamia ją. Nie zna reguł panujących w normalnym  jeśli za takowy można uznać rzeczywistość po apokalipsie  świecie. Kiedy zauważa w witrynie sklepowej coś ładnego, wchodzi do środka, zabiera to i ucieka. Goniona przez właściciela sklepu jubilerskiego, niemal wpada  w ostatniej chwili ratuje ją Elsie, która próbuje namówić nieznajomą do spółki. Nad moralnością swojej nowej koleżanki czuwają jednak i Jeremiah, i Kurdy Malloy. Choć akurat ten ostatni w kontaktach z Elsie jest już dużo bardziej zdeterminowany  czuje się wyposzczony, a młodej kobiecie niczego nie brakuje. Ona zresztą także się nie opiera. Jest gotowa na każde poświęcenie, traktując Malloya jako najkrótszą drogę prowadzącą do mieszkającej pod dachem ciotki Marthy Milovy.
W porównaniu z Portem cieni fabuła tego odcinka jest mniej zwarta. Z tego też powodu Huppenowi nie udaje się utrzymać przez cały czas odpowiedniego napięcia: rozbijają je ciągłe powroty bohaterów z centrum Langton do domu ciotki Marthy, która na dodatek stała się wyjątkowo zrzędliwa i tym samym antypatyczna. Na jej tle dużo większą sympatię budzi Woody. A przecież kiedyś było odwrotnie. Na szczęście ważny zwrot akcji Hermann zachował na finał. Mam tylko nadzieję  od razu przyznaję, że nie znam kolejnych, jeszcze nieopublikowanych w Polsce tomów serii, więc mam prawo czegoś nie wiedzieć  że to nie koniec udziału Milovy w sadze o Kurdym i Jeremiahu. Czy o stronie graficznej da się napisać coś innego niż wcześniej? Nie bardzo. Warto jednak na pewno podkreślić, że jest, jak zawsze, na najwyższym poziomie. Kto lubi rysunki Huppena, na pewno nie będzie zawiedziony.
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  Strzelając z łuku trzema strzałami na raz

  Piotr Pi Gołębiewski

  Marcello Bondi, Alessandra Imperio Kraina Khora
  

  
  Czytając Krainę Khora zastanawiałem się, ile lat mogą mieć twórcy tego komiksu. Gdyby byli nastolatkami, powiedziałbym, że dobrze rokują na przyszłość. Gorzej, jeśli okazaliby się starsi
Ekstrakt: 50%
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Tytułowy Khor to tyran zasiadający na królewskim tronie. Zdobył go siłą przy pomocy mrocznych mocy oraz armii zarij, czyli humanoidalnych jaszczurów. Wielu próbowało go zgładzić, ale wszyscy polegli. Teraz zamierza tego dokonać trzech przyjaciół wychowanych przez grupę wojowników mieszkających w klasztorze. Chcą się zemścić za to, że armie Khora najechały ich dom i wybiły opiekunów. Zanim jednak staną oko w oko z mrocznym panem, będą zmuszeni przejść niejedną próbę.
Jak widać, fabuła nie należy do najbardziej subtelnych, natomiast zawiązanie akcji jest jednym z toporniejszych, jakie było mi dane przeczytać. Bo wiadomo, że jak zrozpaczone kobiety decydują się na puszczenie z prądem rzeki dzieci wsadzonych do wiklinowych koszy, zawsze trafią one w ręce mnichów-wojowników, którzy wyszkolą ich tak wspaniale, że będą w stanie strzelać z łuku trzema strzałami na raz. Oczywiście, pomimo że są tak zawodowymi nauczycielami, dają się frajersko wykończyć jakimś wężowym zabijakom, a trzech pozostałych przy życiu wychowanków nagle dopada przerost ambicji i uważają, że mogą sami pokonać mrocznego władcę ciemności. Bo przecież ten nie ma nic lepszego do roboty, tylko pojedynkować się z każdym, kto sobie tego zażyczy.
Niestety dalej nie jest lepiej. Nasi bohaterowie zachowują się jak uczniaki na wycieczce, przechwalając się, jacy to nie są mocarni. Po drodze spotykają nieznajomą, która tylko ich wypatrywała, by przekazać informację o mędrcu, który zna tajny sposób na zgładzenie Khora. Oczywiście ten im nie powie wszystkiego od razu, bo najpierw muszą wykonać pewną misję, a poza tym, jakby im zdradził wszystkie szczegóły, to co by z nich byli za wybrańcy. Z dokładną instrukcją wykończenia złego władcy, to każdy może być herosem. Prawdziwą sztuką jest tego dokonać z mglistymi wskazówkami.
W podobnym tonie utrzymana jest kreacja świata przedstawionego. Przez cały komiks praktycznie nic się o nim nie dowiadujemy, oprócz tego, że jest zły król i jego żmijowaci słudzy. Aczkolwiek musimy mieć do czynienia z dość małym kontynentem o wyjątkowo zróżnicowanej geografii. Bohaterowie przemieszczają się po nim dość swobodnie, po drodze odwiedzając zielone równiny, piaszczystą pustynię oraz kamienne góry.
Również relacja między pierwszoplanowymi postaciami nie należy do skomplikowanych. Choć jadą na, prawdopodobnie, samobójczą misję, a przed chwilą wyrżnięto ich opiekunów, ci dowcipkują i stroszą piórka. A najgorsze, że nie robią tego nawet w zabawny dla czytelnika sposób.
Poza tym scenarzysta chyba sam niespecjalnie ich lubił. Takie można odnieść wrażenie, docierając do zakończenia, które w swoim założeniu miało być szokujące i innowacyjne, a jest po prostu irytujące. Niegdyś podobne pojawiło się w jednej z prac Grzegorza Rosińskiego i wtedy się sprawdziło. Tyle tylko, że wówczas mieliśmy do czynienia z kilkustronicową miniaturą, a nie stusiedemdziesięciostronicowym albumem.
Lepiej niż fabuła wypadają rysunki, ale od razu uprzedzę, że są one przeciwieństwem grafiki zdobiącej okładkę. Alessandra Imperio ma bardzo czytelny i dość prosty styl. Często też ogranicza się jedynie do postaci na pierwszym planie, przez co momentami wydają się one znajdować w próżni. Niemniej nie można jej odmówić dynamiki w ukazywaniu pojedynków. Nie boi się także widoku rozlewanej krwi, natomiast wszelkiej maści potwory wychodzą jej lepiej niż sylwetki ludzi.
Kraina Khora jest pozycją skierowaną do młodszego czytelnika (ale nie za młodego ze względu na ukazane sceny przemocy), który dopiero rozpoczyna swoją przygodę z literaturą fantasy. Reszta może po nią sięgnąć, ale raczej nie poczuje się zauroczona. Co najwyżej zabije chwilkę wolnego czasu.




Tytuł: Kraina Khora
Scenariusz: Marcello Bondi
Data wydania: 23 października 2023
Rysunki: Alessandra Imperio
Przekład: Mikołaj Sobolewski
Wydawca:  Elemental
ISBN: 9788396912541
Format: 176s. 178x254 mm
Cena: 89,00
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  W oparach nostalgii

  Piotr Pi Gołębiewski

  Wesley Craig, Rick Remender Deadly Class #12: Czułe pożegnanie cz. 2
  

  
  Czułe pożegnanie, część 2 to, jak sam tytuł wskazuje, pożegnanie z serią Deadly Class. I choć nie wiem, czy jest ono czułe, to na pewno nostalgiczne. Będzie mi bardzo brakowało tego tytułu.
Ekstrakt: 80%
[image: Deadly Class #12: Czułe pożegnanie cz. 2]
Deadly Class zaczął się u nas ukazywać w zbiorczej formie w 2019 roku. Ostatecznie złożyło się na niego 12 albumów, w których zawarty został cały 56-odcinkowy cykl. Wymyślił go scenarzysta Ricka Remendera i od początku do końca zilustrował świetny rysownik Wesley Craig. Choć w założeniu miało być to niezależne wydawnictwo, szybko zdobyło uznanie czytelników i krytyki, stając się przebojem. O rozmiarze sukcesu niech świadczy fakt, że komiks został przełożony na język serialu. A fakt, że ten skasowano po pierwszym sezonie nie ma tu znaczenia.
Z grubsza Deadly Class opowiada historię nastoletniego sieroty Marcusa Arguella, który marzy o zabiciu urzędującego prezydenta Ronalda Reagana. Być może będzie to możliwe, ponieważ trafia do elitarnej szkoły dla przyszłych morderców King′s Dominion. O dziwo, poznaje tam podobnych do siebie wyrzutków, z którymi się zaprzyjaźnia, przeżywając pierwsze młodzieńcze uniesienia. A także doświadcza hartowania charakteru. W pewnym momencie wszystko traci, a jego celem, zamiast Reagana, staje się zarządzający szkołą mistrz Lin.
Większość serii rozgrywała się w drugiej połowie lat 80. Ostatnio jednak przyspieszyliśmy, skacząc co kilka lat do przodu. Z tego też powodu Czułe pożegnanie, część 2 rozpoczyna się w roku 2008. Marcus jest już dorosły. Porzucił rolę płatnego zabójcy i wraz z Marią klepie swojską biedę. Wydał także powieść Lone Star, ale mało kto się nią interesuje. Nie utrzymuje kontaktu z innymi byłymi uczniami. Tych nie pozostało już wielu, ale radzą sobie o wiele lepiej niż on, choć nie można powiedzieć, by trening mistrza Lina nie odbił się na ich psychice. Niemniej pozostaje jeszcze jedna niedokończona sprawa, a mianowicie znienawidzony przez Arguellę, ślizgający się przez życie Shabnam oraz jego protegowana Brandy Lynn.
Na przestrzeni lat Rick Remender przyzwyczaił nas, że potrafi serwować kompletnie nieoczekiwane zwroty akcji. Nie oszczędza przy tym głównych bohaterów, nierzadko dziesiątkując ich w momencie, kiedy zdążyliśmy się z nimi zżyć. Tu nie jest inaczej. Rozczaruje się jednak ten, kto oczekuje epickiego, finałowego starcia. Remender zamyka wątki w o wiele subtelniejszy sposób. Jednocześnie przemyca sporą dawkę nostalgii. Dużo miejsca poświęca wspomnieniom o zmarłych przyjaciołach i rozważaniom o rzeczach ostatecznych.
Tradycyjnie już Remenderowi towarzyszy rysownik Wes Craig, który po raz kolejny pokazuje klasę. Trzeba bowiem podkreślić, że Deadly Class bardzo dużo zawdzięcza jego brudnemu stylowi. Nie bał się kontrowersji i nie oszczędzał nam widoku makabry. Razem z Marcusem dotykał dna, prezentując życie z punktu widzenia rynsztoka, ale także zabierał nas w narkotykowe tripy oraz pokazywał chwile szczęścia.
Czułe pożegnanie, część 2 to zamknięcie niebanalnej serii dokonane ze smakiem, poczuciem spełnienia, ale także przesiąknięte smutkiem, które towarzyszy rozstaniu z najlepszym przyjacielem. Chyba nie można było tego lepiej zrobić. Deadly Class okazał się serią wybitną, która, pomimo że ukazywała się przez osiem lat, przez cały ten czas prezentowała równy, wysoki poziom. A finał sumiennie tę tradycję ugruntował.




Tytuł: Deadly Class #12: Czułe pożegnanie cz. 2
Scenariusz: Rick Remender
Data wydania: 29 listopada 2023
Rysunki: Wesley Craig
Przekład: Paweł Bulski
Kolor: Jordan Boyd
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Deadly Class
ISBN: 9788382305081
Format: 128s. 170×260mm
Cena: 59,90
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Dobrze, że to już koniec

  Maciej Jasiński

  Greg Capullo, Tony S. Daniel, Daniel Warren Johnson, Joëlle Jones, Scott Snyder, James Tynion IV Batman Metal #1: Batman Death Metal, Eddy Barrows, Greg Capullo, Scott Snyder, Peter J. Tomasi, James Tynion IV Batman Metal #2: Batman Death Metal, Greg Capullo, Scott Snyder, James Tynion IV Batman Metal #3: Batman Death Metal, Greg Capullo, Brian Hitch, Yanick Paquette, Scott Snyder, James Tynion IV, Joshua Williamson Batman Metal #4: Batman Death Metal
  

  
  Cykl Batman Metal wydawał mi się projektem o niezbyt dużym potencjale na kontynuację, jednak byłem w błędzie, bo Scott Snyder postanowił to mocno rozbudować. Po drodze do finału mieliśmy w tym świecie jeszcze pięć tomów Ligi Sprawiedliwości, album Wojna totalna: Rok łotrów oraz dwa tomy Batman, który się śmieje i Batman, który się śmieje: Zarażeni. Cykl Death Metal definitywnie kończy ten tworzony od lat projekt. Czy warto było czekać, aby poznać finał?
Ekstrakt: 60%
[image: Batman Metal #1: Batman Death Metal]
Death Metal otrzymujemy w postaci czterech dość grubych tomów. Jednak samego głównego cyklu jest w tym procentowo niewiele. Tom pierwszy to trzy zeszyty Death Metal uzupełnione o Dark Knights: Death Metal  Legends of the Dark Knights #1 oraz Dark Knights: Death Metal Guidebook #1. W drugim albumie jest tylko jeden zeszyt Death Metal, a poza nim cykl Dark Knights: Death Metal  Trinity Crisis #1, Robin King #1, Mulitiverses End oraz Rise of the New God #1. Trzeci tom to znów tylko jeden zeszyt głównej serii, uzupełniony o trzy historie Dark Knights: Death Metal  Infinite Hour Exxxtreme! #1, The Multiverse Who Laughs #1 oraz Justice League #53-57. W czwartym są aż dwa numery Dark Knights: Death Metal oraz trzy Dark Knights: Death Metal  The Last Stories of the DC Universe #1, The Secret Origin #1 i The Last 52: War of the Multiverses #1. Zmontowanie ze sobą tych wszystkich zeszytów różnych scenarzystów powoduje jeden zasadniczy problem  nie ma ciągłości akcji. Fabuła jest poszarpana, co rusz przerywana. Bohaterowie znikają na długo, by pojawić się dopiero w kolejnym tomie, ale wówczas już się za bardzo nie pamięta nawet, o co z nimi tam chodziło, więc trzeba do tego wrócić. Takie sytuacje powtarzają się często, a skomplikowanie fabuły nie pomaga w ogarnięciu i połączeniu oderwanych od siebie wątków. To nie jest przyjemna lektura, która płynie, a bardziej próby ciągłego orientowania się, o co teraz chodzi, skąd się ktoś wziął i po co.
Ekstrakt: 60%
[image: Batman Metal #2: Batman Death Metal]
To rozwleczenie akcji niesie ze sobą drugi problem  brak wyraźnych punktów zwrotnych czy kulminacji napięcia. Zresztą emocji w tych komiksach naprawdę niewiele. Przedobrzono z rozciągnięciem scen i rozmnożeniem wątków. Skutkiem tego, gdy doszło do finałowej walki  towarzyszyło mi uczucie sprowadzające się do: dobrze, że to już koniec.
Ekstrakt: 60%
[image: Batman Metal #3: Batman Death Metal]
Death Metal ma swoje jaśniejsze punkty. To przede wszystkim niektóre z pobocznych historii uzupełniających główną. Epizody z różnymi mniej i bardziej znanymi bohaterami Uniwersum DC, jak np. opowieść z Krypto i jego zwierzęcymi towarzyszami, a także komiks, w którym pojawia się Victor Zsasz czy Superboy.
Scenarzyści, a zwłaszcza Snyder, przesadzili niestety też z patosem, który wielokrotnie aż wylewa się z plansz. Za dużo tu też momentami dialogów, a bohaterowie nawet nie mają nic ciekawego do powiedzenia. To, że seria mogła wyglądać lepiej i przede wszystkim mniej poważnie  udowadniają epizody z Lobo. Zeszyt Dark Knights: Death Metal  Infinite Hour Exxxtreme! #1 to najlepszy fragment tych albumów, ale za niego nie odpowiadał Snyder. Niestety główny scenarzysta nie potrafił w pełni wykorzystać szans i możliwości, które sam sobie stworzył. Duet Harley Quinn i Jonah Hex mógł być najbardziej wybuchową parą, tym bardziej że połączyło ich jakieś dziwne uczucie. Jednak nie udało się kompletnie wykorzystać potencjału, jaki w tym tkwił i zamiast wystrzałowych scen wyszedł jeden wielki kapiszon.
Ekstrakt: 60%
[image: Batman Metal #4: Batman Death Metal]
Na plus należy zapisać ilustracje, które w przeciwieństwie do scenariuszy prezentują równy poziom i to powyżej średniej. Do tego dużo znakomitych okładek zarówno tych podstawowych, jak i alternatywnych zamieszczonych w galeriach na końcu albumów. Świetnie prezentuje się także oprawa tych tomów z metalicznymi okładkami. Od strony edytorskiej nie ma nic do zarzucenia.
Podejrzewam, że rozbudowując swój pomysł, Scott Snyder chciał stworzyć coś na kształt Batman Knightfall. Jednak przy tamtym cyklu sprzed kilku dekad, projekt Snydera wspartego przez innych scenarzystów, wypada blado. Można przeczytać, momentami nawet z przyjemnością, jednak całość jest tak niemiłosiernie rozciągnięta, tak przegadana i tak wyprana z emocji, że nie będzie to cykl, o którym za kilkadziesiąt lat będzie wspominać się z sentymentem i nostalgią, jak to jest w przypadku Batman Knightfall.
Egzemplarze do recenzji udostępniło wydawnictwo Egmont.
Plusy:
	epizod z Lobo
	część pobocznych historii
	okładki
	ilustracje


Minusy:
	nieznośny patos 
	przegadane sceny
	zbytnie rozciągnięcie fabuły 






Tytuł: Batman Metal #1: Batman Death Metal
Scenariusz: Scott Snyder, Daniel Warren Johnson, James Tynion IV
Data wydania: 7 września 2021
Rysunki: Tony S. Daniel, Greg Capullo, Joëlle Jones
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman Metal
ISBN: 9788328160330
Format: 200s. 170x260mm
Cena: 59,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Batman Metal #2: Batman Death Metal
Scenariusz: Scott Snyder, James Tynion IV, Peter J. Tomasi
Data wydania: 8 grudnia 2021
Rysunki: Greg Capullo, Eddy Barrows
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman Metal
ISBN: 9788328160613
Format: 200s. 170x260mm
Cena: 89,99
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Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Batman Metal #3: Batman Death Metal
Scenariusz: Scott Snyder, James Tynion IV
Data wydania: 23 marca 2022
Rysunki: Greg Capullo
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman Metal, Batman
ISBN: 9788328150713
Format: 240s. 170x260mm
Cena: 89,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Batman Metal #4: Batman Death Metal
Scenariusz: Scott Snyder, James Tynion IV, Joshua Williamson
Data wydania: 13 kwietnia 2022
Rysunki: Greg Capullo, Yanick Paquette, Brian Hitch
Przekład: Tomasz Sidorkiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Batman Metal, Batman
ISBN: 9788328150720
Format: 296s. 170x260mm
Cena: 99,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 2 (CCXXXIV) marzec 2024
  




  
  

  To jedzenie robi jedzenie!

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Magdalena Kania, Maciej Kur Delisie #1: Życie ma smak
  

  
  Delisie to trochę fenomen - personifikacje jedzenia narodzone na DeviantArcie autorki rysunków, Magdaleny Kani znanej jako Meago, zdobyły sporą popularność wśród internautów i trafiły w końcu na papier.
Ekstrakt: 80%
[image: Delisie #1: Życie ma smak]
Z punktu widzenia dorosłego czytelnika, nie znajdziemy tu wiele dla siebie - poza uroczymi obrazkami, fabuła komiksów w albumie jest, delikatnie mówiąc, prościutka. Ale dzieciaki - a to przecież komiks dla nich - powinny być zachwycone przygodami mieszkanek pełnego restauracji miasteczka Alakart. Tarapaty Ramen, głównej bohaterki, jej makaronowej rodziny oraz sąsiadów podzielonych na grupy bazujące na słodyczach, ziołach czy owocach, są nieskomplikowane, ale przy tym zabawne - jak np. pozostawienie najmłodszej latorośli, Świderki, pod opieką niekoniecznie uznawanej za odpowiedzialną wynalazczyni Gniazdki i wynikłe z tego perypetie, albo próby wysłania Ramen na dwór, żeby nie siedziała ciągle w kuchni.
Wszystkie opowiastki, napisane przez Macieja Kura, są urocze i ciepłe, podszyte dowcipem. Nie opowiadają o niczym wybitnym, nie mają też na celu dydaktyki ani nie wskazują wyraźnego morału - są stricte rozrywkowe. I dobrze, nie każdy komiks dla młodych czytelniczek musi zawierać nauki o życiu, czasami czysta zabawa z czytania jest doskonałym pomysłem. Delisie to właśnie to - radość z lektury. Zwłaszcza, że strona graficzna naprawdę cieszy oko i ma się ochotę wracać do konkretnych kadrów z sympatycznymi, puciatymi bohaterkami, by móc na nie po prostu popatrzeć.
Jeśli miałabym jakąkolwiek uwagę do Delisiów jako komiksu dla dzieci, to brak postaci męskich. Na kartach są wyłącznie potrawy-dziewczęta (trochę jak niegdyś w pierwszych My Little Pony, gdzie długo pojawiały się wyłącznie klaczki) - automatycznie skreśli to tytuł w oczach wielu młodych czytelników-chłopców. A szkoda.
Delisie. Życie ma smak bardzo dobrze otwierają serię. Zabawne, krótkie opowiastki o życiu jedzenia, które robi jedzenie, śliczne rysunki, lekka akcja - to wszystko może złożyć się na spory sukces wśród młodocianych czytelników. Im nie będzie przeszkadzało, jak dorosłym, że historyjki są superproste, a dowcipy nie zawsze oryginalne. Także warto przetestować!
Egzemplarz recenzencki udostępniło wydawnictwo Egmont.
Plusy:
	bardzo sympatyczne, atrakcyjne rysunki
	lekka formuła historyjek
	czysta, przyjemna rozrywka dla dzieciaków


Minusy:
	brak postaci chłopców






Tytuł: Delisie #1: Życie ma smak
Scenariusz: Maciej Kur
Data wydania: 23 marca 2022
Rysunki: Magdalena Kania
Wydawca:  Egmont
Cykl: Delisie
ISBN: 9788328160958
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Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Diabeł tkwi na każdej stronie

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Olivier Dutto Diabełki #1: Zabawy nie z tej ziemi
  

  
  W ogromnym, ciągle rozbudowywanym portfolio komiksów dziecięcych od Egmontu zwykle znajdziemy pięknie rysowane, zabawne, często mądre tytuły. Diabełki do nich nie należą.
Ekstrakt: 30%
[image: Diabełki #1: Zabawy nie z tej ziemi]
Bohaterami komiksu są Nina i jej brat Tomek - dwójka diabląt, których nie życzyłabym żadnemu rodzicowi. Dzieciaki się nie znoszą, w duchu rywalizacji między rodzeństwem robią sobie psikusy, czasami łączą siły, żeby wspólnie pokonać wroga (rodziców i ich zakazy, kota czy innego nieszczęsnego członka rodziny). Generalnie proza życia z gagami i potyczkami w stylu Kevina samego w domu.
Na komiks składają się krótkie, jednostronicowe opowiastki, skupiające się za każdym razem na innym wydarzeniu z życia Niny i Tomka. A to walka na pistolety na wodę, a to próba namówienia rodziców na prezenty świąteczne latem, a to podkładanie świni bratu czy siostrze Problem jest taki, że dość szybko formuła się wyczerpuje i kolejne przygody są po prostu nieciekawe.
Nie chodzi o brak większej fabuły łączącej poszczególne epizody - pojedyncze historyjki też mogą mieć swój urok. Nie jest problemem też koncentrowanie się na rywalizacji rodzeństwa - to w końcu rzecz znajoma i dla wielu z nas, i dla dzieciaków, dla których ten komiks jest przecież napisany. Mam wrażenie, że diabeł tkwi (niemal dosłownie) w bohaterach. Nina i Tomek są po prostu niesympatyczni. Ich jedynymi rysami charakteru jest przez większość czasu złośliwość, okazjonalnie zamieniana na wredny spryt, gdy trzeba komuś bardziej dokuczyć. Diabełki zdają się koncentrować właśnie na tych negatywnych aspektach dziecięcych poczynań, pokazując je jako pożądane i zabawne, a że rodzeństwo nieczęsto bywa karane za wybryki (chyba że przegra zakład z rodzicami), to brakuje tu też aspektu morału, chociażby prostego nie czyń drugiemu, co tobie niemiłe. W połączeniu z powtarzalnością epizodów oraz dość przeciętnym, karykaturalnym rysunkiem autora, Oliviera Dutto, zwyczajnie nie dają się polubić.
W portfolio Egmontu znajdziemy wiele doskonałych lub chociaż zabawnych komiksów dla najmłodszych. Niestety, Diabełki znajdują się daleko w tyle za większością z nich. Zdecydowanie lepiej sięgnąć po Ernesta i Rebekę albo Ptysia i Billa - mam przeczucie, że dzieciakom bardziej się spodobają.
Egzemplarz recenzencki udostępniło wydawnictwo Egmont
Plusy:
	nie da się odmówić, że dużo tu akcji
	jest aktywny, chłopięcy bohater


Minusy:
	powtarzalność motywów i dowcipów aż do znużenia
	niesympatyczni do bólu bohaterowie
	oparcie niemal wyłącznie na negatywnych cechach udających pozytywne
	nie jest to najładniejszy z komiksów






Tytuł: Diabełki #1: Zabawy nie z tej ziemi
Scenariusz: Olivier Dutto
Data wydania: 23 marca 2022
Rysunki: Olivier Dutto
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Diabełki
ISBN: 9788328155206
Format: 144s. 167x255 mm
Cena: 39,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 30%
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  Coraz bardziej wybuchowo

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Kazu Kibuishi Amulet #1: Strażniczka (wyd. II), Kazu Kibuishi Amulet #7: Płomień
  

  
  Takie serie dla młodzieży jak Amulet powinny pojawiać się częściej w polskim komiksowie: tematyka świetnie dobrana do grupy wiekowej, mieszczącej się pomiędzy publikacjami dziecięcymi a dla dorosłych, do tego nie udaje, że ma na celu dydaktyzm oraz nie infantylizuje treści.
Ekstrakt: 80%
[image: Amulet #1: Strażniczka (wyd. II)]
Ta rozpoczęta niemal półtorej dekady temu seria - pierwszy album ukazał się oryginalnie w 2008 roku - już na wstępie daje czytelnikowi po głowie. Zaczyna się bowiem od ogromnej traumy: na pierwszych stronach komiksu rodzina głównej bohaterki rozbija auto w wypadku na pustkowiu. Ojciec pomaga żonie i dzieciom się uratować po czym mimo ich starań spada w przepaść. Autor, Kazu Kibuishi, nie ma zamiaru oszczędzać ani swoich bohaterów, ani postaci - owdowiałą matkę Emily dopadają prozaiczne kwestie finansowe, rodzina musi porzucić dotychczasowe życie, a w nowym miejscu okazuje się, że żyją potwory - dosłownie. Matka zostaje porwana przez eldrichtowskiego pająka, a Emily i jej brat Navin przenoszą się za nią do przedziwnej, obcej krainy, gdzie wpadają w środek międzyrasowego, ale też magicznego konfliktu.
Sam zarys fabuły zapowiada dość skomplikowaną opowieść - i nie zawodzi. Amulet zaczął się ukazywać w okresie szczytowej popularności powieści fantastycznych dla młodszych nastolatków: właśnie zakończył się Harry Potter, którego ostatnim tomom daleko było do sielankowej bajki; fanów zyskiwały serie takie jak Kroniki Wardstone czy GONE, w których okrutne zrządzenia losu, brutalność czy realizm następności zdarzeń były na porządku dziennym. Komiks rozwijał się jednak w swoim tempie - dość powolnym, jak wiemy - i światowa moda przeminęła, a linia fabularna pozostała. Na szczęście autor nie próbował narracyjnych wygibasów: stonował nieco poziom szokujących momentów, ale nadal trzymał się jasno wyznaczonej linii narracyjnej, w której Emily i napotykani po drodze towarzysze mogą zginąć, przeciwnik jest potężny i bezwzględny, a stawka konfliktu bardzo wysoka. Co istotne, Kibuishi skupił się mocno na rozwoju postaci. Emily dorasta w błyskawicznym tempie, ale jako bohaterka nie jest pozbawiona wad, ponosi też porażki - i nawet w tym momencie, gdy mamy w rękach przetłumaczony na polski tom siódmy (z zapowiadanych przez autora dziewięciu), nie wiemy, czy uda jej się przetrwać tę opowieść.
Aktualnie dostępny siódmy album, Płomień, to już niemal końcówka. Kilka lat temu Kibuishi poinformował, że ostatni, dziewiąty, ukaże się po angielsku w 2021 roku, jednak pandemia pokrzyżowała mu plany - dość jednak, że mamy świadomość, że po zamknięciu ostatniej strony tego tomu pozostaną nam jeszcze tylko moment kulminacyjny i rozwiązanie akcji. Bardzo wyraźnie wszystko zmierza do konkluzji, a konflikt między Emily, jej towarzyszem Trellisem - księciem elfów i także Strażnikiem magicznego kamienia-amuletu - i ruchem oporu, stojącymi naprzeciw potężnemu Królowi Elfów, jest już tak nabrzmiały, że pod koniec Płomienia niemal dosłownie wybucha. Na dodatek nawet w tym momencie scenarzysta potrafi nam dostarczyć zupełnie nowych informacji i wątków, które diametralnie zmieniają spojrzenie na wcześniejsze wydarzenia. Ogółem doskonale widać, że autor świetnie stopniuje napięcie i nie pozwala nam się zbytnio zrelaksować; na naszych bohaterów ciągle czyha niebezpieczeństwo.
Ekstrakt: 80%
[image: Amulet #7: Płomień]
Nie ukrywam, że zupełnie dla siebie niespodziewanie stałam się fanką tej serii. Coś, co zapowiadało się jako typowe fantasy dla młodzieży, zaczynające się od tragedii skutkującej wyruszeniem na stosunkowo standardowy quest, okazało się rozbudowaną fabułą, pełną wątków pobocznych, ciekawych postaci drugo- i trzecioplanowych, realnych dla bohaterów niebezpieczeństw i emocjonalnych momentów. Mimo tego entuzjazmu nie mogę nie zauważyć pewnych uproszczeń czy niedociągnięć - jak choćby w siódmym tomie, w którym dotychczasowy śmiertelny wróg zmienia się znienacka w nietypowego sojusznika, głównie po to, by pomóc pchnąć akcję naprzód. Takich sytuacji jest na szczęście niewiele.
Co ciekawe, mimo upływu ośmiu lat między oryginalną publikacją tomu pierwszego i siódmego, rysunek nadal jest bardzo zbliżony w formie - tylko bardziej wycyzelowany. Kibuishi lepiej radzi sobie z postaciami i ich mimiką, a barwy i cieniowanie na dużych planszach (jedno- lub dwustronicowych) są po prostu piękne. Nadal jest to jednak ten sam stosunkowo prosty, rozpoznawalny styl, a postaci ogólnie wyglądają tak samo jak na początku.
Siedem tomów Amuletu to była prawdziwa karuzela emocji i czytelniczych doznań. Przebrnęliśmy z wypiekami przez szereg prób, na które wystawiono rodzinę Emily i jej przyjaciół, podziwialiśmy fantastyczną krainę pełną dziwów, śledziliśmy tajemniczą, mroczną siłę rządzącą życiami ludzi i elfów, a wszystko to przeplatane prostymi, silnymi uczuciami: tęsknotą za domem, obawą o bliskich, pożądaniem świętego spokoju. Nic dziwnego, że seria zbiera naprawdę niezłe oceny - jeśli czegoś w niej brakuje, to skrzydełek na okładce polskiego wydania, żeby wygodniej się czytało bez robienia oślich uszu. Zdecydowanie warto poświęcić chwilę, żeby Amulet przetestować.
Egzemplarz do recenzji przekazało wydawnictwo Planeta Komiksów.
Ocena: 8/10
Plusy:
	skomplikowana, nieinfantylna fabuła
	akcja, w której bohaterowie muszą grać o wysokie stawki
	konkretny rozwój postaci
	piękne, całoplanszowe rysunki


Minusy:
	pojedyncze uproszczenia wydarzeń
	początkowe tomy są dość proste graficznie






Tytuł: Amulet #1: Strażniczka (wyd. II)
Scenariusz: Kazu Kibuishi
Data wydania: 15 września 2020
Rysunki: Kazu Kibuishi
Przekład: Maria Lengren
Wydawca:  Planeta Komiksów
Cykl: Amulet
ISBN: 9788395252549
Format: 188s. 150x230 mm
Cena: 59,90
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%

Tytuł: Amulet #7: Płomień
Scenariusz: Kazu Kibuishi
Data wydania: 17 marca 2021
Rysunki: Kazu Kibuishi
Przekład: Maria Lengren
Wydawca:  Planeta Komiksów
Cykl: Amulet
ISBN: 9788395950247
Format: 208s. 150x230 mm
Cena: 59,90
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Kobieta ich bije

  Piotr Pi Gołębiewski

  Nicolas Demare, Nicolas Jarry Świat Akwilonu: Krasnoludy #5: Tiss z Bractwa Tarczy.
  

  
  Krasnoludy w Świecie Akwilonu zrzeszają się w pięciu bractwach. Do tej pory poznaliśmy wszystkie, poza jednym - Bractwem Tarczy. Teraz czas to nadrobić w albumie "Tiss z Bractwa Tarczy".
Ekstrakt: 70%
[image: Świat Akwilonu: Krasnoludy #5: Tiss z Bractwa Tarczy.]
Bractwo Tarczy to najbardziej bojowa grupa krasnoludów. Należą do niego tylko najsilniejsi i najbardziej sprawni wojownicy, których szkoli się tak, by nawet w ekstremalnych sytuacjach nie ważyli się ustępować pola przeciwnikowi. Tradycyjnie zrzeszało tylko mężczyzn. Jednym z jego najtwardszych członków był Kapitan Brahm. Jego marzeniem było, by kiedyś jego syn przejął po nim schedę. Niestety, pierwsza urodziła mu się córka - Tiss, którą traktował jak powietrze, natomiast długo wyczekiwany syn Dohan, jako dziecko uległ wypadkowi i na zawsze miał kuleć. Wpędziło to kapitana w objęcia rozpaczy. Porzucił wojsko i zaczął topić smutki w alkoholu. Nie mogąca tego znieść Tiss, postanowiła udowodnić ojcu, że też może zostać członkinią Bractwa Tarczy i rozpoczęła mordercze szkolenie.
Za scenariusze do wszystkich odcinków "Krasnoludów", jakie ukazały się do tej pory w naszym kraju, odpowiada Nicolas Jarry i trochę przyzwyczaił nas do tego, że lubi dramatyzować. Jego bohaterowie najczęściej są skrzywdzeni w młodości, jak Redwin z Bractwa Kuźni czy Ordo z Bractwa Monety, a teraz Tiss. Później podejmują nierówną walkę z systemem, by ostatecznie stawić czoła przeznaczeniu. I tu już mamy do czynienia z różnym skutkiem, choć często podszytym dramatem. Towarzyszy temu sporo patosu i tak też jest tym razem. Nie zdradzę wiele, jeśli wspomnę, że pomimo przeciwności krasnoludka całkiem nieźle sobie radzi, wypadając w czasie szkolenia nawet lepiej niż jej koledzy.
Scenarzysta uderza w wysokie tony, co może irytować, ale jeśli zaakceptuje się tę formułę, sama historia potrafi zainteresować. To solidne fantasy, zbudowane na pewnych schematach, ale wygrywające tym, że skupia się na poszczególnych bohaterach, dzięki czemu faktycznie można zaangażować się w fabułę. Choć Tiss jawi się niczym krasnoludzka G. I. Jane, to już jej ojciec i brat są postaciami bardziej skomplikowanymi i niejednoznacznymi, wzbogacającymi komiks o dodatkową głębię. Na plus należy także zapisać to, że sama akcja jest dynamiczna i lektura się nie dłuży. W dość krótkim albumie upchnięto bowiem całkiem sporo wydarzeń, łącznie z epicką bitwą z armią ogrów.
Komiks jest także miły dla oka. Narysował go debiutujący w świecie Akwilonu Nicolas Demare. Jego styl plasuje się gdzieś między tym, co zaprezentowali Pierre-Denis Goux (Redwin z Bractwa Tarczy) i Stephane Crety (Ordo z Bractwa Monety), tyle że jego kreska jest mniej kanciasta niż tego pierwszego, a także nie przytłacza, jak w przypadku drugiego.
Ostatecznie muszę przyznać, że "Tiss z Bractwa Tarczy" jawi się jako jeden z lepszych albumów poświęconych krasnoludom z Akwilonu. To porcja solidnego, przygodowego fantasy, którą na pewno doceni każdy fan gatunku. Bałem się, że cykl po dobrym starcie szybko zacznie zjadać własny ogon, ale, jak widać, tkwi w nim potencjał, który można w satysfakcjonujący sposób wykorzystać.




Tytuł: Świat Akwilonu: Krasnoludy #5: Tiss z Bractwa Tarczy.
Scenariusz: Nicolas Jarry
Data wydania: 31 stycznia 2024
Rysunki: Nicolas Demare
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Świat Akwilonu, Świat Akwilonu: Krasnoludy
ISBN: 9788328166639
Format: 56s. 215 x 290 mm
Cena: 34,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Piękna baja!

  Dagmara Trembicka-Brzozowska

  Amélie Fléchais, Séverine Gauthier Chłopiec z gór
  

  
  Oto kolejna publikacja z imprintu Krótkie Gatki, która nie dość, że jest śliczna, to jeszcze trafia do kategorii mądrych bajek.
Ekstrakt: 90%
[image: Chłopiec z gór]
Chłopiec z gór to historia o życiu i dorastaniu jako podróży, o zrozumieniu swojego pochodzenia. Sama opowieść jest jednak cudownie prosta: skupia się na tytułowym chłopcu, wychowywanym przez zmęczonego już dziadka, dźwigającego na plecach góry świata. Chłopiec chce zabrać staruszka w kolejną, ostatnią podróż, ale potrzebuje do tego pomocy bardzo silnego Wiatru. Rozpoczyna więc wędrówkę w jego poszukiwaniu, ale po drodze odkrywa o wiele więcej o sobie i świecie, niż się spodziewał.
Séverine Gauthier, scenarzystka, postawiła na klasyczną formę: młody bohater wyrusza w podróż, trzykrotnie spotyka na swojej drodze magiczne istoty, które pomagają mu lub przekazują wiedzę, a w końcu dociera do celu, zdobywa swoją nagrodę (w tym wypadku namawia Wiatr do współpracy) i wraca do domu. Zakończenie jest jednak słodko-gorzkie: nie zastaje tam tego, czego się spodziewał. Sama wędrówka stała się dla autorki pretekstem, by pokazać, co dla małego człowieka może być ważne w procesie dorastania. Stara się przekazać koncept posiadania korzeni, dążenia do celu i satysfakcji z jego osiągnięcia, współpracy. Pokazuje także stratę  i to, jak może uczynić nas silniejszymi. Całość jest napisana bardzo zgrabnie, z wyczuciem, po prostu ładnie.
Ale Chłopiec z gór stoi przede wszystkim rysunkami. Amélie Fléchais pojawiła się już w Polsce kilka lat temu jako współautorka komiksu Czerwone wilczątko. Teraz ponownie serwuje nam przepiękne ilustracje: baśniowe, magiczne, urocze. Przez większość publikacji mamy tu jasne barwy, z przewagą kremu i beżu, miękkie faktury, od których trudno oderwać wzrok, no i samego bohater z policzkami jak rumiane jabłuszka. To jedna z najładniejszych rzeczy, które wasze dzieciaki (lub wy sami) będziecie mogli przeczytać.
Chłopiec z gór to po prostu śliczny i mądry komiks dla dzieci, kolejny sukces w Krótkich Gatkach. Ciekawy, pięknie narysowany, opowiedziany zgrabnie i z pomysłem, na dodatek ma morał i to nie podany wprost  czego chcieć więcej?
Plusy:
	przepiękne rysunki, od których trudno oderwać wzrok
	klasyczna, ale w żaden sposób nie nudna fabuła
	mądre przesłanie


Minusy:
	brak






Tytuł: Chłopiec z gór
Scenariusz: Séverine Gauthier
Data wydania: 25 listopada 2021
Rysunki: Amélie Fléchais
Przekład: Julia Szustak
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-66128-85-9
Format: 48s.
Gatunek: fikcja, obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Zmiana kursu

  Marcin Knyszyński

  Hergé Przygody Tintina #3 (wyd. zbiorcze)
  

  
  Trzeci tom zbiorczej edycji Przygód Tintina od Egmontu zawiera cztery kolejne odcinki przygód młodego reportera, chyba najsłynniejszej postaci w historii belgijskiego komiksu. Jesteśmy w czasach świetności Tintina - autor komiksu, legendarny Hergè, pomimo trudnych warunków i ograniczonej swobody twórczej (mamy lata 1939-1943) wprowadził bohatera w jego złoty wiek.
Ekstrakt: 80%
[image: Przygody Tintina #3 (wyd. zbiorcze)]
Drugi zbiorczy tom zakończył się Czarną wyspą, komiksem naznaczonym silnymi obawami wobec potęgi III Rzeszy i wizją nieuniknionej inwazji. Otwierające omawiany dziś tom Berło Ottokara wydawane było w odcinkach w Le Petit Vingtième od sierpnia 1938 do sierpnia 1939 roku  pierwszy odcinek ukazał się prawie pół roku po Anschlussie Austrii. Tintin wybiera się w poszukiwaniu przygód do wschodnioeuropejskiej Syldavii (taka trochę Rumunia, Albania i Jugosławia zmiksowane razem) zagrożonej inwazją ze strony Bordurii. Towarzyszy mu oczywiście wierny psiak Miluś i lekko zwariowany profesor Alembik, historyk, specjalista od pieczęci i ich kolekcjoner. Nawiązania do aneksji Austrii przez nazistów są oczywiste, choć Hergè wskazuje również na zajęcie Albanii przez faszystowskie Włochy, które miało miejsce już w trakcie wydawania Berła Ottokara. Ale polityczne nawiązania są bardzo subtelne i nienachalne  przygody Tintina są jak zwykle humorystyczne, fajnie narysowane, proste i dynamiczne. Tintin nadal jest jedynym człowiekiem zdolnym stawić czoło groźnym łotrom i spiskowcom  i robi to znów na swój rozbrajający sposób.
Miesiąc po zakończeniu publikacji Berła Ottokara Niemcy najechały Polskę. W tym czasie Hergè pracował już nad Tintinem w krainie czarnego złota, ale w połowie musiał uciekać z kraju  naziści zajęli Belgię, a gazeta wydająca Tintina została zamknięta. Po powrocie podjął pracę w Le Soir, z którym związał się do końca drugiej wojny światowej. Przerwane przygody Tintina w krainie czarnego złota zostały odłożone na bok  Hergè, z powodów politycznych (Le Soir było regularnie cenzurowane przez Niemców), musiał zmienić nieco wydźwięk i sposób pisania Tintina. Krab o złotych szczypcach, drugi odcinek dzisiejszego tomu, jest już praktycznie całkowicie rozrywkowym, bezpiecznym fabularnie komiksem. Znani z poprzednich odcinków agenci Tajniak i Jawniak wplątują naszego bohatera w śledztwo dotyczące przemytu opium w puszkach z konserwowanymi krabami. Tintin trafia na pokład Karaboudjana, poznaje w końcu kapitana Baryłkę, czyli od tej pory najważniejszą po nim samym postać cyklu, razem uciekają na Saharę i mają mnóstwo szalonych i niebezpiecznych przygód.
Krab o złotych szczypcach uznany został po latach za taki trochę remake Cygar faraona z drugiego tomu zbiorczego. Przemyt opium, walka z szmuglerami, północna Afryka (choć tu akurat Maroko, a nie Egipt). Punktem zwrotnym cyklu staje się debiut kapitana Baryłki, niezwykle ważnej postaci, ciągnącej fabułę w stronę komedii i w pewien sposób neutralizującej (albo odwracającej uwagę) zakamuflowane, potencjalne niewygodne dla hitlerowców elementy komiksu. Sam Tintin z kolei nie jest już dziennikarzem śledczym, lecz przeobraża się w niepoprawnego poszukiwacza przygód, co widać bardzo mocno w kolejnym odcinku  Tajemniczej gwieździe.
Zaczyna się bardzo dziwnie. Do Ziemi zbliża się bliżej niezidentyfikowana gwiazda (!), czyli nadchodzi apokalipsa. Powietrze staje się nieznośnie gorące, charakterystycznie rysowane postacie z wielkimi nosami wieszczą koniec świata, mamy wrażenie odrealnienia i nieokreślonej grozy. Okazuje się, że kosmiczny obiekt przemknął bokiem, a jego odłamek spadł gdzieś do Morza Arktycznego. Tintin i Baryłka biorą udział w wyprawie na północ w celu odnalezienia meteorytu, ale muszą ścigać się z konkurencyjną amerykańską wyprawą zorganizowaną przez pewnego miliardera. Spotka ich wiele przygód  co ważne, bardzo fantastycznych. Jest to istotna zmiana kursu  Hergè wprowadza do Przygód Tintina konwencję science fiction. Cały odcinek inspirowany jest twórczością Juliusza Vernea, a w szczególności jego powieścią z 1908 roku pod tytułem La Chasse au météore (w Polsce wydana ponad wiek temu w odcinkach jako Łowcy meteorów). Sam autor powiedział w jednym z wywiadów, że chciał przedstawić wyścig technologiczny między Europą i Ameryką (gdyby pisał to dziesięć lat później, to zapewne ścigalibyśmy się z Sowietami). Podteksty polityczne pojawiły się również, ale  niestety  raczej antysemickie niż antynazistowskie. Hergè wspominał, że był wyrobnikiem traktującym swą profesję raczej zarobkowo niż ideologicznie, więc skoro naziści trzymali łapę na Le Soir, to nie mógł za bardzo postąpić inaczej. Po latach niektóre elementy komiksu zostały poprawione i przerysowane  w edycji Egmontu nie czuć już tych delikatnych, propagandowych, antyamerykańskich i antyżydowskich ciągot.
Ten odcinek w jeszcze większym stopniu niż poprzedni jest eskapistyczną ucieczką z wojennego koszmaru do kolorowej i zabawnej fantazji. I to takiej rodem z dziewiętnastego wieku  nie tylko w stylu Vernea, ale i Edgara Allana Poego (Przygody Artura Gordona Pyma). Ten sam klimat można poczuć podczas lektury ostatniej części trzeciego tomu Przygód Tintina, czyli Tajemnicy Jednorożca  jest Verne i Poe, ale w przypadku tego drugiego to już raczej Złoty żuk. Tintin kupuje na pchlim targu model statku o nazwie Jednorożec  zaraz po tym fakcie musi zmagać się z dziwnymi ludźmi uporczywie pragnącymi odkupić od niego tenże model. Okazuje się, że z Jednorożcem wiąże się pewna żeglarska legenda, którą Tintinowi na swój zabawny sposób przybliża oczywiście kapitan Baryłka  pirackie skarby, kapitan Szkarłatny Rackham, podróże w nieznane. Nasi bohaterowie znów rzucają się w wir przygody  niedokończonej, gdyż znajdzie ona swój finał dopiero w kolejnym odcinku, na który poczekamy do czwartego tomu zbiorczego.
Schemat Przygód Tintina jest nadal mniej więcej taki sam. Dziwny artefakt/wydarzenie, pomysł na wyprawę, tajemniczy stalkerzy, ucieczki, uwięzienia, ponowne ucieczki, gonitwy i szczęśliwy finał. Hergè dokłada jednak także nowe elementy  głównie detektywistyczne. Zazwyczaj jest tak, że Tintin dostaje lub znajduje skrawki niepełnych informacji, niepasujące z początku elementy i próbuje je do siebie dopasować. Wszystko jakby wyjęte z jakiegoś podręcznika dla naśladowców Agaty Christie. Nadal jest sporo slapsticku, głównie w wykonaniu Tajniaka i Jawniaka, choć i sam Baryłka nie zasypia gruszek w popiele. Hergè rozbudowuje tym samym drugi plan Przygód Tintina, zdejmując z niego nieco ciężaru narracyjnego  co wychodzi bohaterowi raczej na dobre (do czego jeszcze wrócę). Tworzy się też swego rodzaju ciągłość narracyjna (zapętlająca się czasami w wyniku przerysowywania niektórych albumów po latach) i kolejne powracające postacie  mamy w końcu jakąś kobietę, a mianowicie irytującą śpiewaczkę, Biancę Castafiore, która pojawi się w cyklu jeszcze nie raz.
Kapitan Baryłka, alkoholik, nerwus, zawadiaka, człowiek niestabilny emocjonalnie i po alkoholu niebezpieczny dla otoczenia. I pechowiec  jeśli komuś ma przytrafić się nieszczęśliwy wypadek i nie ma w pobliżu Tajniaka i Jawniaka, to tylko Baryłce. Jest on o wiele bardziej ludzki od Tintina, stanowi taki trochę zbiornik na ludzkie wady, których Hergè poskąpił głównemu bohaterowi. Potrzebna jest ta przeciwwaga, bo Tintin jest  celowo  mało realistycznym bohaterem. Jest podręcznikowym przykładem Mary Sue, czyli postaci bez skazy, niebywale biegłej w każdej możliwej dziedzinie, zawsze odważnej, diablo inteligentnej i takiej, na której skupia się cały fart we wszechświecie. Tintin jest bohaterem papierowym, opornym na jakiekolwiek próby utożsamienia  jest nośnikiem wszelkich pozytywnych cech, jakie można sobie wyobrazić. Jest też jednocześnie odporny na naukę na błędach, zawsze najpierw działa, a potem myśli. Hergè nie chciał analizować charakteru tejże postaci, to nigdy nie było celem komiksu. Od zawsze chodzi w nim o fabułę, wydarzenia następujące po sobie jak w kalejdoskopie, rozrywkę i różnego rodzaju mrugnięcia do czytelnika.
Krab o złotych szczypcach, Tajemnica Jednorożca i następujący po niej Skarb Szkarłatnego Rackhama (ale na niego musimy jeszcze poczekać) stanowiły bazę scenariuszową rewelacyjnego filmu animowanego z 2011 roku w reżyserii samego Stevena Spielberga. Twórca zawsze mówił, że Tintin to taki Indiana Jones dla młodszych odbiorców i przez długi czas planował ekranizację. Dobrze, że nie aktorską, lecz animowaną (ale opartą o motion capture)  wyszło świetnie.
W kolejnym tomie zbiorczym poznamy zakończenie historii o pirackim skarbie, przeczytamy drugą dwuodcinkową przygodę Tintina, a także wspomniany już odcinek Tintin w krainie czarnego złota  dokończony po wojnie i wydany w czasopiśmie Tintin, które wystartowało w 1946 roku. Fajnie, nie mogę się już doczekać.
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  Wiktoriańskie strachy

  Marcin Knyszyński

  Farel Dalrymple, Mike Mignola, Troy Nixey Jenny Finn
  

  
  Sporo jeszcze komiksów Mikea Mignoli zostało Egmontowi do wydania. Dziś kolejny, po Baltimore, będący wynikiem kooperacji z innym twórcą. I tu również Mignola był pomysłodawcą i autorem fabuły, a dialogi i rysunki tworzył głównie ten drugi. Jenny Finn nie jest może najlepszym komiksem, jaki możemy obecnie przeczytać, ale fanów tego rodzaju klimatów do lektury przekonywać nie trzeba.
Ekstrakt: 70%
[image: Jenny Finn]
Oto krótka opowieść grozy w stylu Lovecrafta, cztery odcinki wydane dwadzieścia pięć lat temu, teraz zebrane w jednym albumie. Scenariusz napisali Mike Mignola i Troy Nixey, pobierający wówczas lekcje pisania u tego pierwszego. Znamy już jeden komiks ich autorstwa  Batman. Zagłada Gotham wyszedł rok po Jenny Finn, więc najwyraźniej pracowało się panom ze sobą całkiem dobrze. Obydwie historie są zresztą do siebie dość podobne  akcja Jenny Finn toczy się w metropolii zwanej Miastem w bliżej nieokreślonym kraju i czasie, ale widać wyraźnie, że mamy do czynienia z wiktoriańskim Londynem, przeobrażonym na steampunkową modłę (akcja Batmana. Zagłady Gotham to rok 1928, ale skojarzenia są oczywiste). W obydwu komiksach znajdziemy również bluźniercze abominacje, oślizgłe potwory, wijące się macki, złowrogie kulty, brutalne morderstwa i grozę w stylu wiadomo kogo. O ile Batman był elseworldem DC Comics, tak Jenny Finn mogłaby z powodzeniem wejść do kanonu Hellboya jako jeden ze spin-offów rozbudowujących świat przedstawiony.
Największą inspiracją Mignoli i Nixeya było Widmo nad Innsmouth Lovecrafta oraz niewyjaśniona do dzisiaj zagadka Kuby Rozpruwacza. Mamy portowe miasto, ciężko pracujących rybaków, nieuchwytnego dziwkobójcę mordującego w brutalny sposób prostytutki, spirytystów ubrudzonych ektoplazmą i siedzących przy wirujących stolikach oraz tajemniczą nastolatkę, tytułową Jenny Finn, włóczącą się po mieście i wedle miejskiej legendy dokonującą cudów podejrzanej i niepokojącej natury. Głównym bohaterem jest everyman Joe, zwykły facet próbujący postępować dobrze i żyć (a raczej przetrwać) w metropolii stawiającej mieszkańcom niewyobrażalnie trudne warunki. Mignola i Nixey wciągają Joego i czytelników w świat odrealniający się i zniekształcający w miarę postępów lektury  jak w najlepszych opowiadaniach Samotnika z Providence.
Troy Nixey podkreśla w wywiadach, że jest miłośnikiem epoki wiktoriańskiej, jej estetyki, architektury i stosunków społecznych. Zilustrowanie horroru z akcją dziejącą się w tych właśnie czasach było dla niego niesamowitym przeżyciem. Sama fabuła nie wznosi się na wyżyny sztuki komiksowej  Mignola wymyślił sporo lepszych rzeczy zarówno przed, jak i po Jenny Finn. Ale graficznie jest naprawdę świetnie  Nixey i zmieniający go w drugiej części komiksu Farel Dalrymple odwzorowują i jednocześnie odkształcają realia dziewiętnastowiecznej Anglii znakomicie. To nie jest nasz świat, widzimy przecież dziwaczne steampunkowe elementy z intrygującą kreacją Premiera na czele i wszystkie bezbożne plugastwa atakujące naszą rzeczywistość  lekko karykaturalne, odchodzące od realizmu rysunki świetnie dopełniają dzieła. Czasem przypomina to prace Erica Powella z The Goon  co jest rzecz jasna rekomendacją.
Od porównań z Lovecraftem uciec nie można. Główny bohater Joe jest dokładnie takim protagonistą jak u Samotnika z Providence  zwykłym facetem (mniej wykształconym, lecz równie dociekliwym) wrzuconym w świat pokazujący nagle swe zdeformowane oblicze. Nie jest to jednak groza na serio, lecz w stylu Hellboya  pulpowa, umowna, traktująca konwencję weird fiction jako środek do celu, a nie cel sam w sobie.
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  Ucieczka z klatki

  Agata Włodarczyk

  James Christ, Lylian Giganci #2: Siegfried
  

  
  Dawne duchy budzą się  pierwszy odnalazł swojego człowieka w Szkocji, nastolatkę Erin. Kolejny właśnie powstał z głębin Bałtyku.
Ekstrakt: 70%
[image: Giganci #2: Siegfried]
Jedenastoletni Siegfried Becker to syn niemieckich dyplomatów, niesamowicie pracowity oraz inteligentny. Jest również osobą z niepełnosprawnością, pozostającą pod opieką majordomusa w rodzinnej rezydencji na wybrzeżu wyspy Rugia. Od dłuższego czasu zgłębia tajemnice korporacji Crosslanda wraz z anonimową przyjaciółką, Rebelx, a gdy potrzebuje odnaleźć chwilę spokoju i wolności, pływa. W czasie jednego ze spacerów spotyka swojego giganta, Adryela podobnie jak przebywający na plaży turyści, którzy natychmiast udostępnili zdjęcia i film w mediach społecznościowych. Informacja o nowym gigancie dotarła również do Crosslanda, groźnego milionera, który przebudził i zaczął sterować Alypharem.
Drugi tom Gigantów wprowadza kolejnego bohatera  Lylian decyduje się przedstawić swoim czytelniczkom i czytelnikom postać z niepełnosprawnością. I wychodzi jej to średnio. Z jednej strony wplecenie w historię frustracji Siegfrieda, związanej z poczuciem zamknięcia w swoim ciele, zasługuje na przyklaśnięcie, zwłaszcza że ten aspekt scenarzystka przedstawiła całkiem nieźle. Z drugiej jednak otacza go dość specyficznym środowiskiem: bogatymi rodzicami o wysokiej pozycji społecznej, których stać na wynajęcie stałego opiekuna, będącego jednocześnie nauczycielem przedmiotów szkolnych, w tym gry na fortepianie i malarstwa. Większość plusów, jakie wnosi taki bohater, zostaje zalana przez jego uprzywilejowanie  w końcu jakie jest prawdopodobieństwo, że ci, którzy sięgną po Gigantów mając niepełnosprawności, równocześnie będą tak bogaci? Po prostu szkoda.
Dowiemy się też więcej na temat Crosslanda i jego charakteru. Jakkolwiek od samego początku Lylian nie pozostawiła najmniejszych wątpliwości, że to jeden ze złoli, tak teraz poznajemy go nieco lepiej  głównie jako antypatycznego despotę, mającego w głębokim poważaniu zdanie innych, zwłaszcza dzieci. W pewnym sensie wydaje się nam dużo groźniejszy niż należący do świata fantastycznego gigant, przede wszystkim dlatego, że ucieleśnia doświadczenia, jakie młodzi czytelnicy zbierają w ciągu swojego życia  niejeden dorosły stawia dzieciom wymagania, jednocześnie nie traktując ich ani poważnie, ani z szacunkiem. Dla starszych czytelników jest w tym pewna lekcja.
Nad Siegfriedem pracował tym razem inny rysownik  James Christ, współpracujący z Paulem Drouinem, by zachować wizualną ciągłość historii oraz konsekwencję w przedstawieniu postaci wprowadzonych w pierwszym albumie. I mu się to doskonale udało, na pierwszy i drugi rzut oka właściwie nie zauważymy różnicy. Lorien, z kolei, trzyma formę  jej kolory są tak samo śliczne, jak poprzednio.
Siegfried przedstawia nam nowego bohatera i następnego giganta, jak również zaczyna coraz bardziej zarysowywać główną intrygę serii, a także dodawać kolejne tajemnice. To porządny album, choć robiący nieco mniejsze wrażenie niż Erin. Wciąż jednak drugi tom Gigantów to kawałek dobrej rozrywki.
Zalety
	niepokojąco nonszalancki w swojej pogardzie względem młodych bohaterów złol
	śliczna, atrakcyjna kreska oraz kolorystyka


Wady
	zmarnowana okazja na wprowadzenie bardziej przyziemnej, łatwej do identyfikowania się postaci z niepełnosprawnością 
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  Diabeł rozbiera się u Prady

  Piotr Pi Gołębiewski

  Mirka Andolfo Sweet Paprika #3
  

  
  Sweet Paprika to pikantna wariacja na temat Dziennika Bridget Jones, Diabeł ubiera się u Prady i Seksu w wielkim mieście. Właśnie doczekaliśmy się trzeciego i ostatniego tomu serii.
Ekstrakt: 60%
[image: Sweet Paprika #3]
Tu nie ma żadnego wstępu, od razu zostajemy wrzuceni w sam środek uczuciowych zawirowań kipiącej od żądz, ale także pełnej wewnętrznych zahamowań, Papriki. Diablicy (dosłownie!) pracującej w wielkim wydawnictwie. Ostatnio widzieliśmy ją, jak ostatecznie zerwała ze swoim wymarzonym aniołem (dosłownie!) o imieniu Dill. Choć wydawało się, że pasują do siebie jak ulał, knowania ojca mężczyzny doprowadziły do ujawnienia pewnych faktów, których Paprika nie była w stanie wybaczyć. W związku z tym rzuciła się w objęcia pociągającego ją, eleganckiego Zaatara. Czy jest on jednak w stanie zastąpić prostolinijnego i sprawnego w łóżku Dilla?
Ponieważ to trzeci tom tej pikantnej opowieści, mniej więcej wiemy, czego należy się spodziewać. Przesyconej erotyzmem (choć nie przesadzonym) i humorem opery mydlanej o braku umiejętności radzenia sobie samemu ze sobą. Paprika bowiem nie tylko walczy z zawodem miłosnym, ale przede wszystkim konfrontuje rzeczywistość z wymarzonym snem o idealnym partnerze. Okazuje się bowiem, że nie wszystko dzieje się tak, jak to sobie zaplanowała. Stanęła w sytuacji, kiedy marzenia powinny zostać w strefie marzeń, albowiem wyidealizowane w wyobraźni diamenty potrafią mieć poważne, ciężkie do zaakceptowania skazy. Działa to też w drugą stronę i osoby, których do tej pory się nie akceptowało, odkrywają ukryte do tej pory zalety.
Sweet Paprika to komiks o walce z samym sobą, gdzie główna bohaterka nie potrafi otworzyć się na drugiego człowieka, czemu winne są bariery emocjonalne narzucone jej w młodości przez ortodoksyjnego (choć zakłamanego) ojca. Autorka Mirka Andolfo w lekki i dowcipny sposób ukazuje konflikt między tym, jak Paprika jest postrzegana przez społeczeństwo, a tym, kim chciałaby być. Całość dodatkowo napędzana jest przez fizyczne potrzeby głównej bohaterki, które okazują się niezaspokajalne, jeśli w tym wszystkim nie ma zaangażowania emocjonalnego.
Do tej pory bohaterka tylko komplikowała sobie życie. Jednak ponieważ mamy do czynienia z ostatnim odcinkiem, czas najwyższy wyłożyć karty na stół. Musi wreszcie wybrać idealnego faceta. Zanim jednak do tego dojdzie, po raz kolejny będzie zmieniała zdanie i generowała chaos w swojej głowie i sercu. Niestety robi to o jeden raz za dużo. W efekcie coraz mniej jej się współczuje, zaś bezsensowne decyzje zaczynają stawać się irytujące. Autorka nieco za długo bawi się swoją postacią, choć od początku tomu widać, jakie będzie zakończenie. Żart powtarzany zbyt często przestaje być śmieszny.
W kwestii graficznej wciąż mamy do czynienia z przedziwną mieszanką eterycznej kreski, cartoonowego slapsticku i mangowej przesady. A wszystko to jest podlane erotycznym sosem, ale, jak wspomniałem, bez przekraczania granic perwersji.
Dobrze, że Mirka Andolfo nie ciągnie Sweet Papriki w nieskończoność. Ewidentnie przyszedł czas na finał jej rozterek. Z punktu widzenia akcji jest on jak najbardziej satysfakcjonujący. Jednak jeśli chodzi o sam odbiór albumu, to muszę niestety przyznać, że jest on trochę przegadany.
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  Sprawiedliwość w kosmosie

  Andrzej Goryl

  Aaron Lopresti, Jeff Loveness, Robson Rocha, Simon Spurrier Liga Sprawiedliwości #7: Galaktyka grozy
  

  
  Po bardzo słabym szóstym tomie Ligi Sprawiedliwości dostajemy album znacząco lepszy, choć też niepozbawiony wad. W siódmej odsłonie cyklu, zatytułowanej Galaktyka grozy, znajdziemy dwie opowieści. Pierwszą z nich napisał Simon Spurrier (Coda, Śnienie), a drugą Jeff Loveness (Judasz)  obaj (przynajmniej w Polsce) są kojarzeni z komiksami nie-superbohaterskimi i to widać w stworzonych przez nich fabułach.
Ekstrakt: 60%
[image: Liga Sprawiedliwości #7: Galaktyka grozy]
Rządy opowiadają o spotkaniu członków Ligi z obcą cywilizacją, podzieloną na dwie wrogie sobie frakcje, utrzymywane w ryzach przez despotyczną władczynię. Bohaterowie, jak to bohaterowie  chcą od razu pomóc uciskanej społeczności. Szybko orientują się, że nie jest to takie proste, a różnice kulturowe sprawiają, że popełniają błąd za błędem. Okazuje się też, że nie wszystkie problemy można rozwiązać za pomocą pięści.
Spurrier bardzo sprawnie poprowadził tę fabułę i wykorzystał charaktery poszczególnych członków Ligi. Widać, że dobrze rozumie, co wyróżnia każdego z tych bohaterów oraz potrafi użyć ich cech, by stworzyć odpowiednią dynamikę w drużynie. A to ważne w tej historii, gdzie bardzo dużo dzieje się między postaciami  w ich dialogach, a także w podejściu do rozwiązywania problemów.
Scenarzysta pokazał, że można napisać historię o Lidze, gdzie spektakularne walki nie są kluczowym elementem. Jest za to tajemnica, jest eksplorowanie zasad rządzących obcą cywilizacji, są różnorakie poglądy herosów oraz różnice zdań, są nieźle napisane dialogi  to wszystko splata się na umiejętnie opowiedzianą opowieść z morałem. Scenarzysta operuje wprawdzie sporymi uproszczeniami, ale nie robi tego w sposób prostacki  zastosowanie pewnych schematów było konieczne, by dopasować przekaz do percepcji nastoletnich czytelników. W efekcie dostaliśmy solidnie skrojoną, przemyślaną opowieść.
Ogród łaski Lovenessa prezentuje się wyraźnie słabiej. To krótsza, zaledwie dwuczęściowa historia. Członkowie Ligi trafiają na planetę, gdzie rośnie Czarna Łaska  pasożytnicza roślina karmiąca ofiarę wizjami szczęśliwego życia. Polski czytelnik może kojarzyć ją z komiksu Dla człowieka, który ma wszystko autorstwa Alana Moorea, wydanego w seriach: Wielka Kolekcja Komiksów DC Comics (tom 63) i Uniwersum DC: Bohaterowie i Złoczyńcy (tom 3). Wtedy celem ataku pasożyta był Superman, a tutaj fabuła skupia się na postaci Batmana. I tyle.
W tej historii również ograniczono sceny walki, a skupiono się na wnętrzu bohaterów, jednak właściwie nic nowego nie pokazano  ani w temacie Czarnej Łaski, ani w kwestii postaci Mrocznego Rycerza. Trzeba przyznać, że komiks niesie pewien ładunek emocjonalny, jednak są to bardzo wymuszone emocje, a sama fabuła zdaje się być zaledwie zapychaczem miejsca.
O rysunkach nie można napisać niczego specjalnego  one po prostu są. Ani dobre, ani szczególnie złe. Średnia amerykańskiego mainstreamu. Wprawdzie Robson Rocha (rysujący drugą historię oraz posługujący się bardziej drapieżnym stylem) wypada lepiej niż Aaron Loprestiz wygładzonymi liniami i miękkimi kształtami, jednak wciąż nie można nazwać jego plansz czymś szczególnym. Przyzwoita robota, o której zapomnicie, jak tylko odłożycie komiks na półkę.
Siódmy tom Ligi Sprawiedliwości przynosi nam całkiem udany komiks napisany przez Spurriera oraz słabszą fabułę Lovenessa. Jednak w ogólnym rozrachunku całość wypada na plus  zwłaszcza w porównaniu do poprzedniego albumu. Mam nadzieję, że ta tendencja się utrzyma w kolejnych numerach.
Plusy:
	ciekawy, dobrze napisany scenariusz Spurriera
	umiejętne wykorzystanie charakterów członków Ligi
	rysunki Rochy


Minusy:
	wtórna, mało oryginalna historia Lovenessa
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  Nie należy mylić zagubienia się w masie z tkwieniem w gównie

  Piotr Pi Gołębiewski

  Andre Franquin Czarne myśli
  

  
  Czarna rozpacz, czarny humor, czarny i biały krótko mówiąc: Czarne myśli Franquina.
Ekstrakt: 90%
[image: Czarne myśli]
Czarne myśli to zbiór jednostronicowych miniatur, które ukazywały się cyklicznie we francuskim miesięczniku komiksowym Fluide Glacial na przełomie lat 70. i 80. Ich autorem był zmarły w 1997 roku belgijski scenarzysta i rysownik André Franquin. W historii zapisał się jako twórca takich serii, jak Gaston i Marsupilami, a także współtworzył m.in. Modeste et Pompon (z René Goscinnym) oraz w latach 1946-1968 był odpowiedzialny za Sprycjana i Fantazjusza (w zamierzchłych czasach był publikowany w Świecie młodych). Jak zatem widać, jego specjalnością były lekkie, humorystyczne historyjki i po latach musiał je odreagować. W efekcie tego powstały Czarne myśli.
Cykl miał proste założenia. Miał być czarno-biały, gdzie owa czerń stanowiłaby element dominujący, a także, by każdy z epizodów kończył się w makabryczny i groteskowy sposób. W związku z tym nieszczęśnicy, którzy stali się bohaterami Czarnych myśli, są ćwiartowani, miażdżeni, nabijani na ostre przedmioty, wysadzani w powietrze, ścinani na gilotynie, rażeni piorunem, wyrzucani w przestrzeń kosmiczną czy zjadani przez dzikie zwierzęta, drapieżne ptaki, rekiny, a nawet wampiry. To i tak tylko część atrakcji, jakie znajdziecie w środku.
Do pewnego momentu każdy z epizodów został opatrzony abstrakcyjnym tytułem. Są to przestrogi przed tym, czego nie należy mylić. Jednocześnie stanowią bezpośrednie nawiązanie do tego, o czym opowiada dana historia. W związku z tym otrzymujemy mądrości w rodzaju: nie należy mylić światełka w tunelu z nadjeżdżającym pociągiem, nie należy mylić załatwiania się z załatwianiem siebie na amen, nie należy mylić rakiety do tenisa z szatkownicą czy przytoczone w tytule recenzji nie należy mylić zagubienia się w masie z tkwieniem w gównie. Szkoda, że w pewnym momencie Franquin zrezygnował z tego elementu, albowiem czasem bywał on zabawniejszy od samych rysunków.
Czytając wydanie zbiorcze, można prześledzić, jak zmieniała się koncepcja tych krótkich makabresek. Z początku ewidentnie chodziło o robienie sobie żartów i wyzłośliwianie się, czego dowodzą epizody poświęcone myśliwym, co do których Franquin miał jednoznacznie negatywny stosunek. Z czasem jednak epizody zaczęły zyskiwać drugie dno. Poza tym, że miały bawić beznadziejną sytuacją, w jakiej znaleźli się bohaterowie, dotykały także społecznych i metafizycznych problemów. Mamy więc poruszony temat wyścigu zbrojeń, wyzysku i szeroko pojętych niesprawiedliwości społecznych, nadmiernego konsumpcjonizmu czy, wreszcie, poczucia osamotnienia jednostki. Dlatego też im dalej, tym lektura staje się bardziej fascynująca.
Czarne myśli to inteligentna zabawa z czytelnikiem. Krwawe, ale w lekki sposób podane humoreski okazują się szyderczymi satyrami na otaczającą nas rzeczywistość. Dlatego też nie tylko polecam tę pozycję, ale wręcz zachęcam do przeczytania jej co najmniej dwa razy. Najpierw, by się pośmiać, a drugi raz, by wychwycić wszystkie niuanse.
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  Poe w wersji rozrywkowej

  Marcin Knyszyński

  Jaime Calderón, Jean Dufaux Dom Usherów
  

  
  Twórczość Edgara Allana Poego adaptowana jest bardzo ochoczo. Niekoniecznie wiernie, bo oryginał wybrzmiewa najlepiej w tej właśnie konwencji, w której został napisany. Taki był też główny cel tejże literatury  silna impresja, wrażenie, emocje. Jean Dufaux przełożył ją na komiks, choć właściwiej byłoby napisać  wykorzystał tylko niektóre jej motywy fabularne w celu opowiedzenia historii nieco innej. Znów udajemy się do posiadłości rodziny Usherów.
Ekstrakt: 60%
[image: Dom Usherów]
Zagłada Domu Usherów działa najlepiej w oryginale. Wiemy, o czym jest, to przecież jedno z najlepszych i najbardziej znanych opowiadań Poego  a liczy już sobie sto osiemdziesiąt pięć lat. Esencja literatury gotyckiej, romantyzm pełną gębą, groza docierająca do czytelnika w sposób subtelny i bardzo niekomfortowy. Opowieść o dramacie rodzinnym Usherów, widzianym już na końcowym etapie przez bezimiennego narratora, uwiera bardzo mocno podczas lektury  jak seans slow burn movie. Największa groza czai się zawsze tam, gdzie szukalibyśmy jej w ostatniej kolejności.
Jean Dufaux nadaje swemu narratorowi imię. Damon Price jest drobnym kanciarzem, hazardzistą, który zaciągnął niespłacalny dług u miejscowego gangstera, Kinga Leona. Price kombinuje jakby tu uwolnić się od niebezpiecznego wierzyciela, szuka rozwiązania w ciemnych uliczkach miasta, śni koszmary w oberżach i spotyka co jakiś czas demonicznego woźnicę jeżdżącego nie mniej przerażającą dorożką. To właśnie za jego sprawą trafia do upadającego, emanującego zepsutą atmosferą domostwa swego dalekiego kuzyna Rodericka Ushera, który po niedawnej śmierci swej ukochanej siostry Madeline zdaje się osuwać w szaleństwo. W oryginale mamy do czynienia z bardzo oszczędną fabułą, docierającą do odbiorcy mocno podprogowo  tu jest to wyłożone zdecydowanie bardziej wprost. Cel Dufauxa musiał być zatem inny, bardziej rozrywkowy i jasno określony  i tak należy czytać jego komiks.
Obudowanie fabuły Poego dodatkowymi elementami, takimi jak nowi bohaterowie, miejsca akcji i rozwiązania w stylu Opowieści z krypty (nie będę spojlerował, sami zobaczycie) usuwają nieokreśloność oryginału, jego pewne niedopowiedzenie i grę z czytelnikiem. Wizja Dufauxa jest dosadna, odarta z tajemniczości. Wielkim plusem z kolei, choć opierającym się nieco interpretacji, jest umieszczenie w fabule komiksu postaci samego Edgara Allana Poego. Nie pojawia się on co prawda w posiadłości Usherów, ale mocno ingeruje w działania pozostałych bohaterów. Dosłownie unieważnia wolną wolę i wprowadza do Domu Usherów nieunikniony fatalizm. Napisane jest to wybornie  nie wiemy do końca, czy jest on swego rodzaju kreatorem tworzącej się na bieżąco rzeczywistości, czy może tylko wariatem łażącym z jednego miejsca w drugie, dopowiadającym sobie wszystko pod z góry założoną tezę. Obie teorie są nie do podważenia. Ciekawe zagranie  mamy do czynienia tylko z estetycznym zabiegiem i ciekawostką, czy Jean Dufaux miał na myśli coś więcej? Mike Flanagan, twórca emitowanego niedawno na Netflixie rewelacyjnego serialu Zagłada domu Usherów od początku jasno dał do zrozumienia, że tylko wykorzystuje motywy, że to tylko nawiązania. A tutaj? Nie jestem pewien.
Rysunki Jaimego Calderona pierwsza klasa. Realistyczne tam, gdzie trzeba, oniryczne również w odpowiednim momencie. Bardzo dobre po prostu. No i jedna rzecz się zgadza na pewno. Poe uważał, że sztuka powinna istnieć przede wszystkim dla sztuki, zgodnie z duchem dziewiętnastowiecznego modernizmu. Odejście od moralizatorstwa i dydaktyzmu, romantyzm pełną gębą  ważne jest oddziaływanie na odbiorcę, a nie szkodzące literaturze tyrady. W Domu Usherów Dufauxa i Calderona też żadnego głębszego morału nie znajdziemy. To nie minus, ja morału nie potrzebowałem.
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  Trochę retro

  Marcin Knyszyński

  Fred Beltran, Charles Berberian Nathanaelle
  

  
  Europejska fantastyka komiksowa lekkiego kalibru sprawnie nawiązująca do przeszłości konwencji i świadoma tejże. Tak można by pokrótce scharakteryzować komiks Nathanaelle wydawnictwa Kurc w ramach cyklu Widok na nieznane. Ale pokrótce to za mało  warto przyjrzeć mu się dokładniej.
Ekstrakt: 80%
[image: Nathanaelle]
Autorem scenariusza jest doświadczony, ale raczej nieznany w Polsce Charles Berberian. Za rysunki z kolei odpowiada grafik kojarzony w naszym kraju z dwukrotnej, bardzo oddanej kooperacji z samym Alejandro Jodorowskim (do czego wrócę)  Fred Beltran. Panowie wymyślili świat wyglądający na pierwszy rzut oka znajomo. Nieokreślona bliżej przyszłość, społeczność żyjąca w podziemnych bunkrach i ukrywająca się przed skutkami jakiejś koszmarnego kataklizmu oraz społeczność żyjąca na powierzchni, w świecie nietkniętym apokalipsą i trzymająca ten fakt w tajemnicy przed tymi z dołu. Jest to również swego rodzaju kontrola populacji, bowiem ludzie żyjący na górze odkryli sekret długowieczności  u kresu życia mogą przenosić umysły do sztucznych ciał i żyć (funkcjonować) dalej.
Jednym z bohaterów komiksu jest Melville, koleś egzystujący teraz jako ekspres do kawy i oferujący wszystkim przepyszną mokkę. Spokój jego życia, a także życia jego rodziny, zaburzony zostaje przez pojawienie się dziewczyny z podziemi, tytułowej Nathanaelle, która odkrywa spisek elit. A tym oczywiście nie jest to na rękę  rozpoczyna się nie tylko nieustanny pościg i gra w kotka i myszkę, ale i walka o status quo górnej cywilizacji. Wszystko podane jest tu w bardzo żartobliwy, nienachalny i pozbawiony zadęcia sposób. Trochę inaczej niż u Jodorowskyego.
Dlaczego wspominam Chilijczyka? Nie da się w przypadku Nathanaelle uciec od porównań z tym twórcą. I nie chodzi tu tylko o prace Freda Beltrana, który narysował Technokapłanów i Megalex, komiksy ze średniej jakościowo półki, ale wprost przeładowane specyficzną filozofią i manierą twórczą Jodorowskyego. Estetyka Nathanaelle, jej bardzo mocno zauważalny pierwiastek retro, jeśli chodzi o kreacje scenograficzne i sposób prowadzenia narracji przypomina komiksy Jodoverse. W Incalu też mieliśmy tych na dole i tych u góry, a ci drudzy przenosili umysły między ciałami. Społeczeństwo również miało wyprane mózgi przez wszechobecną propagandę, władza trzymała wszystkich mocno za mordę a dystopijny klimat emanował z komiksu. Nathanaelle pozbawiona jest jednak całego tego naddatku filozoficzno-mesjańskiego oraz specyficznej licentia poetica Chilijczyka.
Ale Nathanaelle to nie tylko Jodo okiełznany. Główny motyw powieści cofa nas aż o sześćdziesiąt lat, do Prawdy półostatecznej Philipa K. Dicka  choć raczej w rozrywkowym celu. I do innych tego rodzaju fabuł, jak chociażby Silosu Hugha Howeya czy nawet Seksmisji. Bardziej wnikliwi czytelnicy dostrzegą twórczość Edgara Allana Poego (tak!) czy Czarnoksiężnika z Oz  Berberian bawi się przemielonymi już mocno przez popkulturę motywami rozbrajająco, w czym dzielnie wtóruje mu Fred Beltran.
Bardzo lubię prace tego francuskiego grafika. Jego rysunki w Nathanaelle dorównują tym z czasów Technokapłanów  futurystyka retro (jakby sprzed kilkudziesięciu lat, ze Złotej Ery science fiction), zabawa konwencją steampunku, krzykliwa estetyka Heavy Metalu i ślady inspiracji Moebiusem. Ba, Luc Besson mógłby z powodzeniem nakręcić ekranizację Nathanaelle z córką Milli Jovovich w roli głównej. A co!
Wydawnictwo Kurc weszło trochę w obszar Scream Comics, co jest oczywiście świetnym ruchem. Nathanaelle to bardzo dobra, rozrywkowa fantastyka nieaspirująca do ważnego miejsca w historii komiksu. Mnie to przekonuje.
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  Publicystyka


  Po komiks marsz:Luty 2024

  Agnieszka Achika Szady,  Marcin Knyszyński,  Piotr Pi Gołębiewski,  Marcin Osuch

  
  

  
  Luty w tym roku trochę dłuższy od przeciętnego lutego, więc i wydawcy mają trochę więcej czasu na wydawanie komiksów. Nowości jest dosyć dużo, poniżej znajdziecie garść naszych rekomendacji.


[image: Nathanaelle]
Fred Beltran, Charles Berberian
‹Nathanaelle›
Nowość od wydawnictwa Kurc przypomina trochę Incala Jodorowskyego. Dystopijna przyszłość, futurystyczne miasto, dwie kasty (lepszych i gorszych), transfer umysłów, propagandowe kłamstwa i ona, Nathanaelle  osoba mogą cokolwiek zmienić.


[image: Szczyt bogów #4]
Jirō Taniguchi
‹Szczyt bogów #4›
Kolejny tom mistrza mangi Jirō Taniguchiego, opartej na powieści Baku Yumemakury. Jest to opowieść o fotografie, uczestniku wyprawy na Mount Everest. Komiks był wielokrotnie nagradzany (także w Angouleme). Dokonano także ekranizacji  w Japonii oraz Francji (w wersji animowanej).


[image: Samotny wilk i szczenię #6]
Kazuo Koike, Goseki Kojima
‹Samotny wilk i szczenię #6›
Wielbiciele tego kultowego cyklu w żadnym wypadku nie mogą narzekać na oficynę Hanami w kwestii cyklu wydawniczego. Minęły bez mała trzy miesiące od pojawienia się poprzedniego tomu, a tutaj już część szósta.


[image: Ziarno szaleństwa]
Emmanuel Civiello, Thomas Mosdi
‹Ziarno szaleństwa›
W lutym Studio Lain wyda Ziarno szaleństwa. Jest to przepełnione symboliką, przepięknie narysowane fantasy. Nie mylić z Ziarnem szaleństwa  7 tomem serii W poszukiwaniu Ptaka Czasu.


[image: Historia science fiction]
Xavier Dollo, Djibril Morissette-Phan
‹Historia science fiction›
Komiksowe przewodniki wkraczają w kolejne obszary. Do biografii już dawno się przyzwyczailiśmy, seria Naukomiks Naszej Księgarni przybliża nam kolejne tematy szeroko rozumianych przyrodniczych. Był przewodnik po seksie (Elemental), a w lutym Egmont wypuści Historię science fiction. Tytuł mówi sam za siebie.


[image: Księga cmentarna #1]
Neil Gaiman, Scott Hampton, Tony Harris, Kevin Nowlan, P. Craig Russell, Stephen B. Scott, Galen Showman, Jill Thomson
‹Księga cmentarna #1›
P. Craig Russell, we współpracy z Neilem Gaimanem, napisał komiksową adaptację popularnej książki tego drugiego. Księga cmentarna Gaimana była młodzieżową powieścią grozy, opowiadająca o małym dziecku szukającym schronienia w nawiedzonej nekropolii. Powieść graficzna oparta na tej historii przywoła znowu te same wrażenia  choć w inny sposób. Wydawnictwo Labrum zaprasza na cmentarz.


Komiks - DLA MŁODEGO CZYTELNIKA


[image: Usagi Yojimbo. Chibi Usagi - Atak chibi straszydeł]
Stan Sakai, Julie Fuji Sakai
‹Usagi Yojimbo. Chibi Usagi - Atak chibi straszydeł›
Chibi to specyficzny sposób rysowania japońskich komiksów (lub humorystycznych wstawek), gdzie głowa czasami dorównuje rozmiarom reszcie ciała. Jak widać po zapowiedzi wydawcy, ten tom przygód Usagiego skierowany jest do dzieci, możemy się zatem spodziewać mniejszej krwawości niż zazwyczaj. Nasz ulubiony bohater jest bardzo inteligentny, może więc będzie częściej używał sprytu niż miecza? Zobaczymy.


[image: Jenny Finn]
Farel Dalrymple, Mike Mignola, Troy Nixey
‹Jenny Finn›
Mike Mignola w swoim żywiole! Razem z grafikiem, Troyem Nixeyem, prezentuje krótką historię w klimatach H.P. Lovecrafta, z fabułą osadzoną w realiach dziewiętnastowiecznego Londynu. Doki stolicy Anglii spływają krwią  zabija potwór wypełzający z wody, czy schwytany właśnie podejrzany typ? A może pojawiająca się znikąd mała dziewczynka?


[image: Nieśmiertelny Hulk #5]
Joe Bennett, Al Ewing
‹Nieśmiertelny Hulk #5›
Zakończenie pięćdziesięcioodcinkowej serii Immortal Hulk, jednej z najlepszych jakie wyszły pod egidą Marvela w ostatnich latach. Hulk ma wielkie kłopoty, jego największy wróg postanowił wykończyć go za wszelką cenę a Avengers zaginają parol na wszystkie istoty obdarzone mocą gamma. Al Ewing i Joe Bennett prezentują superbohaterski komiks grozy, rzecz praktycznie niespotykaną i godną wszelkiej uwagi.


[image: Uniwersum DC według Neila Gaimana]
Neil Gaiman, Alan Grant, różni autorzy, Mark Verheiden
‹Uniwersum DC według Neila Gaimana›
Było Uniwersum DC według Mikea Mignoli, będzie Uniwersum DC według Neila Gaimana. Autor słynnego Sandmana miał swój wkład nie tylko w DC Vertigo ale również w superbohaterski mainstream  oto osiem historii z jego scenariuszami. Superman,Green Lantern, Batman, Poison Ivy, Riddler i jeszcze kilkoro innych  będzie magicznie, jak to u Gaimana bywa, czy wręcz przeciwnie?


[image: Przygody Tintina #3 (wyd. zbiorcze)]
Hergé
‹Przygody Tintina #3 (wyd. zbiorcze)›
Cztery zeszyty przygód Tintina napisane i narysowane w czasie drugiej wojny światowej  Berło Ottokara, Krab o złotych szczypcach, Tajemnicza gwiazda oraz Tajemnica »Jednorożca«. Wschodnioeuropejska Syldawia, Sahara, Ocean Spokojny  to tutaj będziemy szukać przygód razem z Tintinem, Milusiem i kapitanem Baryłką. Uwaga  to z głównie tych albumów korzystał Steven Spielberg przygotowując filmową adaptację przygód naszego bohatera.


[image: Dom Usherów]
Jaime Calderón, Jean Dufaux
‹Dom Usherów›
Edgar Alan Poe przybywa do Domu Usherów osobiście! Jean Dufaux i Jaime Calderón przedstawiają swoją wersję jednego z najsłynniejszych opowiadań amerykańskiego poety i prozaika, wrzucając go w sam środek przerażających wydarzeń.


[image: Przysięga #2]
Éric Bourgier, Fabrice David
‹Przysięga #2›
Drugi tom awanturniczo-przygodowej opowieści fantasy. Fabrice David i Éric Bourgier dopiero co zakończyli straszliwą bitwę pod Al Astan. Świat płonie, sojusze powstają i upadają, a główni bohaterowie komiksu wpadają w naprawdę poważne tarapaty. Lost in Time wydaje w lutym drugi zbiorczy i (chyba) ostatni tom Przysięgi.


[image: Batman. Ziemia Niczyja #2: Wstrząsy wtórne]
Mark Buckingham, Chuck Dixon, Alan Grant, Doug Moench
‹Batman. Ziemia Niczyja #2: Wstrząsy wtórne›
Drugi zbiorczy tom największej jak na razie serii z klasycznymi (czyli sprzed The New 52) przygodami człowieka-nietoperza. Gotham upadło zrównane z ziemią przez Matkę Naturę. Teraz trzeba podnieść się z kolan, otrzepać kurz i spróbować żyć dalej. Wstrząsy wtórne opowiedzą o wydarzeniach mających miejsce bezpośrednio po wielkim trzęsieniu ziemi ale jeszcze przed odseparowaniem Gotham od reszty Stanów Zjednoczonych.


[image: Opowieści makabryczne]
Joan Boix
‹Opowieści makabryczne›
Dwadzieścia komiksowych opowiadań Joana Boixa opublikowanych pierwotnie w antologiach sprzed czterdziestu lat wychodzi nakładem Mandioki w albumie zbiorczym. Klasyczna groza zostaje przeniesiona z tekstów Poego, Lovecrafta, Kafki czy Conan Doylea na strony komiksu w czarno-białych, mocno oddziałujących na odbiorcę, barwach. Dla koneserów.


[image: Murder Falcon]
Daniel Warren Johnson
‹Murder Falcon›
Pamiętacie słynną bitwę Tenacious D z Szatanem o twarzy Davea Grohla? Obłędny rock off na przepotężne gitarowe riffy i niszczycielskie wokale? Murder Falcon od wydawnictwa Nagle Comics opowiada o zwariowanej inwazji na Ziemię i jeszcze bardziej szalonej obronie naszej planety. Heavy metal jako broń przeciwko potworom  dzieje się!


[image: Świat Akwilonu: Elfy #8: Ostatni Cień]
Stéphane Bileau, Olivier Peru
‹Świat Akwilonu: Elfy #8: Ostatni Cień›
Odcinek poświęcony Białym Elfom, których rodzima wyspa została złupiona przez piratów. Fall jest jednym z tych, którzy ocaleli i teraz stara się bronić resztek tego, co zostało. Wspiera go ogromny smok Ostatni Cień. Niestety obaj stają się celem łowców, którzy zamierzają zbić majątek na ich schwytaniu. Krótko mówiąc  Świat Akwilonu wciąż się rozwija.


[image: Światła Północy #6: Drzewo portalu, część 2]
Malin Falch
‹Światła Północy #6: Drzewo portalu, część 2›
Czas na wielki finał uroczej sagi fantasy, czerpiącej całymi garściami z mitologii nordyckiej, stworzonej przez Malin Falch. Sonja, wraz z wujkiem Henrikiem musi wreszcie wrócić do domu. Tylko, czy dane jej jeszcze będzie zobaczyć nasz świat? Przecież musi pomóc Espenowi wydostać się z łap okrutnych Wikingów.


[image: Król Deadpool]
Chris Bachalo, Gerardo Sandoval, Kelly Thompson
‹Król Deadpool›
Deadpool postanawia rzucić dotychczasowy fach mordercy na zlecenie i ogłasza się królem potworów ze Staten Island. Choć początkowo pomysł wydawał się dobry, wkrótce okazuje się, że noszenie korony to spora odpowiedzialność, zwłaszcza, że przeciwko sobie ma Kapitana Amerykę, Kravena Łowcę, Elsę Bloodstone, a także Knulla Boga Symbiontów.


[image: Spider-Man Noir]
Carmine Di Giandomenico, Paco Diaz, Juan Ferreyra, David Hine, Richard Isanove, Bob McLeod, Fabrice Sapolsky, Roger Stern, Margaret Stohl
‹Spider-Man Noir›
Zbiorcze wydanie historii o mrocznym Spider-Manie z Nowego Jorku lat 30. Niby to samo, co znamy  ugryzienie pająka, nabycie niezwykłych zdolności, hasło, że z wielką mocą wiąże się wielka odpowiedzialność, a jednak gangsterski klimat rodem z Nietykalnych może mieć sporo uroku. Zwłaszcza, że starzy znajomi, jak Harry Osborn, Kraven czy Doktor Octopus zostaną wpasowani w świat walki gangów, wielkiego kryzysu, prohibicji i twardych, milczących bohaterów w prochowcach.


[image: Dwie maski]
Jean Dufaux, Martin Jamar
‹Dwie maski›
Kolejny historyczny komiks, którego scenarzystą jest znany u nas Jean Dufaux (Skarga Utraconych Ziem, Dżinn, Barakuda). Jego akcja rozgrywa się w 1801 roku w Paryżu i związana jest z kradzieżą cennego przedmiotu należącego do Napoleona Bonaparte. Ma go odzyskać niejaki Drętwa, znający szemrany półświatek. To z nim odwiedzimy najbardziej niebezpieczne i zapuszczone rejony stolicy Francji.


[image: Wojownicze Żółwie Ninja #6]
Dan Duncan, Kevin B. Eastman, Tom Waltz
‹Wojownicze Żółwie Ninja #6›
Cud się stał i Amber szczęśliwie odblokował serię o najbardziej znanych żółwiach autorstwa Kevina B Eastmana. Przypomnijmy więc, że to nie jest lekka bajka, jaką kojarzycie z kreskówki z początku lat 90., a pozycja zrobiona na poważnie, w której bohaterowie nie patyczkują się z przeciwnikami. 


[image: Dungeons & Dragons. Zło u Wrót Baldura]
Ramón F. Bachs, Steven Cummings, Dean Kotz, Francesco Mortarino, Harvey Tolibao, Jim Zub
‹Dungeons 
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  Najsłynniejszą superbohaterską grupą mutantów Marvela od zawsze była i jest X-Men. Tego nikt nie podważa, w końcu Chris Claremont (ale nie tylko) wywindował pod koniec dwudziestego wieku popularność Cyclopsa i spółki na poziom niespotykany. Ale oprócz X-Men istniały i istnieją też inne grupy  dziś zajrzymy do najlepszego okresu jednej z nich, drugiej po X-Men według chronologii założenia. Poznajmy Nowych Mutantów z czasów, gdy rysował ich sam Bill Sienkiewicz.
[image: New Mutants]
W 1980 roku Chris Claremont i John Byrne wywołali w świecie mutantów prawdziwe trzęsienie ziemi. Dark Phoenix Saga, rzecz, od której TM-Semic rozpoczęło wydawanie X-Men w Polsce, poruszyła fanów. Czytelnicy chcieli więcej mutantów i Marvel musiał im ich dostarczyć. Chris Claremont i Bob McLeod wpadli na pomysł, aby powołać do życia drugą grupę złożoną z nosicieli genu X i nazwać ją według pierwotnego pomysłu Stana Lee  The Mutants. Skończyło się na The New Mutants  pierwszy odcinek nowej serii był gotowy w połowie 1982 roku. Szefostwo Marvela pokrzyżowało nieco szyki autorom i kazało przerobić ten zeszyt na czwarty odcinek Marvel Graphic Novel  istniała bowiem obawa, że twórcy tego akurat tytułu nie wyrobią się na czas. Powiększony format, lepszy papier, kilka dodatkowych stron  w czwartym numerze kwartalnika, wydanym w listopadzie 1982 roku, czytelnicy poznali pierwsze przygody Nowych Mutantów.
Grupa składała się z pięciorga nastolatków pozostających pod opieką Charlesa Xaviera. Nie miała formalnego dowódcy, choć wiadomo było, że dwoje członków gra tu pierwsze skrzypce. Samuel Guthrie, alias Cannonball, Amerykanin z Kentucky i Danielle Moonstar, alias Psyche, Indianka z Czejenów. Cannonball był najstarszy, potrafił niczym kula armatnia wystrzelić w powietrze i przebić niemal każdą powierzchnię, ale nie do końca umiał kontrolować swoją moc. Psyche, nękana nieustannie dziwnymi koszmarami o śmierci rodziców z rąk (łap) widmowego niedźwiedzia, była telepatką i potrafiła dosłownie zmaterializować ludzkie lęki  swoje też. Do grupy należała również Xuân Cao Mạnh, alias Karma, córka wietnamskiego pułkownika, także telepatka; Brazylijczyk Roberto da Costa, alias Sunspot, kontrolujący, manipulujący i przekształcający energię słoneczną oraz najmłodsza, zmiennokształtna Rahne Sinclair ze Szkocji, alias Wolfsbane, potrafiąca zamienić się w wilka. Nowi Mutanci starli się w swoim debiutanckim odcinku z Hellfire Club, tajnym stowarzyszeniem wrogów X-Men i zaprezentowali się w ten sposób fanom Marvela.
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Nie zrezygnowano oczywiście z pomysłu na serię, która wystartowała już cztery miesiące później, w marcu 1983 roku. Dobry moment  X-Men przebywali wówczas poza Ziemią, walcząc z kosmicznymi pasożytami podczas wydarzenia znanego jako Brood Saga. Nowi Mutanci od samego początku mieli dziwne przygody  zaczyna interesować się nimi rząd USA i tajny program Project Wideawake mający na celu szybkie reagowanie na zagrożenia ze strony mutantów; trafiają do amazońskiej dżungli, gdzie znajdują zaginione miasto przeniesione z epoki starożytnego Rzymu (!); pomagają X-Men walczyć z kosmicznymi pasożytami i stawiają czoła grupie złych mutantów o nazwie Helions, dowodzonej przez Białą Królową z Hellfire Club. To wszystko wydarzyło się w pierwszych siedemnastu odcinkach narysowanych przez Boba McLeoda i Sala Buscemę  trochę dziwne były to opowieści, ale nadal trzymające się pewnego superbohaterskiego wzorca. Aż wreszcie przyszła jesień 1984 roku i ukazał się zeszyt osiemnasty. I wtedy wszystko się zmieniło.
Zanim jednak do niego przejdziemy, musimy wspomnieć o kilku drobnych zmianach w drużynie. Karma zginęła już po siedmiu odcinkach, ale za to w numerze ósmym pojawiła się jej następczyni. Amara Aquilla, pseudonim Magma, dołączyła do New Mutants zaraz po aferze ze starożytną, rzymską minicywilizacją  nie zna nowoczesnego świata i jest typowym przykładem bohatera fish-out-of-water. Magma potrafi dosłownie wytwarzać magmę  jest niebezpieczna, lekko szalona i oderwana od rzeczywistości, więc do Nowych Mutantów pasuje jak ulał. Pojawia się też Illyana Rasputin, nastoletnia siostra Colossusa z X-Men i z miejsca staje się jedną z najważniejszych postaci w komiksie. Porwana w wieku sześciu lat przez przerażającego czarnoksiężnika Belasco trafia do piekielnego wymiaru znanego jako Limbo (patrz: X-Men. Punkty zwrotne. Inferno), gdzie przechodzi gehennę, ale i uczy się przy okazji czarnej magii. Teraz gdy wróciła do naszego świata i dołączyła do grupy, przyjęła pseudonim Magik i przygarnęła dziwnego, oswojonego piekielnego stwora wabiącego się Lockheed. Jej umiejętności tworzenia dysków teleportacyjnych, przenoszących w czasie i przestrzeni oraz władania wielkim, magicznym mieczem są wprost nieocenione. Ale wiadomo  lata w piekle odbiły się na psychice Illyany, więc może być różnie. Co gorsze Psyche (a właściwie już Mirage po zmianie pseudonimu) zmaga się z największymi jak do tej pory psychicznymi problemami  wraca straszliwa trauma z dzieciństwa i nadchodzi Demoniczny Niedźwiedź. A razem z nimi grafik, który rozbił w drobny mak czytelnicze przyzwyczajenia, superbohaterskie schematy i zrobił prawdziwą rewolucję  Bill Sienkiewicz.
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Wydanie zbiorcze New Mutants od Egmontu składa się z czternastu odcinków serii  od zeszytu 18 (listopad 1984) do 31 (wrzesień 1985). Wszystkie napisał Claremont, a narysował Sienkiewicz. Trzy pierwsze to chyba najgłośniejsza i najsłynniejsza opowieść z Nowymi Mutantami w historii  The Demon Bear Saga. Mirage prześladowana jest przez gigantyczną postać demona przybierającego postać niedźwiedzia z indiańskich legend. Gdy pokiereszowana w walce z potworem trafia do szpitala, lekarze walczą o zachowanie jej ciała przy życiu, a koledzy z drużyny o ocalenie jej duszy. Wojna z Demonicznym Niedźwiedziem toczy się na innej płaszczyźnie egzystencji, nie wiadomo do końca czy to inny wymiar, sen, czy współdzielona jaźń  wiemy jednak, że czegoś takiego w komiksach superbohaterskich jeszcze nie było.
W kolejnej opowieści poznajemy Warlocka, technoorganiczną istotę mogącą zarazić każdy ziemski organizm transmodalnym wirusem, przybysza z innej planety uciekającego przed własnym ojcem Magusem. Ciekawostka pierwsza  Warlock i Magus, coś wam to mówi? No tak, Adam Warlock z Trylogii Nieskończoności i jego zła wersja przyszłości o imieniu Magus. Claremont pytany o powiązania tylko się uśmiechał i mówił, że to przypadek. Ciekawostka druga  Warlock i Magus żyją w brutalnej utopii, wedle której zasad syn musi zabić ojca, aby dostąpić łaski i móc spłodzić własnego syna (który z kolei będzie próbował zabić jego). Alejandro Jodorowsky dziesięć lat później napisze Kastę Metabaronów, w której tytułowa sekta z odległej planety również kultywuje tego rodzaju rytualne ojcobójstwo. Przypadek? Być może, najpewniej tak, ale warto o tym wspomnieć. Warlock dołącza do Nowych Mutantów i okazuje się w przyszłości ich bardzo ważnym i charakterystycznym członkiem.
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A przyszłość (przynajmniej ta ograniczona do odcinków omawianego zbioru) przynosi jeszcze trzy kilkuodcinkowe przygody. Dwoje członków drużyny zdobywa niecodzienne moce i staje się zagrożeniem zarówno dla drużyny, jak i reszty społeczeństwa. Charles Xavier i jego młodzi wychowankowie zmuszeni zostaną do podróży w głąb umysłu Davida Hallera, syna profesora X, o którego istnieniu dopiero się dowiedzieli. David Haller to Legion, jeden z najpotężniejszych, najbardziej przerażających i szalonych mutantów uniwersum Marvela  jego umysł rozszczepiony na setki odrębnych osobowości jest właściwie miniwszechświatem, z którego niemal nie sposób się wydostać. Pamiętamy Legiona z wydanej nie tak dawno przez Muchę Ery Apocalypsea  teraz jest okazja poznać jego początki. A na koniec seria New Mutants staje się elementem wielkiego crossovera roku 1985  Secret Wars II. Nadciąga złe bóstwo zwane Beyonderem i całe uniwersum zostaje zagrożone. A potem Bill Sienkiewicz odszedł, a następcy próbowali mu dorównać.
Na początku lat osiemdziesiątych Bill Sienkiewicz narysował trzydzieści pierwszych odcinków serii Moon Knight. Gdy odszedł z serii, miał dwadzieścia pięć lat i już sporą rozpoznawalność. Szefostwo zaproponowało mu przejęcie Uncanny X-Men do spółki z Claremontem, ale Bill wolał rysować serię nieobciążoną wieloletnią tradycją i przez to dającą większą swobodę twórczą. Chris Claremont wciągnął go więc do Nowych Mutantów, porzuconych przez Sala Buscemę. Sienkiewicz od razu przywalił z grubej rury  uczynił serię pierwszym pełnoprawnym horrorem superbohaterskim i odciął się całkowicie od estetyki poprzedników. Sztuka Sienkiewicza opiera się na kolażu, akwareli, malarstwie olejnym, fotorealizmie, abstrakcji w stylu Davea McKeana, ekspresjonizmie i ciągłym eklektyzmie scenograficznym. Nic tu nie jest jasne, nic nie jest do końca określone i sprecyzowane  świat oglądamy oczyma osoby niestabilnej psychicznie, rażonej chorobą umysłu i percepcji. Sienkiewicz zrezygnował z prostej, liniowej narracji na rzecz eksplozji wrażeń, psychodelicznych odkształceń rzeczywistości  kadry zachodzą na siebie, obraz wyrywa się z ram, wwierca się w mózg. Grafik z założenia szedł w przesadę, nie interesowały go akademicko poprawne i wyzute z emocji rysunki  one miały powodować dyskomfort, kontrowersje i budzić grozę. Demoniczny Niedźwiedź i Legion w wydaniu Sienkiewicza są jednymi z najbardziej przerażających postaci w historii Marvela. Walka z gargantuiczną, mroczną istotą z długimi pazurami, która wciąga bohaterów do nierealnej (albo może  realnej inaczej) krainy snów ma miejsce dwa-trzy miesiące po kinowej premierze pierwszej części Koszmaru z ulicy Wiązów Wesa Cravena. Trudno nie zastanawiać się w takiej sytuacji nad źródłami inspiracji, prawda?
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Rok, który Sienkiewicz poświęcił Nowym Mutantom zaprocentował  drzwi do wielkiej kariery stanęły otworem. Już w 1986 roku rysownik wszedł w spółkę z samym Frankiem Millerem i zilustrował Daredevil. Love & War (to tu wykreował Kingpina-giganta, którego tak ochoczo zaadoptowali na szklany ekran twórcy Spider-Man Uniwersum z 2018 roku) oraz genialną powieść graficzną Elektra. Assassin. W tamtym okresie lektura komiksów Sienkiewicza była szokiem poznawczym  zwłaszcza dla czytelników przyzwyczajonych do standardowych ilustracji pierwszych odcinków New Mutants. Były protesty, pretensje i petycje o wydalenie Sienkiewicza, ale były też peany i listy pochwalne  nie było obojętności. Nawet Chris Claremont się dostosował i w czasach Sienkiewicza pisał scenariusze o wiele mroczniejsze, odjechane i lekko szalone.
Nowi Mutanci byli pierwszym spin-offem The Uncanny X-Men, rzeczą niezwykle ważną, bo poszerzającą świat mutantów. Młodzi wychowankowie Xaviera byli oczywiście nastolatkami, ale trochę innymi niż stara gwardia z X-Men dwadzieścia lat wcześniej. Byli wewnętrznie poharatani, straumatyzowani, uszkodzeni. Zmagali się ze społecznym odrzuceniem, poczuciem niedopasowania, wewnętrznym rozdarciem, własną niedojrzałością i zazdrością wobec X-Men. Młodzi mutanci posiadali moce o nieco innym charakterze niż starzy, czyli wybitnie ofensywne  byli wręcz stworzeni do walki, a nie do obrony. Kula armatnia, dwie czarownice, wilkołak, dziewczyna-lawa i chłopak-ogień kontra świat pełen grozy, niejednoznaczności, mroku, mistycyzmu i koszmarów na jawie. I jeszcze ten zmiennokształtny kosmita-banita, mutant wśród swojego gatunku, obcy ekstremalnie.
[image: ]
Chris Claremont przy okazji New Mutants współpracował potem z wieloma mniej lub bardziej rozpoznawalnymi rysownikami, ale to Sienkiewicz został zapamiętany najbardziej. Sporo się działo u naszej młodocianej X-grupy po odejściu Billa. Skończyło się wydarzenie Secret Wars II, a pieczę nad Nowymi Mutantami przejął sam Magneto, który w tych czasach równie często walczył z X-Men, co współpracował. Doszło do wielkich eventów, które znaleźć możemy w Punktach zwrotnych od Egmontu  Masakra mutantów, Upadek mutantów i Inferno. Podczas tego ostatniego doszło do odmłodzenia grupy  dołączyły do niej niesforne dzieciaki z X-Terminators, co jednak nie doprowadziło do infantylizacji scenariuszy. Wręcz przeciwnie  w marcu 1990 roku, w osiemdziesiątym siódmym odcinku zadebiutował nikt inny jak Cable, symbol przegiętych, uzbrojonych po zęby i muskularnych lat dziewięćdziesiątych  a zaraz po nim inne postacie skrojone pod rozpoczynającą się dekadę: Domino, Feral, Warpath i Shatterstar. To wtedy na rok przed zakończeniem serii przejęli ją Fabian Nicieza i Rob Liefeld, panowie, którzy dokładnie po setnym odcinku przekształcili New Mutants w X-Force.
Ale wszyscy pamiętają Demonicznego Niedźwiedzia i Legiona. W 2017 roku rozpoczęła się emisja serialu Legion stacji FX, rzeczy absolutnie genialnej, zarówno pod względem treści, jak i formy oraz mocno nawiązującej (choć na swój sposób) do tradycji X-komiksów. W 2020 roku z kolei, po sporej obsuwie, na ekrany kin wszedł film The New Mutants  horror opowiadający o pięcioosobowej grupie nastoletnich mutantów zamkniętych w tajemniczym szpitalu psychiatrycznym i walczących z własnymi zmaterializowanymi lękami i wielkim demonem w kształcie niedźwiedzia. I znów możemy nawiązać do Koszmaru z Ulicy Wiązów, a konkretnie do trzeciej części cyklu z 1987 roku, czyli Wojowników snów. Nietrudno się domyślić dlaczego. Film nie jest tak dobry jak serial, ale naprawdę daje radę. Szkoda tylko, że zabrakło Warlocka  koszty, koszty, koszty.
Nowi Mutanci Claremonta i Sienkiewicza wstrząsnęli Marvelem. Teraz, po niemal czterdziestu latach, nie stracili nic ze swej jakości, nie zestarzeli się brzydko, jak wiele amerykańskich komiksów tamtych lat. Oto superbohaterstwo psychodeliczne  rzecz naprawdę niezwykła.




Tytuł: New Mutants
Scenariusz: Chris Claremont
Data wydania: 25 października 2023
Rysunki: Bill Sienkiewicz
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: MARVEL DELUXE
ISBN: 9788328161238
Format: 372s. 180x275mm
Cena: 179,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Nie można powiedzieć, że zimą musieliśmy narzekać na komiksowy rynek, ale w marzec prezentuje się naprawdę zacnie. Poniżej garść pozycji, które zwróciły naszą uwagę.


[image: Ratman: Ratman #3: Z motyką na słońce]
Tomasz Niewiadomski
‹Ratman: Ratman #3: Z motyką na słońce›
Należy bardzo pochwalić wydawnictwo Kurc za szybkość i regularność w wydawaniu kolejnych tomów zbiorczych Ratmana. Z motyką na słońce to trzeci tom, tym razem ze scenariuszami Tomasza Niewiadomskiego (w tomie drugim dominowały scenariusze Macieja Parowskiego i Grzegorza Janusza).

[image: Buddy Longway #4: Daleko od bliskich]
Derib
‹Buddy Longway #4: Daleko od bliskich›
Przygodę z Buddym Longway′em polscy czytelnicy zaczęli od kilku żółtych plansz w Świecie Młodych. Dzięki wydawnictwu Kurc mamy możliwość poznawania kolejnych przygód trapera i jego rodziny. W marcu czas na czwarty tom zbiorczy.

[image: Largo Winch #10 (wyd. zbiorcze)]
Philippe Francq, Éric Giacometti
‹Largo Winch #10 (wyd. zbiorcze)›
Jak każdy miliarder Largo Winch stara się pokazać jak bardzo jest etyczny on i prowadzone przez niego interesy. W niektórych branżach jest to trudne, wtedy trzeba zwrócić oczy ku niebu. Largo robi to dosłownie przesuwając swoje zainteresowania na przemysł kosmiczny.

[image: Porady Praktycznego Pana (wyd.2024)]
Tadeusz Baranowski
‹Porady Praktycznego Pana (wyd.2024)›
Kultura Gniewu wydaje Porady Praktycznego Pana i bardzo dobrze. Tego można było się spodziewać, chociaż my obstawialiśmy, że najpierw w wariancie oversized wydana zostanie Antresolka profesorka Nerwosolka. Gorąco polecamy, tym bardziej, że to jeden z niewielu komiksów dla dorosłych w czasach PRL-u.

[image: Fortuna Winczlavów #3: Danica 1965 (okładka A)]
Philippe Berthet, Jean Van Hamme
‹Fortuna Winczlavów #3: Danica 1965 (okładka A)›
Równolegle z nowym Largo Winchem wydawnictwo Kurc publikuje w marcu kolejny tom serii traktującej o wcześniejszych losach rodziny Winchów. Philippe Berthet, Jean Van Hamme stopniowo zdradzają, jak rodzina Wincha doszła do swojego bogactwa.

[image: Wonder Woman. Historia Amazonki]
Kelly Sue Deconnick, Gene Ha, Phil Jimenez, Nicola Scott
‹Wonder Woman. Historia Amazonki›
Tym razem w cyklu DC Black Label pojawią się amazonki z Themiskiry. Poznamy historię powstania ich społeczeństwa, rolę jaką odegrało w buncie greckich bogiń przeciwko swym partnerom, a także przyczyny wojny, jaka rozpętała się między Niebem a Ziemią. Dobrze, że monopol Batmana w DC Black Label jest czasem łamany.

[image: Orły Rzymu (wyd.zbiorcze)]
Enrico Marini
‹Orły Rzymu (wyd.zbiorcze)›
Europejska klasyka autorstwa Enrico Mariniego. Rzym podbił Germanię i wziął zakładników, gwarantów przyszłego pokoju. Jednym z nich jest syn wodza Cherusków  uprowadzony do stolicy świata musi znaleźć sposób na odzyskanie wolności i wyrównanie rachunków. Awanturnicza, przygodowa historia z czasów końca antyku  Enrico Marini to znak jakości.

[image: Niewidzialni #4]
Ray Kryssing, Grant Morrison, Ivan Reis, Chris Weston
‹Niewidzialni #4›
Ostatni, najdłuższy tom jednego z najlepszych amerykańskich komiksów końca dwudziestego wieku. Anarchistyczna grupa Niewidzialnych walczy z przerażającymi, ale mocno jednak symbolicznymi, bytami z innej rzeczywistości. Na szali stoi wolność całej ludzkości  Grant Morrison przedstawia w końcu finał swojego opus magnum.

[image: Ladies with guns #2]
Anlor, Olivier Bocquet
‹Ladies with guns #2›
W opisie wydawcy jest mowa o bezbronności, ale na okładce widzimy nasze bohaterki wymachujące giwerami. Wygląda na to, że całkowicie wkroczyły na ścieżkę bezprawia. Na dodatek Kathleen chyba jest w ciąży! W drugim tomie może być naprawdę ciekawie.

[image: Kajko i Kokosz: Nowe Przygody #3: Powrót Milusia]
Sławomir Kiełbus, Maciej Kur
‹Kajko i Kokosz: Nowe Przygody #3: Powrót Milusia›
I oto mamy kolejną odsłonę Nowych Przygód Kajka i Kokosza. Po tym jak w poprzednich albumach powrócili Wit i Wojmił, kwestią czasu było, kiedy pojawi się Miluś. Dzielni woje ze swoim smoczym przyjacielem nie widzieli się przez ładnych kilka albumów. Trzymamy kciuki za odnalezienie wspólnego języka po tylu latach.

[image: Incal (2024)]
Alexandro Jodorowsky, Jean Moebius Giraud
‹Incal (2024)›
Incal powraca. Scream Comics wydaje ponownie najsłynniejszy komiks Alejandro Jodorowskyego, czyli pokłosie jego magicznych wizji a la Philip K. Dick oraz nieudanej ekranizacji Diuny, czyli najlepszego filmu science fiction, który nie powstał. Fanom komiksu nie trzeba przedstawiać Johna Difoola ani rekomendować lektury Incala  to jest półka najwyższa.

[image: Zjawiskowa She-Hulk #2]
John Byrne
‹Zjawiskowa She-Hulk #2›
Drugi, ostatni tom przygód She-Hulk autorstwa Johna Byrnea. Słynny amerykański twórca burzył czwartą ścianę zanim to było modne  zielonoskóra siłaczka w kąśliwy sposób komentuje nie tylko własne perypetie, ale również cały przemysł komiksowy, fanaberie samego scenarzysty a nawet ale nie, jednak sami to sprawdźcie. Przezabawny komiks.

[image: Coś zabija dzieciaki #6]
Werther DellEdera, James Tynion IV
‹Coś zabija dzieciaki #6›
Erica Slaughter została sama. Najgroźniejszy z wszystkich napotkanych do tej pory potworów terroryzuje miasteczko Udręka w Nowym Meksyku. Erica musi poradzić sobie nie tylko z nim, ale również wysłannikami Zakonu Świętego Jerzego, którzy powinni być przecież jej sojusznikami!

[image: Furia]
Mathieu Burniat, Geoffroy Monde
‹Furia›
Mity arturiańskie w komediowej, bardzo nieszablonowej odsłonie. Córka władcy Pendragonu, magicznego królestwa, które odparło przed laty inwazję piekielnych mocy, ucieka przed swym losem  niekochanym narzeczonym, staczającym się ojcem i rodową powinnością. Mnóstwo magii i dobrego humoru  komiks przeznaczony dla odbiorcy w każdym wieku.

[image: Alack Sinner #1: Wiek niewinności]
Jose Muñoz, Carlos Sampayo
‹Alack Sinner #1: Wiek niewinności›
Fani Sin City muszą przeczytać ten komiks. To przecież nim inspirował się Frank Miller  wystarczy spojrzeć na rysunki. Oto zbiór opowiadań o perypetiach prywatnego detektywa, trafiającego raz po raz na coraz trudniejsze sprawy i skomplikowane zagadki. Podobno jeden z najważniejszych komiksów noir w historii!

[image: Droga]
Manu Larcenet
‹Droga›
Kolejny komiks Mandioki w marcu. Tym razem adaptacja powieści  i to nie byle jakiej. Droga jedno z ostatnich dzieł Cormaca McCarthyego, rzecz przeszywająca do szpiku kości, smutna i wstrząsająca. Komiksowa wersja Manu Larceneta doskonale oddaje ducha oryginału uderza prosto w trzewia.

[image: The Regiment. Prawdziwa historia SAS]
Vincent Brugeas, Thomas Legrain
‹The Regiment. Prawdziwa historia SAS›
A wydawnictwo Scream Comics zaprasza nad do północnej Afryki do czasów drugiej wojny światowej. Alianci walczą z nazistami o Egipt i Kanał Sueski. Oto historia powstania i pierwszych misji SAS  specjalnej, elitarnej jednostki do zadań dywersyjnych.

[image: Ziarno szaleństwa]
Emmanuel Civiello, Thomas Mosdi
‹Ziarno szaleństwa›
To może być więcej niż tylko tytułowe ziarno szaleństwa. To może być komiksowe doświadczenie graniczne  zarówno pod względem graficznym i fabularnym. Mamy wczesne średniowiecze. Celtycki świat Faerie oddaje pola nadchodzącemu chrześcijaństwu. Przenosimy się do świata magii i legend, ale również grozy i przemocy  spektakularnie nakreślonego przez Emmanuela Civiello.

[image: Amazing Spider-Man #10: Zielony Goblin powraca]
Mark Bagley, Ryan Ottley, Nick Spencer
‹Amazing Spider-Man #10: Zielony Goblin powraca›
Scenarzysta Nick Spencer proponuje wielki powrót do przeszłości. Co prawda nie zamierza przenosić Spider-Mana w czasie, ale jego wrogami czyni starych znajomych z zamierzchłych lat, jak Zielony Goblin i Zjadacz Grzechów.

[image: Świat Akwilonu. Orki i gobliny #3: Griim]
Stéphane Créty, Nicolas Jarry
‹Świat Akwilonu. Orki i gobliny #3: Griim›
Trzeci tom podserii rozgrywającej się w świecie Akwilonu, poświęconej orkom i goblinom. Tym razem dotyczy tych pierwszych. Akcja komiksu rozgrywa się na mroźnej północy, zwanej Krainą Lodów. To miejsce, z którego pochodzi tytułowy Griim. Wkrótce zostaje wmieszany w awanturę między ludźmi poszukującymi złóż naturalnych, ghulami i przedwiecznym złem.

[image: Relax #45 (PolishComicArt)]
‹Relax #45 (PolishComicArt)›
Kolejny miesiąc ze zdublowanymi Relaxami. W edycji od PolishComicArt.pl pojawią się takie nazwiska, jak: Sławomir Kiełbus (Kajko i Kokosz  Nowe przygody #03: Powrót Milusia ), Maciej Kisiel (Wiesław. Mroki średniowiecza), Andrzej Łaski (Jakub Wędrowycz), Jacek Skrzydlewski (Wyprawa na Ziemię), Artur Biernacki (Kurhan na przylądku) i Andrzej Pilipiuk (wiadomo).

[image: Relax #45 (Labrum)]
‹Relax #45 (Labrum)›
Natomiast w Relaksie od Labrum swoje prace prezentują: Andreas (Rork), Tomasz Niewiadomski (Ratman), Tomasz Kontny (Wydział 7), Daniel Chmielewski (Zapętlenie), Wojciech Stefaniec (Bardo), Daniel Odija (Stolp), Bartosz Minkiewicz (Wilq), Jacques Lob (Snowpiercer), Liam Sharp (Green Lantern), Yanick Paquette (Batman Death Metal), Bernie Wrightson (Miasto innych) czy Jean Van Hamme (wiadomo).

[image: Legendy Zachodu: Buffalo Bill, Dziki Bill Hickok, Butch Cassidy i Dzika Banda]
Christophe Bec, Fred Duval, Andrea Fattori, Nicolas Jarry, Vladimir Krstic Laci, Michel Suro
‹Legendy Zachodu: Buffalo Bill, Dziki Bill Hickok, Butch Cassidy i Dzika Banda›
Legendy Zachodu to antologia opowiadająca o najbardziej znanych postaciach czasu nieustraszonych rewolwerowców. Tym razem bliżej poznamy takie sławy, jak Buffalo Bill, Dziki Bill Hickok i Butch Cassidy. Będzie w tym nieco fikcji pielęgnującej mity, ale nie zabraknie również ciekawostek historycznych.

[image: Toppi. Kolekcja #6: Japonia]
Sergio Toppi
‹Toppi. Kolekcja #6: Japonia›
Wydawnictwo Lost in Time po raz kolejny zaprasza na wycieczkę po świecie kultowego włoskiego twórcy komiksów Toppiego. Prezentowana przez niego rzeczywistość tylko pozornie przypomina naszą. Jest bowiem pełna magii i tajemnic, które zwykle są niedostrzegalne dla przeciętnego śmiertelnika. 

[image: Opowieści makabryczne]
Joan Boix
‹Opowieści makabryczne›
Nie, to nie są Opowieści makabryczne ze scenariuszem Stephena Kinga, które kiedyś wydali Pruszyński i Albatros. Te Opowieści makabryczne stanowią zbiór dwunastu prac autorstwa hiszpańskiego twórcy Joana Boixa, pierwotnie publikowanych w latach 80. w magazynach Creepy, Cimoc czy Rambla. Klasyczna, elegancka kreska i nieszablonowe podejście do horroru zapewniają smakowitą lekturę.

[image: Zagor: Prolog #2]
Gallieno Ferri, Guido Nolitta
‹Zagor: Prolog #2›
Po dłuższej przerwie otrzymujemy nareszcie drugi album o narodzinach legendy Zagora. Dowiemy się z niego, jak to się stało, że młody Patrick Wilding stał się samotnym mścicielem, okrzykniętym przez Indian duchem. Czyli klasyka westernu rodem z Włoch.

[image: Amazing Spider-Man #3 (wyd. zbiorcze)]
Mike Deodato, John Romita Jr., J. Michael Straczynski
‹Amazing Spider-Man #3 (wyd. zbiorcze)›
A to już trzeci tom rewolucyjnego runu Josepha Michaela Straczynskiego. Rysownik John Romita Jr zostaje z powodzeniem zastąpiony przez Mikea Deodato  panowie zgotowali Pająkowi kolejne zagrożenia. Ezekiel przybywa z hiobowymi wieściami  pajęcza moc, której awatarem stał się przed laty Peter Parker, staje się powoli dla niego wielkim zagrożeniem. A i w życiu prywatnym zrobi się znowu emocjonująco.

[image: Avengers #8: Wejście feniksa]
Jason Aaron, Javier Garrón, Dale Keown, Luca Maresca
‹Avengers #8: Wejście feniksa›
Phoenix powraca i poszukuje dla siebie godnego nosiciela. Chętnych jest wielu, ale niszczycielska moc ma własne plany. Zwłaszcza, że okazuje się, iż łączy ją dziwna więź z Thorem Gromowładnym.

[image: Miasto Latarni #2]
Trevor Crafts, Carlos Magno
‹Miasto Latarni #2›
Drugi tom steampunkowej opowieści rozgrywającej się w wielkim mieście podzielonym na szereg klas społecznych. Sander jedną nie do końca przemyślaną decyzją zmienia swoje życie i staje się jednym z kluczowych członków Ruchu Oporu wobec totalitarnej władzy Killiana Greya. Jego kłopoty jednak dopiero się zaczynają.




Tytuł: Ratman #3: Z motyką na słońce
Data wydania: marzec 2024
Rysunki: Tomasz Niewiadomski
Wydawca:  Kurc
Cykl: Ratman
ISBN: 9788397073142
Format: 204s. 165x235 mm
Cena: 50,00
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Buddy Longway #4: Daleko od bliskich
Scenariusz: Derib
Data wydania: marzec 2024
Rysunki: Derib
Wydawca:  Kurc
Cykl: Buddy Longway
ISBN: 9788397073111
Format: 224s. 210 x 297 mm
Cena: 139,90
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Largo Winch #10 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: Éric Giacometti, Philippe Francq
Data wydania: 28 marca 2024
Rysunki: Philippe Francq
Wydawca:  Kurc
Cykl: Largo Winch
ISBN: 9788397073128
Format: 104s. 190x260 mm
Cena: 85,00
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Porady Praktycznego Pana (wyd.2024)
Scenariusz: Tadeusz Baranowski
Data wydania: luty 2024
Rysunki: Tadeusz Baranowski
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 978-83-67360-59-3
Format: 116s. 245x325 mm
Cena: 79,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Fortuna Winczlavów #3: Danica 1965 (okładka A)
Scenariusz: Jean Van Hamme
Data wydania: 28 marca 2024
Rysunki: Philippe Berthet
Wydawca:  Kurc
Cykl: Fortuna Winczlavów
ISBN: 9788397073135
Format: 64s. 215 x 290 mm
Cena: 49,99
Gatunek: obyczajowy, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Wonder Woman. Historia Amazonki
Scenariusz: Kelly Sue Deconnick
Data wydania: 20 marca 2024
Rysunki: Gene Ha, Nicola Scott, Phil Jimenez
Wydawca:  Egmont
Cykl: Wonder Woman, DC Black Label
ISBN: 9788328165359
Format: 232s. 216x276 mm
Cena: 119,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Orły Rzymu (wyd.zbiorcze)
Scenariusz: Enrico Marini
Data wydania: marzec 2024
Rysunki: Enrico Marini
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Orły Rzymu
ISBN: 9788328167780
Format: 304s. 216x285  mm
Cena: 169,99
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Niewidzialni #4
Scenariusz: Grant Morrison
Data wydania: 20 marca 2024
Rysunki: Chris Weston, Ray Kryssing, Ivan Reis
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  Egmont
ISBN: 9788328155978
Format: 512s. 170x260mm
Cena: 179,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ladies with guns #2
Scenariusz: Olivier Bocquet
Data wydania: marzec 2024
Rysunki: Anlor
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Ladies with guns
ISBN: 9788382306972
Format: 64s. 235x310 mm
Cena: 49,90
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kajko i Kokosz: Nowe Przygody #3: Powrót Milusia
Scenariusz: Maciej Kur
Data wydania: 6 marca 2024
Rysunki: Sławomir Kiełbus
Kolor: Piotr Bednarczyk
Wydawca:  Egmont
Cykl: Kajko i Kokosz - Nowe Przygody, Kajko i Kokosz
ISBN: 9788328155824
Format: 48s. 216x285mm
Cena: 34,99
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Incal (2024)
Scenariusz: Alexandro Jodorowsky
Data wydania: 25 marca 2024
Rysunki: Jean Moebius Giraud
Wydawca:  Scream Comics
ISBN: 9788367161985
Format: 308s. 210x280 mm
Cena: 209,99
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zjawiskowa She-Hulk #2
Scenariusz: John Byrne
Data wydania: 20 marca 2024
Rysunki: John Byrne
Przekład: Jacek Żuławnik
Wydawca:  Egmont
Cykl: She-Hulk, Zjawiskowa She-Hulk
ISBN: 9788328162105
Format: 360s. 170x260 mm
Cena: 169,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Coś zabija dzieciaki #6
Scenariusz: James Tynion IV
Data wydania: 14 marca 2024
Rysunki: Werther DellEdera
Przekład: Paweł Bulski
Kolor: Miquel Muerto
Wydawca:  Non Stop Comics
Cykl: Coś zabija dzieciaki
ISBN: 9788382306903
Format: 144s. 170x260 mm
Cena: 59,90
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Furia
Scenariusz: Geoffroy Monde
Data wydania: marzec 2024
Rysunki: Mathieu Burniat
Przekład: Olga Mysłowska
Wydawca:  Kultura Gniewu
ISBN: 9788367360647
Format: 228s. 195x260 mm
Cena: 119,90
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Alack Sinner #1: Wiek niewinności
Scenariusz: Carlos Sampayo
Data wydania: 26 marca 2024
Rysunki: Jose Muñoz
Przekład: Katarzyna Skórska
Wydawca:  Mandioca
Cykl: Alack Sinner
ISBN: 9788396843944
Format: 392s. 215x290 mm
Cena: 149,00
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Droga
Scenariusz: Manu Larcenet
Data wydania: 26 marca 2024
Rysunki: Manu Larcenet
Przekład: Paweł Łapiński
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 9788396843968
Format: 176s. 245x305 mm
Cena: 115,00
Gatunek: fikcja, SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: The Regiment. Prawdziwa historia SAS
Scenariusz: Vincent Brugeas
Data wydania: marzec 2024
Rysunki: Thomas Legrain
Wydawca:  Scream Comics
ISBN: 9788368092028
Format: 192s. 240x320 mm
Cena: 149,99
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Ziarno szaleństwa
Scenariusz: Emmanuel Civiello, Thomas Mosdi
Data wydania: marzec 2024
Rysunki: Emmanuel Civiello
Wydawca:  Studio Lain
ISBN: 9788396892539
Format: 196s. 210x297 mm
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Amazing Spider-Man #10: Zielony Goblin powraca
Scenariusz: Nick Spencer
Data wydania: 6 marca 2024
Rysunki: Ryan Ottley, Mark Bagley
Przekład: Bartosz Czartoryski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Amazing Spider-Man, Spider-Man, Marvel Fresh
ISBN: 9788328153752
Format: 160s. 167x255mm
Cena: 59,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Świat Akwilonu. Orki i gobliny #3: Griim
Scenariusz: Nicolas Jarry
Data wydania: 20 marca 2024
Rysunki: Stéphane Créty
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Świat Akwilonu, Świat Akwilonu: Orki i gobliny
ISBN: 9788328170353
Format: 64s. 215 x 290 mm
Cena: 34,99
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Relax #45 (PolishComicArt)
Data wydania: marzec 2024
Wydawca:  PolishComicArt.pl
Cykl: Relax (PolishComicArt)
Format: 235x325 mm
Cena: 69,99
Gatunek: antologia
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Relax #45 (Labrum)
Data wydania: 15 marca 2024
Wydawca:  Labrum
Cykl: Relax (Labrum)
Format: 235x325 mm
Cena: 89,99
Gatunek: antologia
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Legendy Zachodu: Buffalo Bill, Dziki Bill Hickok, Butch Cassidy i Dzika Banda
Scenariusz: Fred Duval, Christophe Bec, Nicolas Jarry
Data wydania: marzec 2024
Rysunki: Andrea Fattori, Michel Suro, Vladimir Krstic Laci
Przekład: Jakub Syty
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Legendy Zachodu
ISBN: 9788367270687
Format: 192s. 240x320 mm
Cena: 150,00
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Toppi. Kolekcja #6: Japonia
Scenariusz: Sergio Toppi
Data wydania: 23 marca 2024
Rysunki: Sergio Toppi
Przekład: Marta Duda-Gryc
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Toppi. Kolekcja
ISBN: 9788367270694
Format: 144s. 240x320 mm
Cena: 100,00
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Opowieści makabryczne
Scenariusz: Joan Boix
Data wydania: 27 lutego 2024
Rysunki: Joan Boix
Przekład: Jakub Jankowski
Wydawca:  Mandioca
ISBN: 978-83-968439-7-5
Format: 160s. 215x290 mm
Cena: 89,00
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Zagor: Prolog #2
Scenariusz: Guido Nolitta, Gallieno Ferri
Data wydania: marzec 2024
Rysunki: Gallieno Ferri
Przekład: Jakub Łagoda
Wydawca:  Tore
Cykl: Zagor
ISBN: 9788396715265
Format: 64s. 165x220 mm
Cena: 29,00
Gatunek: przygodowy, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Amazing Spider-Man #3 (wyd. zbiorcze)
Scenariusz: J. Michael Straczynski
Data wydania: 20 marca 2024
Rysunki: John Romita Jr., Mike Deodato
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Amazing Spider-Man, Spider-Man, Marvel Classic
ISBN: 9788328162129
Format: 408s. 170x260mm
Cena: 179,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Avengers #8: Wejście feniksa
Scenariusz: Jason Aaron
Data wydania: 6 marca 2024
Rysunki: Luca Maresca, Javier Garrón, Dale Keown
Przekład: Marek Starosta
Wydawca:  Egmont
Cykl: Avengers, Marvel Fresh
ISBN: 9788328162099
Format: 160s. 167x255mm
Cena: 59,99
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Miasto Latarni #2
Scenariusz: Trevor Crafts
Data wydania: 25 marca 2024
Rysunki: Carlos Magno
Przekład: Bartosz Czartoryski
Wydawca:  Lost In Time
Cykl: Miasto Latarni
ISBN: 9788367270700
Format: 128s. 170x260 mm
Cena: 65,00
Gatunek: SF, steampunk
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Gry


  Recenzje


  Erpegi ze starej szafy:Nie ma wody na pustyni

  Miłosz Cybowski

  Matt Cutter Don't Drink the Water
  

  
  Don′t Drink the Water Matta Cuttera to solidna, nieskomplikowana przygoda, która świetnie oddaje klimat Martwych Ziem.
Ekstrakt: 80%
[image: Don't Drink the Water]
Bohaterowie dostają propozycję pracy  nie do końca legalnej, ale z pewnością dobrze płatnej. Z Tombstone będą musieli przemycić wóz załadowany bronią i amunicją na drugą stronę granicy z Meksykiem i tam oddać go w ręce zaprzyjaźnionego z ich mocodawcami partyzanta. Oczywiście nic nie będzie tak łatwe, jak mogłoby się początkowo wydawać i nasza posse zostanie wciągnięta w konflikt między siłami wiernymi rządowi Meksyku (wspieranymi przez Legię Cudzoziemską) a lokalnymi buntownikami.
Cutter nie przesadza z komplikacjami, umieszczając na dwudziestu dwóch stronach wystarczająco dużo informacji, by każdy Mistrz Gry mógł poprowadzić tę przygodę w jeden wieczór. Fabuła jest liniowa, a bohaterom nie powinno zabraknąć motywacji do wplątania się w mały lokalny konflikt. Dzięki temu pozostaje sporo miejsca, by oddać typowy dla Martwych Ziem klimat horroru i niesamowitości. Wątków nadprzyrodzonych nam tu zdecydowanie nie zabraknie, a historia może posłużyć jako wstęp do dalszej eksploracji tego, co dzieje się za południową granicą Konfederacji. O czym zresztą można poczytać więcej w innym dodatku (również autorstwa Matta Cuttera).




Tytuł: Don't Drink the Water
Data produkcji: grudzień 2009
Autor: Matt Cutter
Wydawca:  Pinnacle
Cykl: Deadlands: Reloaded
Info: 22s.
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 2 (CCXXXIV) marzec 2024
  




  
  Publicystyka


  W krainie Wojennego Młota:Luty 2024

  Miłosz Cybowski

  
  

  
  Mimo dodatkowego dnia tegoroczny luty nie obfitował w nadmiar warhammerowych nowinek.
[image: ]
Do sprzedaży w formie papierowej trafił zapowiedziany kilka miesięcy temu dodatek do czwartej edycji Warhammera Fantasy poświęcony Lustrii.
• • •
Na blogu Cubicle7 można przeczytać kilka słów na temat zestawu startowego do Wrath and Glory.
• • •
Na marzec zapowiedziano premierę omnibusa The End Times: Doom of the Old World, w którym znalazły się opowiadania i powieści opisujące zagładę Starego Świata znanego z gier i książek osadzonych w realiach Warhammera Fantasy.
• • •
W najnowszym dodatku do trzeciej części Total War: Warhammer znajdziemy nowych bohaterów i jednostki dla kilku dobrze znanych frakcji.
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  Muzyka


  Recenzje


  Tu miejsce na labirynt:Co dwie głowy, to nie jedna

  Sebastian Chosiński

  Scheen Jazzorkester, Cortex Frameworks. Music by Thomas Johansson
  

  
  Łącząc siły dwóch prowadzonych przez siebie formacji  Scheen Jazzorkester i Cortex  Thomas Johansson musiał zdawać sobie sprawę z tego, że oczekiwania będą większe, niż gdyby zapowiedział wydanie nowej płyty jednego z zespołów. Bo skoro zdecydował się na taki zabieg, musiał mieć konkretny koncept i cel. Zaufała mu również wytwórnia Clean Feed, w efekcie czego do sprzedaży trafił krążek zatytułowany Frameworks.
Ekstrakt: 80%
[image: Frameworks. Music by Thomas Johansson]
Scheen Jazzorkester i Cortex to dwie norweskie formacje freejazzowe, którym (współ)lideruje ten sam artysta  trębacz Thomas Johansson. Różni je głównie to, że pierwsza z nich jest kilkunastoosobową orkiestrą, natomiast druga  w porównaniu z nią  jedynie kameralnym kwartetem. O obu zespołach miałem już okazję pisać na łamach Esensji. W przypadku Scheen Jazzorkester chodziło o album As We See It (2019), w kontekście Cortexu  przyglądałem się czterem (z siedmiu) wcześniejszych jego płyt: Live in New York (2016), Avant-Garde Party Music (2017), Legal Tender (2020) oraz Live at Périscope (2023). W przypadku obu grup ich wydawnictwa od lat ukazują się nakładem lizbońskiej wytwórni Clean Feed i nie inaczej jest tym razem. Co jednak ciekawe, tego samego dnia, czyli 26 stycznia, światło dzienne ujrzał jeszcze jeden krążek, w powstaniu którego wydatny udział miał Thomas  chodzi o Circles kwintetu Friends & Neighbors.
Po połączeniu sił Scheen Jazzorkester i Cortex powstał liczący piętnaścioro instrumentalistów (jest bowiem w tym gronie również jedna kobieta  klarnecistka Line Bjørnør Rosland) big band, który spotkał się na scenie Hamar Teater (Hamar to miasto leżące w południowo-wschodniej części kraju). Wszystkie wykonane podczas tego występu kompozycje  w sumie pięć  wyszły spod ręki lidera, dlatego też nie dziwi podtytuł albumu: Frameworks. Music by Thomas Johansson. Czego można spodziewać się po nim? Klasycznego free jazzu, niekiedy sięgającego korzeniami lat 60. ubiegłego wieku. Bogatego w popisy solowe i improwizacje, ale niestroniącego także od chwil ukojenia. Muzycy muszą przecież dbać o zdrowie psychiczne swoich słuchaczy!
Koncert otwiera dwunastominutowy Hoo-Hah, za introdukcję do którego odpowiedzialni są do spółki kontrabasiści (Jan Olav Renvåg i Ola Høyer) oraz perkusiści (Audun Kleive i Dag Erik Knedal Andersen) obu formacji. Po zadziornym, nieco nerwowym wstępie rozbrzmiewają leniwie snujące się instrumenty dęte, które z czasem rozkręcają się do bardzo intensywnego free jazzu. Z niego wyłaniają się natomiast solowe improwizacje: najpierw Kristoffera Berrego Albertsa (na saksofonie tenorowym), a następnie  w nowym już wątku  Thomasa Johanssona (oczywiście na trąbce). Im bliżej końca, tym potężniej brzmi cała sekcja dęta, by w finale  ot, zaskoczenie!  zafundować słuchaczom klimat rodem sprzed sześciu dekad. Fragment ten jest jednak zbyt krótki, by zdążyć rozkręcić się na parkiecie, ale daje pojęcie o wielkich możliwościach zespołu. Co do których zresztą nigdy nie miałem wątpliwości.
[image: ]
Jak różnorodna może być muzyka tworzona przez Johanssona, udowadnia już kolejny utwór na liście  Weaving. Stonowany, niemal baśniowy, z duetem saksofonu i puzonu oraz nastrojową solówką trębacza (tym razem jest nim Finn Arne Dahl Hanssen). I tak jest przez niemal pięć minut, z tym że w drugiej części obowiązki hipnotyzowania słuchaczy przejmują grający na organach elektrycznych Rune Klakegg i towarzyszący mu na saksofonie sopranowym André Kassen. Warto zwrócić uwagę zwłaszcza na pracę Runego, który zazwyczaj korzysta z fortepianu akustycznego. Zmieniając przy tej okazji brzmienie, idealnie wpasowuje się w nową formułę. Jeszcze więcej atrakcji niesie ze sobą rozbudowany do ponad jedenastu minut Strings. Po stonowanym kontrabasowym wstępie Oli Høyera zespół szybko rozkręca się, w czym największa zasługa perkusistów, za którymi starają się nadążyć pozostali muzycy. 
[image: ]
Nie chodzi tu jednak o to, aby się ścigać. Tego typu zabiegi mają na celu przede wszystkim nawiązywanie aktywnych interakcji, przenikanie się poszczególnych instrumentów i na tej bazie budowanie nowych wątków. Jak chociażby mocno awangardowego duetu saksofonu tenorowego Jona Øysteina Roslanda i trąbki Johanssona. Ich dialog zamyka ponowne wejście Høyera, który ośmiela pozostałych muzyków. Korzysta z tego głównie puzonista Guro Kvåle, który szeroko rozwija skrzydła, wchodząc w dyskurs z kontrabasistą i perkusistą. Ten ostatni zresztą nie oszczędza się, budując fundament pod mocne uderzenie całej sekcji dętej. W Inklings, co można uznać za kolejną niespodziankę, pobrzmiewają elementy klezmerskie, dzięki którym szansę wybicia się zyskuje wreszcie klarnecistka Line Bjørnør Rosland. Jej motyw brzmi przy okazji bardzo ilustracyjnie i świetnie sprawdziłby się w ścieżce dźwiękowej obfitującego w nostalgiczne sceny filmu.
Line powraca jeszcze w dalszej części utworu (tym razem z towarzyszeniem pozostałych dęciaków), ale nim to się staje, do głosu dochodzą Johansson i Alberts. Wartością dodaną tej kompozycji staje się natomiast wieńczący ją popis solowy perkusisty Daga Erika Knedala Andersena. Tytułowy Frameworks pomyślany został przez Thomasa, aby każdy z instrumentalistów miał zajęcie: stąd rozpędzeni kontrabasiści i bębniarze, którym towarzyszą grające unisono instrumenty dęte. Do tego dochodzą solówki Kassena (saksofon sopranowy) oraz  ponownie  Klakegga (organy) i Kvålego (puzon). Do tego ostatniego z czasem dołączają pozostali koledzy i wtedy połączone siły obu formacji dają prawdziwy pokaz swojej potęgi. Szczęście, że nuty, które grają, tchną optymizmem, bo gdyby kończyli w nastroju minorowym  słuchacze mogliby się nabawić depresji. Spod ręki Thomasa Johanssona i jego kompanów wyszła  nie po raz pierwszy i zapewne nie ostatni  mocna rzecz. Z tych, które cieszą ucho bogactwem brzmień i do których chce się powracać.
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  Tu miejsce na labirynt:Nieskończone jest miłosierdzie Norwegów

  Sebastian Chosiński

  Friends & Neighbors Circles
  

  
  Po trzech latach doczekaliśmy się nowego albumu norweskiego kwintetu Friends & Neighbors, w składzie którego znajdują się takie tuzy skandynawskiego free jazzu, jak Thomas Johansson, André Roligheten czy Jon Rune Strøm. Circles to szóste wydawnictwo zespołu. Na dodatek ukazało się ono tego samego dnia, w którym do sprzedaży trafił album sygnowany przez dwie innego formacje Johanssona  Scheen Jazzorkester oraz Cortex.
Ekstrakt: 80%
[image: Circles]
Nieczęsto zdarza się, aby jednego dnia ukazały się opublikowane przez tę samą wytwórnię dwie płyty tego samego artysty nagrane z trzema różnymi projektami. Pogubiliście się? Spokojnie, ja też czułbym się lekko skołowany, nie wiedząc, o co chodzi. Sprawcą całego zamieszania jest norweski trębacz Thomas Johansson. Tak się bowiem złożyło  i zapewne nie był to przypadek, lecz działanie jak najbardziej świadome  że 26 stycznia tego roku specjalizująca się w jazzie improwizowanym lizbońska oficyna Clean Feed skierowała do sprzedaży z jednej strony nowy album freejazzowego kwintetu Friends & Neighbors, a z drugiej  połączonych sił formacji Scheen Jazzorkester oraz Cortex. We wszystkich trzech  i oczywiście jeszcze kilku innych (jak chociażby chwalone przeze mnie Gard Nilssens Supersonic Orchestra oraz All Included)  aktywnie udziela się właśnie Johansson.
Choć akurat w przypadku Friends & Neighbors na postać pierwszoplanową wybija się saksofonista André Roligheten, któremu  obok Thomasa  w studiu bądź na scenie towarzyszą jeszcze: pianista Oscar Grönberg, kontrabasista Jon Rune Strøm (to kolejny wielki artysta skandynawskiego jazzu improwizowanego) oraz perkusista Tollef Østvang. Grupa zadebiutowała w 2011 roku krążkiem No Beat Policy (2011), którym natychmiast zwróciła na siebie uwagę szefostwa Clean Feed. Wszystkie kolejne wydawnictwa Norwegów ukazały się już bowiem pod skrzydłami Portugalczyków. A były to: Hymn for a Hungry Nation (2014), Whats Wrong? (2016), Whats Next? (2018), The Earth is # (2021) oraz najnowsze  Circles (2024).
Płyta powstała w ciągu dwudniowej sesji, jaka odbyła się 14 i 15 grudnia 2022 roku w chętnie odwiedzanym przez skandynawskich jazzmanów studiu Athletic Sound znajdującym się w położonym w południowo-zachodniej części kraju mieście Halden. Na album trafiło siedem kompozycji, których autorami byli wszyscy członkowie zespołu. Pod tym względem, jak się okazuje, w szeregach Friends & Neighbors panuje pełna demokracja. Chociaż tym razem najwięcej do zaoferowania miał akurat Tollef Østvang (aż trzy utwory wyszły spod jego ręki), pozostali muzycy dorzucili natomiast po jednym. Na początek wybrano jednak kompozycję Oscara Grönberga  Cecil. Nie wiem wprawdzie, jaka Cecylia zainspirowała pianistę do stworzenia tego utworu, ale nie powinna na ten fakt narzekać. Pod warunkiem oczywiście, że nie przeszkadzają jej w niczym szalone improwizacje (w tym przypadku głównie fortepianu). A jeśli nie jest zaprzysiężona fanką free jazzu, zawsze mogą ukoić ją radośnie brzmiące dęciaki. Choć, gwoli ścisłości, z biegiem czasu i one oddają się kontrolowanemu chaosowi.
[image: ]
Tytułowy Circles (pierwsze z dzieł Tollefa) zaczyna się  dzięki saksofonowi i trąbce  bardzo majestatycznie i melodyjnie zarazem. Wykluwa się z tego przejmująca partia Johanssona, któremu na drugim planie z zaangażowaniem akompaniuje Grönberg. Gdy z kolei on przejmuje stery, zaprasza do duetu Andrégo Rolighetena, który oczywiście takiej okazji do wspólnej zabawy przegapić nie może. Słowo zabawa nie bez powodu ujęte zostało przeze mnie w cudzysłów, albowiem z każdą kolejną sekundą saksofonista poważnieje, by na koniec podniośle prowadzić cały kwintet do finału. A czego z kolei oczekiwalibyście po utworze zatytułowanym Ghost March? Mrocznych widm? Skandynawowie postępują na przekór. To najradośniejszy fragment płyty (zresztą autorstwa Thomasa Johanssona), z optymistycznymi wtrętami dęciaków, które rozdziela jedynie nieco bardziej kontemplacyjny dialog kontrabasisty z bębniarzem.
[image: ]
Twórcą trwającego ponad osiem minut Son jest natomiast Jon Rune Strøm. W swoim utworze postanowił zawrzeć różne inspiracje: od powolnej introdukcji znaczonej przejmującą partią saksofonu, poprzez awangardowe popisy Oscara, aż po  pojawiające się na tle solówki trębacza  latynoamerykańskie motywy generowane przez sekcję rytmiczną. Charles Østvanga to wyprawa w lata 60. ubiegłego wieku  w epokę, w której z post-bopu rodził się klasyczny free jazz. Instrumentem wiodącym jest co prawda fortepian, lecz klamrę spinającą całość tworzą powłóczyste dęciaki: im przypada zaszczyt otwarcia i zamknięcia tej kompozycji. Jeśli z kolei w tytule jakiejś kompozycji pojawia się słowo hymn, powinniśmy być przygotowani na coś poważniejszego. Tym razem  w przeciwieństwie do Ghost March  członkowie Friends & Neighbors nie zażartowali. Bo rzeczywiście Hymn Infinitum Rolighetena brzmi nader poważnie, aczkolwiek jednocześnie bardzo subtelnie.
[image: ]
Na zwieńczenie Circles Norwegowie wybrali ostatnie z dzieł Tollefa Østvanga  Latin Phonetics. Otwiera je fortepianowa improwizacja, wsparta marszem kontrabasu i perkusji, do których z czasem dołączają instrumenty dęte. Jak w logicznym ciągu przyczynowo-skutkowym, wyłaniają się z tego w kolejnych minutach solowe popisy najpierw Johanssona, następnie Rolighetena, którzy na finał ponownie zwierają siły, by zakończyć całość mocnym, zapadającym w pamięć akcentem. Pomaga im w tym Oscar Grönberg, któremu można jedynie pozazdrościć żywiołowego charakteru. Nie da się oceniać nowej produkcji Friends & Neighbors w oderwaniu od Frameworks. Music by Thomas Johansson Scheen Jazzorkester i Cortex. Do porównań skłania i osoba trębacza, i jednoczesne premiery obu płyt. Oba wydawnictwa mieszczą się w ramach współczesnej odmiany free jazzu, ale mimo wszystko prezentują nieco odmienne jego oblicza. Friends & Neighbors na pewno bliżej jest  głównie z uwagi na instrumentarium (vide saksofon tenorowy i fortepian)  do zespołów Johna Coltranea, z kolei Scheen Jazzorkester z Cortexem nawiązują raczej do rozbudowanych składów Petera Brötzmanna.
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  Przez morza i oceany

  Sebastian Chosiński

  Andy Watts The Way Back from Here
  

  
  Kilkanaście lat temu Andy Watts przybył z Nowej Zelandii do Anglii i osiadł w Londynie. Szybko zaaklimatyzował się w multietnicznym światku artystycznym brytyjskiej stolicy, stając się jedną z podpór formacji London Afrobeat Collective. Dzisiaj przyszła kolej na jego debiut solowy  wydany własnym sumptem album The Way Back from Here.
Ekstrakt: 70%
[image: The Way Back from Here]
Bardzo długą drogę  w sensie symbolicznym i dosłownym  przeszedł trębacz (kornecista) Andy Watts do chwili swojego solowego debiutu płytowego. Jest przecież Nowozelandczykiem i to właśnie na Antypodach zaczynał karierę muzyczną, współpracując między innymi z rockowym Chris Knox and The Nothing (Chris Knox and The Nothing, 2005) i funkowym The Hot Grits (Its Too Drunk to Be This Early, 2008). Pod koniec tamtej dekady postanowił jednak porzucić rodzinną wyspę i spróbować szczęścia w Europie. Jako najlepsze dla siebie miejsce do życia wybrał Londyn, gdzie związał się z nawiązującą do afrykańskich rytmów miniorkiestrą London Afrobeat Collective. Wydał z nią, jak dotąd, cztery pełnowymiarowe albumy: London Afrobeat Collective (2010), Food Chain (2015), Humans (2019) oraz  premiera najnowszego miała miejsce w tegoroczne Walentynki  Esengo (2024). 
Poza tym Watts grywa w klubach z własnym kwartetem jazzowym, aczkolwiek gdy przyszło mu pracować nad materiałem na debiutancki krążek, liczbę współpracowników ograniczył do minimum. Sam zarejestrował ścieżki kornetu, co akurat oczywiste, ale również gitary basowej; na dodatek pobawił się elektroniką i wykorzystał drony. Jedynym stałym kooperantem okazał się włoski perkusista Filippo Galli, który jeszcze dekadę temu grał w hardrockowym Saturday Overdose, by ostatnio zasilić szeregi bopowego Marco Tranchina Smät Five. Jedynie w dwóch (na sześć) utworach pojawiają się goście: gitarzysta Joe Edwards (w otwierającym longplay A Strange Beginning) oraz kolega z London Afrobeat Collective, perkusjonista Richie Sweet (w trzecim w kolejności, tytułowym The Way Back from Home). Od strony stylistycznej Watts wykracza daleko poza jazz, implementując do swojej muzyki również elementy afrobeatu (co nie dziwi, prawda?) czy rocka. A nie zapominajmy, jak ważną rolę odgrywa tu także elektronika.
Nowozelandczyk stawia przede wszystkim na melodyjność, co jednak nie znaczy, że rezygnuje całkowicie z dźwiękowego brudu. Gdy jest to  z jego punktu widzenia  konieczne, pojawiają się różnego rodzaju brzęczenia czy brumienia, zazwyczaj w dalekim tle, ale wyławialne dla ucha. Wybrany na otwarcie płyty A Strange Beginning ma w sobie dużo zadzioru elektronicznego i energii (vide rockowa perkusja); elementem łagodzącym emocje jest natomiast kornet, którego podniosła partia stanowi szkielet kompozycji. Dopiero w finale Watts ustępuje nieco pola gitarzyście Joemu Edwardsowi, tworząc z nim zgrany, powłóczysty duet. W An Unsure Thing Andy stara się  dla odmiany  skłonić słuchacza do kontemplacji, parafrazując znane powiedzenie rosyjskie: uszczypnąć go w duszę. Stąd przejmująca partia instrumentu dętego, któremu w tle towarzyszą stonowane efekty elektroniczne i działająca hipnotycznie sekcja rytmiczna.
[image: ]
W kompozycji tytułowej Watts, jak można mniemać, pragnie oddać hołd swojej ojczyźnie. Stąd majestatycznie, wręcz hejnałowo, brzmiący kornet, którego ścieżki zostają w miarę upływu czasu nałożone na siebie, co jeszcze bardziej wzmacnia wrażenie potęgi. Ten utwór jest jak gigantyczny okręt, który płynie przez morza i oceany, by ostatecznie zacumować w porcie Wellington. Chyba że Andy miał akurat na myśli powrót do Londynu po jednej z wizyt w ojczyźnie. Out of Season ma konstrukcję pętli: zapętlone  przynajmniej na początku  są partie perkusji i kornetu. Dopiero po kilkudziesięciu sekundach dęciak zrywa się z uprzęży i rozpoczyna swój żywiołowy marsz  coraz szybszy i coraz energiczniejszy, aż do przesilenia, po którym na placu boju pozostają Filippo Galli i obsługujący komputer Nowozelandczyk.
[image: ]
W Exit Strategy Watts natomiast wycisza emocje, choć pojawiający się na tle powolnie płynącej sekcji rytmicznej i dronów kornet ewoluuje, by w części finałowej zaskoczyć optymistycznymi tonami. Jeśli uznamy, że w dziele artystycznym, jakim jest album muzyczny, najważniejsze są zwłaszcza dwa fragmenty  początek i zwieńczenie (bo to ono decyduje o tym, z jakimi uczuciami pozostanie słuchacz)  trzeba by przyznać, że o ile otwarcie The Way Back from Home jest w stanie podnieść na duchu, o tyle zakończenie w postaci ponad sześciominutowego Working as Intended nie niesie ze sobą zbyt dużo nadziei. Elektronicznie tło brzmi wręcz depresyjnie; jedynym jaśniejszym elementem tej opowieści staje się dęciak, chociaż i w jego przypadku przetworzone komputerowo i nałożone na siebie jego ścieżki wywołują dreszczyk. 
Może to i dobrze  wszak świat, w którym przyszło nam żyć, niewiele ma w ostatnim czasie do zaoferowania pozytywów. Tworzenie fałszywego obrazu mogłaby w wyobraźni wielu odbiorców lekko zgrzytać. Ale jeżeli ktoś będzie z tego powodu cierpiał, mam dla niego dobrą propozycję: niech sięgnie po Esengo, najnowszą produkcję London Afrobeat Collective  tam nikt nikogo dołować nie będzie.
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  Windą do nieba

  Sebastian Chosiński

  Last Ark Out Lift
  

  
  Po siedmiu latach milczenia, częściowo spowodowanego pandemią koronawirusa, kanadyjski kwintet Last Ark Out wydaje właśnie własnym sumptem swój drugi pełnowymiarowy album  Lift. To produkcja, która powinna przypaść do gustu przede wszystkim wielbicielom stonowanego fusion, których nie wystraszy obecność na płycie inspiracji progresywnych, funkowych czy też popowych.
Ekstrakt: 70%
[image: Lift]
Kolumbia Brytyjska położona jest bardzo daleko od Europy, a od Polski  w szczególności. Trzeba przebyć niemal cały Stary Kontynent, przepłynąć Atlantyk, dobić do wschodniego wybrzeża Kanady, a potem dorzucić jeszcze kilkaset kilometrów, by znaleźć się na jej wybrzeżu zachodnim. Tam właśnie  w Vancouverze  działa jazzrockowy kwintet o nieco apokaliptycznej nazwie Last Ark Out. Od początku istnienia grupa występuje w tym samym składzie, który współtworzą: gitarzysta Arthur Pascau Smith (udzielający się również w innej formacji fusion Simple City), saksofonista i gitarzysta Justin Gorrie, klawiszowiec James Huumo, basista Jeff Gammon (oprócz Simple City znany także z kooperacji z indie-popowo-rockowym Only a Visitor) oraz perkusista Colin Parker (niegdyś w alternatywno-metalowym Insert).
Zadebiutowali w 2015 roku EP-ką The Orb, dwa lata później ukazał się ich pierwszy pełnowymiarowy album  Wake. Na drugi, wydany zresztą ponownie własnym sumptem, kazali czekać siedem długich lat. Było to po części spowodowane pandemią koronawirusa, choć z drugiej strony z tego samego powodu zostali też przez władze Kanady zasileni specjalnym grantem, który pozwolił im na spokojną pracę nad nowym materiałem. Wystarczył on także na to, aby do nagrania płyty zatytułowanej Lift, co odbyło się przede wszystkim w vancouverskim studiu Monarch (część ścieżek zarejestrowano w Stanach Zjednoczonych), zaprosić licznych gości. W sumie sześcioro, każdy z nich zagrał w jednym utworze. Listę tę otwiera pochodząca z San Francisco wibrafonistka Sasha Berliner (Brackish), zamyka natomiast saksofonistka Allison Au (Song Needs Title). 
Pomiędzy nimi możemy usłyszeć także perkusistę Larnella Lewisa (Dyab), klawiszowca Davida Osei-Afrifę (Late to the Game), urodzoną w teksaskim Houston saksofonistkę, klarnecistkę i flecistkę w jednym Hailey Niswanger (Libra) oraz perkusistkę Sarah Thawer (Scorpio). Jak widać, Kanadyjczycy nie mieli zamiaru ograniczać się w żaden sposób. Czy w istotny sposób wpłynęło to na ich muzykę? W jakiś na pewno, choć to można by w stu procentach określić dopiero po wysłuchaniu wersji demo, nagranych jedynie przez podstawowy skład Last Ark Out. W każdym razie nie ma wątpliwości, że dzięki udziałowi gości kompozycje te zyskały na smaczkach, jak i bogactwie aranżacyjnym. Ciekawe tylko, czy podczas koncertów promujących album będą starali się odtworzyć brzmienie z płyty, czy zdecydują się na bardziej surowe?
[image: ]
Otwierający wydawnictwo Kanadyjczyków utwór Brackish to ciekawa mieszanka fusion z rockiem progresywnym. W stronę jazzu ciągnie sekcja rytmiczna, wzbogacona o wibrafon (vide Sasha Berliner), w stronę progresu natomiast głównie powłóczyście brzmiące syntezatory (z solówką Jamesa Huumo w drugiej części kompozycji). Dyab oparty jest z kolei na mocnym funkowym groovie. Na plan pierwszy wybijają się, obok saksofonu altowego Justina Gorriego oraz organów i syntezatorów Huumo, także połączone siły dwóch perkusistów. Można się jedynie domyślać, że pojawiająca się pod koniec partia solowa tego instrumentu to dzieło Larnella Lewisa (w przeciwnym razie nie miałoby większego sensu zapraszanie go do studia).
[image: ]
W Late to the Game dominują różnorodne klawisze, głównie z racji tego, że Jamesa wydatnie wspiera David Osei-Afrifa. Utwór otwiera stonowana introdukcja fortepianowa, później pojawiają się zrazu skrzeczące, następnie delikatnie popowe syntezatory, by ostatecznie przejść do jazzrockowej solówki na fortepianie elektrycznym. Ciekawe rzeczy dzieją się również w tle z sekcją rytmiczną, płynnie ewoluującej od mechanicznego pulsu do funkowego grooveu. Czwartą w kolejności kompozycję Libra otwiera duet syntezatorowo-fletowy (z udziałem Hailey Niswanger), kończy natomiast energetyczna improwizacja saksofonu tenorowego. Pomiędzy tym pojawia się melodyjny wtręt na dęciaku, któremu towarzyszą subtelne klawisze i perkusja. 
[image: ]
Zaskoczeniem może być prawdziwie rockowe, perkusyjne otwarcie Scorpio. Nawet gdy zaproszona do studia Sarah Thawer nieco spuszcza z tonu, utwór nie traci swego rockowego charakteru. Jest to przede wszystkim zasługa Arthura Smitha, który raczy odbiorców progresywną solówką (na tle nastrojowej partii organów). Końcówka ponownie należy do Thawer, która daje próbkę swoich umiejętności w coraz bardziej stonowanej solówce. W Song Needs Title od pierwszych sekund pojawia się smoothjazzowy saksofon altowy Allison Au i dopiero popis Smitha przywraca właściwe zespołowi jazzrockowe proporcje. Ostatnia kompozycja, czyli Its That Dream Again, to jedyna nagrana w oryginalnym składzie Last Ark Out  zaskakująco optymistyczna, z sielankowymi klawiszami, lecz trochę bez historii. Lift to krążek dla koneserów, którzy lubią wysmakowane brzmienia i nie gardzą smaczkami. Muszą jednak być przygotowani na to, że album jest stylistycznie niejednorodny, co dla wielu słuchaczy może okazać się mankamentem.

Skład:
Arthur Pascau Smith  gitara elektryczna, muzyka (2,3,6)
Justin Gorrie  saksofon altowy, gitara elektryczna, EMEO, muzyka (4,5)
James Huumo  syntezatory, organy, fortepian elektryczny
Jeff Gammon  gitara basowa, muzyka (1,7)
Colin Parker  perkusja

gościnnie:
Sasha Berliner  wibrafon syntezatorowy (1)
Larnell Lewis  perkusja (2)
David Osei-Afrifa  instrumenty klawiszowe (3)
Hailey Niswanger  saksofon tenorowy, klarnet, klarnet basowy, flet (4)
Sarah Thawer  perkusja (5)
Allison Au  saksofon altowy (6)





Tytuł: Lift
Wykonawca/ Kompozytor: Last Ark Out
Data wydania: 23 lutego 2024
Nośnik: CD
Czas trwania: 34:48
Gatunek: jazz, rock
EAN: 79467776186
Zobacz w: Kulturowskazie
W składzie
Allison Au, Sarah Thawer, Hailey Niswanger, David Osei-Afrifa, Larnell Lewis, Sasha Berliner, Colin Parker, Jeff Gammon, James Huumo, Justin Gorrie, Arthur Pascau Smith
Utwory
CD1
1)Brackish: 05:02
2)Dyab: 04:51
3)Late to the Game: 03:54
4)Libra: 06:52
5)Scorpio: 05:11
6)Song Needs Title: 05:04
7)Its That Dream Again: 03:53
Ekstrakt: 70%
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  Tu miejsce na labirynt:Oby tytuł nie okazał się proroczy!

  Sebastian Chosiński

  Fire! Testament
  

  
  Minęły zaledwie dwa miesiące nowego roku, a szwedzki saksofonista Mats Gustafsson uraczył nas już dwiema absolutnie fantastycznymi płytami: zawierającą archiwalny materiał Afro Blue tria GUSH oraz  to najnowsza premiera  Testament formacji Fire!. Ta ostatnia powstała w Stanach Zjednoczonych pod okiem producenta raczej nie kojarzonego z jazzem, czyli Stevea Albiniego.
Ekstrakt: 90%
[image: Testament]
Mats Gustafsson stara się sprawiedliwie dzielić czas między swoje dwa sztandarowe projekty: trio Fire! (choć niekiedy za sprawą zaproszonych gości ten kameralny skład poszerza się) oraz jego wersję bigbandową znaną jako Fire! Orchestra. W obu przypadkach może liczyć na moje szczególne zainteresowanie, zwłaszcza że, jak dotąd, nie zawiódł ani razu. Skoro w 2020 roku ukazała się płyta tego drugiego (chodzi o zawierający kompozycję Krzysztofa Pendereckiego krążek Actions), to w następnym należało się spodziewać wydawnictwa sygnowanego przez pierwszą formację. I tak też się stało, czego dowodzą Defeat, jak również stanowiący do niego swoisty aneks  zarejestrowany z udziałem amerykańskiego gitarzysty Stephena OMalleya oraz perkusisty Davida Sandströma  minialbum Requiēs (2022). To z kolei oznaczało, że w 2023 roku należy oczekiwać nowej produkcji Fire! Orchestra. Gustafsson zachował się zgodnie z obowiązującymi w jego światku artystycznym procedurami i tym samym do sprzedaży trafił krążek Echoes (i to podwójny!). 
Wiecie już, co to znaczy, skoro przed dwoma miesiącami zaczął się kolejny rok? Owszem, Mats mógł przecież poczekać z wywiązaniem się ze swoich obowiązków aż do grudnia, ale postanowił wypełnić je już w lutym. I tym sposobem od ubiegłego piątku możemy cieszyć się z ósmego pełnowymiarowego longplaya tria zatytułowanego nieco złowrogo  Testament (oby nie krył się za tym jakiś mało optymistyczny koncept Gustafssona). Nagrania te są pamiątką zespołu po jego wyprawie do Stanów Zjednoczonych. W czasie trasy po klubach amerykańskich Mats (tutaj grający jedynie na saksofonie barytonowym), basista Johan Berthling oraz perkusista Andreas Werliin znaleźli wolny czas i spędzili dwa dni  14 i 15 grudnia 2022 roku  w chicagowskim Electrical Audio. Miejsce wybrali nieprzypadkowo, studio to jest albowiem własnością legendarnego producenta Stevea Albiniego, który ma na koncie współpracę z między innymi takimi tuzami rocka, jak Nirvana, Pixies, The Stooges, PJ Harvey, Motorpsycho, Jimmy Page i Robert Plant oraz Godspeed You! Black Emperor (to jedynie wierzchołek góry lodowej).
Chyba po raz pierwszy zdarzyło się, by Mats Gustafsson oddał swoją muzykę (gwoli ścisłości to jest ona dziełem całego tria) w ręce tak jednoznacznie niejazzowego inżyniera dźwięku. To musiało oznaczać jakąś zmianę. I coś jest na rzeczy. Kompozycje zawarte na Testamencie nie zaskoczą nikogo szalonymi improwizacjami freejazzowymi, bo to dla Fire! chleb powszedni, lecz mogą wywołać pewne zdziwienie swoją podniosłością i (post)rockowym transem. To zarazem chyba najsmutniejsza, najbardziej dojmująca płyta nagrana przez Szwedów w ich piętnastoletniej karierze. Słychać to wyraźnie już w otwierającym ją utworze Work Song for a Scattered Past, który ma majestatyczno-elegijny charakter. Zaczyna Berthling basowym pochodem, wkrótce dołącza do niego marszowa perkusja Werliina  razem tworzą przedpole do powłóczystej partii saksofonu Gustafssona, która z czasem przekształca się w ognistą improwizowaną solówkę (na tle potężnie brzmiącej, motorycznej sekcji rytmicznej). Nawet gdy w końcowej fazie Mats spuszcza z tonu, Johan i Andreas do końca dzierżą ster, aż zostają wyciszeni przez Albiniego.
Siłą drugiego w kolejności The Dark Inside of Cabbage jest niesamowity trans, oparty na zapętlonych pulsującym basie i perkusji. To fundament, na którym Gustafsson wznosi monumentalną konstrukcję  niepokojącą i przejmującą, chwytającą za serce i duszę. Trudno pozostać obojętnym. Nie poczuć smutku. Nie zastanowić się nad tym, co dzieje się ze światem wokół nas. Four Ways of Dealing with One Way otwiera freejazzowy popis Andreasa Werliina, który w zasadzie nie odpuszcza do samego końca. To jest jego utwór. On go napędza. On wskazuje drogę. Saksofon i bas pełnia tu jedynie role służebne, stają się dźwiękowymi smaczkami ubarwiającymi tło. Dzięki temu można jednak, jeżeli ktoś w ogóle miał wcześniej co do tego jakieś wątpliwości, docenić kunszt szwedzkiego perkusisty. Tym utworem udowadnia, że jest prawdziwym mistrzem w swoim fachu.
Zupełnie inaczej brzmi otwarcie Running Bison, Breathing Entity, Sleeping Reality. Stonowana sekcja rytmiczna towarzyszy sennie snującemu się saksofonowi. Nastrojowa muzyka, urzekająca smutnym pięknem płynie swobodnie, aż do momentu, w którym następuje zaskakujące, potężne uderzenie. W ciągu kolejnych kilkudziesięciu sekund saksofon Gustafssona przenosi słuchaczy w zupełnie inny świat  świat na krawędzi szaleństwa. By w końcówce stonować emocje i po raz kolejny ścisnąć za gardło wzruszającą melodią. Zamykająca album kompozycja One Testament, One Aim, One More to Go, Again jest zarazem najdłuższą. Na dodatek bardzo udanie łączącą freejazzową energię (po raz kolejny fantastycznie radzą sobie Berthling i Werliin) z nostalgią (vide saksofon Gustafssona). Niezwykłe wrażenie pozostawiają po sobie zwłaszcza ostatnie minuty, w których instrumenty cichną coraz bardziej, odchodzą w niebyt, by ostatecznie zniknąć. Mam złe przeczucia. Ale wciąż będę głęboko wierzył w to, że jeszcze kiedyś pojawi się nowa muzyka sygnowana nazwą Fire!.
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  Delta, Brazylia i rockowy ogień

  Sebastian Chosiński

  David Miilmann Group Whats Left
  

  
  Zakładam, że nie słyszeliście jeszcze o duńskim gitarzyście Davidzie Miilmannie. Nic dziwnego! Dla mnie parę tygodni temu także był białą kartą. Na szczęście za sprawą Whats Left  drugiego pełnowymiarowego albumu jego Grupy, który ukazuje się jutro  będzie Wam dane, jeśli tylko zechcecie, poznać jednego z najbardziej obiecujących skandynawskich artystów, poruszających się na pograniczu jazzu, bluesa, rocka i world music.
Ekstrakt: 80%
[image: Whats Left]
Kopenhaska wytwórnia April Records jest jedną z tych, które oprócz publikowania nowych albumów artystów zasłużonych dla europejskiego jazzu nie boją się inwestować także w młodych twórców, znajdujących się dopiero na początku kariery. Jednym z takich jest kwintet prowadzony przez dwudziestotrzyletniego duńskiego gitarzystę Davida Miilmanna, którego druga w dorobku płyta  i pierwsza pod szyldem April  ukaże się 1 marca. David wychował się w rodzinie o tradycjach muzycznych; od najmłodszych lat fascynowali go tacy amerykańscy wykonawcy spod znaku rhythm and bluesa i soulu, jak Curtis Mayfield, Freddie King i Aretha Franklin. Nie oznacza to jednak, że zespół, który przed paru laty powołał do życia, gra taką właśnie muzykę. Wystarczy wsłuchać się w wydany późnym latem 2021 roku debiutancki krążek Waiting for Myself i najnowszy Whats Left, aby przekonać się, że zainteresowania Miilmanna są znacznie rozleglejsze. 
Aczkolwiek nieustannie oscylują one wokół szeroko rozumianej czarnej muzyki. Z równym zaangażowaniem Grupa Davida gra bowiem i bluesa (z elementami charakterystycznymi dla country bluesa z Delty), i muzykę afrobrazylijską. Dorzucając jeszcze do tej i tak już zaskakującej mieszanki inspiracje fusion. Nic więc dziwnego w tym, że po wydaniu Waiting for Myself formacja doczekała się dwóch nominacji do Blues Danish Music Awards, jak również znalazła się w finale Krajowego Konkursu Jazzowego, a w konsekwencji  podpisała kontrakt z April Records. W piątek 21 kwietnia ubiegłego roku zespół wszedł do kopenhaskiego studia Stable Sound i w ciągu jednego dnia zarejestrował materiał, który znalazł się na czekającym właśnie na oficjalną premierę longplayu Whats Left.
Kto jeszcze  poza liderem  tworzy David Miilmann Group? Drugi gitarzysta Buster Isitt  Szwed rodem ze Sztokholmu, który od dziecka uczył się nie tylko gry na wybranym przez siebie instrumencie (dzisiaj za swoich mistrzów uważa przede wszystkim Brazylijczyka Egberta Gismontiego i Amerykanina Pata Methenyego), ale również śpiewał w chórze. Klawiszowiec Svend Feldbæk Winther, który jako nastolatek przeżył fascynację jazzem improwizowanym, dzięki czemu odkrył dla siebie takich artystów, jak Bill Evans czy Esbjørn Svensson. Sekcję rytmiczną tworzą natomiast kontrabasista Elias HP oraz perkusista Theiss Nemborg, który z równym powodzeniem mógłby grać także na syntezatorach. To właśnie ta piątka jest odpowiedzialna za Whats Left  krążek, który rzeczywiście każe postrzegać w tej formacji świetlaną przyszłość duńskiego (i skandynawskiego) jazzu.
[image: ]
Od Noor po Instant Masi jesteśmy świadkami niezwykłych muzycznych przeobrażeń. Ktoś może narzekać na eklektyzm tego, co prezentuje duńsko-szwedzki kwintet, ale z drugiej strony  nadzwyczajne jest to bogactwo stylistyczne i brzmieniowe. A przede wszystkim maestria, z jaką Miilmann i jego kompani radzą sobie z tak różnorodną, chociaż jednak pokrewną, materią. Otwierającemu album Noor ton nadaję nastrojowo snująca swoją opowieść gitara, której towarzyszy subtelna sekcja rytmiczna i od czasu do czasu odzywający się w tle fortepian. Narracja Davida zmienia się zresztą z czasem, ewoluując coraz bardziej w stronę rocka. Niech więc nie zdziwi Was energetyczne zwieńczenie tej kompozycji. Dynamiki nie brakuje także drugiemu w kolejności Mujaffas, który otwiera gitarowy dwugłos. Miilmann pozostaje tu wierny jazzowi w brazylijskim wydaniu. Jeżeli Egberto Gismonti będzie miał okazję wysłuchać tej płyty, odnajdzie na niej zapewne siebie samego sprzed kilkudziesięciu lat. Chociaż jednak pewnym zaskoczeniem może stać się dla niego  ponownie  rockowy finał.
[image: ]
Klimaty południowoamerykańskie pojawiają się również w numerze tytułowym. W drugiej części tego utworu do głosu dochodzi natomiast pianista, wchodzący w intensywny dialog z liderem, który grając slide, nie stroni także od przesterów elektronicznych. W Mind Like Water zespół  dla odmiany  sięga po inspiracje countrybluesowe, nie zapominając jednak o swoich jazzowych korzeniach (vide solówka kontrabasu) i rockowych ciągotkach Bustera Isitta (fascynacja Patem Methenym daje o sobie niekiedy znać). Najkrótszy w całym zestawie, nieco ponad dwuminutowy, Giving Up on Layla to nastrojowy duet gitar, po którym dostajemy sporą porcję bluesa rodem z Delty. Blues II trwa niespełna cztery minuty, ale dzieje się w nim mnóstwo ekscytujących rzeczy. Od powłóczystej partii gitary slide, która później nawiązuje dialog z kontrabasem, po smaczki organowe przetykane dźwiękowymi nitkami fortepianu. Do tego dochodzi ogniste solo bluesowo-rockowe, które zapewne usatysfakcjonowałoby nawet Jimiego Hendrixa.
[image: ]
Nie mniej atrakcji niesie ze sobą Thinking Makes It So: od kontrabasowo-fortepianowej introdukcji, poprzez bluesującą gitarę, aż po smakowite dźwięki elektrycznego piana Rhodesa. A to jeszcze nie wszystko. Z czasem na plan pierwszy wybija się gitara Miilmanna, któremu towarzyszy  tym razem na fortepianie akustycznym  Svend Feldbæk Winther. Obaj skupiają się głównie na melodyce. I to tak bardzo, że w finale dają się podejść Theissowi Nemborgowi, którego rozbiegane perkusjonalia ponownie przenoszą słuchaczy na brazylijskie plaże. Silent Flora to druga i ostatnia miniatura na Whats Left, o tyle zaskakująca, że David gra tu techniką slide, ale tak, jakby miał w ręku gitarę klasyczną, a komponując to dziełko, inspirował się twórcami sprzed kilku wieków. Na finał muzycy wybrali Instant Masi  utwór nastrojowy, ale jednocześnie pełen energii, z lekko kwasowymi wstawkami organów i solowym popisem perkusisty. A na koniec  z iście rockowym zadziorem. 
Nie mam wątpliwości co do tego, że  jeśli oczywiście nie wydarzy się coś nieprzewidzianego  David Miilmann jeszcze wielokrotnie uraduje nas swoją muzyką. Ma wszelkie predyspozycje ku temu, by jeszcze w tej dekadzie stać się jednym z najciekawszych młodych gitarzystów w Europie. A kiedy do naturalnego talentu dojdzie jeszcze doświadczenie i  być może  większa skłonność do eksperymentowania, może narodzić się prawdziwy mistrz!


  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 2 (CCXXXIV) marzec 2024
  




  
  

  Tu miejsce na labirynt:Każda magia kiedyś się wyczerpuje

  Sebastian Chosiński

  The Chronicles of Father Robin The Songs & Tales from Airoea  Book III: Magical Chronicle (Ascension)
  

  
  Book III: Magical Chronicle (Ascension) to ostatnia odsłona progresywno-folkowej trylogii The Songs & Tales from Airoea, która wyszła spod ręki norweskiego zespołu The Chronicles of Father Robin. Do całej historii nie wnosi niczego nowego. Niczym też nie zaskakuje. Ale to nie znaczy, że zaprzysięgłym wielbicielom gatunku nie będzie się podobać. Przeciwnie! Tyle że chyba tylko im.
Ekstrakt: 70%
[image: The Songs & Tales from Airoea  Book III: Magical Chronicle (Ascension)]
Nie tak dawno wieściłem, że na zwieńczenie trylogii The Songs & Tales from Airoea autorstwa norweskiej formacji The Chronicles of Father Robin będziemy musieli czekać aż do marca. Sprawdziło to się o tyle, że dopiero w marcu możecie przeczytać esensyjną recenzję tego dzieła, które w sprzedaży ukazało się jednak dużo wcześniej  w połowie stycznia. Book III: Magical Chronicle (Ascension) wieńczy historię opowiedzianą wcześniej w Book I: The Tale of Father Robin (State of Nature) oraz Book II: Ocean Traveller (Metamorphosis). Nagrano je w tym samym składzie (Andreas Wettergreen Strømman Prestmo, Jon André Nilsen, Henrik Harmer) oraz z udziałem tych samych gości, wśród których znaleźli się klawiszowcy Håkon Oftung, Lars Fredrik Frøislie oraz Kristoffer Momrak, znani z wielu innych projektów muzycznych (jak chociażby  by wymienić jedynie kilka  Wobbler, Tusmørke czy Jordsjø).
The Songs & Tales from Airoea to zamknięta całość; w sumie  jeśli zliczymy wszystkie części  trwająca niemal równe dwie godziny. Muzycy zdecydowali się jednak podzielić to na trzy albumy kompaktowe (choć jeszcze wcześniej wydali ten sam materiał na kilku kolekcjonerskich winylach). Każdy kolejny, co ciekawe, okazywał się o kilka minut krótszy. I, co jak najbardziej zrozumiałe, był za każdym razem coraz mniejszym zaskoczeniem dla uważnego słuchacza. O ile odsłona pierwsza wywołała u mnie prawdziwy entuzjazm, o tyle w przypadku drugiej byłem wprawdzie wciąż jeszcze zauroczony, ale już nie zachwycony. A trzecia? Ciągle doceniam kunszt artystów, cenię ich umiejętność komponowania urzekających melodii, ale muszę przyznać  i wcale nie robię tego z bólem  że na Book III: Magical Chronicle (Ascension) nie ma w zasadzie nic, co odróżniałoby ją od poprzedniczek.
Co jednak wcale nie oznacza, że to album zły. Jedynie: dokładnie taki sam, jak wcześniejsze. Dla wielu wielbicieli The Chronicles of Father Robin będzie to akurat dokładnie taka informacja, jakiej oczekiwali. Jeżeli więc przed dekadami zachwycaliście się (bądź wciąż jeszcze zachwycacie) dokonaniami takich progresywnych i progresywno-folkowych grup, jak Gryphon Jethro Tull, czy Yes  będziecie nieustająco wniebowzięci. Ale nie liczcie już na efekt wow!. On mógł towarzyszyć jedynie pierwszemu, drugiemu, trzeciemu odsłuchowi Book I: The Tale of Father Robin (State of Nature). Zapewne Norwegowie zdawali sobie z tego sprawę i tak właśnie ułożyli materiał, by każda kolejna część była nieznacznie krótsza i tym samym mniej absorbująca słuchaczy. W ten sposób pozwalali uniknąć im znużenia, które na pewno zaczęłoby towarzyszyć każdemu, kto miałby za jednym zamachem poznać całość.
[image: ]
Na co warto zwrócić uwagę w części trzeciej? Tak naprawdę mógłbym powtórzyć wszystkie uwagi, jakie pojawiały się już w recenzjach poprzednich ksiąg, zmieniając jedynie tytuły kompozycji. I tak w otwierającym album Magical Chronicle dominują elementy progresywno-folkowe (głównie za sprawą eterycznego fletu i gitary akustycznej), ale nie brakuje również odniesień do muzyki dawnej (vide wielogłosy w chórkach). Jeżeli rozbrzmiewają akcenty rockowe, to są one krótkie i służą głównie chwilowemu skontrastowaniu zwiewnego charakteru całości. Skyslumber to jeden z dwóch utworów trwających ponad siedem minut  przy czym ta długość nie jest niczym szczególnym uzasadniona. Gdyby tego numeru zabrakło w trylogii, na pewno nie mielibyśmy żadnego powodu do narzekania. O takich kawałkach zwykło się mawiać, że są bez historii  przemykają, by natychmiast zostać zapomniane.
[image: ]
Nieco ciekawiej robi się w Cloudship. Głównie dlatego, że swoim natchnionym śpiewem Prestmo jednoznacznie składa hołd Jonowi Andersonowi z Yes. W warstwie instrumentalnej uwagę przykuwa zwłaszcza pojawiający się w fazie końcowej duet gitar  akustycznej i elektrycznej, któremu towarzyszy powłóczysta partia fletu. Najwięcej energii zespół krzesze z siebie w najkrótszym, nie licząc epilogu, Empress of the Sun: to pięciominutowa kompozycja, której ponad połowa zostaje poświęcona na wzniecenie rockowego ognia. W części środkowej natomiast muzycy, korzystając z klawinetu i syntezatorów, starają się tonować emocje. Ciekawostką wyróżniającą Lost in the Palace Gardens jest z kolei jego nieco orientalny charakter (kłania się mandolina Thomasa Hagena Kaldhola) i leniwie snujący się dwugłos Prestmo z Aleksandrą Morozową. Zaledwie minutowy Epilogue trudno nawet uznać za dzieło muzyków: to dźwiękowy kolaż szumu morskich fal i wiatru oraz ćwierkania ptaszków. Miłe dla ucha, ale
[image: ]
Właśnie: ale Trochę szkoda, że panowie z The Chronicles of Father Robin nie kończą swojej opowieści akcentem mocniejszym, bardziej charakterystycznym, który byłby długo pamiętany i na dodatek sprawiał, że chciałoby się do tego albumu powracać. Przyznam, że znając już całą trylogię, po latach będę zapewne wracał z dużą przyjemnością głównie do Book I: The Tale of Father Robin (State of Nature). Book II: Ocean Traveller (Metamorphosis) być może przypomnę sobie z rzadka, ale bez szczególnego podniecenia. A co z Book III: Magical Chronicle (Ascension)? Cóż, jeśli ktoś mnie przymusi
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  Czekając na

  Sebastian Chosiński

  Little North, Oscar Andreas Haug While You Wait
  

  
  Po kilku latach spędzonych pod skrzydłami April Records i pięciu płytach nagranych dla tej wytwórni (wliczając krążek Nany Rashid) kopenhaskie trio Little North zmieniło barwy. Jego najnowszy album While You Wait ukazał się bowiem nakładem monachijskiego ACT Music, a w jego nagraniu wziął udział czwarty artysta  norweski, choć obecnie mieszkający w Danii, trębacz Oscar Andreas Haug.
Ekstrakt: 80%
[image: While You Wait]
To dla mnie jeden z bardziej zaskakujących transferów muzycznych, który  przynajmniej wszystko na to wskazuje  odbył się za porozumieniem stron. W ubiegłym roku związane od początku swego istnienia z kopenhaską wytwórnią April Records trio Little North zmieniło barwy i podpisało kontrakt z prestiżowym monachijskim ACT Music. Niemiecka firma zrobiła przy tym naprawdę niezły interes, gdybym bowiem miał wskazywać najbardziej obiecujące duńskie formacje jazzowe  zespół pianisty Benjamina Nørholma Jacobsena, kontrabasisty Martina Brunbjerga Rasmussena oraz perkusisty Lassego Jacobsena byłby zdecydowanie w górnych partiach tej listy. Nie dość, że są znakomitymi kompozytorami i instrumentalistami, to na dodatek należą do artystów bardzo pracowitych. Zadebiutowali wiosną 2020 roku albumem Little North, a później dorzucili jeszcze, rok po roku, kolejne: Finding Seagulls (2021), Familiar Places (2022) oraz Wide Open (2023). Nie można jednak zapominać również o tym, że akompaniowali wokalistce Nanie Rashid na Music for Betty  jej ubiegłorocznym debiucie płytowym.
Materiał na piąty własny krążek Duńczycy zarejestrowali w doskonale znanym sobie miejscu  kopenhaskim studiu The Village Recordings, z którego bardzo często korzystają muzycy związani z April. Sesja tradycyjnie była krótka i zamknęła się w dwóch dniach  3 i 4 października 2022 roku. Novum było to, że wziął w niej udział  i to nie tylko jako gość w jednym czy dwóch kompozycjach  czwarty artysta: to norweski (rodem z Arendal), ale od lat mieszkający w stolicy Danii trębacz Oscar Andreas Haug. Początkowo ukończył on studia na wydziale jazzowym Norweskiego Uniwersytetu Nauki i Techniki w Trondheim, a następnie przeniósł się do Rytmisk Musikkonservatorium w Kopenhadze. W ostatnich trzech latach jest artystą nadzwyczaj zapracowanym. Można go usłyszeć na albumach Bliss Quintet (Dramaqueen, 2022; Glasshouse, 2023), Amalie Dahls Dafnie (Dafnie, 2022; Står op med. Solen, 2024), Tuva Halse Quintet (Two, 2023) oraz Eskild Okkenhaug Sekstett (The Sound Within My Mind, 2023). 
[image: ]
Co niektórzy mogli zetknąć się z nim również w Polsce w styczniu tego roku  jednak pod warunkiem, że wybrali się na koncert The Moose International Quintet. Jedno jest zatem pewne: mimo że bardzo młody, jest to już doświadczony i obyty w studiu i na scenach koncertowych trębacz. Zobaczywszy zatem jego nazwisko na okładce najnowszego krążka Little North, zacierałem dłonie z zadowolenia, wiele sobie po ich kooperacji obiecując. I, co najważniejsze, nie zawiodłem się. Ktokolwiek wpadł na pomysł, aby zaproponować Duńczykom wspólne nagrania z Haugiem  zasłużył na podziękowania od obu stron (i przy okazji wdzięcznych słuchaczy). Longplay While You Wait zawiera kompozycje, z których najbardziej usatysfakcjonowani będą wielbiciele klasycznego nordic-jazzu, a więc muzyki bardzo nastrojowej i stonowanej, chociaż niestroniącej od improwizacji. Na dodatek czerpiącej pełnymi garściami ze skandynawskich wzorców z lat 60. i 70. ubiegłego wieku, ale nawiązującej także do folkloru.
[image: ]
Album otwiera ponad sześciominutowy utwór Le Guin. Co może być zaskoczeniem, rozpoczyna go powłóczysta partia trąbki Hauga, której na drugim planie akompaniują muzycy Little North. To króciutka introdukcja, służąca głównie temu, by Norweg przywitał się ze słuchaczami, powiedział: Jestem i przygotujcie się na to, że usłyszycie mnie częściej. Od tej pory będzie powracał bardzo regularnie, stając się  przynajmniej na tej płycie  integralną częścią zespołu. Po wstępie nowy wątek wprowadzają kontrabasista i bębniarz, z czasem dołącza do nich pianista i  tym razem jako ostatni  trębacz. Ścieżki obu instrumentów solowych przenikają się; muzycy chętnie wchodzą między sobą w interakcje, uzupełniają się wzajemnie, ale nie ma między nimi rywalizacji  to wzorcowy przykład współpracy, która ma przynieść korzyści wszystkim. Kiedy więc Benjamin rozpoczyna improwizację na fortepianie, Oscar usuwa się na dalszy plan; z kolei gdy Haug wybija się w nowym wątku, Jacobsen lojalnie dołącza do kolegów z sekcji rytmicznej.
[image: ]
Sporą ciekawostką jest Third Eye  numer krótki, zwarty i bardzo energetyczny, oparty na dynamicznej grze sekcji rytmicznej, z kolejną fortepianową improwizacją i pełną rozmachu, ale i melodii partią trąbki. To wciąż jazz, ale zagrany na modłę rockową, choć bez stricte rockowego instrumentarium. Trzeci w kolejności Colors zaczyna się od niemal minutowej, urzekającej smutkiem solowej introdukcji Benjamina, do którego następnie dołącza Oscar  i przez kolejną minutę tylko we dwóch kontynuują swoją romantyczną opowieść. Z czasem wspierają ich pozostali muzycy, tworząc fundament pod subtelnie płynącą narrację trębacza. Kompozycja tytułowa jest zarazem najdłuższą w całym zestawie. Składa się w z dwóch części: w pierwszej dominuje duet kontrabasu z trąbką (w ogóle najwięcej ma tutaj do powiedzenia właśnie Rasmussen), w drugiej, stanowiącej swoistą codę, mamy natomiast do czynienia z powłóczystym duetem Benjamina i Oscara. 
[image: ]
W podobnym nastroju utrzymany jest Little One  powolny, klimatyczny, z wybijającym się na plan pierwszy kontrabasem, towarzyszącą mu trąbką i snującym się w tle fortepianem. Zupełnie inaczej podchodzi Benjamin do muzycznej materii w Steinar  jest dynamiczny i rozbiegany, mocno kontrastujący z partią Hauga. W końcu udaje mu się przejąć stery, dzięki czemu możemy wsłuchać się w kolejną rozbudowaną solówkę pianisty. W Terrible Seeds  zgodnie z tytułem  pojawiają się, spinające całość klamrą, niepokojące tony. W części środkowej natomiast kwartet poczyna sobie nadzwyczaj energetycznie: i to zarówno sekcja rytmiczna, jak i soliści. Za to zamykający płytę Embrace to kwintesencja skandynawskiej jazzowej delikatności: tyleż tu dźwiękowej subtelności, co grającej w uszach ciszy. Wszystko ma swoje miejsce: i potraktowany smyczkiem kontrabas, i perkusyjne talerze, a nawet krztusząca się trąbka. Wszystkich godzi jednak pianista, który daje sygnał do zakończenia muzycznej podróży.
Znając pracowitość panów z Little North i ich dotychczasową praktykę, jestem przekonany, że w szufladzie mają już gotowy  zarejestrowany w 2023 roku  materiał na następną płytę. Ciekawe czy ponownie ukaże się ona z logo ACT na okładce i czy, podobnie jak w przypadku While You Wait, pojawi się na niej muzyk (albo i muzycy) spoza tria. 
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  Awangardowa siła kobiet

  Sebastian Chosiński

  Maria Dybbroe MEUF, Vol. 2
  

  
  Jak najlepiej uczcić Międzynarodowy Dzień Kobiet? Wydając składankową płytę, na którą trafiają nagrania wyjątkowych artystek. Nie takich, które mogą pochwalić się setkami tysięcy odsłon w Internecie czy zainteresowaniem portali plotkarskich. Chodzi o artystki z pogranicza awangardy i jazzu improwizowanego, które nie stronią od eksperymentów i których muzyka wymaga sporego wyrobienia. Macie ochotę na taką twórczość? Sięgnijcie więc po MEUF, Vol. 2!
Ekstrakt: 80%
[image: MEUF, Vol. 2]
Podobnie jak przed rokiem, tak i tym kopenhaska wytwórnia płytowa Barefoot Records postanowiła uczcić Międzynarodowy Dzień Kobiet, publikując niezwykłą składankę, zawierającą utwory zarejestrowane przez same artystki. Kuratorką albumu jest duńska saksofonistka jazzowa Maria Dybbroe, która dokonała wyboru dziesięciu utworów, w powstanie których zaangażowanych zostało dziewiętnaście instrumentalistek, wokalistek i kompozytorek z kilku państw europejskich. Większość z nich pochodzi z krajów skandynawskich  Danii, Norwegii i Szwecji, a często nawet te, które nie przyszły na świat na północy kontynentu, od jakiegoś czasu rezydują w Kopenhadze bądź Oslo. Znaczący jest również tytuł tej składanki: MEUF (niekiedy zapisywane w tytule jako Meuf) to francuskie slangowe określenie kobiety, dziewczyny, laski bądź baby
Marii Dybbroe bardzo zależało na tym, aby udowodnić światu, że także kobiety mają wiele do powiedzenia we współczesnej awangardzie, jazzie improwizowanym czy elektronice. Że choć style te mogą wydawać się zdominowane przez mężczyzn, to panie w niczym im nie ustępują. I trzeba przyznać, że MEUF, Vol. 2 dowodzi tego ponad wszelką wątpliwość. Skreii  utwór otwierający płytę  to wspólne dzieło dwóch Norweżek: skrzypaczki folkowej Guro Kvifte Nesheim (na co dzień pracującej w szwedzkim Göteborgu) oraz folkowo-jazzowej saksofonistki sopranowej Camilli Hole. Łatwo się więc domyśleć, komu przede wszystkim kompozycja ta przypadnie do gustu. Na plan pierwszy wybijają się w niej rzewnie brzmiące skrzypce, na które nałożona zostaje nie mniej urzekająca melodyjna partia saksofonu. To najklasyczniejszy z możliwych przykładów nordic-folku, który potrafi nie tylko chwycić za serce, ale również  wsłuchajcie się uważnie w ostatnią minutę  przyprawić o szybsze bicie serca.
Najdłuższy w całym zestawie (ponad ośmiominutowy) numer Siren wyszedł spod ręki duńskiej kompozytorki i performerki, tutaj odpowiadającej również za podkład elektroniczny, Kristine Lindemann. Skandynawka nagrała go natomiast z towarzyszeniem mającej wietnamskie korzenie, lecz mieszkającej w Kopenhadze, wokalistki Ly Tran. Co z tego wyszło? Minimalistyczno-awangardowe dzieło, w którym ludzki głos zostaje potraktowany jak instrument i który zespalając się z elektronicznym akompaniamentem, współtworzy udany dźwiękowy melanż. Dwie części Vi ser havet i det fjerne (druga zamyka płytę) stworzyła Maria Dybbroe, ale jej instrumentu tu nie usłyszymy. Swój utwór oddała bowiem w ręce niemieckiej (zamieszkałej jednak w stolicy Danii) altowiolinistce Lisie Marie Vogel oraz duńskiej skrzypaczce Bettinie Marie Ezaki. W obu przypadkach mamy do czynienia z duetem smyczkowym, któremu jednak stylistycznie bliżej do klasyki i awangardy niż, jak mogłyby to sugerować wykorzystane instrumenty, muzyki ludowej. Aczkolwiek tej ostatniej także nie brakuje.
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Michaela Antalová
Czwarty w kolejności, pochodzący z tradycji ludowej Gorrlaus to jeden z najciekawszych fragmentów MEUF, Vol. 2. Nagrały go norweska skrzypaczka Astrid Garmo (znana z gry na charakterystycznym dziesięciostrunowym hardingfele damore) i słowacka, ale zamieszkała obecnie w Oslo, perkusistka i perkusjonistka Michaela Antalová. To ekscytujące połączenie nordic-folku (vide skrzypce) z wyjątkowo luzackim jazzem improwizowanym (bębny). Z jednej strony kojące, z drugiej  zwłaszcza kiedy rozkręca się Słowaczka  pełne energii. Z zupełnie innego artystycznego regionu pochodzi Sweetener nagrany przez urodzoną w południowych Niemczech, lecz w tej chwili żyjącą w Kopenhadze, Sarah Buchner oraz Włoszkę Andreę Silvię Giordano. Obie artystki zarejestrowały partie wokalne, zagrały też na flecie i dorzuciły do tego efekty elektroniczne. Wyszedł z tego pełen eksperymentów dźwiękowych awangardowy kolaż.
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Amalie Dahl
Brussels Antimatter to z kolei dzieło duetu saksofonowego stworzonego przez studiującą w Belgii (stąd ta Bruksela w tytule) Francuzkę Ornellę Noulet oraz mieszkającą w Oslo Dunkę Amalie Dahl. Artystki wybrały się na poletko freejazzowe i dzięki temu stworzyły trzyminutową perełkę. Zaczynając od kłujących w uszy zgrzytów, poprzez wzajemnie przekomarzanie się, w finale docierają do pełnego zespolenia, oddając w ręce (a raczej uszy) słuchaczy subtelną melodię. Encircle nagrały szwedzka wokalistka i specjalistka od elektroniki Sofie Norling oraz norweska perkusjonistka Michala Østergaard-Nielsen. Ze zderzenia ich talentów powstał ozdobiony eterycznym wokalem eksperymentalny utwór, którego wartością dodaną okazują się przede wszystkim rytmicznie rozbrzmiewające dzwonki. Kolejny wybijający się punkt programu to The Masterplan (wiele wyjaśnia już tytuł!) autorstwa Słowaczki Michaeli Turcerovej i Norweżki Lone Aagot Meinich. 
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Sarah Buchner
Zasługuje on na uwagę tym bardziej, że obie artystki nie posłużyły się w pracy nad nim żadnymi instrumentami muzycznymi  wykorzystały jedynie nagrania terenowe (a więc naturalne odgłosy). Tak jednak pocięły całość, tak przetworzyły i skomponowały, że z ich zabiegów zrodziło się niemal sześciominutowe dzieło, od którego nie sposób oderwać uwagi. Tym sposobem z niemuzyki powstała najprawdziwsza muzyka! Przedostatni na liście Eevee wyszedł spod rąk amerykańsko-duńskiej wiolonczelistki i wokalistki Lil Lacy oraz norweskiej pianistki Jenny Berger Myhre. Ta ostatnia wplotła jeszcze w utwór nagrania terenowe, obie natomiast pobawiły się również elektroniką. Posłużyła im ona nie tylko do przetworzenia dźwięków wiolonczeli i fortepianu, ale także jako podkład do melorecytacji Lil. Jak wspomniałem już wcześniej, na finał Maria Dybbroe wybrała drugą część swojego Vi ser havet i det fjerne, które brzmi nieco mniej rzewnie niż Part I, co sprawia, że ostatnie dźwięki na płycie są w stanie wywołać na twarzy słuchacza uśmiech.
MEUF, Vol. 2 to znakomity portret artystek, które poruszają się na obrzeżach muzycznego świata. O których nie przeczytamy w najpopularniejszych gazetach czy portalach internetowych. Ale które dzięki swoim talentom i umiejętnościom zasługują na szczególną uwagę. Żadna z nich nie jest debiutantką. Niektóre, jak Maria Dybbroe, Kristine Lindemann czy Amalie Dahl mają naprawdę spory dorobek i nikomu nic nie muszą udowadniać. Dobrze jednak, że włączają się w tego typu projekty, ponieważ tym samym wspomagają swoje mniej znane koleżanki po fachu.
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  Non omnis moriar:W cieniu tragedii

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj debiutancki longplay jazzrockowej czeskiej formacji Mahagon.
Ekstrakt: 80%
[image: Mahagon]
Formacja Mahagon zaczynała karierę jako duet jazzowy założony przez dwóch studentów Konserwatorium Praskiego, (kontra)basistę Petra Klapkę oraz klawiszowca Jana Hálę. Z czasem nie tylko ewoluował  w sensie: rozrastał się  jej skład, ale zmieniała się także coraz bardziej ciążąca w stronę jazz-rocka muzyka. Świadczą o tym już najwcześniejsze nagrania grupy dokonane 1 grudnia 1975 i 16 kwietnia 1976 roku na potrzeby czechosłowackiego radia (w sumie trzy). W czasie pracy nad nimi zespół był już oktetem  wciąż instrumentalnym. Gdy jednak pojawiła się szansa wydania pierwszych singli, Petr postanowił skorzystać ze wsparcia wokalistów: swojej ówczesnej narzeczonej (a później żony) Zdeny Adamovej oraz Luboša Pospíšila. Cztery utwory zarejestrowane w studiu Supraphonu w praskich Dejvicach 15 maja 1976 roku ujrzały światło dzienne parę miesięcy później na dwóch małych płytach: Půlnoční bál / Červené korále oraz Ve svĕtle petrolejky / Motýlí křídla. Pół roku później (dokładniej: 29 listopada 1976) formacja ponownie weszła do studia radiowego  tym razem w Uściu nad Łabą  efektem czego stały się dwie nowe kompozycje. Co ciekawe, za życia zespołu żadna z nich  mam tu na myśli też trzy wspomniane na początku  nie została utrwalona na oficjalnym nośniku.
Mimo to grupa zdobywała coraz większą rozpoznawalność, co zaowocowało propozycją od szefostwa Supraphonu, by nagrać pełnowymiarowy album. Praca nad longplayem Mahagon trwała przez dziesięć dni: od 9 do 18 marca 1977 roku  w studiu Mozarteum w Pradze. Podstawowy skład formacji tworzyli: Zdena Adamová (jej wokalizy można usłyszeć w pięciu na dziewięć kompozycji), gitarzysta Jiří Jelinek, klawiszowiec Michael Kocáb, basista (będący także twórcą i aranżerem całego repertuaru) Petr Klapka oraz perkusista Ladislav Malina. Dodatkowo pojawiają się również, choć już tylko w wybranych utworach, skrzypek Jan Hrubý, flecista Jaroslav Šolc, klarnecista Štĕpán Koutnik, trębacze Zdenĕk Šedivý i Jindřích Parma, saksofonista Jiří Niederle, puzonista Bohuslav Volf oraz sekcja smyczkowa pod dyrekcją Jana Hrábka. Jak widać, zabrakło Pospíšila, który poszedł własną drogą. Udział w sesji Adamovej sugerował, że na krążek mogą trafić  podobnie jak na single  klasyczne piosenki. Ostatecznie okazało się jednak, że mający napisać teksty poeta Pavel Kopta nie jest w stanie tego uczynić, w efekcie Klapka zdecydował się potraktować głos narzeczonej czysto instrumentalnie.
Stronę A longplaya otwiera utwór Dny, mĕsíce a roky. Bardzo energetyczny, z radośnie brzmiącymi quasi-folkowymi skrzypcami elektrycznymi Jana Hrubego na otwarcie i zwieńczenie, a pośrodku z przesterowanym basem Petra Klapki i dynamiczną solówką saksofonu sopranowego Jiříego Niederlego. Moře klidu to zupełnie inna bajka. Od samego początku numer ten ma bardzo ilustracyjny charakter, głównie za sprawą zwiewnej wokalizy Zdeny i akompaniującego jej na fortepianie elektrycznym Michaela Kocába, który zresztą później dostępuje nawet zaszczytu zagrania solówki. W tle pojawiają się natomiast smaczki w postaci klarnetu basowego Štĕpána Koutnika oraz fletu Jaroslava Šolca. Mimo wykorzystania tych instrumentów, kojarzących się zazwyczaj z delikatniejszymi tonami, utwór ten ewoluuje w stronę intensywnego fusion stylu Mahavishnu Orchestra. A wisienką na torcie okazuje się finałowa powłóczyście progresywna partia gitarowa nieodżałowanego Jiříego Jelinka.
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Jeszcze inne oblicze grupa prezentuje w trzecim w kolejności Človĕk kybernet. Dominuje tu funkowy groove i grająca unisono zaaranżowana orkiestrowo sekcja dęta (w składzie: dwóch trębaczy Zdenĕk Šedivý i Jindřích Parma, puzonista Bohuslav Volf i wspomniany powyżej saksofonista Jiří Niederle, który zarejestrował tu dwie oddzielne ścieżki, drugą na saksofonie tenorowym). Nie tracąc nic ze swego funkowego charakteru, miejscami jednak muzycy robią odskocznię w stronę jazz-rocka (to głównie zasługa Jelinka). Całość wieńczą zaś przytłaczającymi swą mocą dęciakami. Sen o Zemi to  dla odmiany  miniatura oparta na wokalizie Adamovej, której akompaniują sekcja smyczkowa (w pierwszej fazie) i Kocáb na fortepianie akustycznym (w drugiej). Pierwszą stronę płyty zamykają Oči nevidomých zrcadel  jeden z najlepszych fragmentów albumu. To bardzo amerykańskie z ducha, niepokojące fusion, o którego mocy decydują idealnie współbrzmiące skrzypce elektryczne, gitara akustyczna i piano Fendera.
Po przełożeniu winylowego krążka na drugą stronę słuchaczy czeka zaskoczenie. Písečné přesypy utrzymane są bowiem od pierwszych sekund w zupełnie innym klimacie. Napędzają je optymistyczne dęciaki. Aczkolwiek i tu nie brakuje nieco bardziej nostalgicznych fragmentów, choć po dotarciu do końca w pamięci pozostaje głównie partia krztuszącej się elektrycznej trąbki, na której zagrał Jindřích Parma. Půlnoční zaczyna się niepokojąco i tak też, mimo funkowych wstawek rytmicznych, pozostaje do końca. To jeszcze jeden przykład fusion w stylu Mahavishnu Orchestra, na co wpływają głównie solowe popisy Jelinka i Kocába. Mroczny nastrój rozładowuje za to zadziornie funkująca, wokalnie ekwilibrystyczna Dívka s jablky, po której następuje już tylko grand finale w postaci siedmiominutowego Obrazárna. Dzieje się tu  pod każdym względem  bardzo dużo: zmieniają się tempa i nastroje, co rusz pojawiają nowe wątki, aż do podniosłego końca okraszonego kolejną wokalizą Zdeny Adamovej.
Mahagon broni się doskonale nawet niemal pół wieku po nagraniu i pozostaje najwartościowszym albumem zespołu. Niestety, na radość z powstania albumu cieniem położyła się niebawem tragedia gitarzysty Jiříego Jelinka, który od dawna zmagał się z depresją. W związku z tym przebywał nawet w szpitalu psychiatrycznym w praskich Bohnicach. Kilka tygodni po rejestracji płyty wypisano go na weekend, zwłaszcza że w tym czasie przypadała Wielkanoc. W Wielki Piątek 8 kwietnia 1977 roku wyskoczył z okna swego domu. Po dwóch latach formacja Petra Klapki ponownie weszła do studia. Najpierw pomogła wokaliście Janowi Spalenemu w pracy nad longplayem Signal času (marzec-czerwiec 1979 roku), a później zabrała się za własny krążek  Slunečnice pro Vincenta van Gogha (czerwiec-lipiec). Oba wydawnictwa ujrzały światło dzienne w 1980 roku, a poprzedził je ostatni z trzech singli Mahagonu  z piosenkami Hektolitr laský i Svĕt je cítit človĕčinou (1979).
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  Nie taki krautrock straszny:Apokalipsa, na którą warto było czekać

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Przechodzenie od The Inner Space do Can odbywało się płynnie i chyba nawet sami muzycy mieliby problem ze wskazaniem momentu, w którym ta pierwsza formacja została ostatecznie pogrzebana w grobie, stając się artystycznym fundamentem dla drugiej. Jedno jest pewne: na skomponowanej przez Irmina Schmidta ścieżce dźwiękowej do filmu Agilok & Blubbo słychać już bardzo wyraźnie elementy charakterystycznego dla krautrockowego stylu Can.
Ekstrakt: 70%
[image: Agilok & Blubbo]
Bez wątpienia rok 1968 był dla Irmina Schmidta (rocznik 1937), Holgera Czukaya (1938-2017) i Jakiego Liebezeita (1938-2017) szalonym. Przyprawiającym być może nawet o swoiste rozdwojenie jaźni. Bo w końcu jaki zespół założyli  The Inner Space czy Can? Na co zdecydowali się podczas długich improwizowanych sesji w położonym niedaleko Kolonii Schloß Nörvenich? Nagrany w czerwcu, a wydany w lipcu tamtego roku singiel Agilok & Blubbo / Kamera Song ukazał się pod tą pierwszą nazwą, ale już nagrania opublikowane po latach na kasecie Prehistoric Future (1984)  pod drugą. Podobnie rzecz miała się z utworami zarejestrowanymi na przełomie lat 1968/1969, które na początku lat 80. trafiły na archiwalny krążek »Delay« 1968. Za to na winylowej i kompaktowej edycjach Agilok & Blubbo, zbierających niemal cały materiał ze ścieżki dźwiękowej do filmu wyreżyserowanego przez Petera F.(rederika) Schneidera, ponownie pojawia się nazwa The Inner Space. Można oszaleć, prawda?
Schneider nie zrobił wielkiej kariery w kinematografii. Jego polityczna satyra, jaką jest Agilok & Blubbo (1968), najprawdopodobniej byłaby dzisiaj kompletnie zapomniana, gdyby właśnie nie ścieżka dźwiękowa, którą na prośbę twórcy skomponował Irmin Schmidt, będący wtedy przede wszystkim muzykiem klasycznym, aczkolwiek już zainfekowanym  po powrocie ze Stanów Zjednoczonych  wirusami awangardy i jazz-rocka. Wydane na singlu piosenki powstały, jak już wspomniałem, w czerwcu 1968 roku, ale pozostały materiał dograno w jednym z kolońskich studiów nagraniowych dopiero w październiku. Chociaż zespół Can funkcjonował już wówczas w składzie pięcioosobowym  do Schmidta, Czukaya i Liebezeita dołączyli gitarzysta Michael Karoli (1948-2001) i wokalista Malcolm Mooney (rocznik 1944)  tym razem ponownie panowie spotkali się we trzech. Irmin  kompozytor całości  zagrał na gitarze i flecie, ale również zaśpiewał w dwóch utworach, a w jednym sięgnął po harmonijkę ustną; Holger obsługiwał gitarę basową, natomiast Jaki  bębny i perkusjonalia.
Ogromny wpływ na ostateczny kształt nagrań miał też jednak współpracujący z zespołem od początku jego istnienia amerykański kompozytor awangardowy i flecista David C. Johnson, pełniący w tym czasie również funkcję asystenta Karlheinza Stockhausena w Studiu Elektronicznym rozgłośni radiowej Westdeutscher Rundfunk (WDR). W czasie tej sesji wziął na siebie obowiązki inżyniera dźwięku i, jak można podejrzewać, był także autorem przeróżnych efektów elektronicznych oraz cięć, które bądź wzbogaciły, bądź udziwniły  kwestia gustu  muzykę The Inner Space. Producentem nagrań został natomiast Hans Wewerka (1920-2010)  i jest to postać, przy której warto chwilę się zatrzymać. Pochodził z Wiednia, urodził się w rodzinie niemiecko-żydowskiej. Po ojcu odziedziczył zamiłowanie do muzyki; był kompozytorem, pianistą i fagocistą. Po zdaniu matury w roku Anschlussu trafił do wojska, a w 1941 został wysłany w mundurze żołnierza Wehrmachtu do Francji. Kiedy jednak zreflektowano się, że jest tak zwanym mischlingiem, czyli mieszańcem, odesłano go do cywila.
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W 1943 roku Hans zaangażował się w działalność konspiracyjną przeciwko nazistom. Po aresztowaniu w roku następnym został skazany na sześć lat więzienia. Karę odbywał jako pracownik, którego zadaniem było rozbrajanie alianckich bomb-niewypałów. Mimo to  przeżył! Po wojnie ponownie zainteresował się jazzem, który przykuł już jego uwagę przed wojną (później został jednak w Austrii zakazany). Przeprowadził się do Monachium, gdzie otworzył klub muzyczny, wydawał czasopisma i płyty. Jak widać w przypadku The Inner Space, nie stronił także od awangardy o bardziej rockowych niż jazzowe inklinacjach. Być może tuż przed śmiercią dane mu było jeszcze wziąć do ręki wydany przez barcelońską wytwórnię Wah Wah Records album Agilok & Blubbo, w którego powstaniu miał swój udział. tym samym dołożył też cegiełkę do historii Can i całego zachodnioniemieckiego krautrocka.
Materiał zawarty na Agilok & Blubbo to prawdziwa mieszanka gatunkowa. Dominuje awangarda, ale nie brakuje także wpływów rockowej psychodelii i muzyki etnicznej; ważną rolę, chociaż wcale jeszcze nie pierwszoplanową, odgrywa elektronika. Słowem: pojawiają się tu już wszystkie części składowe, z których niebawem narodzi się krautrock! Wersję winylową wydawnictwa z 2009 roku otwiera znana już z singla sprzed kilkudziesięciu lat kompozycja tytułowa  mocno psychodeliczna, z wpływami brytyjskiego beat generation, ale również z bardzo ostrymi, rockowymi wstawkami przesterowanej gitary. Na drugim biegunie znajdują się natomiast krótkie wtręty na flecie i harmonijce ustnej, za które także odpowiadał Schmidt. Es zieht herauf to jeden wielki eksperyment z pogranicza rocka i awangardy. Po raz pierwszy pojawia się tutaj  później przewijający się aż do końca  dziecięcy lejtmotyw (zagrany na flecie), a za najbardziej klimatyczny instrument robi psychodelicznie rozmazana gitara Irmina.
[image: Hans Wewerka - pierwszy z lewej w 1948 roku]
Hans Wewerka - pierwszy z lewej w 1948 roku
Krótki, bo niespełna dwuminutowy Dialog zwischen Birken został w studiu mocno obrobiony przez Davida C. Johnsona. Jemu zawdzięczamy liczne cięcia, jak również efekty elektroniczne, które w finale tak wwiercają się w uszy, że aż trudno wytrzymać (w każdym razie moje koty zaczęły reagować na ten fragment dużym niepokojem). Ale poza tym słychać w nim i gitarę, i flet, a nawet roztańczony tamburyn. Energetyczny Michele ist da, choć nie jest utrzymany w szaleńczym tempie, podrywa na równe nogi za sprawą zapętlonej perkusji i bulgoczącej gitary. Na tym tle Mama Mama jawi się jako przypomnienie awangardowego oblicza grupy, na co wpływ mają oczywiście kolejne kolaże dźwiękowe Johnsona, ale również świszcząca partia fletu i powłóczysta solówka gitary zagrana na bazie jednego akordu. Po tych wszystkich doświadczeniach rozbrzmiewająca jako szósta  znana już z singla  psychodeliczna ballada Kamera Song okazuje się prawdziwym balsamem dla uszu. W dużej mierze za sprawą radosno-sielankowego śpiewu Rosemary Heinkel (1946-2023).
[image: ]
Stronę A wydania winylowego zamyka Zwischen den Bäumen  delikatny, ze zwiewną partią fletu, z którym z czasem dialog nawiązuje gitara (na tle perkusyjnych talerzy). Stronę B z kolei otwiera orientalizująca kilkunastosekundowa miniatura Zweige und Sonne, po której pojawia się prawdziwa petarda  Revolutionslied. Wysłuchawszy tę pieśń rewolucyjną, łatwiej zrozumieć charakter filmu. Męsko-żeński chórek, czyli Irmin Schmidt i koledzy oraz Rosemary Heinkel, ze światoburczym zacięciem traktują dziecięcą przyśpiewkę. Mimo ich zaangażowania, słychać wyraźnie, że wszystko jest żartem. W innym kierunku zespół podąża w przejmującym Der letzte Brief i melodyjnym Probleme, w których na plan pierwszy wybija się gitara Schmidta. We Flop Pop powraca przetwarzany przez gitarę i flet dziecięcy lejtmotyw, który pojawia się również w wieńczącym całość ponad dziesięciominutowym opus magnum albumu pod postacią Apokalypse. To już zapowiedź wczesnego Can niemal w czystej postaci. Dużo tu awangardowych, porywających improwizacji i rockowej motoryki (brawa dla Czukaya i Liebezeita!) przy jednoczesnym zachowaniu melodyjności. Gdybym miał wskazać moment, w którym The Inner Space ostatecznie przedzierzgnął się w Can  sięgnąłbym po tę fascynującą pod każdym względem kompozycję Irmina Schmidta.
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  10 największych rozczarowań muzycznych 2023 roku

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Jak co roku, poza wskazaniem najciekawszych płyt, osobno skupimy się na tych, które sprawiły wielki zawód. Jednocześnie zaznaczam, że rozczarowanie nie oznacza najgorszy, choć i tak może być.

[image: Tension]
10. Tension Kylie Minogue 
Kylie Minogue podąża prostą drogą w tę sama przepaść, w którą wpadła jakiś czas temu Madonna. Na siłę stara się odmłodzić, czemu pomóc mają całe zastępy producentów. Niestety w tym wszystkim zabrakło nie tylko ciekawych melodii, ale przede wszystkim charakteru.

[image: Who We Used to Be]
9. Who We Used to Be James Blunt 
Bardzo promowano najnowszą płytę Jamesa Blunta, ale z pustego i Salomon nie naleje. Piosenkarz może drwić ze swojego największego hitu Youre Beautiful, ale wygląda na to, że już nic lepszego nam nie zaproponuje. Choć, jak pokazuje Who We Used to Be, bardzo się stara.

[image: Music Inspired by Slavs]
8. Music Inspired by Slavs  Music Inspired By 
Bardzo podobała mi się poprzednia płyta projektu Music Inspired By, na której muzyka powstała w wyniku inspiracji alchemią. Kiedy usłyszałem, że teraz biorą na tapetę wierzenia słowiańskie, nie mogłem się doczekać efektu końcowego. Niestety okazał się rozczarowujący. To znaczy sam materiał zły nie jest i przyjemnie się go słucha, ale kompletnie brak mu słowiańskiego ducha. Powiedziałbym nawet, że gdyby nie tytuł, ta muzyka skojarzyłaby mi się bardziej z Bliskim Wschodem.

[image: Drastic Symphonies]
7. Drastic Symphonies Def Leppard 
Mam wrażenie, że zapanowało powszechne przekonanie, że jeśli ktoś chce zasługiwać na miano muzycznej legendy (a Def Leppard bez wątpienia taką jest), powinien mieć na koncie album nagrany z orkiestrą symfoniczną. Nie powiem, czasem z takiego mariażu powstają ciekawe rzeczy, niemniej Drastic Symphonies stanowi wzorcowy przykład, jak nie powinno się tego robić. Przypomnijmy więc, że orkiestra ma ubarwiać muzykę, a nie przeszkadzać.

[image: 10]
6. 10 Wyszkoni / Jackowski 
Nie wiem, czy na pomysł przerobienia utworów Maanamu piosenkarka wpadła sama, czy ktoś jej go podsunął, ale był to błąd. Próbując wejść w buty Kory, Anna Wyszkoni zderzyła się ze ścianą. I to boleśnie. Nawet nie chodzi o same zdolności wokalne, co o osobowość, której byłej wokalistce Łez zabrakło. I nie pomogły tego zamaskować triki polegające na przearanżowaniu utworów. 
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5. Skaza Budka Suflera 
Tytuł Skaza doskonale oddaje charakter tej płyty. Ja wiem, że w zespole wciąż grają dawni muzycy Budki Suflera, ale dalsze funkcjonowanie tego projektu wydaje się coraz bardziej wątpliwe. Może granie koncertów ze starym repertuarem jakoś wychodzi, ale nowe utwory ocierają się o irytujący banał. Nawet jeśli podpierano się odnalezionymi kompozycjami Romualda Lipko, to widać, że nie bez powodu trafiły one do szuflady.

[image: More Inspirations]
4. More Inspirations Saxon 
Nie rozumiem tej logiki: skoro poprzedni album z coverami Inspirations okazał się beznadziejnym, wymuszonym łabędzim śpiewem zdziadziałych metalowców, którego nikt nie potrzebował, to wydawanie jego kontynuacji powinno być jeszcze bardziej zbędne. Może chodziło o zatarcie złego wrażenia? Jeśli tak, to się nie udało. Dobrze, że rok 2024 panowie przywitali premierowym materiałem Hell, Fire and Damnation, który pozwala zapomnieć o More Inspirations.

[image: Metallic Spheres In Colour]
3.  Metallic Spheres In Colour The Orb & David Gilmour 
Zeszły rok upłynął pod znakiem odświeżania klasyki. Pierwszą trójkę największych rozczarowań zaczniemy więc od ponownie zmiksowanego wspólnego krążka elektronicznej formacji The Orb i gitarzysty Pink Floyd Davida Gilmoura. Pierwotnie Metallic Spheres ukazał się w 2010 roku i stanowił ciekawe, ambientowe dzieło, będące przedsmakiem wydanego nieco później The Endless River, sygnowanego nazwą Floydów. Lubię do niego wracać i tam nie było czego poprawiać. Panowie z The Orb się jednak uparli i w efekcie przygotowali rozwleczoną, monotonną breję bez charakteru. Do tego w miksie poukrywali gitarowe zagrywki Gilmoura. Trudno więc nawet dostrzec jego udział.
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2. The Dark Side of the Moon Redux Roger Waters 
Mimo wszystko ingerencja The Orb w Metallic Spheres to małe piwo w porównaniu z tym, co zrobił Roger Waters z kultową Ciemną stroną księżyca. Tu mogło chodzić tylko o jedno  udowodnienie całemu światu tezy głoszonej od czasu odejścia Watersa z zespołu, że Pink Floyd to on. Okazało się, że nie. Wyrugowanie muzycznego wkładu byłych kolegów z naciskiem na gitarowe solówki Gilmoura, sprawiło, że całość straciła coś, co wyzwalało ciarki na całym ciele. W zamian otrzymaliśmy jeszcze więcej monologów wygłaszanych starczym głosem basisty, powodując, że materiał stał się przegadany i, paradoksalnie, mniej zrozumiały. Ech, tak naprawdę nie ma ciemnej strony księżyca, tylko wszędzie jest ciemno.

[image: Songs of Surrender]
1. Songs of Surrender U2 
Podczas, gdy Watersa napędzała ambicja, muzyków U2 napędzała bardzo bym nie chciał, aby to była kasa, ale chyba inaczej nie można powiedzieć. Przez dekady to Elvis stanowił symbol gwiazdy, którą zeżarł biznes i uwięził w Las Vegas. Dziś wiemy, że niekoniecznie była to jego decyzja. Trudno sobie jednak wyobrazić, by Bono z kolegami ulegli wpływom współczesnego odpowiednika pułkownika Parkera, który by ich praktycznie ubezwłasnowolnił. Okazało się, że wygodniej jest grać nawet najbardziej spektakularne koncerty nie ruszając się z miejsca, niż jeździć w trasy. I chyba podobnie jest z muzyką. Po co wysilać się i tworzyć coś nowego (zwłaszcza, że ostatnie dwa krążki okazały się mniej przebojowe, niż wcześniejsze), skoro można wziąć zestaw starych hitów, trochę je podrasować i udawać, że tak zawsze miały wyglądać.




Tytuł: Tension
Wykonawca/ Kompozytor: Kylie Minogue
Data wydania: 22 września 2023
Wydawca:  Sony BMG
Nośnik: CD
Gatunek: disco, pop
EAN: 4050538925685
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Padam Padam: 2:47
2)Hold On To Now: 3:58
3)Things We Do For Love: 3:10
4)Tension: 3:36
5)One More Time: 3:02
6)You Still Get Me High: 3:39
7)Hands: 2:45
8)Green Light: 3:19
9)Vegas High: 3:33
10)10 Out Of 10: 2:52
11)Story: 3:16

Tytuł: Who We Used to Be
Wykonawca/ Kompozytor: James Blunt
Data wydania: 27 października 2023
Wydawca:  Atlantic
Nośnik: CD
Gatunek: pop
EAN: 5054197745935
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Saving A Life
2)Some Kind Of Beautiful
3)Beside You
4)Last Dance
5)All The Love That I Ever Needed
6)The Girl That Never Was
7)Cold Shoudler
8)I Won't Die With You
9)Dark Thought
10)Glow

Tytuł: Music Inspired by Slavs
Wykonawca/ Kompozytor: Music Inspired By
Data wydania: 21 kwietnia 2023
Wydawca:  Mystic Production
Nośnik: CD
Gatunek: folk, rock
EAN: 5902643887312
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Furta: 2:12
2)Świętowit: 5:12
3)Wschód: 1:41
4)Swaróg: 3:23
5)Mokosz: 5:41
6)Północ: 0:49
7)Perun: 5:57
8)Trzygław: 2:24
9)Chors: 3:55
10)Zachód: 1:41
11)Kupała: 5:19
12)Południe: 0:37
13)Łada: 6:16
14)Weles: 4:52
15)Rozstaje: 1:13
16)Rod: 4:56

Tytuł: Drastic Symphonies
Wykonawca/ Kompozytor: Def Leppard
Data wydania: 19 maja 2023
Wydawca:  Universal
Nośnik: CD
Gatunek: rock
EAN: 602445663323
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Turn To Dust: 5:29
2)Paper Sun: 5:33
3)Animal: 4:03
4)Pour Some Sugar On Me [Stripped Version]: 5:26
5)Hysteria: 5:55
6)Love Bites: 6:41
7)Goodbye For Good This Time: 4:26
8)Love: 3:54
9)Gods Of War: 6:45
10)Angels [Can't Help You Now]: 4:58
11)Bringin' On The Heartbreak: 4:32
12)Switch 625: 3:04
13)Too Late For Love: 5:37
14)When Love & Hate Collide: 4:15
15)Kings Of The World: 6:19

Tytuł: 10
Wykonawca/ Kompozytor: Marek Jackowski, Ania Wyszkoni
Data wydania: 1 grudnia 2023
Wydawca:  Mystic Production
Nośnik: CD
Gatunek: pop, rock
EAN: 5902643889262
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Sie Ściemnia
2)Szare Miraże
3)Lucciola
4)Lipstick On The Glass
5)W Życiu Trzeba Wolnym Być
6)Oprócz Błękitnego Nieba
7)O! Nie Rób Tyle Hałasu
8)To Tylko Tango
9)Zapytaj Mnie O To, Kochany
10)Kocham Cię, Kochanie Moje

Tytuł: Skaza
Wykonawca/ Kompozytor: Budka Suflera
Data wydania: 10 lutego 2023
Nośnik: CD
Gatunek: pop, rock
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Skaza
2)Nie Tańczy Już Nikt
3)Siła Strumienia
4)Wontpliwości
5)O Tobie Myślę W Zimną Noc
6)Przejdźmy Na Ty
7)Pieśń Trywialna
8)Gubię Się
9)Droga Do Celu
10)W Kinie Tak Jest
11)Życie Za Życie
12)Miejsce Na Ziemi
13)Gdyby Jutra Nie Było

Tytuł: More Inspirations
Wykonawca/ Kompozytor: Saxon
Data wydania: 24 marca 2023
Wydawca:  Silver Lining Music
Nośnik: CD
Gatunek: metal, rock
EAN: 190296135880
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)We've Gotta Get Out Of This Place: 3:40
2)The Faith Healer: 6:28
3)From The Inside: 3:36
4)Chevrolet: 3:59
5)Substitute: 4:02
6)Gypsy: 3:14
7)Man On The Silver Mountain: 3:52
8)Detroit Rock City: 4:16
9)Razamanaz: 3:27
10)Tales Of Brave Ulysses: 3:21

Tytuł: Metallic Spheres In Colour
Wykonawca/ Kompozytor: The Orb, David Gilmour
Data wydania: 27 września 2023
Wydawca:  Sony BMG
Nośnik: CD
Gatunek: ambient, elektronika
EAN: 194399893721
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Seamless Solar Spheres Of Affection Mix: 20:07
2)Seamlessly Martian Spheres Of Reflection Mix: 19:44

Tytuł: The Dark Side of the Moon Redux
Wykonawca/ Kompozytor: Roger Waters
Data wydania: 6 października 2023
Nośnik: CD
Gatunek: rock
EAN: 711297395723
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)Speak To Me: 1:54
2)Breathe: 3:22
3)On The Run: 3:47
4)Time: 7:19
5)Great Gig In The Sky: 5:48
6)Money: 7:33
7)Us And Them: 7:37
8)Any Colour You Like: 3:19
9)Brain Damage: 4:56
10)Eclipse: 2:20

Tytuł: Songs of Surrender
Wykonawca/ Kompozytor: U2
Data wydania: 17 marca 2023
Wydawca:  Island Records
Nośnik: CD
Gatunek: pop, rock
EAN: 602448147684
Zobacz w: Kulturowskazie
Utwory
CD1
1)One: 3:36
2)Where The Streets Have No Name: 4:17
3)Stories For Boys: 2:51
4)11 O'Clock Tick Tock: 3:58
5)Out Of Control: 4:09
6)Beautiful Day: 3:53
7)Bad: 5:31
8)Every Breaking Wave: 5:11
9)Walk On [Ukraine]: 4:07
10)Pride [In The Name Of Love]: 3:57
CD2
1)Who's Gonna Ride Your Wild Horses: 5:17
2)Get Out Of Your Own Way: 3:27
3)Stuck In A Moment You Can't Get Out Of: 4:34
4)Red Hill Mining Town: 5:02
5)Ordinary Love: 3:13
6)Sometimes You Can't Make It On Your Own: 5:00
7)Invisible: 4:23
8)Dirty Day: 3:57
9)The Miracle [Of Joey Ramone]: 3:29
10)City Of Blinding Lights: 4:55
CD3
1)Vertigo: 3:29
2)I Still Haven't Found What I'm Looking For: 4:15
3)Electrical Storm: 4:13
4)The Fly: 4:02
5)If God Will Send His Angels: 5:14
6)Desire: 2:56
7)Until The End Of The World: 4:44
8)Song For Someone: 3:48
9)All I Want Is You: 4:28
10)Peace On Earth: 4:22
CD4
1)With Or Without You: 3:14
2)Stay [Faraway, So Close!]: 5:03
3)Sunday Bloody Sunday: 4:13
4)Lights Of Home: 4:20
5)Cedarwood Road: 3:24
6)I Will Follow: 3:40
7)Two Hearts Beat As One: 4:08
8)Miracle Drug: 3:35
9)The Little Things That Give You Away: 4:52
10)'40: 3:03
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 2 (CCXXXIV) marzec 2024
  




  
  

  Non omnis moriar:Surrealizm podlany rockiem, bluesem i jazzem

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj drugi solowy album wokalisty Jana Spálenego nagrany z towarzyszeniem zespołu Mahagon.
Ekstrakt: 80%
[image: Signál času]
Rok 1978 był ważny dla rocka czeskiego. Swoje pełnowymiarowe debiutanckie albumy wydali w nim prowadzona przez basistę Petra Klapkę formacja Mahagon (Mahagon) oraz wokalista i kompozytor Jan Spálený (Edison). Ten ostatni wprawdzie wcale nie był debiutantem, na scenie beatowej zagościł już bowiem w połowie lat 60.  jako lider zespołu The Hipps (względnie The Hippopotamuses), który następnie przekształcił się w Apollobeat  ale to właśnie wtedy ukazał się pierwszy oficjalny krążek sygnowany jego nazwiskiem. Nagrał go z utworzoną dwa lata wcześniej grupą, która nawet nie doczekała się własnej nazwy i która rozpadła się krótko po wydaniu longplaya. Tym samym Spálený znalazł się na artystycznym rozdrożu, tym dotkliwszym, że miał już koncepcję na kolejne wydawnictwo, które byłoby naturalną kontynuacją świetnego przecież Edisona.
I wtedy na horyzoncie pojawili się panowie z Mahagon. Jan złożył propozycję Petrowi i od słowa do słowa doszli do porozumienia. W efekcie dla praskiej formacji zaczął się niezwykle intensywny i pracowity okres: najpierw od marca do czerwca 1979 roku w studiu Radia Czechosłowackiego w praskim Karlinie pracowali nad kolejnym albumem Spálenego, a później  do lipca  nad własnym (Slunečnice pro Vincenta Van Gogha). W tym czasie skład Mahagonu uległ znaczącym zmianom. Po samobójczej śmierci gitarzysty Jiříego Jelinka na jego miejsce pojawili się Michal Pavlíček  wcześniej w jazzrockowej Bohemii (Zrnko písku), później w zespole Jany Koubkovej (Horký Dech Jany Koubkové)  oraz Zdenĕk Sarka Dvořák (w Jazz Celula i wielu orkiestrach jazzowych). Perkusistę Ladislava Malinę, który na nowej płycie Spálenego zaistniał jedynie jako gość, zastąpił natomiast Vratislav Placheta (znany już z szeregów formacji Pražský Výbĕr). Zupełnie niepotrzebni okazali się z kolei wokalistka Zdena Adamová i klawiszowiec Michael Kocáb, którzy powrócą jednak, gdy Mahagon zabierze się za Słoneczniki.
Poza wyżej wspomnianymi w studiu pojawiło się jeszcze dwóch gości: grający na harmonijce ustnej Petr Kalandra (niegdyś w progresywno-folkowym Marsyas) oraz skrzypek Jan Hrubý (który miał za sobą występy we Framus Five Michala Prokopa i Etc Vladimíra Mišíka). Poza tym wykorzystany został kwintet smyczkowy, którym kierował, będący przecież muzykiem klasycznym pod studiach konserwatoryjnych, Petr Klapka. To ci ludzie odpowiedzialni są za powstanie opublikowanego przez Supraphon w 1980 roku longplaya Signál času. Co go łączy z Edisonem? Przede wszystkim wiersze komunizującego już przed drugą wojną światową czeskiego poety-surrealisty (a od drugiej połowy lat 40. XX wieku socrealisty) Vitĕzslava Nezvala (1900-1958). Poematy Edison (1928) i Signál času (wydrukowany pierwotnie w zbiorze Wiersze nocy w 1930 roku) stanowiły dylogię, nic więc dziwnego, że powiedziawszy a, Jan postanowił również dorzucić i b.
Na drugi solowy album wokalisty, kompozytora, ale również puzonisty i tubisty (to właśnie na tym wydziale Praskiego Konserwatorium studiował  pod okiem profesora Václava Hozy  młody Jan Spálený), złożyło się sześć kompozycji, które swoje tytuły  z jednym wyjątkiem  zawdzięczają pierwszym wersom wierszy Nezvala. Na otwarcie pojawia się niemal dziesięciominutowy Naše životy jsou tvrdé krajíce, który bogactwem aranżacyjnym może zachwycić najbardziej wybrednego słuchacza. Dość powiedzieć, że sam Jan płynnie przechodzi od beztroskiego pogwizdywania  poprzez melorecytację  do śpiewu, a towarzyszą mu w tej drodze i gitary (akustyczna oraz elektryczna), i smyczki, i oczywiście sekcja rytmiczna. Stylistycznie też mamy pełen przegląd ówczesnych zainteresowań zarówno Spálenego, jak i Mahagonu  od bluesa po fusion i czystej krwi rock progresywny (gdy pojawia się rozbudowana solówka gitarowa Michala Pavlíčka). Na takim tle nawet pewne niedostatki wokalne lidera projektu tak bardzo nie rażą.
Ponenáhlu vidím ztrácetí se dav otwiera partia skrzypiec elektrycznych Jana Hrubego, któremu akompaniują Pavlíček na gitarze oraz Petr Klapka na elektrycznej fisharmonii. Klasyczny początek zostaje jednak szybko przełamany bluesowym wtrętem Petra Kalandry na harmonijce ustnej. Tempo jest średnie, dzięki czemu Spálený może spokojnie prowadzić swoją opowieść na tle zgodnie dialogujących sobie gitarzysty i skrzypka. Zamykający stronę A longplaya utwór Variace na závĕr to jedyna kompozycja instrumentalna na płycie i zarazem najbardziej energetyczna, przyprawiająca o ciarki na plecach. Rock (z dwiema nakładającymi się na siebie ścieżkami gitar) miesza się tutaj z fusion w stylu Didiera Lockwooda, co podkreśla głównie partia skrzypiec, ale również grająca z wielkim wyczuciem sekcja rytmiczna. Mniej jazz-rocka, za to więcej bluesa  za sprawą gitar  rozbrzmiewa w otwierającym stronę B Elektřína tiše praská v ovzduší.
Ale w tym numerze pojawia się więcej niezwykłych smaczków, jak chociażby  to już po raz kolejny  fisharmonia czy nałożone na siebie partie dęciaków  puzonu basowego oraz tuby kontrabasowej  na których zagrał, zgodnie ze swoim wykształceniem, Spálený. Po nawiązującym do klasyki początku utworu z biegiem czasu robi się coraz bardziej rockowo i energetycznie, na co wpływ w dużej mierze mają obaj gitarzyści. Aranżacyjnym mistrzostwem jest również Konec denních zpráv. Naprawdę bowiem trzeba mieć zmysł i talent, by w kilku minutach zmieścić tyle różnych barw, tonów i stylów, swobodnie poruszając się pomiędzy rockiem, bluesem i jazzem. Zamykający krążek Odpusťte mi to swoiste jazzrockowe memento (w nawiązaniu do przejmującego przesłania wiersza Vitĕzslava Nezvala). Ale wcale nie łzawe. Widać Spálenemu nie zależało na tym, aby pozostawiać słuchaczy w nastroju melancholijnym.
Po wydaniu longplaya Signál času drogi wokalisty i Mahagonu rozeszły się. Zresztą krótko po publikacji albumu Slunečnice pro Vincenta Van Gogha Petr Klapka i jego ówczesna żona Zdena Adamová wyemigrowali do Stanów Zjednoczonych, co ostatecznie przypieczętowało kres istnienia grupy.
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  Nie taki krautrock straszny:W cieniu studenckiej rewolty

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  W 1984 roku w Paryżu ukazała się sygnowana przez zespół Can kaseta zatytułowana Prehistoric Future. Było to wydawnictwo nieoficjalne i niezaaprobowane przez zespół. Mimo to po latach doczekało się również wydań winylowego i kompaktowego. Dlaczego cieszyło się aż taką popularnością? Ponieważ jest to najwcześniejszy znany materiał zarejestrowany przez niemiecką formację.
Ekstrakt: 60%
[image: Prehistoric Future]
Pod koniec lat 70. ubiegłego wieku, po dekadzie aktywnej działalności koncertowej i nagraniowej, zespół Can rozpadł się. Jak się później okazało, jeszcze nie bezpowrotnie. Mimo to do stałej działalności w zasadzie już nie powrócił. Tworzący go dotąd muzycy zajęli się swoimi karierami solowymi. Zdawano sobie jednak sprawę z tego, że nawet jeżeli grupa przeszła do historii  to jednak jej zasługi dla światowego rocka są niepodważalne. A to oznacza, że należy właściwie zadbać o spuściznę po niej. Między innymi w tym celu w 1979 (inne źródła podają, że w 1980) roku Hildegard Schmidt, żona (współ)założyciela formacji Irmina Schmidta, stanęła na czele niezależnej wytwórni Spoon Records. Dzięki niej uratowano od zapomnienia między innymi jedne z najwcześniejszych nagrań Can  utwory zarejestrowane na przełomie lat 1968/1969 w Schloß Nörvenich pod Kolonią, które ukazały się na longplayu »Delay« 1968 (1981).
Niedługo potem okazało się, że przepastne archiwa Irmina Schmidta i Holgera Czukaya skrywają jeszcze inne skarby. W ich posiadanie wszedł francuski dziennikarz muzyczny Pascal Bussy  wielki fan zachodnioniemieckiego zespołu, który na początku lat 80. powołał w Paryżu do życia wydawnictwo nazwane Tago Mago. Nie pytając muzyków o zgodę, w 1984 roku nagrania te opublikował na wydanej w nakładzie dwóch tysięcy egzemplarzy kasecie magnetofonowej pod zgrabnym tytułem Prehistoric Future. Tak naprawdę jest to bootleg. Członkowie Can nigdy nie autoryzowali tego dzieła i trudno im się dziwić. Nie dlatego, że po latach chcieli się go wyprzeć, lecz z tego powodu, iż nie spełniało ono ich wygórowanych norm artystycznych i technicznych. Na kasetę trafiły bowiem dwie stuprocentowe improwizacje, które nie były przeznaczone do upublicznienia. Powstały prawdopodobnie podczas jednej z wielu prób, jakie zespół grywał w tamtym czasie w Schloß Nörvenich.
Kiedy to miało miejsce? W czerwcu 1968 roku, co pozwala autorytatywnie stwierdzić, że są to najwcześniejsze znane kompozycje zarejestrowane przez muzyków, którzy później znani byli pod szyldem Can. Gwoli ścisłości należy bowiem dodać, że w tamtym momencie grupa posługiwała się jeszcze nazwą The Inner Space (pod którą zresztą zarejestrowała ścieżkę dźwiękową do filmu Agilok & Blubbo). Ale skład był już jak najbardziej właściwy. Co oznacza, że w tej improwizowanej sesji wzięli udział: pianista i organista Irmin Schmidt, gitarzysta Michael Karoli, basista Holger Czukay oraz perkusista Jaki Liebezeit. Istotną rolę odegrał również Amerykanin David C. Johnson, który nie tylko zagrał na flecie, ale także dorzucił od siebie pocięte wtręty dźwiękowe puszczone z taśmy. Najbardziej zaskakującym uczestnikiem tego artystycznego spotkania był jednak niejaki Manni (czyli Manfred) Löhe, który użyczył swego głosu, jak również dograł co nieco na flecie i perkusjonaliach. By potem rozwiać się we mgle historii
Dzisiaj trudno stwierdzić w stu procentach, jak te nagrania wyglądały w formie wyjściowej. Tym samym: czy Pascal Bussy przed skopiowaniem ich na kasety dokonał jakichś ingerencji i cięć. W sumie jest to niespełna pół godziny muzyki, którą Francuz podzielił na dwie części. Nie nadał tym improwizacjom tytułów: utwór na stronie pierwszej został opisany jako Side One, jego kontynuacja  Side Two. Elementem spajającym oba fragmenty jest wsamplowana wrzawa ulicy. Skądinąd wiadomo, że to odgłosy z protestów studenckich, jakie wybuchły w Paryżu w maju 1968 roku, a więc zaledwie miesiąc wcześniej. Choć był to okres, kiedy praktycznie w całej Europie młodzież buntowała się przeciwko zastanej rzeczywistości społecznej i politycznej. Lewicującym członkom Can ideały przyświecające studentom na pewno były bliskie.
Na Side One dominuje współczesna awangarda wymieszana z rockiem i psychodelią. Wszystko zaczyna się od improwizujących perkusjonaliów (vide Jaki Liebezeit i Manni Löhe), do których wkrótce dołącza gitara Michaela Karolego i głos Manfreda. To trochę nietypowa introdukcja, po zakończeniu której muzycy przez kilka sekund zastanawiają się, co dalej. Słychać jakieś gwizdy, gdzieś z boku odzywa się flet, pojawia się dźwięk puszczony z magnetofonu, wreszcie nowy wątek podrzuca Jaki. Od tego momentu muzyka płynie jak potężna fala, dołączają kolejne instrumenty, dźwięki zlewają się w magmę. I tak aż do przesilenia, po którym ponownie pozostają jedynie flet i perkusja (wraz z podrzuconym przez Johnsona z taśmy nagraniem chóru sakralnego). Stopniowo muzycy po raz kolejny nabierają mocy, z czasem przechodząc na coraz bardziej rockowe pozycje, z czego korzysta przede wszystkim Karoli. Trudno nazwać to, co gra, klasyczną solówką, ale słychać już, że ma ku temu i ciągotki, i predyspozycje.
Side Two otwierają nagrania z magnetofonu. Kiedy cichną, na placu boju pozostaje sekcja rytmiczna  wybijająca się na plan pierwszy gitara basowa Holgera Czukaya i pozostająca nieco w tyle (wcale nie jestem przekonany, że był to efekt zamierzony, raczej wynikający z niedostatków technicznych) perkusja Liebezeita. W każdym razie zespół rozkręca się. Karoli zaczyna grać rytmicznie, a rolę instrumentu solowego przejmuje flet. Przychodzi jednak taki moment, kiedy Michael ma szansę popisać się lekcjami wyciągniętymi od Franka Zappy, a wspomagają go w tym bardzo energicznie Holger z Jakim. Kolejny motyw podporządkowany zostaje organom Irmina Schmidta, które samym pojawieniem się sprawiają, że nastrój z miejsca staje się podniosły. Nie na długo jednak, ponieważ chwilę później rozbrzmiewa dziecięca melodia, którą muzycy będą eksploatować również w soundtracku do Agilok & Blubbo. Końcówka należy z kolei do Liebezeita, który znajduje nawet czas na popis solowy. Niestety, niebawem nagranie zostaje stopniowo wyciszone.
Zawsze mam wątpliwości, czy tego typu niedopracowane, nieprzyklepane przez artystów dzieła powinny oglądać światło dzienne. I zawsze w takich sytuacjach odpowiadam sobie: Tak. Mimo wszystko  tak! Ujmy tak zasłużonemu zespołowi na pewno to nie przyniesie, a zaprzysięgli wielbiciele grupy dowiedzą się przynajmniej, jak rodziła się jedna z największych legend krautrocka. Poza tym naprawdę nie ma czego się wstydzić. Gdyby utwory te zostały zarejestrowane  nawet w takiej formie  w profesjonalnym studiu, miałyby wielką wartość. A tak tylko odrobinę mniejszą.
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  40 najgorszych okładek płyt 2023 roku

  Piotr Pi Gołębiewski

  
  

  
  Tradycyjnie, okres podsumowań muzycznych zamykamy zestawieniem najbrzydszych okładek płyt. Niby doświadczamy kryzysu nośników fizycznych, więc twórcy powinni dbać o stronę wizualną swoich wydawnictw, a tymczasem i tak było z czego wybierać.

[image: 4 (The Pink)]
 4 (The Pink) Lukas Graham 
To taka mała sugestia, by nie zaczynać przeglądać niniejszego zestawienia na trzeźwo.

[image: 72 Seasons]
 72 Seasons Metallica 
Pamiętajcie: dzieci i zapałki to bardzo złe połączenie!

[image: 10 000 Gecs]
 10 000 Gecs 100 Gecs 
Zawstydzeni twórcy okładki udają, że ich nie ma.

[image: Another Day]
 Another Day Rod Sacred 
Może mu podpowiedzieć, że pod gruzami został jeszcze wzmacniacz?

[image: Atomic City]
 Atomic City U2 
Rety, niech oni już wyjadą z tego Las Vegas, bo to się bardzo źle skończy!

[image: Breaking the Balls of History]
 Breaking the Balls of History Quasi 
W każdym corocznym zestawieniu znajdzie się taka okładka, której po prostu nie sposób skomentować.

[image: Chaotic Wisdom]
 Chaotic Wisdom Black Pestilence 
Lucyfer zdecydował się wreszcie podpisać kontrakt z Fame MMA. Jego pierwsze słowa po wejściu na ring, brzmiały:  Dawać mi tu natychmiast tego Fabijańskiego!

[image: Denouement]
 Denouement Aborted Earth 
 Wituś, podaj mi klucz ósemkę, gwintownicę i taśmę klejącą. Już kończę i idziemy na drugie śniadanie.

[image: Dionysian Rite]
 Dionysian Rite Black Mass Pervertor 
Ach, te wspaniałe momenty na urlopie, kiedy można nie myśleć o pracy i wszystko nam zwisa oraz powiewa.

[image: Do What You Feel!]
 Do What You Feel Freeroad 
Staszek cieszył się wolnością obyczajową, do momentu aż zza zakrętu nie wyjechał autokar z wycieczką zakonnic.

[image: Gipsowy odlew falsyfikatu]
 Gipsowy odlew falsyfikatu Lech Janerka 
Dwadzieścia lat oczekiwania na nową płytę i dostajemy taką okładkę. Dobrze, że broni się zawartość muzyczna.

[image: Hit Parade]
 Hit Parade Róisín Murphy 
O jeden zastrzyk botoksu za dużo

[image: Hittin The Target]
 Hittin the Target Burner 
Z jakiegoś powodu nowa odsłona programu Jeden z dziesięciu się nie przyjęła. Zawodnikom nie podobało się zwłaszcza to, że w przypadku złej odpowiedzi w finale, uczestnik był wystrzeliwany w powietrze.

[image: I Get Into Trouble]
 I Get into Trouble Maple Glider 
Dżungla to nie miejsca dla słabeuszy. Spróbujcie biegać po krzakach w takich butach!

[image: I Heard it in a Nightmare]
 I Heard it in a Nightmare Midnight Maniac 
Tak się czułem za każdym razem, kiedy babcia śpiewała mi na dobranoc Na Wojtusia z popielnika.

[image: Jesteś jedyna dla mnie]
 Jesteś jedyna dla mnie Toby z Monachium 
Okładka, okładką, ale pseudonim artystyczny Toby z Monachium wygrał to zestawienie!

[image: La Era Del Caos]
 La era del caos Absolom 
Wszystkie bolączki naszego świata na jednej okładce. Taaa, obyś żył w ciekawych czasach, mówili

[image: Loo Read]
 Loo Read The Vegetarians 
Mniej więcej w podobnych warunkach powstał niniejszy tekst

[image: Make America Metal Again]
 Make America Metal Again Asmodeuss Hotline 
Ten moment, kiedy orientujesz się, że sześcioletni syn sąsiadów potrafi zrobić lepszą grafikę od ciebie

[image: Metal Gladiator]
 Metal Gladiator Iron Curtain 
Dziwne, a w zeszycie od matmy ten rysunek wyglądał przezarąbiście.

[image: Mój kot zaginął i już raczej nie wróci]
 Mój kto zaginął i już raczej nie wróci Dawid Tyszkowski 
Pan Dawid dzisiejszej nocy wstaje już czwarty raz, by opróżnić kuwetę

[image: Multitudes]
 Multitudes Feist 
Taka trochę nostalgiczna okładka. Pamiętam, jak mieliśmy w domu internet z modemu i mniej więcej tak ładowały się strony.

[image: My Big Day]
 My Big Day Bombay Bicycle Club 
Mam nieodparte wrażenie, że ktoś tu sobie ewidentne jaja z niniejszego rankingu robi.

[image: Nadwiślański Mrok]
 Nadwiślański mrok Michał Szpak 
Nie wiem, co jest gorsze: egzaltowane zdjęcie z okładki, czy tytuł Nadwiślański mrok.

[image: PP]
 PP Pidżama Porno 
Mały test Rorschacha: jeśli nie widzicie na tym rysunku buzi z małymi ustami i długim nosem, to macie spory problem.

[image: Prize]
 Prize Rozi Plain 
Grafika, że normalnie czapkę zrywa!

[image: Raised On Heavy Radio]
 Raised on Heavy Radio Ronnie Romero 
Pamiętam, jak na szczękach w centrum można było dostać pirackie kasety magnetofonowe z takimi okładkami.

[image: Ruin]
 Ruin Fallen Utopia 
 Prędzej świnie zaczną spadać z nieba, niż skomercjalizuję swój muzyczny przekaz! A, z resztą nieważne

[image: Rush!]
 Rush! Måneskin 
Miało być śmiesznie, a wyszło co najmniej kontrowersyjnie. Wolę nie zgadywać ile ta dziewczynka ma lat.

[image: Samozadowolenie]
 Samozadowolenie Dildo Baggins 
Oto, jak naprawdę miała wyglądać okładka Sticky Fingers, gdyby tylko The Rolling Stones grali disco polo. Andy Warhol przewraca się w grobie.

[image: Shattered Vanity]
 Shattered Vanity Leathürbitch 
To zdjęcie przypomina mi produkcję pod tytułem Bitte, Bitte z wydatną rolą Teresy Orlowski.  
*wiem, o czym myślicie świntuchy, ale chodzi o wideoklip niemieckiej formacji Die Ärzte

[image: Slam Shawtys]
 Slam Shawtys Infectious Jelqing / Arseny 
To jest właśnie ten moment, kiedy odkrywasz, że przedawkowałeś telewizję.

[image: Something To Give Each Other]
 Something to Give Each Other Troye Sivan 
Na tylnej stronie okładki powinna się znaleźć mina tego gościa, kiedy się odwrócił.

[image: The White Elf]
 The White Elf Dungeon Wolf 
 Jak byłem młodszy, to też byłem białym elfem i machałem mieczem o, o tak: ciach, ciach

[image: Theatre Of The Absurd Presents Cest La Vie]
 Theatre of Absurd Presents Cest la Vie Madness 
Nie wiem, co oni biorą, ale poproszę to samo.

[image: Unhealthy]
 Unhealthy Anne-Marie 
Zazwyczaj kobiety skarżą się na szklany sufit. Anne-Marie tymczasem trafiła na szklaną ścianę.

[image: Vertuose]
 Vertuose Lady Ahnabel 
Nie wiem, co mnie bardziej szokuje: czy nieudolność grafika, czy może fakt, że napisano Ahnabel przez h.

[image: Wet Ass Plutonium]
 Wet Ass Plutonium Nuclear Power Trio 
A najgorsze, że ci trzej w rzeczywistości bawią się tak dobrze, jak na tej okładce.

[image: Wo die V​ö​gel schlafen]
 Wo die Vögel schlafen Ballsqueezer 
Marian oglądając kolejną edycję The Voice of Senior, podjął przełomową decyzję dla swojej kariery, że jednak nie zgłosi się do programu.

[image: Zoo Life]
 Zoo Life dwi 
Najsmutniejszą okładkę zostawiłem na koniec.

A na deser dorzucam wspomniany klip Bitte, Bitte Die Ärzte:
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  Non omnis moriar:Van Gogh, słoneczniki i dyskotekowy funk

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj drugi i zarazem ostatni album sygnowany przez zespół Mahagon.
Ekstrakt: 70%
[image: Hektolitr laský]
Pomiędzy 1976 a 1980 rokiem czeska formacja jazzrockowa Mahagon opublikowała trzy single (w tym Půlnoční bál / Červené korále oraz Ve svĕtle petrolejky / Motýlí křídla), dwa longplaye sygnowane nazwą zespołu (debiutancki Mahagon i Slunečnice pro Vincenta van Gogha) oraz pomogła wokaliście Janowi Spálenemu w realizacji pełnowymiarowego krążka Signál času. A potem rozpadła się, gdy jej lider Petr Klapka i jego żona Zdena Adamová zdecydowali się wyemigrować do Stanów Zjednoczonych. I chyba dobrze się stało, ponieważ ostatnia produkcja grupy nie wróżyła najlepiej na przyszłość. Choć zawierała wciąż nieźle pomyślaną i ciekawie zaaranżowaną muzykę, to jednak postępujący marsz w kierunku popu oraz dyskotekowego funku nie wróżył najlepiej.
Zmianę poetyki zapowiadał już wydany w 1979 roku ostatni singiel Mahagonu zawierający zaśpiewane przez Zdenę utwory Hektolitr laský oraz Svĕt je cítit človĕčinou. Ten pierwszy, mimo popowej proweniencji, broni się zwłaszcza rockowymi rozmachem i wstawkami gitary oraz soulowym chórkiem, który  podobnie jak główną linię wokalną  zarejestrowała Adamová. W drugim z kolei przez większość czasu dominuje leniwy pop, jedynie klawiszowiec stara się urozmaicić przekaz, czy to jazzrockową partią fortepianu elektrycznego, czy też syntezatorowymi plamami w tle pojawiającymi się w ostatniej fazie kompozycji. Na okładce płytki nie ma podanego składu, a że ten w Mahagonie zmieniał się dość często, trudno orzec, czy był taki sam, jak podczas pracy nad longplayem Slunečnice pro Vincenta van Gogha, do której grupy przystąpiła od razu po zakończeniu sesji ze Spálenym.
Odbyła się ona w studiu w praskich Dejvicach pomiędzy 25 czerwca a 6 lipca 1979 roku. Ton ponownie nadawał Petr Klapka, który był także kompozytorem i aranżerem całego materiału. U jego boku stanęli natomiast tym razem: Zdena Adamová, gitarzysta Michal Pavlíček, klawiszowiec Michal Kocáb, perkusjonistka Naďa Vávrová oraz bębniarz Jiří Hrubeš. Nie zabrakło również gości. Uwagę przykuwa zwłaszcza siedmioosobowa sekcja dęta złożona z saksofonistów tenorowych Antonína Nachtmana i Svatobora Macáka, trębaczy Jindřicha Parmy i Zdenka Šedivego, puzonistów Jiříego Přibyla i Jiříego Sušickiego oraz tubisty Pavela Drančaka. Skład uzupełnia jeszcze orkiestra smyczkowa, którą pokierował  pamiętajmy, że był przede wszystkim muzykiem klasycznym po konserwatorium  sam Klapka. O ile na albumie Mahagon Zdena wykonywała jedynie wokalizy, tym razem dane było jej zaśpiewać piosenkami z tekstami dwóch czeskich poetów współczesnych Pavela Vrby (1938-2011) oraz Jaroslava Macheka (rocznik 1949). Fakt, że tym razem na płytę trafiły piosenki, miał na pewno istotne znaczenie dla stylistyki grupy.
Ekstrakt: 70%
[image: Slunečnice pro Vincenta Van Gogha]
Tytuł całego albumu staje się zrozumiały, kiedy spojrzymy na listę utworów. Wybija się na niej podzielona na trzy części tytułowa minisuita. Szkoda jedynie, że została ona rozdzielona: część pierwsza otwiera wydawnictwo, dwie pozostałe je zamykają. Gdyby całość wieńczyła album, można by ją było spokojnie uznać za opus magnum Mahagonu. Zwłaszcza że zespół nic więcej już nie wydał. Ale przejdźmy do szczegółów. Prosvícení, czyli otwarcie Slunečnice pro Vincenta van Gogha, to nastrojowe połączenie fusion z rockiem progresywnym, znaczone subtelnym śpiewem Adamovej (z akompaniamentem fortepianu elektrycznego) i  w końcowej fazie  duetem gitarowym (chodzi o nałożone na siebie ścieżki gitar elektrycznej i akustycznej). Instrumentalny Prameny poznání zaskakuje energetycznym funkiem, co podkreśla jeszcze mocno brzmiąca sekcja dęta, choć w części środkowej na plan pierwszy wybija się z kolei duet klawiszowy  piano Rhodesa w dialogu z syntezatorem.
W stronę łagodnego, melodyjnego popu zespół zmierza w Stránky deníku pod rolákem, w którym pierwszoplanową rolę, obok śpiewu Zdeny, odgrywają instrumenty klawiszowe (chyba wszystkie, jakie Michal Kocáb miał pod ręką w studiu), ale warto podkreślić, że po raz pierwszy pojawiają się również w tle smyczki. Vila za milión to  dla odmiany  energetyczny pop-rock, z przełamującym klimat szorstkim śpiewem Adamovej i ostrzejszymi wstawkami gitary. Ale za sprawą syntezatorów i sekcji rytmicznej jest to jednak głównie pop! Który ma chyba przygotować słuchaczy do tego, co ich czeka, kiedy dotrą już do ostatniej kompozycji na stronie A. Przebojowy numer Válka šálků jest bowiem typowym dla końca lat 70. XX wieku przykładem dyskotekowego funku. Można się zżymać na nowoczesne brzmienie, tak odległe od fusion, ale nie da się zaprzeczyć temu, że pod względem aranżacyjnym to jest majstersztyk. Sposób, w jaki Petr Klapka, wplótł dęciaki i zachęcił je do dialogu z funkową gitarą  zasługuje na największe uznanie.
Stronę B otwiera Cinkni mincí  dynamiczny, ale skutecznie (i, z mojej perspektywy, zupełnie niepotrzebnie) zmiękczony przez dęciaki i klawisze. Dopis Marii, Pavloví a otcí to pozbawiona wokalu nastrojowa miniatura będąca dialogiem gitar basowej i elektrycznej, przy czym rolę instrumentu solowego pełni w tym przypadku ta pierwsza. Na kolejną zaskakującą niespodziankę wyrasta Plátĕný sen, oparty na bluesowym śpiewie Zdeny z akompaniamentem fortepianu akustycznego. Nawet kiedy w tle pojawiają się smyczki, utwór ten nie traci swego bluesowego charakteru. W A kámen tu nechám Mahagon powraca do stylistyki funkowo-dyskotekowej. A broni się on głównie dzięki dynamicznym dęciakom i zadziornemu wokalowi Adamovej. Końcówka, jak wspomniałem już wcześniej, to domknięcie trylogii tytułowej. Króciutki Předzvĕst  środkowa część Slunečnice pro Vincenta van Gogha  to najbardziej przejmujący fragment płyty. Nastrój podkreślają smyczki, a zwłaszcza rzewna partia solowa skrzypiec.
Z kolei zamykający całość Neúnosnost (Závěr), choć miejscami zahacza o funk (vide syntezatory), to jednak generalnie przynależy  za sprawą fortepianu elektrycznego, gitary i perkusji  do świata fusion. I bardzo dobrze się stało, że to właśnie takimi dźwiękami Petr Klapka i jego Mahagon żegnają się ze swoimi fanami. Krótko po wydaniu płyty przez Supraphon basista wyjechał z kraju, co oznaczało ostateczny finał tej opowieści. Nie przetrwało też w Stanach jego małżeństwo ze Zdeną Adamovą, ale to już zupełnie inna, niezwiązana ze sztuką historia.
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  Nie taki krautrock straszny:Miłosne perypetie Niemców w Indiach

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  W 2009 roku ukazały się dwie płyty zawierające muzykę skomponowaną cztery dekady wcześniej przez Irmina Schmidta do niemieckich filmów niezależnych. W obu przypadkach posłużono się szyldem The Inner Space, pod którym ukryli się muzycy przyszłego Can. W ścieżce dźwiękowej do filmu Kamasutra: Vollendung der Liebe Kobiego Jaegera usłyszeć możemy cały skład grupy.
Ekstrakt: 60%
[image: Kamasutra: Vollendung der Liebe]
Krautrock raczej nie jest kojarzony z ilustracyjną muzyką filmową. Tym razem muszę jednak położyć nacisk na słówko raczej, ponieważ teorii tej, gdyby uznać ją właśnie za teorię, przeczyłyby dokonania co najmniej dwóch formacji zachodnioniemieckich: Popol Vuh (która w latach 70. i 80. XX wieku niemal etatowo dostarczała muzykę do filmów Wernera Herzoga) oraz właśnie Can. W tym drugim przypadku można by jeszcze dodać, że we wszystkich swoich wcieleniach, bowiem także jako The Inner Space (czego dowiodłem już w tekście poświęconym Agilok & Blubbo). Na przełomie lat 60. i 70. grupa Irmina Schmidta oraz Holgera Czukaya bardzo chętnie tworzyła muzykę, która następnie była wykorzystywana w ścieżkach dźwiękowych filmów niezależnych. Schmidtowi zamiłowanie to pozostało zresztą jeszcze na kolejne dekady (vide seria albumów Filmmusik).
W 1969 roku, czyli w momencie, kiedy to The Inner Space ostatecznie i nieodwołalnie przepoczwarzyło się w Can, na ekrany kin w Republice Federalnej Niemiec trafiły dwa obrazy opatrzone muzyką skomponowaną przez Irmina Schmidta, w nagraniu której wzięli udział członkowie zespołu: wspomniana już powyżej awangardowa tragikomedia Agilok & Blubbo Petera F.(rederika) Schneidera oraz melodramat Kamasutra: Vollendung der Liebe żydowsko-niemieckiego twórcy Kobiego Jaegera, który na koniec kariery przeniósł się do Stanów Zjednoczonych, by między innymi zająć się produkcją filmów Rogera Cormana. W epoce słuchacze poznali jedynie drobne wycinki tych ścieżek dźwiękowych w postaci dwóch singli Agilok & Blubbo / Kamera Song oraz Kamasutra / Im Hiding My Nightingale. Na publikację pełnych zapisów trzeba było czekać czterdzieści lat, czyli do 2009 roku.
Za publikacją muzyki do Kamasutry stała, mająca siedzibę w niewielkim Villingen (w Badenii-Wirtembergii), niezależna wytwórnia o prześmiewczej nazwie Crippled Dick Hot Wax!. Jej szefostwo sięgnęło po cały materiał skomponowany przez Schmidta i zarejestrowany w listopadzie 1969 roku przez pełen skład Can (mimo że na okładce widnieje, obok nazwiska kompozytora, szyld Inner Space Production). Na płycie możemy usłyszeć więc także gitarzystę Michaela Karolego (całkiem możliwe, że zagrał również w dwóch utworach na santurze, hinduskim instrumencie strunowym), amerykańskiego flecistę Davida C. Johnsona, basistę Holgera Czukaya (prawdopodobnie odpowiedzialnego także za skąpo użyte efekty elektroniczne) oraz perkusistę Jakiego Liebezeita. Gościnnie pojawiają się też wokaliści: Chorwatka Margarete (Eti) Juvan (śpiewająca w singlowym Im Hiding My Nightingale) oraz Malcolm Mooney. W tym drugim przypadku nie mam jednak stuprocentowej pewności, czy brał on udział w sesji, czy po prostu wykorzystano fragment kompozycji zarejestrowanej przy innej okazji i po latach pod zmienionym tytułem wydanej na składankowym krążku »Delay« 1968.
[image: ]
Dzieło Jaegera nie jest ekranizacją starożytnego hinduskiego poematu o miłości, lecz współczesnym melodramatem, którego akcja częściowo rozgrywa się w Indiach. Oczywistym więc jest, że soundtrack w sporej części nawiązuje do muzyki etnicznej, ale trafiają się w nim także fragmenty bardziej rockowe  psychodeliczne i awangardowe. Do nich należy przede wszystkim rozrzuconych na całym albumie sześć części Indisches Panorama. Gdyby je zebrać w jedno stanowiłyby piętnastominutową suitę  ciążącą w stronę world music, ale chętnie wykorzystującą również instrumentarium kojarzące się z rockiem i awangardą (jak chociażby gitary czy elektronikę). Etniczne są natomiast rytmy (zespół chętnie wykorzystuje perkusjonalia) i częste partie fletu. Singlowy, zaśpiewany przez Margarete Juvan Im Hiding My Nightingale, to z kolei przykład melodyjnego psychodelicznego folku, któremu blisko do ówczesnej twórczości takich wykonawców, jak Bob Dylan czy Joni Mitchell. There Was a Man, w którym słychać głos Mooneya, to z kolei energetyczny i pełen dźwiękowego brudu przykład boogie i bluesa. Choć na pewno w wersji przykrojonej do minuty nie wypada tak ciekawie, jak pod postacią nieco bardziej rozbudowanego Man Named Joe z »Delay« 1968.
[image: ]
Najdłuższym fragmentem płyty jest czwarty w kolejności ponad siedmiominutowy Im Tempel. Mieszają się w nim elementy muzyki hinduskiej z transową krautrockową psychodelią. Z każdą kolejną minutą faktura utworu zagęszcza się, Czukay i Liebezeit narzucają hipnotyzujący rytm, a Karoli stara się nękać słuchaczy ostrymi cięciami gitary. To zdecydowanie najmocniejsza kompozycja, która świetnie sprawdziłaby się również w repertuarze klasycznego Can (podobnie zresztą jak jeszcze bardziej rozciągnięta w czasie Apokalypse z Agilok & Blubbo). Uwagę przykuwa również rozpisana na trzy części, w repertuarze płyty ułożone niechronologicznie In Kalkutta (połączone w jedno dają numer ośmioipółminutowy). Tu też nie brakuje ani transu, ani zlewających się w gęstą magmę dźwięków. Z wyjątkiem części pierwszej, w której na plan pierwszy wybija się santur, pojawiający się najpierw w duecie z perkusjonaliami, a później w triu z fletem. 
[image: ]
Folkowy charakter mają również dwie części Im Orient: pierwsza, króciutka, to w zasadzie ilustracja akustyczna, druga  umieszczona na koniec płyty  może spodobać się za sprawą nałożonych na siebie kilku partii fletu oraz akompaniującej im gitarze. Najbardziej odległym  obok There Was a Man  od tematu filmu fragmentem jest natomiast Mundharmonika Beat. To bardzo żywiołowy blues z grającą pierwszoplanową rolę harmonijką ustną Irmina Schmidta i towarzyszącą jej gitarą oraz zapętlonym transowo motorycznym rytmem. Nieźle prezentuje się także Indische Liebesszene, w którym muzycy snują opowieść na dwóch płaszczyznach: jedną stanowią snujące się przez cały czas leniwie w tle flet Johnsona i gitara Karolego, drugą  rozkręcające się z każdą minutą perkusjonalia Jakiego Liebezeita. Można odnieść wrażenie, że bębniarz próbuje sprowokować swoich kolegów do bardziej żywiołowego wystąpienia, ale oni twardo stoją na swoim gruncie i kompletnie nie zwracają uwagi na to, co on wyprawia. Kamasutra: Vollendung der Liebe trudno uznać za dzieło wybitne, ale dla tych, którzy chcą poznać początki Can  jest to, bez najmniejszych wątpliwości, lektura obowiązkowa.
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  Non omnis moriar:Fusion w wersji nordic

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Muzyczna archeologia? Jak najbardziej. Ale w pełni uzasadniona. W myśl Horacjańskiej sentencji: Nie wszystek umrę chcemy w naszym cyklu przypominać Wam godne ocalenia płyty sprzed lat. Albumy, które dawno już pokrył kurz, a ich autorów pamięć ludzka nierzadko wymazała ze swoich zasobów. Dzisiaj wydana po półwieczu płyta z archiwalnym koncertem norweskiej formacji jazzrockowej Moose Loose.
Ekstrakt: 90%
[image: Live at Kongsberg Jazzfestival 1973]
Pierwsza połowa lat 70. ubiegłego wieku to epoka, kiedy muzycy pojawiający się na scenach koncertowych nie ukrywali swego zamiłowania do improwizacji. A improwizowali wszyscy  i jazzmani, i rockmani. Bardzo często te same utwory prezentowane publiczności podczas występów na żywo i następnie rejestrowane na płytach  znacznie różniły się od siebie. Znając jakąś formację z koncertu, można było przeżyć spore zaskoczenie (niejednokrotnie rozczarowanie), sięgając później po jej płytę. Na czym polega ta różnica, znakomicie obrazuje porównaniu dwóch studyjnych albumów norweskiego zespołu jazzrockowego Moose Loose, to jest Elgen er løs (1974) i Transition (1976), z wydanym w lipcu ubiegłego roku archiwalnym koncertem, jaki nagrany został pięć dekad wcześniej, jeszcze przed debiutem płytowym. I chociaż oba longplaye to prawdziwy majstersztyk fusion, festiwalowy występ z początków kariery i tak bije je na głowę.
Moose Loose  raz będący kwartetem, to znów kwintetem  działał w latach 1973-1977 i pozostawił po sobie tylko dwa, ale oba znakomite, krążki. Motorem napędowym formacji był urodzony w Oslo w 1953 roku gitarzysta (i kompozytor) Jon Eberson, który powołując zespół do życia, miał zaledwie dwadzieścia lat. Był więc młody, zdolny, pełen niekonwencjonalnych pomysłów i na dodatek zapatrzony w starszego o zaledwie sześć lat, ale już zdecydowanie bardziej doświadczonego gitarzystę Terjego Rypdala. Do współpracy Jon dobrał sobie muzyków, którzy albo już dobrze znali, albo niebawem poznają Terjego: klawiszowca Brynjulfa Blixa (Odyssey, 1975), basistę Påla Thorstensena oraz perkusistę Espena Ruda (vide Ashoka Suite / Guadiana / Concert, 1970; Min Bul, 1970).
W takim czteroosobowym składzie, krótko po założeniu zespołu, zagrał on na prestiżowym (organizowanym nieprzerwanie od połowy lat 60.) międzynarodowym festiwalu jazzowym w Kongsberg (na południu kraju). Kwartet pojawił się tam w sobotę 30 czerwca 1973 roku i dał porywający koncert, na którego upublicznienie w formie płyty (bo rejestracja telewizyjna była znana już wcześniej) musieliśmy czekać przez pół wieku. Z zakamarków niepamięci wyciągnął go dopiero przed rokiem dziennikarz Christer Falck, który od trzech lat stoi na czele specjalizującej się w wydawaniu norweskich staroci wytwórni Norske Albumklassikere (Norske Arkivklassikere jest jego sublabelem). Aż serce boli, że taki materiał tak długo przeleżał w jakiejś szufladzie bądź na półce.
[image: ]
Live at Kongsberg Jazzfestival 1973 to zapis niespełna godzinnego występu, na który złożyło się osiem utworów. Sześć wyszło spod ręki Jona Ebersona i Brynjulfa Blixa; dwa były coverami pożyczonymi od czeskiego, choć wtedy już mocno zakorzenionego w Stanach Zjednoczonych, (kontra)basisty Miroslava Vitouša (Purple) oraz Milesa Davisa (Boston Miles). Chociaż, gwoli ścisłości, w tym drugim przypadku sprawa jest dużo bardziej zagmatwana. Słuchając tych nagrań po tak długim czasie od powstania, łatwo dojść do zaskakującego wniosku, że wcale się nie zestarzały. Tak, jak żywiołowo i nowocześnie brzmiały w 1973 roku, tak samo brzmią i teraz. Ale tak jest z większością klasyki fusion z tamtego okresu. Zwłaszcza tej, która za źródło swojej inspiracji brała produkcje amerykańskie spod znaku Mahavishnu Orchestra i Weather Report, a właśnie do tych zespołów jest Skandynawom z Moose Loose najbliżej.
Album otwiera dziewięciominutowa kompozycja Blixa i Ebersona zatytułowana po prostu Moose Loose. Pierwsze sekundy dosłownie zwalają z nóg, są tak dynamiczne, że nieprzygotowany słuchacz może poczuć się, jakby otrzymał potężny cios prosto w twarz. Odpowiadają za to nie tylko członkowie sekcji rytmicznej, czyli Pål Thorstensen i Espen Rud, ale także grający przede wszystkim na organach Brynjulf Blix. Po mocnym początku następuje szybkie uspokojenie, do kolegów dołącza Jon Eberson, który bardzo chętnie wchodzi w dialog z klawiszowcem. Rodzi się z tego bardzo niepokojące, niekiedy wręcz mroczne dźwięki  ot, taki jest skutek połączenia amerykańskiego fusion z nordic-jazzem. Taki amalgamat podoba się także publice, która nagradza kwartet rzęsistymi oklaskami. Drugi w kolejności O-kjød to samodzielne dzieło Blixa, które w rozszerzonej wersji znalazło się zresztą na debiutanckim Elgen er løs. W tym wykonaniu to głównie nastrojowy duet organowo-gitarowy. Co ciekawe, Eberson chętnie nawiązuje w nim do bluesa, ale robi to raczej po to, by dodać smaku.
[image: ]
Znacznie więcej bluesa powiązanego z klasycznym jazz-rockiem słychać w Ebers Funk (ten utwór otwiera pierwszy studyjny longplay Norwegów). Mnóstwo tu energii, o co dba sekcja rytmiczna. Na jej tle natomiast pojawiają się wirtuozerskie popisy klawiszowca i gitarzysta. Zakończenie należy natomiast do Jona, który w kolejnej solówce umiejętnie łączy wpływy jazzu, rocka, bluesa i  tytuł w końcu do czegoś zobowiązuje  funku. Ebers Space podpisane jest jako dzieło Jona, ale w rzeczywistości jest ono w dużej mierze improwizowane. Ponownie ton nadają mu dialogi organisty i gitarzysty: ten pierwszy ciągnie w stronę fusion, ten drugi  bluesa. I, co najważniejsze, to wcale się ze sobą nie kłóci. Na zbliżonej zasadzie skonstruowany został Ebers Heavy, w którym Blix, poszukując innego brzmienia, sięga po fortepian elektryczny. Gra na nim jednak tak samo zadziornie, nakręcając poziom dynamiki. Pozostali muzycy nie pozostają pod tym względem w tyle, w efekcie mamy do czynienia z jeszcze jednym utworem potrafiącym wywołać drżenie całego ciała.
Dużo spokoju niesie ze sobą natomiast Easy to Forget. Jakby muzycy zdecydowali się wreszcie ukoić skołatane nerwy słuchaczy. Leniwa gitara snuje swoją opowieść na tle delikatnych organów  i tak przez ponad cztery minuty. Żeby jednak nie było wątpliwości: publika reaguje na te stonowane dźwięki z równym entuzjazmem. Purple to pierwszy z coverów zagranych przez Moose Loose. Utwór pochodzi z wydanego trzy lata wcześniej (a więc jeszcze przed Weather Report), tak samo zatytułowanego solowego krążka Miroslava Vitouša. W wykonaniu Norwegów to prawdziwie ogniste fusion, z kolejnymi zwalającymi z nóg wirtuozerskimi solówkami gitarzysty i klawiszowca. Boston Miles to z kolei wariacja na temat motywu zaczerpniętego z Milesa Davisa. Nie wiem, czy mistrz trąbki elektrycznej słyszał ten utwór, ale jeśli tak  miał pełne prawo być mocno zaskoczony. To bluesujące fusion pełną gębą, motoryczne i energetyczne, piękne w swym kontrolowanym szaleństwie.
[image: ]
Chociaż debiutancki longplay Elgen er løs ukazał się zaledwie rok później, skład Moose Loose był już znacząco odmienny od tego, w jakim zespół pojawił się w Kongsberg: Påla Thorstensena zastąpił znany ze współpracy z  naprawdę nie będziecie tym faktem zaskoczeni  Terjem Rypdalem basista Sveinung Hovensjø (What Comes After, 1974; Whenever I Seem to be Far Away, 1974), natomiast Espena Ruda  perkusista Pål Thowsen. Z kolei dwa lata później na Transition powrócili Thorstensen i Rud, zabrakło natomiast Blixa, którego zastąpił Håkon Graf; zupełnie nową twarzą okazał się skrzypek Trond Villa. W roku, w którym rozpadł się Moose Loose, trzej muzycy ostatniego składu grupy  czyli Eberson, Hovensjø i Graf  skrzyknęli się z etatowym perkusistą Terjego Rypdala, Jonem Christensenem, i powołali do życia nowy kwartet. Pozostawił on po sobie tylko jeden, za to bardzo bliski jazzrockowej stylistyce poprzedniej formacji, album Blow Out (1977). Można go uznać za aneks do dyskografii Moose Loose.
Na koniec jeszcze jedna uwaga. Jeżeli zastanawiacie się, co będzie można fajnego zrobić w środę 3 lipca tego roku (to już za niespełna cztery miesiące)  mam dla Was świetną propozycję. Wybierzcie się do Norwegii, na jubileuszową sześćdziesiątą edycję Kongsberg Jazzfestival, aby zobaczyć na żywo występ Jon Eberson Group! To samo miejsce i magia też pewnie będzie taka sama.
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  Nie taki krautrock straszny:Gdyby Wietnamczycy wiedzieli

  Sebastian Chosiński

  
  

  
  Jeszcze zanim do sklepów płytowych w Republice Federalnej Niemiec trafił debiutancki longplay zespołu Can, jego basista Holger Czukay doczekał się płyty solowej. Zarejestrował ją do spółki z producentem i inżynierem dźwięku Rolfem Dammersem pod szyldem Technical Space Composers Crew, a nosiła ona tytuł Canaxis 5. To wydawnictwo, które powinno zainteresować przede wszystkim wielbicieli muzyki konkretnej i elektronicznej awangardy.
Ekstrakt: 80%
[image: Canaxis 5]
Rok 1968 był dla muzyków przyszłego zespołu Can nadzwyczaj pracowitym. Choć na pewno jednocześnie pełnym chaosu. Wszystko bowiem dopiero  i to w ciężkich bólach  rodziło się. Irmin Schmidt po powrocie ze Stanów Zjednoczonych komponował muzykę filmową (Agilok & Blubbo, Kamasutra: Vollendung der Liebe); poza tym wraz z gitarzystą Michaelem Karolim, flecistą (i inżynierem dźwięku) Davidem C. Johnsonem, basistą Holgerem Czukayem oraz perkusistą Jakim Liebezeitem w studiu mieszczącym się w Schloß Nörvenich pod Kolonią nagrywał improwizowane sesje, których efekty udostępniono słuchaczom dopiero po kilkunastu latach (na kasecie Prehistoric Future oraz longplayu »Delay« 1968). A przecież nazwa Can jeszcze nawet nie zaistniała w obiegu wydawniczym
Jakby tego było mało, Holger Czukay (a właściwie Schüring, 1938-2017) zdecydował się nagrać  i najlepiej jeszcze wydać  własny eksperymentalny materiał. Miał ku temu sposobność, ponieważ dobrze znał kierującego Studiem Elektronicznym kolońskiej rozgłośni radiowej Westdeutscher Rundfunk (WDR) awangardowego kompozytora Karlheinza Stockhausena (1928-2007), a jego prawą ręką był w tamtym czasach Johnson. Pewnej nocy Czukay zakradł się więc do studia, aby skorzystać ze znajdujących się tam trzech magnetofonów, za pomocą których postanowił zmontować przygotowane wcześniej ścieżki. Jego wspólnikiem zbrodni stał się inżynier-dźwiękowiec Rolf Dammers (1943-2014). Razem przygotowywali efekty elektroniczne, cięli i montowali nagrania elektroakustyczne i terenowe, jak również te, które udało im się ściągnąć drogą radiową z różnych kontynentów (od Azji po Afrykę).
[image: Holger Czukay]
Holger Czukay
W efekcie ich zabiegów powstał awangardowy kolaż dźwiękowy, oparty na koncepcjach Pierrea Schaeffera (1910-1995) oraz Pierrea Henryego (1927-2017), francuskich współtwórców muzyki konkretnej. Zaskakujące może wydawać się to, że Czukayowi udało się znaleźć wydawcę dla swego dzieła, została nim monachijska wytwórnia Music Factory. Longplay ukazał się w 1969 roku pod tytułem Canaxis 5, a sygnowano go niezwykle tajemniczą nazwą Technical Space Composers Crew. Dopiero przy okazji kolejnych wydań z tytułu wyrzucono liczebnik, a nic niemówiący szyld zastąpiono nazwiskami twórców  Holgera Czukaya i Rolfa Dammersa. Ale to już było w czasach, kiedy wszyscy wielbiciele rockowej awangardy wiedzieli, czym jest Can i kto (współ)decyduje o obliczu zespołu. Przy okazji wznowień grzebano też przy samym materiale. Niektóre rzeczy cięto, inne dodawano. Dzisiaj już nawet trudno dojść, którą wersję Canaxis sam Holger uznałby za kanoniczną.
[image: Rolf Dammers + Holger Czukay]
Rolf Dammers + Holger Czukay
Na oryginalny longplay  ten z 1969 roku  składają się dwa rozbudowane utwory. Stronę A wypełnia ponad siedemnastominutowy Hò-Mái-Nhi (The Boat Woman Song). Sam Czukay twierdził później, że ten wietnamski tytuł, nawiązujący do pieśni ludowej, był w zasadzie przypadkowy, a wziął się stąd, że w ścieżkę dźwiękową wplecione nagrane z radia śpiewy wokalistów wietnamskich. Dlatego później pozostawiono już  najczęściej  samo The Boat Woman Song. Słuchając tej kompozycji, trudno nie przeżyć fascynacji nią. Trudno też nie podziwiać talentu twórców, którzy ze ścinków bardzo różnych, często odległych od siebie stylistycznie i kulturowo nagrań  stworzyli nową wartość. Jakimiż bowiem trzeba być obdarzonym wyobraźnią i intuicją, aby w pierwszych minutach połączyć sakralny chór europejski z azjatycką muzyką etniczną, czyli muzykę symfoniczną z ludową! To dwa szkielety tego dzieła, które przewijają się niemal do samego końca. Dopiero w ostatnich minutach na plan pierwszy wybija się majestatyczny elektroniczny drone z nałożonymi na niego przetworzonymi głosami. Dużo w tym przyprawiającego o ciarki niepokoju.
[image: ]
Na stronę B trafił natomiast ponad dwudziestominutowy Shook Eyes Ammunition (na kolejnych reedycjach opisywany po prostu jako Canaxis). Początek jest elektronicznie eksperymentalny, złożony z przeróżnych zmiksowanych ze sobą dźwięków (jak świsty i tym podobne). Dopiero po kilku minutach, gdy pojawia się nowy wątek, rozbrzmiewają etniczne śpiewy. Wolne tempo i przyciszone dźwięki sprawiają, że utwór nabiera nastrojowego charakteru. Nie zmienia się to nawet wówczas, gdy na pierwszym planie pojawia się orientalny instrument strunowy, a w tle  przetworzony elektronicznie chór. Czukay donikąd się nie spieszy, pozwala dźwiękom wybrzmieć, wciągając słuchaczy w hipnotyczny trans. Mijają kolejne minuty, ale upływu czasu praktycznie się nie odczuwa. Gdyby nie wyciszenie, Shook Eyes Ammunition mógłby równie dobrze ciągnąć się  i nie nużyć przy tym  przez kolejne dziesięć czy piętnaście minut.
Dzisiaj Canaxis 5 to przede wszystkim ciekawostka. Dopełnienie bogatej dyskografii zespołu Can i solowych wydawnictw Czukaya. Jest ona jednak o tyle wartościowa, że pozwala prześledzić początki legendarnego zespołu. Pewne rozwiązania dźwiękowe obecne na tej płycie Holger stosował bowiem później również na albumach macierzystej formacji.
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  Nie tylko technika:Wypad za miasto, cz. 3

  Mirosław Sojnowski

  
  

  
  [image: Mirosław Sojnowski, Pejzaż amerykański, grafika, 20×30]
Mirosław Sojnowski, Pejzaż amerykański, grafika, 20×30
Mirosław Sojnowski  tarnowianin; historyk, religioznawca, biblista, rysownik, ilustrator, prozaik i scenarzysta. Opublikował dotąd około 200 komiksów, w tym albumy z serii Kapitan Żbik. Zaprojektował i wykonał także okładki do książek, plansze na pudełka modeli samolotów, pocztówki, okolicznościowe winiety gazet, logotypy, stempel pocztowy i rysunki do wydruków na odzież sportową. W wolnych chwilach  tworzy obrazy olejne; pracuje w różnych technikach: od ołówka poprzez akwarele i pastele do grafik. Realizuje spektrum tematów: portret, pejzaż, architekturę, sceny rodzajowe, martwą naturę oraz zwierzęta. Jako autor albumu Technika w Sztuce jest znany jako specjalista od rysowania wszelkich pojazdów. W Esensji prezentujemy tę nietechniczą twórczość.
Strona autorska: deviantart.com/sojnowski


[image: Mirosław Sojnowski, Podróż mroźną nocą, grafika, 2030]
Mirosław Sojnowski, Podróż mroźną nocą, grafika, 2030



[image: Mirosław Sojnowski, Mroczny las, grafika, 2030]
Mirosław Sojnowski, Mroczny las, grafika, 2030



[image: Mirosław Sojnowski, Strumień, grafika, 2030]
Mirosław Sojnowski, Strumień, grafika, 2030



[image: Mirosław Sojnowski, Wędkarze, grafika, 2030]
Mirosław Sojnowski, Wędkarze, grafika, 2030
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  Insecta, cz.11

  Jacek Rosiak

  
  

  
  Każdy twórca przedstawia swoją prawdę (to co widzi lub wie). Istotą jest system znaków za pomocą których powstaje kompozycja (świat stworzony przez malarza czy rysownika) przeznaczona dla obserwującego.
Jacek Rosiak

Strona facebook: Jacek Rosiak.
• • •
[image: Jacek Rosiak, 2023 Insecta Effugium]
Jacek Rosiak, 2023 Insecta Effugium


[image: Jacek Rosiak, 2023 Insecta Insectum scripto cz 2]
Jacek Rosiak, 2023 Insecta Insectum scripto cz 2



[image: Jacek Rosiak, 2023 Insecta Sicarius]
Jacek Rosiak, 2023 Insecta Sicarius



[image: Jacek Rosiak, 2023 Insecta Sicarius II]
Jacek Rosiak, 2023 Insecta Sicarius II



[image: Jacek Rosiak, 2023 Insecta Sicarius dyptyk]
Jacek Rosiak, 2023 Insecta Sicarius dyptyk



[image: Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex parte primae]
Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex parte primae



[image: Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex tertia parte]
Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex tertia parte



[image: Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex altera parte]
Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex altera parte



[image: Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex parte quartae]
Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex parte quartae



[image: Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex parte quintus]
Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex parte quintus



[image: Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex parte sextae]
Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex parte sextae



[image: Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex parte 1-6]
Jacek Rosiak, 2024 Insecta ex parte 1-6
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  Symetria asymetryczna, cz. 142

  Adam Kordaś

  
  

  
  [image: Adam Kordaś, Atonement]
Adam Kordaś, Atonement




[image: Adam Kordaś, Cautious]
Adam Kordaś, Cautious



[image: Adam Kordaś, Consonance]
Adam Kordaś, Consonance



[image: Adam Kordaś, Draft]
Adam Kordaś, Draft



[image: Adam Kordaś, Pain]
Adam Kordaś, Pain



[image: Adam Kordaś, Pet]
Adam Kordaś, Pet



[image: Adam Kordaś, Security]
Adam Kordaś, Security



[image: Adam Kordaś, Side by Side]
Adam Kordaś, Side by Side
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  Nie tylko technika:Z drewna powstałe

  Mirosław Sojnowski

  
  

  
  [image: Mirosław Sojnowski, Cerkiew w Ulucz; pastel; 40×30]
Mirosław Sojnowski, Cerkiew w Ulucz; pastel; 40×30
Mirosław Sojnowski  tarnowianin; historyk, religioznawca, biblista, rysownik, ilustrator, prozaik i scenarzysta. Opublikował dotąd około 200 komiksów, w tym albumy z serii Kapitan Żbik. Zaprojektował i wykonał także okładki do książek, plansze na pudełka modeli samolotów, pocztówki, okolicznościowe winiety gazet, logotypy, stempel pocztowy i rysunki do wydruków na odzież sportową. W wolnych chwilach  tworzy obrazy olejne; pracuje w różnych technikach: od ołówka poprzez akwarele i pastele do grafik. Realizuje spektrum tematów: portret, pejzaż, architekturę, sceny rodzajowe, martwą naturę oraz zwierzęta. Jako autor albumu Technika w Sztuce jest znany jako specjalista od rysowania wszelkich pojazdów. W Esensji prezentujemy tę nietechniczą twórczość.
Strona autorska: deviantart.com/sojnowski


[image: Mirosław Sojnowski, Kościól w Zawadzie; pastel; 20×30]
Mirosław Sojnowski, Kościól w Zawadzie; pastel; 20×30



[image: Mirosław Sojnowski, Kościół w Chronowie; pastel; 20×30]
Mirosław Sojnowski, Kościół w Chronowie; pastel; 20×30



[image: Mirosław Sojnowski, Kościół w Sękowej; pastel; 30×20]
Mirosław Sojnowski, Kościół w Sękowej; pastel; 30×20



[image: Mirosław Sojnowski, Kościól w Zawadzie; pastel; 20×30]
Mirosław Sojnowski, Kościól w Zawadzie; pastel; 20×30
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  Okładka:Delusion

  Adam Kordaś

  
  

  
  [image: Adam Kordaś, Delusion]
Adam Kordaś, Delusion
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  Konkursy


  

  XXXV Ogólnopolski Konkurs Poetycki im. Jana Krzewniaka

  Centrum Kultury i Sportu w Karczewie

  
  

  
  Zasady konkursu w skrócie: na konkurs należy przesłać 5 utworów poetyckich o dowolnej tematyce; wiersze nie mogą być wcześniej publikowane ani nagradzane w innych konkursach; prace wydrukowane w 3 egzemplarzach należy przesyłać pocztą.
[image: ]
Organizator
Organizatorem konkursu jest Centrum Kultury i Sportu w Karczewie.
Uczestnicy
Konkurs jest adresowany do osób pełnoletnich.
Nagrody
	I miejsce: 3.000 zł
	II miejsce: 2.000 zł
	III miejsce: 1.500 zł
	nagroda jubileuszowa z okazji XXXV edycji konkursu za zestaw wierszy klasycznych: 1.000 zł
	nagroda Centrum Kultury i Sportu w Karczewie za wiersz nawiązujący tematycznie do gminy Karczew: 800 zł
	nagroda Parafii Karczew: 500 zł
	cztery wyróżnienia po 250 zł


Termin
Termin nadsyłania prac upływa 15 marca 2024 r. (liczy się data stempla pocztowego).
Regulamin konkursu znajduje się tutaj, a strona konkursu tutaj.

Centrum Kultury i Sportu w Karczewie
Widok 2, 05-480 Karczew
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  Redakcja


  

  Archiwa magazynu Esensja

  

  
  

  
  Radzimy, by w miejscu docelowym zachowywać kolejne (zwłaszcza starsze) numery magazynu Esensja w następującej uporządkowanej hierarchii: ROK_WYDANIA/NUMER_WYDANIA (czyli: 2000/01, 2000/02, 2000/03, 2001/01 i tak dalej)  co pozwala na bezawaryjne korzystanie z linków wewnątrzesensyjnych (przenoszących do wcześniejszych numerów pisma).
	Rok 2024
	styczeń-luty
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (44 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,8 MB)
[image: zip light]
ePUB (7,2 MB)
[image: epub]

	Rok 2023
	grudzień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (35 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,5 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,5 MB)
[image: epub]
	listopad
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (15 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,1 MB)
[image: zip light]
ePUB (2,6 MB)
[image: epub]
	październik
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (30 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,4 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,9 MB)
[image: epub]
	wrzesień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (31 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,5 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,7 MB)
[image: epub]
	lipiec-sierpień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (39 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,5 MB)
[image: zip light]
ePUB (6,8 MB)
[image: epub]

	czerwiec
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (24 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,4 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,2 MB)
[image: epub]
	maj
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (29 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,4 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,0 MB)
[image: epub]
	kwiecień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (31 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,4 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,5 MB)
[image: epub]
	marzec
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (24 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,2 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,5 MB)
[image: epub]
	styczeń-luty
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (48 MB)
[image: zip heavy]
Light (2,1 MB)
[image: zip light]
ePUB (9,1 MB)
[image: epub]

	Rok 2022
	grudzień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (26 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,1 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,0 MB)
[image: epub]
	listopad
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (23 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,0 MB)
[image: epub]
	październik
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (29 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (6,6 MB)
[image: epub]
	wrzesień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (29 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,5 MB)
[image: zip light]
ePUB (6,1 MB)
[image: epub]
	lipiec-sierpień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (28 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,6 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,1 MB)
[image: epub]

	czerwiec
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (21 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (3,8 MB)
[image: epub]
	maj
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (23 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,2 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,1 MB)
[image: epub]
	kwiecień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (22 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (3,9 MB)
[image: epub]
	marzec
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (30 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,4 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,8 MB)
[image: epub]
	styczeń-luty
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (44 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,9 MB)
[image: zip light]
ePUB (7,5 MB)
[image: epub]

	Rok 2021
	grudzień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (22 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,1 MB)
[image: zip light]
ePUB (3,7 MB)
[image: epub]
	listopad
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (25 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,4 MB)
[image: epub]
	październik
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (24 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,2 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,2 MB)
[image: epub]
	wrzesień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (24 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,3 MB)
[image: zip light]
ePUB (4,1 MB)
[image: epub]
	lipiec-sierpień
Wersja online

Wersje offline:
Heavy (34 MB)
[image: zip heavy]
Light (1,7 MB)
[image: zip light]
ePUB (5,8 MB)
[image: epub]


  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 2 (CCXXXIV) marzec 2024
  




  
  

  Drogi Potencjalny Autorze!

  

  
  

  
  Jeśli po lekturze naszego pisma uznałeś, że warto przysłać nam swoje prace, to będzie nam bardzo miło się z nimi zapoznać. Jednak zanim wydasz komendę ‹Wyślij› w swoim programie pocztowym, prosimy, abyś przeczytał poniższy tekst.
Redagowanie Esensji jest pracą miłą, ale na razie niezbyt popłatną. Być może kiedyś, gdy zamieszkamy na Chironie[bookmark: a1]1), wystarczy nam to do życia, jednak obecnie zarówno redakcja, jak i wszyscy współpracownicy oraz autorzy dostają uczciwą stawkę 10% od zysku ze sprzedaży magazynu. Pamiętając, ile zapłaciłeś za Esensję, sam wyciągniesz odpowiednie wnioski. Nie wykluczamy, że zmieni się to w przyszłości, gdyż zainteresowanie naszym magazynem rośnie z miesiąca na miesiąc, co może stać się atrakcyjne dla reklamodawców. Jeśli tak się stanie i będziemy mieli możliwość wypłacania honorariów autorskich, nie omieszkamy o tym powiadomić.
Zrozumiesz też, że na wydawanie Esensji redakcja poświęca swój prywatny czas, w którym równie dobrze mogłaby rozgrywać pasjonującą kampanię w Alfa Centauri albo nadrabiać zaległości w lekturze. Dlatego też bądź tak miły i postaraj się spełnić poniższe zalecenia, oszczędzając nam dużej ilości pracy.
Generalia
Nie lubimy zbędnego powielania informacji. Jeśli swym nowym artykułem, opowiadaniem czy obrazem chcesz się pochwalić wszystkim portalom, magazynom sieciowym itd., prosimy  śmiało pomiń Esensję. Przyjmujemy do publikacji tylko teksty oraz grafikę (komiksową i tradycyjną) do tej pory niepublikowane, niedostępne w innym zakątku sieci, zwłaszcza w innych nam podobnych serwisach. Ewentualny wyjątek czynimy dla stron domowych Autorów, jeśli jednak ową stroną domową jest dział portalu graficznego czy inne forum literackie  dziękujemy, poczekamy na następne, niedostępne tam prace.

No i kwestia, zdawałoby się, oczywista  nie przysyłajcie nam prac już wykorzystanych komercyjnie. Nie mamy najmniejszej ochoty wchodzić z nikim w konflikty prawne związane z prawami autorskimi.
Technikalia
Preferujemy Rich Text Format (rtf), dostępny w większości edytorów tekstu. Jeśli Twój tekst wymaga jakichś szczególnych formatowań (kursywa, pogrubienie) możesz oznaczyć je zapożyczonymi z HTML-a tagami: [i]kursywą[/i] i [b]pogrubieniem[/b]; a przypisy oznaczać tak: [2]. Dokumenty zapisane w standardowym formacie Word (.doc) są bardzo niemile widziane z kilku powodów: po pierwsze, może być do nich doczepione złośliwe makro, o którym Ty sam możesz nic nie wiedzieć; po drugie, niepotrzebnie nabija kilobajty; po trzecie, redaktor, który odebrał przesyłkę, może akurat nie mieć najnowszego Worda 4527, w którym napisałeś swój tekst

[2] A pod tekstem umieść treść przypisu
Podaj też, jak podpisać Twoje teksty  pełnym nazwiskiem czy pseudonimem. Nie może to być pseudonim wydumany, zdradzający niedojrzałość autora (tekstów podpisanych pseudonimami typu Jawohl666 czy SuperDuper publikować nie będziemy, choćby na to zasługiwały), lecz poważny pseudonim literacki  realnie brzmiące imię i nazwisko. Oczywiście bywają wyjątki, ale w takich przypadkach autor musi nam przedstawić dobre uzasadnienie. Daj znać, czy chcesz, aby Twój adres e-mail był umieszczony przy tekście, czy wolisz ewentualną korespondencję od czytelników odbierać za pośrednictwem redakcji. Miej na uwadze, że publikowanie swoich utworów (czyli ich publiczne ujawnianie) nie jest niczym wstydliwym (o ile oczywiście tekst jest wart publikacji), a przeczytanie listu od osoby, której akurat Twój tekst przypadł do gustu, jest bardzo miłe. Pamiętaj też o zamieszczaniu swoich danych (nazwisko/pseudonim, e-mail) w treści nadesłanego tekstu  inaczej po zapisaniu załącznika na dysk i skasowaniu listu (skrzynki mają skończoną objętość) dane z nagłówków znikają jak sen złoty.
Mail zatytułuj Opowiadanie: [i dalej tak, jak swój tekst], ale nie używaj cudzysłowów ani innych znaków tego typu. Odnalezienie Twej wiadomości pośród wielu listów z pustym tytułem (lub tytułem zawierającym wyłącznie słowo opowiadanie) może znacząco wpłynąć na czas Twego oczekiwania na odpowiedź
Literatura
Proza w Esensji to nie tylko fantastyka. Chętnie przyjmiemy też dobry tekst obyczajowy czy kryminalny, pozbawiony jakichkolwiek nadnaturalnych elementów. Jeśli Twoje opowiadanie spodoba się redakcji, oczywiście pierwszy się o tym dowiesz. Jeśli nie  także, w dodatku szybciej ;-) W wypadku pośrednim możesz dostać od redakcji list z prośbą o wprowadzenie poprawek, po których tekst mógłby się znaleźć w Esensji. Jednak prosimy, żebyś wziął pod uwagę, że redaktorzy mają dużo innych zajęć, a doba nie jest z gumy  tak wiec odpowiedź może nadejść późno. Mimo to redakcja chętnie oceni Twój tekst  jednak, z powodów podanych powyżej, przypomnij jej się raz na dwa miesiące ;-). Każdą nadesłaną prozę kwitujemy mejlowym potwierdzeniem odbioru. Jeśli po upływie kilku dni od wysyłki nie otrzymasz nic takiego  nie czekaj dwa miesiące

Z przyczyn organizacyjnych, wzorem wielu zinów zagranicznych, wiosną 2017 r. zdecydowaliśmy się wprowadzić ograniczenie długości utworów, które będziemy odtąd oceniać i publikować. Interesują nas wyłącznie opowiadania mieszczące się w przedziale 7 tys.  50 tys. znaków ze spacjami.
Uwaga!
Redakcja Esensji uprzejmie uprzedza, że jest siedzibą literackiej konserwy i naszym redaktorom na dźwięk słów eksperyment, strumień świadomości i podobnych jad spływa po szczękoczułkach. Uwielbiamy teksty czytelne i wciągające, z akcją i bohaterem (może być kilku), więc o, Wy, Awangardo Literacka, czujcie się ostrzeżeni. Jeśli chcecie otwierać nowe horyzonty twórczości pisanej i słowo pisane w bólu w nowe formy wykuwać, to my życzymy powodzenia. Ale bez entuzjazmu.
Publicystyka
Publicystyka w Esensji jest bardzo zróżnicowana w treści i w formie. Obok felietonów, esejów i artykułów przekrojowych, zamieszczamy również aktualne recenzje. I w przypadku tych ostatnich prosimy serdecznie o zachowanie pewnych reguł.

Jeśli uważasz, że jesteś dobrym recenzentem, oczywiście możesz do nas przysłać próbki swoich ocen. Jednak lepiej, abyś wcześniej porozumiał się z redakcją. W Esensji istnieje grono stałych współpracowników rozdzielających między siebie pozycje do zrecenzowania. Nie znaczy to, że nie dopuszczamy nikogo z zewnątrz, ale nie chcemy zostać na lodzie, jeśli żaden nowy talent nie będzie tak miły, aby zasypać nas recenzjami z najnowszych filmów czy książek :-). Jak może zauważyłeś, czasem ukazują się recenzje podwójne  może Twoja będzie jedną z nich? A jeśli nie chcesz tłoczyć się w tłumie recenzujących nowości z naszego rynku, przejrzyj dotychczasowe numery  może chcesz powiedzieć o czymś, czego w Esensji do tej pory nie było? Zapraszamy.
Nie zapominaj też o elementach wymaganych przy każdej recenzji. Oto one:
	Własny tytuł recenzji.
	Ocena tego, co recenzujesz, w skali 0-10 (bez połówek punktu).
	Tytuł i autor recenzowanej pozycji.
	Zajawka tekstu zawierająca tytuł i autora recenzowanego dzieła, długa na mniej więcej 250 znaków.
	Dla książek i komiksów ponadto numer ISBN, wydawnictwo i rok wydania, przy przekładach również tytuł oryginalny oraz nazwisko tłumacza.
	Dla filmów: tytuł filmu (dla zagranicznych również oryginalny), nazwisko reżysera, scenarzysty, autora muzyki, operatora, głównych aktorów, kraj, rok produkcji, dystrybutor w Polsce.
	Dla gier: wymagania sprzętowe, producent, dystrybutor.
	Dla płyt: wydawnictwo, data wydania, czas trwania płyty, listę utworów z czasami ich trwania.
	Bardzo mile widziane są ilustracje do recenzji  nie do wszystkich pozycji redakcja ma dostęp, zatem skan okładki książki, komiksu, plakatu z filmu, kilku kadrów z niego czy kilku ekranów z gry jest bardzo mile widziany. Rozmiary takie jak na stronach, mogą być nieco większe, żeby w trakcie ewentualnej obróbki nie tracić zbytnio na jakości.


[bookmark: procent]
Procentowy system oceny
W Esensji stosujemy procentowy system oceniania recenzowanych pozycji. Zdając sobie sprawę z niejednoznaczności takiej oceny, przedstawiamy niżej wypracowaną redakcyjnie skalę:

	100: wybitne  klasyka
	90: znakomite  wstyd nie znać
	80: bardzo dobre  trzeba poznać
	70: dobre  warto poznać
	60: przyzwoite  można zaliczyć
	50: średnie  od biedy ujdzie
	40: słabe  można sobie darować
	30: bardzo słabe  szkoda czasu
	20: żenujące  lepiej dać sobie spokój
	10: dno i metr mułu  trzymaj się z daleka!

Ekstrakt zerowy rezerwujemy dla wybitnych gniotów.
Jednocześnie prosimy, aby przysyłane do nas oceny recenzowanych pozycji pokrywały się z powyższą skalą.
Grafika i komiks
Choć bardzo chętnie zamieszczamy w Esensji grafikę, to nie przysyłaj od razu 32-planszowego komiksu w formacie A4 ani portfolio liczącego 50 rysunków 1600×1400 w 64 milionach kolorów. Bądź tak miły i podeślij redakcji małe próbki swojej twórczości  na przykład pierwszą stronę komiksu. Jeśli jesteś z Warszawy, możesz umówić się i przekazać je osobiście; jeśli nie, również się skontaktuj, nasze macki sięgają daleko ;-). Podaj też URL-a, jeśli Twoje prace można obejrzeć w sieci.

Adresy
Jeśli już zdecydowałeś się na przysłanie nam materiałów, prosimy Cię, abyś ułatwił nam życie i nadesłał materiały na jeden z określonych adresów:

literatura@redakcja.esensja.pl: Opowiadania, powieści, miniatury literackie.
poezja@redakcja.esensja.pl: Wiersze, artykuły o poezji, recenzje tomików.
komiks@redakcja.esensja.pl: Komiks, publicystyka komiksowa, recenzje albumów.
ksiazki@redakcja.esensja.pl: Recenzje książkowe, publicystyka literacka.
film@redakcja.esensja.pl: Recenzje filmowe, publicystyka filmowa.
gry@redakcja.esensja.pl: Teksty o RPG, grach komputerowych, planszowych itp.
muzyka@redakcja.esensja.pl: Recenzje płyt, publicystyka muzyczna.
grafika@redakcja.esensja.pl: Materiały do galerii, chętni do ilustrowania zamieszczanych w Esensji tekstów itp.
varia@redakcja.esensja.pl: Recenzje przedstawień teatralnych, scenariusze sztuk, relacje turystyczne, recenzje stron WWW, felietony na tematy sieciowe, wiadomości fandomowe.
Pozostałe materiały i korespondencję prosimy kierować na adres: redakcja@redakcja.esensja.pl


W przypadku dużych przesyłek (od 0,5 MB wzwyż) prosimy o sygnał wcześniej  podamy adres specjalny
Z góry wdzięczna za zrozumienie
Redakcja Esensji


[bookmark: a1t]1) Patrz Najazd z przeszłości Jamesa P. Hogana.
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Konrad Wągrowski
Redaktor naczelny
Konrad Wągrowski ‹konrad@redakcja.esensja.pl›
Z-ca redaktora naczelnego
Miłosz Cybowski
Redakcja
Wojciech Gołąbowski (sekretarz redakcji)
Literatura
Natalia Bieniaszewska, Miłosz Cybowski, Wojciech Gołąbowski, Jarosław Loretz, Agnieszka Raven Szmatoła
Książki
Joanna JoAsia Słupek (kierownik działu), Andreas Boegner, Jędrzej Burszta, Sebastian Chosiński, Dominika Cirocka, Miłosz Cybowski, Jakub Gałka, Sławomir Grabowski, Jacek Jaciubek, Dawid Kantor, Anna Kańtoch, Joanna Kapica-Curzytek, Michał Kubalski, Magdalena Kubasiewicz, Marcin Knyszyński, Paweł Laudański (Wiatr ze Wschodu), Jarosław Loretz, Marcin Łuczyński, Daniel Markiewicz, Marcin Mroziuk, Karolina Rochnowska, Joanna Sapa, Agnieszka Achika Szady, Mieszko Wandowicz, Konrad Wągrowski
Filmy
Konrad Wągrowski (kierownik działu), Piotr Dobry (z-ca kierownika działu), Sebastian Chosiński,  Marcin Knyszyński, Adam Lewandowski, Jarosław Loretz, Marcin Mroziuk, Agnieszka Achika Szady, Kamil Witek
Komiksy
Marcin Osuch (kierownik działu), Sebastian Chosiński, Miłosz Cybowski, Maciej Ficner, Jakub Gałka, Marcin Knyszyński, Agnieszka ′Achika′ Szady, Konrad Wągrowski
Gry
Agata Hanak (kierownik działu), Miłosz Cybowski, Wojciech Gołąbowski, Kuba Mandrake Gromnicki, Marcin Mroziuk, Konrad Wągrowski
Muzyka
Michał Perzyna (kierownik działu), Sebastian Chosiński, Piotr Pi Gołębiewski, Dawid Josz, Paweł Lasiuk, Przemysław Pietruszewski, Jakub Stępień, Jacek Walewski
Varia
Sebastian Chosiński, Wojciech Gołąbowski, Agnieszka Achika Szady
Poezja
Józef Bilski
Grafika
Wojciech Gołąbowski (kierownik działu), Adam Kordaś, Joanna Słupek
Dział korekty
Matylda Kępa
Dział Public Relations
Miłosz Cybowski, Agata Hanak, Jacek Jaciubek, Joanna Kapica-Curzytek
Dział techniczny
Wojciech Gołąbowski, Joanna JoAsia Słupek
Współpracownicy
Olga Dąbrowska, Andrzej Gastar Diaczuk, Piotr Grabcu Grabiec, Agnieszka Ignite Hałas, Tomasz Kontny, Tomasz Kujawski, Rafał Kulik, Kira Leśków, Robert Łada, Rafał Maćkowski, Agnieszka Majchrzak, Łukasz Matuszek, Dorota Myszka, Piotr sabat Niemkiewicz, Wojciech Orliński, Joanna Petruczenko, Tomasz Sidorkiewicz, Szymon Sokół, Tatsu, Artur Wawrzaszek, Tomasz Witas, Krzysztof Wójcikiewicz, Mirosław Zucholl
Oryginalną szatę graficzną The VALETZ Magazine, jak również Framzety zaprojektował flEa. Przygotowane przez niego skrypty, odpowiednio zmodyfikowane, są stosowane do dziś do tworzenia numerów Esensji.
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